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Nie wiadomo, Isto b a r -
dziej przestraszył się 
tej wspólnoty, pilot, 
czy owce? Racze j pilot, 
grdyż owce spokojnie 
pasą się na kato<wickim 
lotnisku, wydz ie rżawio -
nym od ki lku lat m i e j -
s cowym hodowcom. 
Ijotnisko katowickie jest 
t>owiem 0'd Idlku lat 
zamknięte dla lotów ko -
munikacyjnych, lecz po -
zostaje nadal Iwtni-
s iaem sportowym. O w -
ce zdążyły w ięc jiuż 
przywyknąć i ży ją w 
duże j przyjaźni z samo-
lotami i szybowcami 

Tomasz Ś l iwa z Chruś -
nicy w powiecie N o w y 
Toanyśi w wo j . poznań-
altim — to j edyny w 
Polsce dudz iarz -peda -
gog. Od kilkunastu lat 
uczy w Pańsitwowej 
Szkole muzyczne j w 
Zbąszyniu w wo j . po -
znańslkim gry na r zad -
kicfa w Polsce instru -
mentach: dudach, s le -
Sieńkach i trzystrumo-
wycii skrzypcacta — 
zwanych mazankami 

K iedyś postać Swiatoiwita w z b u -
dzała lęk, gjrozę i ogromny sza-
cunek. Swiatwwit był czterogło-
w y m iMjgiem iwo-jny, loisu i u ro -
dzaju, na j ba rdz i e j czczonym w 
Rugj i . Oryglnailną postać bożka 
odnaleziono natomiast w Z b r u -
czu. Dziś wzbudza on podz iw i 
ciekawość zwiedzających Muzeum 
Archeologiczne w Poznaniu 

Oto jedna z n a j w i ę k -
szych i najcięższych 
książek, znajdujących 
się w Bibliotece Jagie l -
lońskiej w Krakowie . 
Jest nią encyklopedia z 
X V wieku. W ś r ó d po -
nad miliona skatalogo-
wanych tytułów B ib l io -
teki Jagiel lońskiej w i e -
le jest cennych starych 
I rzadkich wo luminów 

« 
» 

O d n i edawna oipróciz białego metalu w Hucie A l u -
min ium w Skawin ie w wo j . k r akowsk im w y t w a -
rza się Tównież... kamienie szlatdietne w postaci 
korundów, czyli syntetycznych rub inów. P rodukc ja 
ta jest co prawida uI>oczina., lecz bardzo opłacalna. 
Jeden g r am rutrinów kosztuje około 130 zl. W S k a -
w in i e w y k o n u j e się Icta rocznie 60 kg, wartości 
ponad 7 min zL A zaipotrzebowanie n a syntetyczne 
rul>iny jest ogromne — używa się icii do tranzy-
storów, laserów, żądają icSi p lacówki Poilskiej 
Akaldemii Naufe, falurylU precyzyjne, optyczne, rze -
miosło — domaga ją się i f ^ także... jubi lerzy 

A Les dégâts miniers ont ob l igé à f e r m e r au traf ic 
civi l l e champ d 'av iat ion de Katowice . Ma is celui-ci 
cont inue à être ^^'tilifié p a r les appare i l s lég^irs des 
pilotes sport i f s et par.. . des t r oupeaux d e brebis . 

• L e méta i b lanc a cessé d 'ê t re la seule spécial ité 
de l 'us i j le d ' a l umin ium de Skawi'na. O n y f a b r i q u e 
aussi 60 kilos de rub i s synthét iques pa r an, destinés 
a u x laborato i res scienti f iques, à l ' industr ie et a u x 
b i jout iers . 

A Sw la tow i t a u x quatres visages était la pr inc ipa le 
divinité des proto-sdaves. Cette f i gure , découverte en 
son temps dans la vase d 'une r ivière, est actuel le -
ment exposée a u M u s é e de Poznań . 

A Tomasz S l i w a enseigne à l'Ekx>le de Mus ique de 
Z b ą s z y ń l ' a r t de j oue r sur des instruments popula i res 
en vo ie de disparit ion — les , , d u d y " ( g en re de biniou) , 
les . .mazank i " (v io le à 3 cordes ) etc. 

A Ce l ivre v o l u m i n e u x est une encyc lopédie du 
X V - e siècle — un des p réc i eux ouvrages q u e recè le 
la Bib l iot i ièque Jage l lonne à Cracovie . 

A A u lo in — les cl ieminées de N o w a Huta , s y m -
bo le de l ' industr ia l isat ion en Po logne . A.u p remier 
p lan — des paysans qui n 'ont pas encore oub l ié 
l ' usage de la f a u x . Contrastes en vo ie de disparition... 

A L a , ,Reine des N u i t s " est une cactée qui f l eur i t 
r a rement et pour que lques heures à peine. Les hab i -
tués n 'ont pas raté ce moment r a r e à l ' o ranger ie de 
G l iw ice . 

A Les f resques gothiques découverte dans la bel le 
chape l le Renaissance de Be j s ce ( vo ïvod ie de Kie lce ) 
ont évei l lé l ' enthous iasme des historiens d 'art. 

A Ces fonts bap t i smaux de l 'égl ise de L u b l i n dans 
l ' i le W o l i n (vo ïvod ie de Szczecin) ont été creusés dans 
u n bloc de gran i t p rovenant d ' u n moul in d'i l y a 
2500 ans. 

Do n i edawna jeszcze gotycki kościół w B e j -
scach w w o j . kieleckim znany był tyłlco ze 
s w e j pięlcnej kapl icy renesansowej , zwane j 
Fir iejską. Odkryte ostatnio w prezbiterium 
kościoła gotycłde freslsi przyniosły m u nową 
s ławę i wzbudz i ły wie lk ie zainteresowanie 
hisitoryków sztuki, a także 1 turystów 

T a Itropielnica z granitu, zna jdu j ąca się w 
Lub in ie nad jeziorem Wicko, niedaleko zna-
nego kąpielislca Międzyzdro je na wysp ie 
Wol in , nie jest zwycza jną kropielnicą, j a -
kich w ie l e można znaleźć w starych kościo-
łach. Zroiriona jest ze starego kamienia 
młyńskiego, liczącego d w a -tysiące pięćset lat 

Z a murami wie lk ie j i 
nowoczesnej N o w e j H u -
ty pod K rakowem, na 
małych poletkach ro ln i -
cy zbiera ją plony t ra -
dycy jnym sposobem 

W g l iwickie j palmiarni 
można było niedawno 
podziwiać piękny kwiat 
kaktusa, z w a n y „ K r ó -
lową Nocy" . Kw ia t ten 
rozw i j a się tylko raz 
w roku w godzinach 
nocnych i kwitnie 3—4 
godziny. O świcie fos -
foryzu jący kielich k w i a -
tu jest już zamknięty 



L ^ enistwo jest grzechem — uczo-
no nas za młodu — nierzadko dodając: 
jest j ednym z siedmiu grzecl iów g łów-
nych i śmiertelnych, a dla podkreśle-
nia ciężkości owego grzechu tłuma-
czono, że bez pracy nie ma kołaczy, że 
kto nie pracuje, ten nie je, że nie przy-
lecą do lenia pieczone gołąbki; że leni-
wemu zawsze święto, itp. W słusznej 
skądinąd równoczesnej pochwale dla 
pracy popadano w skrajność, zapomi-
nając o konieczności odpoczynku. Jesz-
cze nie tak dawno spotykało się 
ludzi, którzy całe swoje życie ciężko 
przepracowali , znajdując wytchnienie 
jedynie w siódmym dniu tygodnia, t j . 
w niedzielę. Len is two zostało po-
wszechnie i w każdej f o rmie potępio-
ne, a kto próbował je chwalić, uważa-
ny by ł za głosiciela zła, zaś samo sło-
w o zostało doszczętnie skompromito-
wane. Dla A . Mickiewicza np. lenistwo 
graniczyło z głupotą: W dniach szczęś-
cia — pisał — dostatkami nie byłem 
odęty, głupie lenistwo dla mnie nie 
miało ponęty. J. U. N iemcewicz rów-
nał j e zaś z przesadą w zabawie i rze-
czami niepotrzebnymi: Gnijąc w zbyt^ 
kach, lenistwie i biesiad zwyczaju, 
myśleliśmy o sobie, a nigdy o Kraju. 
Łagodnie jszy znacznie od tych obu zna-
komitych pisarzy J. Kochanowski, któ-
ry na długo przed nimi zachęcał do 
godz iwe j rozrywki , zanim przy jdz ie 
czas starczy, a w ięc lata z natury leni-
w e : Dokądżeś młody — radził Kocha-
nowski — użyj świata za czasu i pięk-
nej swobody, póki lata nie zajdą le-
niwe. 

Pogarda dla lenistwa jako grzechu 
g łównego i śmiertelnego, czyli zbrodni-
czego, zwyciężyła zdecydowanie i prze-
trwała nawet do czasów, w których 
zgodzono się już ogólnie, że z obowiąz-
ku długie j i stałej pracy wynika pra-
w o do okresowego odpoczynku, a nie 
ty lko do samej niedzieli czy święta. 
N ik t nie ośmielił się jednak nazwać te-
go odpoczynku lenistwem, oczywiście 
lenistwem pożytecznym. 

A tymczasem czym naprawdę innym 
jest bezczynność dwóch osób, któ-
re w idz imy obok na zdjęciu, jak 
właśnie nie lenistwem pożytecznym? — 
Wyciągnięte na trawie, w nieskrępo-
wanych pozach, f rontem do przygrze-
wa jącego słońca, lenią się, byna jmnie j 
nie popełniając śmiertelnego grzechu. 
Przec iwnie — dzięki błogiemu le-
nistwu, swobodzie i nieskrępowaniu 
wzmacnia ją w słońcu i czystym po-
wietrzu nadwątlone siły, leczą nerwy 
wyczerpane tempem codziennego ży-
cia, hałasem, techniką, zmorą olbrzy-
miego ruchu dużych miast, a wszystko 
po to, by po tym pożytecznym lenis-
twie móc .znowu dobrze pracować. 
Zgódźmy się więc z tym, że istnieje 
również pożyteczna odmiana lenistwa. 
Tak zresztą, jak istnieje dobra i zła 
praca oraz wie le innych dziedzin o po-
dobnym podziale. 

W miarę jak dłuższy, kilkunastodnio-
w y , a z czasem ki lkudniowy odpoczy-
nek stawał się powszechniejszy, zaczę-

P O Z Y T E C Z N E 
L E N I S T W O 

to dlań wyna jdować najrozmaitsze 
określenia: wakacje , letnisko, urlop, 
wywczasy , wczasy itp. Wie l e f o rm 
zdrowego spędzania wo lnego czasu, 
dostępnych dawnie j jedynie n iewie lk ie j 
grupie ludzi bogatych, jak wycieczki , 
podróżowanie dla przyjemności , turys-
tyka, camping itp. stało się równocześ-
nie z jawisk iem masowym. Ludz ie chcą 
odpoczywać inaczej niż dawnie j , a nie 
ty lko w czterech ścianach swego miesz-
kania, czy zawsze w jednym i t ym sa-
m y m ogródku. Chcą, aby przerwa w 
pracy czy nauce stała się dla nich 
każdorazowo pięknym przeżyciem, 
często niezapomnianym poznaniem no-
wych ludzi. Ich zwycza jów, nowych 
okolic, kra jów, dorobku kultury. 

Ostatnie lata przyniosły w miesią-
cach wakacy jnych tak o lbrzymi ruch 
w y j a z d o w y na odpoczynek, że stwo-
rzy ł on dodatkowe, wie lk ie potrzeby 
organizacyjne i inwestycy jne . Eksper-
ci obliczają, że bieżącego lata wy j ed z i e 
w Europie na urlop poza stałe m ie j -
sce zamieszkania ok. 150 mi l ionów 
ludzi. Liczba olbrzymia, bi jąca rekordy 
lat poprzednich. Rzecz naturalna, że 
k r y j ą się za nią o lbrzymie pozyc je eko-
nomiczne, ożywia jące gospodarkę w i e -
lu kra jów. Rangę letnisk zyskują dzię-
ki nie j urocze dziury. Campingami w y -
pełniają się omi jane dawnie j leśne, 
podgórskie czy nadmorskie pustkowia. 
Ochronę i odświeżający wyg ląd uzys-
kują zapomniane zabytkowe obiekty — 
stare mury, baszty, domy, urządzenia. 
Wype łn ia ją się zwiedza jącymi puste 
poprzednio galer ie i muzea. Poczta 
zwiększa obroty dzięki mi l i onowym 
ilościom pozdrowień wysy łanych na 
i lustrowanych kartkach, a nikomu 
dawnie j niepotrzebne wy roby prowin-
cjonalnych i ludowych artystów zna j -
dują masowy i korzystny zbyt, jako 
pamiątki z urlopu. Len is two poży-
teczne przyniosło ze sobą istny prze-
wrót, wyzwo l i ł o ludzi z zaściankowoś-
ci, pozwol i ło im na poczucie się oby-
wate lami szerokiego świata, na zoba-
czenie cudów przyrody i dzieł cz łowie-
ka, na korzystanie z nich przez bez-
pośrednie poznanie itd., itd. Ten rozwi -
ja jący się masowo olbrzymi ruch w y -
poczynkowy na coraz to innym mie j -
scu uczynił ludzi bardzie j nowoczes-
nymi, o tworzy ł im oczy na sens życia, 
na swó j szeroki związek z własnym 
kra jem, innymi kra jami i światem, a 
cały ten olbrzymi ruch mieści się w ra-
mach wypoczynkowego lenistwa, któ-
re tym samym jak najbardz ie j zasłu-
gu je na pochwałę. 

z yyTyffodnihiem Polskim" na wakacje 
Podobnie, jak w ubiegłych latach, i iv tym roku oddajemy do rąk 

naszych Czytelników podwójny, wakacyjny Mtamcj* ff Tygodnika". 
Kolejny, 35 numer „Tygodnika" ukaże się 29 sierpnia br. 
Dobrego odpoczynku, przyjemnej lektury „Tygodnika" w słoneczne, 

jak i niestety tego roku pochmurne dni wakacyjne, życzy 
REDAKCJA 



9 W R Z E Ś N I A W I Z Y T A WE F R A N C I I 
P R E M I E R A l Ó Z E F A C Y R A N K I E W I C Z A 

Niedawno Prezes polskiej Rady Ministrów, Józef Cyrankiewicz, 
przyjął na dłuższej audiencji ambasadora nadzwyczajnego i peł-
nomocnego Republiki Francuskiej w Polsce p. Pierre Charpentier. 

Jak podała prasa francuska, ambasador Charpentier przekazał 
premierowi Cyrankiewiczowi zaproszenie do odwiedzenia Fran-
cji, które zostało przyjęte bez dokładnego określenia daty wizyty . 

Komentując tę wiadomość paryski „Monde" stwierdził m. in. 
„P. Cyrankiewicz będzie po p. Maurerze, premierze Rumunii, dru-

gim szefem rządu kraju demokracji ludowej, który odwiedzi nasz 

kraj. Wizyta ta wypełni lukę... tym bardziej zadziwiającą, że 

Polska — by nie wspominać już długiej historii przyjaźni — jest 

niewątpliwie krajem Europy wschodniej, z którym Francja utrzy-

muje najbardziej ożywioną wymianę we wszelkich dziedzinach". 

W dniu 3 sierpnia p)odano oficjalnie do wiadomości, że premier 
Józef Cyrankiewicz wy jedz ie z wizytą do Francji w dniu 9 wrze-
śnia br. 

Czytelnicn piszą 
redakcja odpowiada 

Trois cents ex-prisonniers de guerre 
des Stalags de Silésie se sont rendus en Pologne 

L'Amicale Nationale des Prison-
niers de Guerre des Stalags V I I I A 
et V I I I C que préside M. François 
Meunier, a organisé un grand pè-
lerinage aux lieux de leur déten-
tion en Silésie — à Żagań (Sagan) 
et Zgorzelec (Görlitz). 

Six autocars ont emporté 300 
anciens PG vers la Pologne. Ils 
ont été accueillis à la frontière 
tchéco-polonaise, le 13 août, par 
M. André Simiand, président de 
l'Association Culturelle Franco-

-Polonaise de Lyon et président 
des Anciens Déportés Mariniers 
de l 'Oder, par M. Lucien Garbacz, 
vice-président, ainsi que i>ar de 
nombreux représentants de la 
ZBoWiD polonaise. 

Dans un de nos numéros sui-
vants, nous rapporterons à nos 
lecteurs les détails de ce pèleri-
nage, ainsi que de l'hormnage ren-
du à Oświęcim (Auschwitz) et 
Brzezinka (Birkenau) aux vict i-
mes du nazisme, par la délégation. 

P R O P O N U J Ę „WOŁTUĄ T R Y B U N Ę " 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Od dawna nosiłem się z myślą za-
proponowania redakcji, ahy na łamach 
„Tygodnika" ukazywała się stała ru-
bryka w rodzaju „wolnej trybuny", 
gdzie każdy czytelnik mógłby wypo-
wiadać swoje własne opinie na różne 
tematy interesujące nas, Polaków za 
granicą. Należałoby oczywiście z góry 
założyć, że w takiej „wolnej trybunie" 
znajdą się opinie, które nie pokrywają 
się z poglądami redakcji. Myślę, że 
„wolna trybuna" przysporzyłaby „Ty-
godnikowi" jeszcze więcej sympaty-
ków i jeszcze bardziej podniosłaby za-
ufanie i autorytet pisma. Co Pan Re-
daktor o tym sądzi? 

S T A N I S Ł A W L E W A N D O W S K I 
Bordeaux 

O D P O W I E D Z R E D A K C J I : 
Sądz imy , że p ropozyc ja Pana w p r o -

wadzen ia na łamach „ T y g o d n i k a " „ w o l -
ne j t r y b u n y " jest dobra i do p r zy j ęc ia . 
Chętn ie zamieszczać będz i emy w tego 
typu rubryce różne opinie na t ematy 
interesujące P o l a k ó w za granicą, o i le 
t y lko f o r m a i ob ję tość nades łanych m a -
t e r i a ł ów będzie odpowiada ła p r z y j ę t y m 
w y m o g o m . D z i ę k u j e m y za p r opo zy c j ę 
i c z ekamy zatem na l isty. Serdeczn ie 
Pana po zd raw iamy . 

W Y G O D N I E J 
„ T Y G O D N I K " Z A P R E N U M E R O W A Ć 

Szanowna Redakcjo. 

Czytam pismo Panów od dość daw-
na, ale dopiero niedawno zacząłem 
„Tygodnik" prenumerować. „Tygodnik" 
otrzymuję teraz znacznie wcześniej i 
nie jestem zdany na łaskę i niełaskę 
kiosku... Mogę tytko żałować, że wcześ-
niej nie korzystałem z tej dogodnej 
możliwości regularnego otrzymywania 
„Tygodnika" bezpośrednio w domu. 

Przy okazji dziękuję za ciekawą 
książkę, jaka przypadła mi za prawid-
łowe rozwiązanie krzyżówki. 

Łączę wyrazy poważania. 
Z Y G M U N T K R O L 

Nancy 

O D P O W I E D Z I R E D A K C J I : 
Ucieszy ł nas Pański list i sympat ia , 

jaką darzy P a n „ T y g o d n i k " . P r e n u -
merata jest r zeczyw iśc i e bardzo w y g o d -
na, d la tego też zachęcamy wszystk ich 
do te j f o r m y o t r z ymywan i a „ T y g o d n i -
ka " . P r z y p o m i n a m y również , że już 
można odnow ić roczną prenumeratę na 
rok 1966. Ż y c z y m y Panu wy l osowan ia 
dalszych nagród za p r a w i d ł o w e r o z w i ą -
zanie k r z y żówek . Ł ą c z y m y pozd row i e -
nia. 

P I Ę K N Y G E S T C Z Y T E L N I K Ó W 

Do Redakcji „Tygodnika Polskiego". 

Miałem już okazję złożyć na łamach 
„Tygodnika" podziękowanie redakcji, p. 
Annie i wszystkim czytelnikom, dzięki 
którym uzyskałem dobre protezy. 

Dzisiaj chodzę i spaceruję przy po-
mocy tych protez (nawet kilometr), i 
wspominam Was wszystkich z wielką 
serdecznością i wdzięcznością. Oby Bóg 
Wam błogosławił w Waszej pięknej 
pracy dla dobra Rodaków znajdują-
cych się poza Ojczyzną. 

Się serdeczne podziękowania i wyra-
zy głębokiego szacunku. 

J O Z E F K I M B O R 
Hotel Dieu 

Montreui l - sur -Mer <P. de C.) 

O D P O W I E D Z I R E D A K C J I : 
D z i ę k u j e m y za l ist i c i eszymy się 

w r a z z Panem, że pomoc Czy t e l n i ków 
„ T y g o d n i k a " okazała się tak skutecz-
na i dz ięk i t emu może Pan obecnie cho-
dz ić i robić nawe t dość da lek ie space-
ry . Ż y c z y m y Panu, aby o t r zymane w 
w y n i k u tak p ięknego i serdecznego 
gestu Czy t e l n i ków „ T y g o d n i k a " p ro t e -
zy, s łużyły Panu jak na j l ep i e j i j ak 
na jd łuże j . 

KILKA tygodn i temu, tuż przed pełnią w a -
k a c y j n e g o sezonu, zachodnioniemieck i 
Bundestag uchwal i ł ser ię ustaw stanu w y -
j ą tkowego , tak j akby ju t ro mia ła w y -
buchnąć wo jna . Z a r ó w n o duch tych ustaw, 
jak i ich techniczne zasady nie są ani dla 

N i e m c ó w , ani dla ludności sąs iadów N iemiec , k tó-
re p r z e ży ł y h i t l e rowską okupac ję , n i c zym n o w y m . 
S tanowią w i e rną kop ię tego, co h i t l e rowcy zasto-
sowal i w to ta lnym prowadzen iu ostatnie j w o j n y , 
w c i ą g a j ą c w nią całą cyw i lną ludność oraz c y w i l -
ną o rgan i zac j ę życia. Sens, j ak i w y r a ż a j ą n o w o 
uchwalone ustawy, na z ywane „Notstandgesetze", 
można określ ić j e d n y m zdan iem: wszys tko dla w o j -
ny ! W p r a w d z i e zachodnion iemieck i minister w o j -
ny v o n Hasse l p r z e m a w i a j ą c z t e j okaz j i w Bun-
destagu zapewni ł , że wszys tk i e te nowe us tawy 
m a j ą charakter obronny w ramach t zw . „strategii 
wiarygodności zastraszenia", a le przec ież jest f a k -
t em powszechnie znanym, że odkąd Iddzkość szcze-
g ó ł o w o notu je w o j n y , in i c j a to r zy każde j z nich 
podkreś la l i zawsze, iż p o d e j m u j ą w a l k ę w im ię 
szczytnych haseł obrony. I g d y b y w i e r z y ć ich sło-
wom, można by dojść do absurdalnego przekona-
nia, że na świec ie b y ł y j edyn i e w o j n y p r ewency jne , 
a n i gdy nie by ł o w o j e n napastniczych. 

N a j w i ę k s z y m i mis t rzami , oczywiśc i e w t y m z ł y m 
znaczeniu, w t ak im przekręcaniu f a k t ó w okazal i 
się w histori i w łaśn ie N i emcy . I dziś nikt im w Eu-
rop ie n ie w i e r z y , czego zupełn ie nie r o zumie ją 
A m e r y k a n i e . P r zec i e ż napad Rzeszy na Po l skę 
w 1939 r., wed ług o f i c j a l n e j h i t l e rowsk ie j wers j i , 
by ł napadem Po lsk i na spoko jną Rzeszę, która się 
t y l ko broni ła i t o z tak im skutkiem, że w p i e r w -
szych kwadransach wczesnego ranka pamię tnego 
września , j e j z m o t o r y z o w a n e oddz ia ły znalaz ły się 
bardzo g łęboko w t e ry to r ium polskim. Podobn ie 
mia ła się rzecz z okupowan iem Dani i i No rweg i i , 
gdz i e — zdaniem urzędowych wy j a śn i eń n iemiec -
kich — chodzi ło o ochronę in teresów N i emiec i w y -
przedzenie napaści A n g l i k ó w . N i e inacze j by ło 
z i nnymi napadami Hi t l e ra w d rug i e j wo jn i e . 

Obecn ie von Hassel , powo łu jąc się na pot rzeby 
obronne N R F i n i emieck i ego narodu, uzasadnił 
konieczność ustaw w y j ą t k o w y c h moż l iwośc ią 
agres j i p r z y go t owane j jakoby pr zez Z S R R lub inny 
z k r a j ó w soc ja l is tycznych. 

T e same krętackie t łumaczenia, ten sam ton, 
podobne c h w y t y w argumentac j i . V o n Hassel 
p r zeds taw i ł p r zy t y m obraz r z e k o m e j groźby , jaka 
setkami tys ięcy luf różnych broni sk ie rowana jest 
na Repub l i kę Z w i ą z k o w ą od strony wschodnie j . 

C z y t a j ą c p r z emów i en i e v on Hassela, nie odb ie -
ga j ą c e w n i c zym od podobnych wys tąp i eń dygn i -
t a r zy I I I Rzeszy , m i m o w o l i , nasuwa się p r z y p o m -
nienie, j ak to w m i ę d z y w o j e n n y c h N i emczech na 
każde j p r zyg ran i c zne j k o l e j o w e j s tac j i w is ia ły p ro -
pagandowe af isze, p r zeds taw ia jące mapę s k r z y w -
dzonych N iemiec , skurczonych i bezbronnych, w o -
kó ł k tó rych z z i em ich sąs iadów czai ły się uzbro-
j one po zęby garn izony polskie, czeskie, f rancuskie , 
be l g i j sk i e i duńskie, c zeka jące j edyn i e na rozkaz 
do napaści. P r z e m ó w i e n i e v on Hassela by ł o j edy -
nie zaktua l i zowaną w e r s j ą h i t l e rowsk iego fałszu. 

„My, Bundeswehra — wo ł a ł do deputowanych 
Bundestagu zachodnion iemieck i minister w o j n y — 
musimy oczekiwać, że parlament stworzy prawne 
narzędzie, które pozwoli nam wykonać nasze mi-
litarne zadanie. Bundeswehra musi wiedzieć, że 
może się uważać za uprawnioną do spełnienia woli 
obronnej narodu"... 

V o n Hassel n ieomieszkał p r z y t y m powo łać się 
na Clausewitza , n i emieck i ego teore tyka w o j n y , na 
k tó rego p o w o ł y w a l i się k iedyś pruscy g ene ra ł ow i e 
W i l h e l m a I I — H indenburg i Ludendo r f f , a póź-
n i e j p r z y każde j okaz j i r ówn i e ż H i t l e r . Ludendo r f f , 
w oparc iu o C lausewi tza i doświadczenia p i e rwsze j 
w o j n y św ia t owe j , ustal i ł zasady w o j n y to ta lne j , 
którą wc i e l i ł w straszną rzeczywis tość Hi t ler . 

Dziś v on Hasse l w r a z z Bundeswehrą w p r z ygo -
towan iach w o j e n n y c h w y p r z e d z a j ą znacznie H i t l e -
ra. N i e t y lko w y b o r o w a armia, zapewn ia jąca ka-
drę dla m i l i onowych s z e r egów w o j s k o w y c h , na jno -
wocześn ie j s ze napastnicze uzbro jenie , p lany ag re -
s ywnych operac j i „ ob ronnych " , odpow iedn i e usta-
w i en i e przemysłu, a le r ówn i e ż ustawy, zapewn ia -
jące b ł yskawiczne wc iągn ięc i e w machinę pe łnego 
zmi l i t a ryzowan ia wszys tk ich c yw i l ów . Repub l ika 
Z w i ą z k o w a ma juź pods tawy p rawne do powo ł a -
nia korpusu obrony cyw i lne j , bo vo lks turm Hi t l e ra 
został zbyt późno zo rgan i zowany , ma ustalone za-
sady dla „schutzkorpsmanów", „oberberreichfueh-
rerów" itp., ma us tawy o komun ikac j i na czas w o j -
ny i dni poprzedza jące ją ( ! ) , us tawy o f u n k c j o -
nowan iu gospodarki , budown ic tw i e w o j e n n y m . 

zaopatrzeniu w wodę , zac iemnien iu itp. K o m p l e t 
p r a w w o j e n n y c h jest obecnie w N R F w i ększy niż 
w j a k i m k o l w i e k k r a j u Europy. T e ra z t y l ko czekać, 
j ak zostaną powo łane organ i zac j e parami l i tarne, 
s t aw ia j ące praktyczn ie cały naród na usługach m i -
l i tarys tów. 

U s t a w y przesz ły g ładko. Z a l e d w i e j eden poseł, 
dr Kohut , n ie nabrał w o d y w usta po w o j e n n y m 
p r z emów i en iu ministra v on Hassela. W s w o j e j po-
lemice z j e g o w y w o d a m i powo ła ł się na p r zyk łady 
z d z i e j ó w N i em i e c i zapyta ł wpros t : „Czy chcecie 
wojny totalnej?" ^ 

A l e k i edy spo j rzen ie sk ie rowa ł na ł a w y r ządowe , 
z dwudz ies tu dwóch min i s t rów obecnych na posie-
dzeniu, j e g o k r y t y c znego wystąp ien ia słuchało j e -
dyn ie dwóch. 

Z a l e d w i e k i lka n ieśmia łych g ł osów zachodnio-
n i emieck i e j prasy pod j ę ł o k r y t y k ę w o j e n n y c h ustaw 
w y j ą t k o w y c h . „ F r a n k f u r t e r Rundschau" w a r t yku-
le „Verdunkelung", czy l i „Zaciemnienie" cy tu jąc 
w y j ą t k i z us tawy o t zw. samoobronie i podyk to -
w a n e przez nią obow iązk i obywa t e l i w spraw ie 
zac iemniania okien, magazynowan ia sprzętu prze -
c iwpożarn iczego , p iasku i w o d y oraz zabezpiecze-
nia w o l n e g o dostępu do p iwnic , na dachy itp. pisze: 
„Zdania te pochodzą z ustawy, która uchwalona 
została nie na krótko przed ostatnią wojną, ale te-
raz w Bonn. A więc wychodzimy ciemnym czasom 
naprzeciw. Będziemy musieli wieszać czarne kur-
tyny na naszych oknach, będziemy musieli posta-
rać się o gaśnice, będziemy musieli kupować zasło-
ny zaciemniające reflektory naszych aut. Nie po-
trwa długo, jak będziemy musieli znów zaciem-
niać. Warta obrony przeciwlotniczej będzie znów 
pukała do naszych okien i drzwi wołając: „Hallo! 
Nie zaciemniliście dokładnie okna. Tam u góry i tu 
z tej strony przebija jeszcze światło..." 

A u t o r a r tyku łu ze z łoś l iwą ironią k r y t y k u j e n o w o 
w p r o w a d z o n e us tawodawstwo , kpiąc ze strategi i 
odstraszenia, po l e ga j ą ce j m.in. na g romadzen iu 
piasku czy kupowan iu papieru do zaciemniania. 

N i e w t y m j ednak rzecz. In i c j a t o r zy ustaw, za-
chodnioniemieccy mi l i taryśc i i odwe towcy , zda ją 
sobie dok ładnie sp rawę z faktu , źe nie chodzi 
o sp rawy błahe. One są t y l ko pozorem. U s t a w y m a -
ją z a r ówno sens natury psycho log iczne j , gdy ż w za-
sięg sp raw mi l i t a rnych w c i ą g a j ą za interesowania 
całe j ludności, a także praktyczne j , gdyż w chwi l i 
gdy k i e r own i cy kó ł o d w e t o w y c h uznają za s tosow-
ne, cały naród na ich rozkaz musi wpr ząc się 
w w o j e n n ą machinę. I d la tego ten zespół ustaw 
w ich rękach jest r ówn i e n iebezpieczny, jak niszczy-
cielska broń j ądrowa . 



Z PARYŻA PRZEZ WARSZAWĘ 
NA NORD CAP 

Turyści zagraniczni zaczynają zwiedzanie Warszawy od 
zabytków Starego Miasta. Wie lu z nich ze zdumieniem 
dowiaduje się, że przed 20 laty wszystko leżało tu w g ru -
zach I że odbudowy dokonano w tak krótkim czasie 

Autokary z francuskich miast prowincjonalnych nie budzą już dziś w Polsce większej sen-
sacji, jak to było kilka lat temu. Poniżej: wóz turysty z Seine-et-Oise na ulicy Starówki 

LES A T T R A C -
T I O N S tour is-
t iques ne m a n -

quent pas en P o -
logne, mais i l semble 
bien que, comme au 
temps jadis, c'est 
surtout une grande 
croisée de chemins, 
de vo ies de transit. 
L es caravanes d 'au-
tomobi les ont r e m -
placé les convois de 
marchands sur les 
routes de grand t ra -
f i c ouest-est et no rd -
-sud. I l n'est actue l -
l ement d 'agence de 
voyages en Europe 
qui n 'ait à son pro -
g r a m m e des i t iné -
raires passant par la 
Po logne , et surtout 
par Va r so v i e et C ra -
covie. Auss i est - i l 
f r équen t de rencon-
trer des autocars 
marqués P a r i s - V a r -
sov ie -Moscou, L o n -
dres - Va r sov i e - B u -
dapest, et m ê m e P a -
ris - P r ague - Va rso -
v i e - L e n i n g r a d - H e l -
s ink i -Nord-Cap . I l y 
a aussi des l ignes r é -
gul ières, L o n d r e s - P o -
znan-Varsov i e ou 
L v o v - V a r s o v i e - P r a -
g u e - L v o v . D ' innom-
brables autos m a r -
quées des le t t res „ F " 
(France) , „ B " (Be l -
g ique) , „ G B " (Gran-
de-Bre tagne ) , „ S " 
(Suède), „ A " ( Au t r i -
che) etc., s i l lonnent 
les routes, se f a u f i -
lant a vec é tonne-
ment à t rave rs les 
charrettes encore 
nombreuses. A v o u -
ons ressent ir une 
cer ta ine émot ion à 
rencontrer les „62" 
du No rd , les „75" 
et les „78" de la 
rég ion par is ienne, et 
les autocars, tels ce-
lui qu'a saisi notre 
photographe, des 
„ V o y a g e s B i e r vo i s " . 

JA K W Ś R E D N I O W I E C Z U kupcy, tak dz is ia j ciągną 
przez Po l skę z zachodu na virschôd i ze wschodu na 
zachód, z pó łnocy na południe i z południa na północ 
ka rawany turystów. N i e m a l wszys tk ie europe jsk ie b iu-
ra podróży s w o j e au tokarowe trasy po Europ ie k i e ru ją 
obecnie przez Po lskę , a spec ja ln ie przez Wars zawę . Sa -

mochody z napisami Par is — Varsov i e — L e n i n g r a d — H e l -
sinki — .Nord Cap i innymi n i emn i e j sensacy jnymi trasami 
na ul icach stol icy Po lsk i nie należą obecnie do rzadkości . 
Na j c z ę śc i e j szlaki w y c i e c z k o w e o charakterze m i ęd zyna ro -
d o w y m prowadzą okrężnie . D u ż y m p o w o d z e n i e m cieszą się 
też komb inowane trasy l o tn i c zo -autokarowe : w j edną stronę 
szosą, a w drugą — pow ie t r z em, wzg l ędn i e odwro tn ie . P r z y -
n a j m n i e j dwukro tn i e w i ęks zy w stosunku do roku ubieg łe -
go jest w t y m sezonie w Po lsce ruch indyw idua lnych tu ry -
s tów samochodowych, p r z y c zym o i l e poprzedn io p r z e w a -
żały samochody ze S zwec j i i Ang l i i , w t y m roku dominu ją 
z F ranc j i , Aus t r i i i Czechos łowac j i . Szwedz i są dop iero na 
da l szym mie jscu. Znaczn ie zw iększy ła się l iczba turys tów 
n iemieck ich, k tó rych masowo spotyka się w e wszystk ich 
k ra j a ch Europy . 

A co og ląda ją turyści zagraniczni w Po lsce? — W Wars za -
w i e — oczywiśc i e Stare Miasto , k tóre f i l m u j ą i f o t o g r a f u j ą 
ze wszys tk ich stron. Pa łac w Łaz ienkach, k t ó r y właśn ie od -
dano do zw iedzan ia w całości, panoramę miasta z 30 p i ę -
tra Pa łacu K u l t u r y i p r zep i ękny W i l a n ó w . Ponad to K r a k ó w , 
Zakopane, Gdańsk, O l iwę , W r o c ł a w , Jeziora Mazursk ie , Z a -
mość, K a z i m i e r z n/Wisłą, Sandomierz . i w i e l e mn ie j s zych 
mie jscowośc i , znanych z a rch i t ek tury z a b y t k o w e j czy też 
o ryg ina lnego f o lk lo ru . 

Autokary turystyczne kursujące co-
dziennie na trasie L w ó w — Warsza -
wa — Praga — L w ó w mają swój punkt 
postojowy w Warszawie przy Ka rowe j 
na rogu Krakowskiego Przedmieścia 

Zachodnionlemieccy turyści zawi ja ją 
do stolicy po drodze do ZSRR. N ie je -
den z nich przyznaje, że znał Warsza -
wę z czasów wojny. Każdy z takich tu-
rystów oświadcza, że nawet jeśli był 
w Polsce za czasów okupacji, nie miał 
z nią i hitleryzmem nic wspólnego 

Birmingham — Moskwa przez B ruk -
selę I Warszawę oraz autokar z Lens 



Niemal 12 każdego wzniesienia w pobliżiu Zakopanego, które stanowi główmy puinlkt wypadowy w najwyżsize poISkle góry, oglądać można panoramę skalne-
go świata. Widoczna na zdjęciu grupa szczytów to tzw. Tatry Bielskie (na wschód od Zalkopanego) już za gramicznym kordonem. Nazwę siwą wywodzą od mia -
steczka Biała na Spisizu. Rozciągają się prostopadle do Tatr Wysokicb, których przedłużeniem jest trzecia ctięść tego górskiego masywu — Tatry Zachodnie 

T 

iDiroga przez Halę Gąsienicową, jedną z piękniejszych wielkich 
taal tatrzańsikich w pobliżu Zakopanego, w kierunku Czai^nego 
Stawu Gąsienicowego ,pod Kościelcem (w głębi). Poniżej — widok 
IZ najwyższego polskiego szczytu. Rysów (2499 m) na MPIęguszo-
iwieckie Szczyty otaczające Morskie Oko: M. nad Czarnym Sta -
w e m — 2503 m, Srodikoiwy — 2390 m i Wielki ( w chmurach) — 
2437 m. W tyle: Koprowy Wierch — 2370 m. W kotlinkach I na 
upłazach mało dostępnych słońcu leżą płaty wiecznych śniegów 

I A T R Y w e d ł u g op in i i 
' w i e l u k r a j o z n a w c ó w , 
g e o g r a f ó w i a lp in i -
s t ó w należą d o n a j -
p i ękn ie j s zych g ó r 
świata . Choć m a ł e w 

stosunku d o innych m a s y -
w ó w górskich, a le n ie m n i e j 
od nich ma jes ta t yczne , o b e j -
m u j ą na n iewie l l r i e j p r zes t r ze -
ni n i ebywa ł e b o g a c t w o f o r m 
ska lnych. Są one j akby udo -
skonaloną min ia turą A l p , A n -
d ó w czy n a w e t H i m a l a j ó w . 
Wszys tko , co pos iada ją w i e l -
k i e i w y s o k i e g ó r y , można w 
nich znaleźć z w y j ą t k i e m l o -
d o w c ó w , k tó re z n ich sp ł ynę -
ł y przed se tkami tys ięcy lat, 
pozos taw ia jąc j ednak do d z i -
s ia j po sobie l iczne ślady. 

Długość T a t r w y n o s i w l i -
ni i p ros t e j z a l edw i e 51 km, a 
m ie r zona w z d ł u ż grzb ie tu 
g ł ó w n e g o — 82 km, zaś n a j -
w iększa ich szerokość nie 
przekracza 18 k m . Cała po -
w ie r zchn ia o b e j m u j e 808 km^, 
z c zego na T a t r y Po l sk i e p r z y -
pada za l edw i e 174 km^, resz -
ta zaś na l e ży d o Czechos ł owa -
c j i i nosi na zwę T a t r S ł o w a c -
kich. Obszar Ta t r Po lsk ich 
jest w i ę c nap rawdę n i ew ie lk i , 
mn i e j s zy od pow ie r zchn i W a r -
szawy, Wroc ł aw ia , K r a k o w a , 
Poznania , Łodz i , Szczecina a 
n i ew i e l e w i ęks zy od Gdańska. 
N i c dz iwnego , że jest on ocz-
k i em w g ł ow i e po lskich p r z y -
rodn ików, k tó r zy n i e og ran i -
cza jąc w Ta t rach swobody 
uprawian ia turystyk i , sprze-
c i w i a j ą się zbyt duże j i lości 
nowoczesnych inwes tyc j i . 
Chroniąc te p i ękne g ó r y chcą 
oni j e zachować m o ż l i w i e w 
natura lne j , p i e rwo tne j f o rm i e , 
dla społeczeństwa i nauki. 

Dolina P i ę d u Stawów Polskich położona na wysokości 
1500—1700 m, o wymar łym jakby księżycowym charakte-
rze, jest zupełnie pozbawiona dirzew wysokopiennych 
i bujniejszej roślinności, jedynie gdzieniegdzie rosną kę-
py sikarłowacIaJtej, krzaczastej sosny, zwanej kosówką. 
Z pięciu s tawów widoczne są ,na zdjęciu itrzy: Mały, Czar -
ny i Zadni. D w a pozostałe to: Wielki Staw Polski i Prze -
dni Staw. Jest jeszcze i SKósity, nie liczący się jednak, 
bo płyciutki I maleńki — noszący nazwę „Wole Oko" 

B T I T par ses <limen-
sions — 808 j£ilomètres 
carrés à p«-ìne, dont 174 
en Polog'ne et le reste 
en S lovaqu ie — le massif 
montagneux des Ta t r a 

est» pa r la richesse de sa con-
f igurat ion , de ses f o rmes ro -
cheuses et de sa végétation, un 
des plus b e a u x du monde . 
P o u r les botanistes et les zo -
o logues c'est tout en m ê m e 
temps une min ia ture des A l -
pes, des A n d e s et m ê m e de 
PH ima l aya . 

U n continuel combat y op -
pose les touristes a u x „p ro -
tecteurs" . Les uns y v iennent 
de plus en plus n o m b r e u x et 
demandent à grands cris de 
plus en plus d'hôtels, de pen-
sions, de re fuges , de monte -
-pente. Les autres y résistent, 
avec succès d 'a i l leurs , au n o m 
de la protection de la nature , 
de la beauté du paysage . A u s -
si un Pa rc Kat iona l eng lobe la 
m a j e u r e partie des Hautes -
-Ta t r a polonaise, une partie 
étant m ê m e érigée en réserve 
absolue ou nu l n 'a le droit de 
pénétrer, hors les a n i m a u x et 
les gardes. 



iMnlch nad Morsk im Okiem, wieczo-
r em przypominający sy lwetką i kształ -
tami postać olbrzymiego mnicha w k a -
pturze, należy do na jbardz ie j c ieka-
w y c h i oryginalnych szczytów tatrzań-
skich. M a 2068 m wysokości i stanowi 
cel krótkich lecz trudnych wspinaczek 

Z l e b i przełęcz Z a w r a t u — 2159 m, na skalnej drodze łączącej Ha l ę Gąsienicową z Dol iną Pięciu S t a w ó w Polsikich. 
Z przełęczy niezwyitle p iękny w idok raa pięć stawóiw i okoliczne szczyty. T u Stanis ław Witkiewicz przeżywał s w e w r a -
żenia, które uwiecznił późnie j w powieści „ N a przełęczy". Wysoko w ścianie ż lebu i>osążek Matk i Boskiej , umiesz-
czony iprzez twórcę O r l e j Perci, znanego taternika księdza W . Gadomskiego z T a m o w a . Or la Perć (perć — w gwarze 
góralskiej , śdeżika wyde i j ł ana przez owce ) majestatyczny szlak taternicki, prowadzący wyłącznie ostrymi wierchami 
i graniami, podczas g d y po obu i d i stronach w idn i e j ą przepaściste otchłanie. Przez przełęcz przechodzi również Szlak 
im. Lenina. W czasie s w e g o pobytu w Polsce, mieszkając iw Pon-onlnie, o d b y w a ł on tędy siwe wycieczki w g ł ąb Tatr. 
Poniże j z l ewe j : ko le jka linorwa Kuźnice (dzielnica Kakopanego) — K a s p r o w y Wierch, przenosząca turystów w Tat ry 
z iH>ziomu Oik. 900 m na wysokość ok. 2000 m, a ot>ok — taternicy podczas t reningowej wspinaczki na szczyt Kościelca 



Czy włeole, jak montuje się zabawki meclianiczne? — zapytał polslücli dziennikarzy inż. Pecłi, « p r o w a -
dzając lob po halaoh montażowych zakładów lotniczych „Sud-Aviat ion" w Tuluzie. — W taki sam spo-
sób montuje się samoloty. Interesujące zresztą w tych zakładach były nie tylko nowe „Caravelle", lecz 
również rozmowa z inż. Pechem, który serdecznie wspominał swe sipotkanla z Polakami na Sląsiku, 
gdzie przebywał podczas ostatniej wojny, wywieziony tu przez hitlerowców na roboty przymusowe 

N a starych murach obronnych w Bayonne, tuż obok 
pomnika poświęconego bohaterom I wo jny św ia -
towej widnieje skromna tablica pamiątkowa na 
cześć polskich ochotników, którzy podczas tej w o j -
ny walczyli za Francję i wolność swego K r a j u 

ZAWIEŹLI do KRAJU 
NIE TYLKO 
ŁYK WIEDZY 
O FRANCJI... 

NIEDAWNO na łamach dzienników pa-
ryskich oraz niektórych grazet prowin-
cjonalnych ukazały się krótkie notatki 
o przyjeździe do Francji na zaprosze-
nie francuskiegro Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych strupy dziennikarzy 

polskich, o przyjęciu ich przez ministra spraw 
zagranicznych p. Maurice Couve de MurviUe'a, 
ministra informacji p. A la in Peyrefitte'a i inne 
osobistości. Krótką wzmiankę o pobycie dzien-
nikarzy polskich we Francji zamieścił również 
„Tygodnik**. 

W ciągu 12 dni sześcioosobowa grupa dzienni-
karzy, reprezentujących trzy dzienniki i trzy 
kra jowe tygodniki (polityczny, literacki i kato-
licki), zapoznawała się nie tylko z życiem Fran -
cji, kierunkami j e j polityki, lecz również na 
każdym kroku przekonywała się o tradycyjnej 
już przyjaźni francusko-polskiej, dużej sympa-
tii do Polski i coraz żywszym zainteresowaniu 
Francuzów naszym Kra jem. 

Toteż pobyt polskich dziennikarzy we Fran -
cji okazał się bardzo pożyteczny i nader inte-
resujący. Dał on im nie tylko ogromny łyk 
wiedzy o Francji 1965 roku, którą obecnie prze-
kazują w reportażach na łamach prasy k ra jowe j 
swym czytelnikom, lecz również wiele wzruszeń 
ze spotkań, faktów nieraz drobnych, zdawałoby 
się zwykłych, lecz jakże Polakom drogich. 

SI X J O U R N A L I S T E S P O L O -
N A I S ont été pendant douze 
jours les invités du Ministère 
des A f f a i r e s Etrangères . Re -

çus cordia lement par M M . Couve 
de Murv i l i e , ministre des A . E., 
Peyre f i t te , ministre d e l ' i n f o rma -
tion, R a y m o n d Tr ibou let , mi -
nistre de la Coopérat ion, Jacques 
Jau j a rd , secrétaire généra l du M i -
nistère de la Culture , les j ou rna -
listes — représentant plusieurs 
quotidiens et hebdomada i res — 
ont ensuite e f fectué un passion-
nant mais rapide voyage à t ra -
vers la France . A u p rog ramme — 
Par is et sa rég ion (avec une con-
férence sur la capitale de l ' an 
2000 et une visite de Massy, vil le 
satellite), Toulouse , L acq , M o u -
renx , Biarr itz , Bayonne . Partout 
la réception a été chaleureuse, 
partout la prise de contact aisée, 
partout les souvenirs du passé 
étaient évoqués — depuis M . 
Oomborosk i , lauréat des Jeux 
F l o r a u x de Toulouse en... 1498, 
jusqu ' à la pierre tombale de Cho-
pin au Père Lachaise . Et c'est 
avec satisfaction que lés j ou rna -
listes ont entendu con f i rme r par 
M. Couve de Murv i l i e l ' importance 
des contacts avec l 'Est, par M . 
Peyre f f i t t e Pintangibi l i té de la 
f rontière Oder -Xe isse , et par 
tous — le désir de contacts plus 
étroits avec la Po logne . 

Międzynarodowe pokazy lotnicze w le Bourget zgromadziły tłumy w i -
dzów. Wśród nich byli też polscy dziennikarze, którym towarzyszyli 
przedstawiciele francuskiego Ministerstwa Sp raw Zagranicznych oraz 
I sel^retarz Ambasady P R Ł w Paryżu p. A d a m Stanek. Ewolucje świet-
nych „Fantomów" i „Miraży" oraz wzbudzającego duże zainteresowanie 
radzieckiego „Anteusza" przykuwały nieustannie uwagę widzów 

R O Z M O W Y Z M I N I S T R A M I 
T e g o dnia szeroko o twar to d r zw i j edne j z sal 

w p i ęknym pałacu na Quai d'Orsay i zaanonso-
w a n o : 

„Jego Ekscelencja Ambasador Polski pan Jan 
Druto i delegacja dziennikarzy polskich..." 

Ambasado ra Po lsk i w P a r y ż u 1 de l egac j ę dz ien-
n ikar zy polskich p r z y j ą ł minister spraw zagranicz -
nych F r a n c j i p. Maurice Couve de Murvilie. P ó ł -
godzinna r o z m o w a dotyczy ła zagadnień po l i t ycz -
nych, gospodarczych i kulturalnych. M ó w i ą c m.in. 
o Europ ie europe jsk ie j , min. Couve de M u r v i l i e 
podkreś l i ł znaczenie wspó łp racy z k r a j a m i Europy 
wschodn ie j . 

Oko ło godz iny t rwa ła r o zmowa z min is t rem in-
f o r m a c j i p. Alain Peyrefittem, k tó ry na prośbę 

dz iennikarzy polskich obszernie o m ó w i ł koncepc j ę 
prezydenta de Gaul le 'a „Europy eu rope j sk i e j " oraz 
zw iązane z nią s tanowisko F ranc j i w o b e c prob le -
mu n iemieck iego . Min is te r P e y r e f i t t e podkreśl i ł , że 
rząd f rancuski uważa granicę na Odr ze i N y s i e za 
f ak t dokonany i n ie pod l ega jący dyskusj i . M ó w i ą c 
zaś o polskich p ropozyc j ach poko j owych , minister 
P e y r e f i t t e s tw ierdz i ł istnienie szeregu zbieżności 
ze s tanowisk iem Franc j i . 

R o z m o w a była ż y w a i ob e jmowa ł a szeroki 
wach la r z zagadnień, in teresujących tak Francuzów, 
j ak i P o l aków . Chęć zaś dalszego zacieśnienia p r z y -
jaznych kon tak tów f rancusko-po lsk lch na jdob i t -
n ie j w y r a z i ł y s łowa min. Pey re f i t t e ' a , k tó ry na 
zakończenie spotkania z dz ienn ikarzami pow iedz i a ł : 

„Wasz przyjazd do Francji jest najlepszym do-
wodem chęci zacieśnienia kontaktów i stosunków 
Francji z Polską"... 

R ó w n i e serdeczne spotkanie odby ło się z m i -
nistrem do spraw wspó łpracy z k r a j a m i Wspó lno ty 
Francusk ie j — p. Raymond Triboulet, sekre tarzem 
gene ra lnym Min is te rs twa K u l t u r y p. Jacques Jau-
jard i i nnymi osobistościami. 

P A R Y Ż N A P R Z E C I W 2000 R O K U 
N i e wszyscy może Francuz i zapoznal i się tak 

dokładnie z p lanami urban is tycznymi i i nwes t y -
c y j n y m i P a r y ż a i r e j onu parysk iego , j ak to z ro-

„Mourenx — ville nouvelle" liczy dopiero 7 lat. Rozłożyło się malowniczo wśród nlewysoJdcto pa«órikóiw, 
w pobliżu wielkich zakładów przemysłowych w Ł,acq i Nogueres. Dziś Uczy ono 14 tysięcy mieszkań-
ców, posiada nowoczesne domy mieszkalne, liceum techniczaie, szpital, Mno, dom kultury 1 młodzieży 

bi l i polscy dz iennikarze . Ur zek ła ich w i z j a P a r y ż a 
2000 roku, z którą tak jasno i suges tywnie zapo-
znal i ich przeds tawic i e l e Sekre tar ia tu Genera lnego 
do sp raw Urban is tyk i i I nwes tyc j i . P o t e j in tere-
su jące j r o z m o w i e padło py tan i e : A w i ę c drugi 
Hausmann w histori i Pa ry ża? 

Nie , P a r y ż o w i nie grozi r e w o l u c j a urbanistyczna. P l an 
p r z e b u d o w y Pa ryża jest racze j skrotfnny, lecz rea lny . Z a -
k łada się przede wszystk im b u d o w ę około stu tysięcy 
mieszkań rocznie, gdyż g łód mieszkań w Pa ryżu szcze-
gólnie d a j e się w e znaki, oraz b u d o w ę nowyc ł l osiedli tuż 
pod P a r y ż e m . 

Z w i e d z o n o też takie osiedle — miasteczko satel itarne — 
Massy . Ł adne , nowoczesne domy , b u d o w a n e w ramacl i 
o rganizac j i H L M (mieszkania o czynszu u m i a r k o w a -
nym) . C i ekawa pod w z g l ę d e m arcł i i tektonicznym szkoła 
im. A l b e r t a Camusa , kompleks paw i l onów ł iandlowycł i — 
wsaystko to by ł o interesującą i lustracją do poprzed -
nicłi r o z m ó w . W ruch, podobnie j ak podczas ca łe j pod ró -
ży, poszły apa ra ty fotograf iczne. . . 

K o m u n i k a c j ę paryską ma w na jb l i ż s ze j przysz -
łości r o zw ią zać budowa autostrad: pó łnoc-po łudnie 
i wschód-zachód oraz rozbudowa b u l w a r ó w p e r y -
f e r y j n y c h , przede wszys tk im na wschodz ie Pa ry ża , 
j ako ar ter i i p r ze l o towych . 

Jak bardzo nab r zmia ł y w P a r y ż u jest p rob l em k o m u -
nikac j i , dziennikarze polscy przekonal i się zresztą na 
w ł a s n e j skórze, jeżdżąc w godz inach szczytu ul icami sto-
licy. D r o g a z rue de Rivo l i jaa A l i ędzynarodowe Pokazy 
Lotnicze na le B o u r g e t t r w a ł a oko ło dwóc ł i godzin, zaâ 
n ie jednokrotn ie , spiesząc się, dzienj i ikarze wys iada l i z sa -
mochodu í wo le l i n ieda leką drogę przejść pieszo... 

J U Z w 1498 R O K U Z A S Ł Y N Ą Ł T U P O L S K I 
A R T Y S T A 

K t o m o ż e oprzeć się u rokow i s tare j Tu luzy , pe ł -
ne j romańskich i go tyck ich zaby tków, Garonnie i... 
r o zmachowi , z j ak im buduje się tuta j og romny , no-
woczesny ośrodek uniwersyte tu? To t e ż kró tk i p o -
by t dz iennikarzy polskich w Tu luz i e wy ra źn i e ich 
z m a r t w i ł i ż egna jąc się z gospodarzami miasta 
m ó w i l i z ża l em: „Ten krótki pobyt pozwolił nam 
zasmakować w Tuluzie, a mamy nadzieję, że bę-
dziemy jeszcze mieli okazję ją poznać"'... 

Bo wszys tko choc ia łoby się w t y m mieśc ie do-
k ładnie zobaczyć, o wszys tk im szczegó łowo dow i e -
dzieć. P a n Marek , lektor j ę zyka po lsk iego na Un i -
we rsy t e c i e w Tuluz ie , m ó w i ł o za interesowaniu 
j ę z y k i e m polskim, lecz przec ież chciałoby się od-
szukać i P o l a k ó w , mieszka jących w Tuluz ie . P o -
śpiesznie zw i edzano nowoczesne gmachy un iwer -
sytetu, sale kon f e r ency jne , parę s ł ów zamien iono 
ze studentami, k ró tko zw i edzano w i e l k i e zak łady 
lotnicze „ S u d - A v i a t i o n " , nowoczesny marché -ga re 
i już za chw i l ę dz iennikarze przenosi l i się w d a w -
ne w i e k i — okres t rubadurów, założyc ie l i s łynne j 



akademi i tu luskie j „Jeux Floraux". A w i ę c tu ta j o d b y w a ł y się 
i o d b y w a j ą do dziś s łynne turn ie j e l i terackie na na jp i ękn i e j s ze 
s t ro f y w i e rs zy , pieśni, sonetów, za k tóre zwyc i ę z ca o t r z y m y w a ł 
i o t r z y m u j e kwia t , w y k o n a n y ze złota lub srebra — f i o ł ek , 
dz iką różę, szkarłat... A d n o t a c j a w j edne j z sal akademi i „Jeux 
Floraux" szczegó ln ie zaś za interesowała dz i enn ikarzy : „ L a 
fête de Fleurs, 1498... M. Domboroski — jeune artiste polonais". 

N i e t y l k o pamią tk i po lsk ie wzrusza ły po lskich dz iennikarzy , 
lecz przede wszys tk im w i e l e c iep łych i p r z y j a znych s łów, k tóre 
tu usłyszel i o Po lsce , szczególnie od p re f ek ta Haute -Garonne , 
p. Roger Moris. 

N A P I E R W S Z Y RZTJT OKA. . . P Ł O C K 

Wie lk i e zak łady w L a c q ko ło Pau — teren działania Société 
Nationale des Pétroles d'Aquitaine, na p i e rwszy rzut oka 
p r zypomina ł y dziennikarzom:. . P łock , zna jdu j ący się w w o j . 
wars zawsk im. A l e t y l ko na p i e rwszy rzut oka, gdyż P ł o ck po-
siada obecnie zak łady r a f i n e r y j n e i petrochemiczne, zaś w L a c q 
na 200 ha pow ie r zchn i eksp loa tu je się og romne złoża gazu 
z i emnego — roczn ie 4.750 m i l i onów m e t r ó w sześciennych, tu-
t a j też p r oduku j e się s iarkę —• 1.400.000 ton rocznie, 180 t y -
sięcy ton propanu i butanu... 

Te w ie lk i e zak łady powsta ły dop ie ro po I I w o j n i e ś w i a t o w e j w re -
gionie ro lniczym, z da l a od większycł i o ś r o d k ó w (25 k m od Pau ) . I dziś 
zresztą tuż za m u r a m i z a k ł a d ó w w idn i e j ą chłopskie zagrody, sterczą 
płoty w a r z y w n y c h o g r o d ó w . T^ledałeko stąd powsta ło ca łk iem nowe 
miasteczko, z b u d o w a n e p r zy i>omocy f i n a n s o w e j p ańs twa i pobl iskich 
z ak ł adów p rzemys łowych . P r z y w jeźdz ie do mias ta w idn i e j e tab l ica : 
„ M o u r e n x — vil le nouve l l e " . M o u r e n x l iczy 14 tysięcy mieszkańców — 
rodz in p r a c o w n i k ó w ^b - l i sk i ch zak ładów . A l iesska ją tu też rodz iny 
r e e m i g r a n t ó w z A lg ier i i . 

Mias teczko za in teresowało dz ienn ikarzy polskich nie t y l k o 
ze w z g l ę d u na nowoczesność, usytuowanie , a le przede wszys t -
k im ze w z g l ę d u na j e go n o w e prob l emy , in teresujące już dziś 
soc jo l ogów, na z łożoność kszta ł towania się n o w e j społeczności, 
z którą spotyka się r ówn i e ż w i e l e n o w y c h miast w Polsce. 

W K R A J U B A S K O W 

Z podróży do K r a j u B a s k ó w dz iennikarze polscy p r z yw i e ź l i 
do Pa ry ża nie t y l ko opaleniznę z Biarr i tz , lecz r ówn i e ż w i e l e 
c i ekawych w r a ż e ń z t ego p ięknego , ma l own i c z e go zakątka 
Franc j i . N ies te ty , i tu ta j n a j w i ę k s z y k łopot spraw ia ł brak 
czasu. N a wszys tko zdo łano w y k r o i ć za l edw i e chw i l ę w boga -
t y m p rog ramie poby tu na w y b r z e ż u a t lan tyck im i podczas 
górsk ie j podróży do Pau. L e d w i e goście z K r a j u ws i ed l i do 
m o t o r ó w k i w Sa in t -Jean -de -Luz — zan im się spostrzegl i , ser-
decznie żegnani przez rybaka, k t ó r y od P o l a k ó w nie chciał 
wz i ą ć za p r z e j a żdżkę p ien iędzy , „ bo od przj f^aciół p i en i ędzy n ie 
b i e r ze " — już zw i edza l i stary kościół — j eden z n a j p i ę k n i e j -
szych z aby tków arch i tektury bask i j sk ie j . 

N i c z y m w ka le jdoskop ie przed oczami dz iennikarzy p r zew i j a ł y się 
m&lownicze, pełne odmiennego niż w Polsce u roku mie j scowośc i — 
Hendaye , B iar r i tz , Bayonne , Sare , Sa in t -Jean -P i ed -de -Po r t , Maulóon. . . 
M i j a l i w i ozącym ich m i k r o b u s e m białe d o m y , z zamkniętymi w gorący , 
s łoneczny d ^ e ń , z ie lonymi l u b c i emnoczerwonymi okiennicami . D o m y 
0 d z iwnych , r acze j n ie f rancusk ich nazwach — „ I r in t i z ina " , „ B a r b a -
r en i a " , „ E d e r e n a " , „ K e r - S u s a n " . 

I tuta j , w Bayonne — da lek im s ta rym mieśc ie p o r t o w y m nad 
A t l a n t y k i e m — też pamiątka polska. T u t a j b o w i e m f o r m o w a ł y 
się w o j s k a gen. Ha l l e ra i na cześć polskich ochotn ików, k tó rzy 
podczas I w o j n y ś w i a t o w e j wa l c z y l i za F r a n c j ę i o wo lność 
s w e g o K r a j u , w m u r o w a n o na starych murach obronnych ta-
b l icę pamią tkową . A w zagub ionym wśród gór miasteczku 
Mauléon, s ędz iwy właśc ic ie l z a b y t k o w e g o zamku renesanso-
w e g o , p. d 'Andura in de May t i e , sam oprowadza ł polskich gości, 
opow iada j ą c X V I I — X V I I I - w i e c z n e dz i e j e swego rodu, poka-
zu jąc stare komnaty z p i ęknymi kominkami , obrazy , l isty k ró -
l ewsk i e do swych p r zodków , jada ln ię o starych baski jsk ich 
meblach, ze starą ręczn ie ma l owaną porcelaną... 

W i e l e by ł o podobnych, c i ekawych spotkań podczas 12-dnio-
w e g o poby tu dz ienn ikarzy polskich w e Franc j i . 

B I A Ł O - C Z E R W O N E G O Ź D Z I K I 

N i e ma chyba Po laka , k t ó r y p r z y j e cha łby z K r a j u do P a r y ż a 
1 nie poszedł na s łynny parysk i cmentarz Pè re -Lacha i se . T u -
t a j wś ród innych n a g r o b k ó w wszyscy Po l a cy sk i e rowu ją swe 
krok i w t y m s a m y m kierunku. 

Ostatn iego dnia s w e g o poby tu w Pa ry żu , podobnie j ak inni, 
przysz l i tu i polscy dz iennikarze . Z zadumą odc zy t ywa l i sk rom-
ny napis na nag robku : „ F r édé r i c Chopin, né en Po logne , à Ż e -
l a zowa Wo la , près de Va r sov i e " . I podobnie jak inni z łoży l i na 
grob ie F r y d e r y k a Chopina w i ą z a n k ę b ia ł o - c ze rwonych goź -
dzików... 

W Y N I K I K O N K U R S U o P O L S C E w U Z E S 
staraniem miejscowego koła Towa-

rzystwa „France-Połogne" zorganizo-
wany został niedawno w Uzès (Gard) 
konkurs o Połsce dla dzieci i młodzie-
ży szkolnej, o którym informowaliśmy 
w nr 29 (405) „ T Y G O D N I K A " . Konkurs 
trwał cały tydzień i uczestniczyli w nim 
liczni uczniowie miejscowycłi szkół. 

Obecnie znane są już nazwiska na-
grodzonycłi. Oto lista ogłoszona przez 
jury konkursu. 

I nagroda — Jean-Jacques Caillet 
(zegarek of iarowany przez p>ołskie-
go ambasadora) 

I I nagroda — Gérard Caillet (aparat 

fotograficzny of iarowany przez 
konsula polskiego) 

I I I nagroda — Jean Girard (album o 
Polsce of iarowany przez miejscowe 
koło France-Pologne) 

IV nagroda — Michel Soulié (książka) 
V nagroda — Micłiel Icher (książka) 

V I nagroda — Gilbert Gabriel (pàyta) 
V I I nagroda — Géraldine Dehoux 

(książka). 
Nagrodzeni zostali również uczestni-

cy konkursu, którzy uplasowali sią na 
dalszych miejscacłi — od 8 do 17. 

Na zdjęciu: trójka nagrodzonycłi w Uzès 

Polsko-francuskie aktualności kulturalne 
P I Ą T E MIEJSCE 
W K O N K U R S I E 

R A D I O M O N T E - C A R L O 

W tegorocznym m i ęd zyna -
r o d o w y m konkurs ie „ J ean -
- A n t o i n e T r iumph-Va r i é t é s " , 
o r gan i z owanym przez rad io 
Monte -Car l o , rad io fon ia po l -
ska za ję ła p iąte mie jsce , co 
jest n i e w ą t p l i w y m sukcesem. 
G ł ówną i j edyną nagrodą w 
t y m konkurs ie jest z ło ty pu -
char. W t y m roku zdobyła go 
rad io fon ia szwedzka . 

W a r t o zaznaczyć, że j e d -
n y m ze stałych c z ł onków j u r y 
tego konkursu jest po lski r e -
żyser — Zenon W ik t o r c z yk . 

„ L A R O U S S E " O M U Z Y C E 
P O L S K I E J 

N a r ynku ks ięgarsk im p o j a -
w i ł o się ostatnio cenne d w u -
t o m o w e w y d a w n i c t w o „ L a -
rousse " poświęcone muzyce . 
A ż s iedem rozdz ia ł ów t e j p r a -
cy poświęconych jest muzyce 
po lsk ie j . A u t o r e m bogato z i -

lus t rowanych szk iców o m u z y -
ce po lsk ie j jest polski m u z y -
ko log — pro f . Zo f i a Lissa. 
P r o f . Lissa pisze m.in. o po -
czątkach po lsk ie j twórczośc i 
muzyczne j , o po lsk ie j muzyce 
ba rokowe j , o Chopin ie i o 
współczesnych kompozy to rach 
polskich. 

P O L O N I C A 

Jubileusz 10-lecia „ M A Z O W S Z A " w La Ricamarie 
Zespół f o l k l o ru po lsk iego „ M a z o w s z e " w L a R i camar i e obcho-

dzi w t y m roku 10-lecie swo j e go istnienia. Dla cz łonków „ M a -
z o w s z a " i l i cznych j e g o s y m p a t y k ó w rocznica ta jest w y d a r z e -
n i em duże j wag i . „ M a z o w s z e " — m i m o różnych trudności — 
r o z w i j a ł o w ciągu dziesięciu lat ż y w ą działalność artystyczną 
z d o b y w a j ą c sobie popularność, sympat ię i uznanie wszystk ich. 

W a r t o p r zy toczyć k i lka l i czb : 19 wys t aw i onych sztuk scenicz-
nych, 18 spec ja lnych przeds tawień dla młodz i e ży szko lne j , 19 
gośc innych w y s t ę p ó w na zaproszenie o rgan i za to rów f rancus-
kich, zo rgan i zowan ie 6 seansów f i l m u polskiego. W ostatnich 
miesiącach, w cze rwcu i l ipcu, zespół w y s t ę p o w a ł aż 8 razy ! 

Wspomn ieć należy, że p r a w i e cały zarząd koła „ M a z o w s z a " 
składa się z młodz i e ży uczące j się j ę z yka po lsk iego i że ko ło 
to powsta ło z i n i c j a t y w y nauczyc ie la j ę zyka po lsk iego — p. A n -
toniego Cybaka, k tó ry p racu j e społecznie z młodz ieżą do chwi l i 
obecne j , z a j m u j ą c się g ł ówn i e stroną reżyserską w y s t ę p ó w 
i służąc radą — tak j ak inni starsi c z łonkowie koła. 

Ca łe j m łodz i e ży z g rupowane j w „ M a z o w s z u " i społecznikom, 
k tórzy udz i e la ją j e j cenne j i bez in te resowne j pomocy , na leży 
życzyć serdecznie, aby „ M a z o w s z e " nadal r o zw i j a ł o się i odno-
siło sukcesy i aby doczekało się jubi leuszu 20-lecia. 

A.N . 

W „LES A N N A L E S " 

W trzec im t egorocznym nu-
merze , pośw i ęconym naukom 
h is torycznym per iodyku „ L e s 
Anna l es " , opub l ikowane z o -
stały dwa c i ekawe teksty do -
tyczące d z i e j ó w Polski . P i e r -
wszy z tych t eks tów to „ D z i a -
łalność społeczna ch łopów 
po l sk i ch " — pióra znanego 
po lsk iego historyka C. Bobiń-
skie j . T e m a t e m drug iego zaś 
artykułu, k tórego autorem jest 
Z. Reychman, są „ W p ł y w y 
wschodnie w Po lsce " . 

„ P o d w o j e n i e p r o d u k c j i 
w Polsce w latach 1 9 6 6 - 1 9 7 0 " 

Pod p o w y ż s z y m ty tu łem 
ukazał się a r t yku ł w „Us ine 
N o u v e l l e " w j e d n y m z ostat-
nich numerów. W ar tyku le 
poda j e się m.in., że w Polsce 
bardzo szybko r o zw i j a się 
przemys ł chemiczny, k tórego 
produkc ja do 1970 zostanie 
podwo jona . „Po l sk i p rzemys ł 
chemiczny — czy tamy w a r -
t y k u y — z a j m u j e już obecn ie 
s iódme mie j sce w Europie i 
dz i ew ią te w świec ie . " 



• Wakacje na tratwie 
Cz t e r e j abso lwenc i W y ż s z e j Szko ły Pedagogr icznej w O p o -

lu — S t e f a n Ko t owsk i , Eugeniusz Dworeck i , P i o t r Koc ł ian 
i Ryszard Krupa , na z m o n t o w a n e j w ciągu 8 dni t r a tw i e spę-
dzi l i w o ryg ina lny sposób w a k a c j e , p łynąc z L e ż a j s k a (wo j . 
R z e s z ó w ) nad Sanem do Gdańsika. P l o n e m w y p r a w y , -oprócas 
c i ekawye l i wrażeń , jest f i lm , k tó ry nakręc i l i podczas sp ływu. 

• Z ujgcieczką UJ W^arszaiuie 
inym S ta r ym Mias tem, o k t ó -
r y m w i edz i e l i , że p r zed 20 la -
ty leża ło ono ca łkow ic i e v/ 
gruzach. 

P r zeds taw ic i e l e kośc io łów 
p rawos ł awnych Po lsk i , Bu ł -
gar i i , Z w i ą z k u Radzl ieokiego 
i Czechos łowac j i p r z yby l i z 
wyc i e c zką do Po lsk i . Z a c h w y -
cali się w stol icy odbudowa-

[ OPOLE — N a p o d w ó r z e drukarni zaw i ta ł 
r ó j pszczół i obra ł s iedl isko w roz ł o żys tym 
drzew ie . W e z w a n o s t rażaków, wśród k t ó -
rych by l i na szczęście w y t r a w n i pszcze la-
rze . Zdo ła l i oni zgarnąć cały r ó j do 
skrzynk i i p rzekaza l i go z w i ą z k o w i pszcze-
larzy , k t ó r y odszukał właśc ic ie la „ z b i e g -
ł y c h " pszczółek. 

I KOSZALIN — M i e j s c o w a plastyczka, pani G . 
N o w a k o w s k a , w y r a b i a cieszące się w i e l -
Icim p o w o d z e n i e m naszy jn ik i , broszki , 
klipsy... a to wszys tko z ości dorszy. „ D o r -
szowa b i żu te r i a " stała się na pobl isk ich 
ko łobrzesk ich p lażach ostatnim k r z y k i e m 
mody . 

' NIDZICA (O lsz tyńskie ) — Cen t ra lnym punk-
t em „ D n i " s tarego mazursk iego grodu b y -
ło przekazan ie do użytku ca łkowic i e o d -
budowanego zamku pokrzyżack łego , m i e -
szczącego obecnie dom kul tury . 

Ś W I Ę T O C H Ł O W I C E ( K a t o w i c k i e ) — B a w i ą c 
na ur lop ie w Spale, 23-letni Jan Pazurek 
ura towa ł tonącą w P i l i c y 15-letnią d z i e w -
czynkę. Rodz i ce przysz l i m u podz i ękować 

i w t e d y okazało się, że o jc i ec oca lone j 
dz ies ięć la t wcześn ie j u ra towa ł od śmierc i 
topie lca właśnie... Jana Pazurka , kąp iące -
go się w s tawie kopa ln ianym. 

K A L W A R I A Z E B R Z Y D O W S K A ( K r a k o w -
skie ) — O d b y ł y się tu 21 doroczne r z e -
mieś ln icze ta rg i meb l owe , p rezentu jące 
dorobek " i moż l iwośc i w y t w ó r c z e ośrodka, 
gdz ie ponad 700 sto larzy w 330 warsz ta -
tach kon tynuu j e t r adyc j ę zapoczątkowaną 
w p i e rwszych latach X V I I w ieku . 

G D Y N I A — Do por tu p r z y b y ł m/s „S i enk i e -
w i c z " p r z y w o ż ą c na pokładz ie z Buenos-
A i r e s czterdzieści k la tek z dz ik imi z w i e -
r zę tami d la polskich Zoo. Jest to rezul tat 
ko l e jne j w y m i a n y m i ę d z y po lsk imi i a r -
gentyńsk imi ogrodami zoo log i cznymi . 

G I Ż Y C K O (Olsz tyńskie ) — N a d K a n a ł e m 
Szymońsk im do X V o k r ę g o w y c h z a w o d ó w i 
wędkarsk i ch stanęło 42 konkurentów. B e z -
ape l acy jn i e w y g r a ł p. Bruno Meredz ińsk i , 
k t ó r y w przec iągu trzech godz in z ł ow i ł 
350 ukle i . 

S O P O T — D w a j s zwedzcy kap i tanowie , Bre r 
N i e l s Car lsson — właśc ic ie l kutra r ybac -
k i ego „ A r s a " i John Sundín — dowódca 
tankowca , p r z ebywa l i w r a z z rodz inami 
na ur lop ie „ z a f u n d o w a n y m " przez polski 
zw ią z ek z a w o d o w y marynar zy . B y ł to 
drobny r e w a n ż dla S z w e d ó w , k tó rzy z na-
rażen iem własnego życ ia ura towa l i j ede -
nastu polskich r y b a k ó w z zatopionego 
t r aw l e ra „ M a z u r e k " . 

iúálPmSTO 
Reiuelacüjne odkrycia 
na Ziemi Sądeckiej 

jj\f 

Rewelacyjnych odkryć do-
konali polscy archeolodzy na 
Ziemi Sądeckiej. Prowadząc 
prace luykopaliskowe lu miej-
scowości Chełmiec Polski ko-
ło Noweigo Sącza i badając 
legendarne grodzisko na 
Chetmowej Górze, opadającej 
stromym zboczem do Dunaj-
ca, odkryto gród z okre-
su wczesnego średniowiecza o 
silnym systemie obronnym. 
Znaleziono również cenne 
okazy ceramiki z tego okresu. 
Przypuszcza się, że gród ten 
należał do potężnego w tym 
czasie państwa Wiśla-n. 

Natomiast w Nowym Sączu 
X>odczas dokonywania wyko-
pów pod budowę nowego pa-

Mieszkanie UJ... grzybie 
Las nad Jez i o r em Myś l i -

borsk im w w o j , szczec ińskim 
sł3mie n i e t y l k o z p r a w d z i w -
kótw, smacznych m a ś l a k ó w 
czy 'popularnych k u r k ó w . T u -
t a j można zobaczyć i inny, 
n iecodz ienny g r z y b — w i e l -
k ich r o z m i a r ó w i n i e nada j ą -
cy s ię racze j do... z j edzen ia . 
N a d a j e on się natomiast 
ślwietnie do... zamieszkania i 
ba rdzo g o isobie chwa l i 4-oso-
bowa rodz ina Bronowick i ch . 

D o m - g r z y b zbudowa ł d la 
s ieb ie i s w e j rodz iny sam p. 
K a z i m i e r z Bronow ick i . Sto i 
sobie ten o r y g ina lny dom w 
lesie, n i eda l eko g ł ó w n e j ul icy 

miasta. W „ t r z o n i e " g r z yba 
mieśc i się p iwnica , w y ż e j ba l -
kon z balustradą 1 w e j ś c i e na 
parter . W e w n ą t r z sp i ra lne 
schody w i o d ą na p i ę t r o — d o 
„kape lusza" , gd z i e z n a j d u j ą 
s ię poko je , kuchenka i w s z y -
stkie n i e zbędne urządzenia . 

P a n K a z i m i e r z B ronow i ck i 
ma j eszcze (więcej c i e k a w y c h 
pomys łów . O to np. n i e d a w n o 
skonst ruował on r o t a c y j n y 
si lnik spa l inowy , k t ó r e go n a j -
c i ekawszym e l emen t em jest 
ko ł o zamachoiwe — jedyna 
część w i ru jąca . Jeden obró t 
t ego koła w y k o n u j e aż c z t e ry 
czynności . 

Samolot „Douglas" — kauiiarnią 
T a oryginalna kawiarnia 

„Pod samolotem" czynna jest 
w Parfcu L u d o w y m w L u b l i -
nie. Histoiria j e j powstania 
sięga momentu otrzymania 
przez Mie jską Radę Narodo -
w ą Luił>lina niecodziennego 
podairunku od Minisiterstwa 
Olurony Narodowej . By ł to sa-
molot typu „Douglas", który 
wchodził w skład lotnictwa 
polsidegio w latach działań 
wojennycłŁ Władze miejskie 

•A "wpadły na doskonały pomysł 
wykorzystania samolotu. TJ-
stawiono go w Pa rku L u d o -
w y m i zorganizowano wokół 
niego i wewnątrz letnią k a -
wiarnię z 400 miejscami. 

riuisza jest W a n d a Żó łk iew-
ska, reżyserem — Hieronim 
Przybył, operatorem — Stani-
s ł aw Loth. Szerokoelcranowy, 
baarwny f i lm realizuje zespól 
„Rytm". Będzie to fabularna 
opowieść o chłopcu i jego ro -
dzinnych sprawach, wszystko 
w ścisłym powiązaniu z chó-
rem. Postać profesora i ItJero-
wnika zespołu kreuje Jan M a -
chulski, chłofpca — Pawe ł 
Jankowslki. Koniec zdjęć prze-
w idywany jest na wrzesień 
łtleżącego roku. 

Czarodziejski ogród 
pana Hipolita Krzysxtana 

wilonu gastronomicznego na-
trafiono na stare lochy, nie 
figurujące w żadnym planie 
miasta. Podziemny korytarz, 
zbudowany z otoczaków wią-
zanych gliną, każe przypusz-
czać o jego wczesnym pocho-
dzeniu. 

Na prawdziwy skarb zaś 
natrafił ostatnio rolnik J. 
Urban ze wsi Niklowa, który 
orząc teren wypalonego lasu 
wykopał garniec z Około 1200 
monetami, w większości z na-
pisem „Joan/ites Casimirus". 

• Na ekranie 
opowieść 
o poznańskim 
chłopcu 

Znany w K r a j u i za granicą 
chór chłopięcy <popularne po -
znańskie „Słowiki" ) będzie 
botaaiterem nowego f i lmu po l -
skiego. Właśnie « d b y w a j ą się 
zdjęcia do niego w Poznaniu 
i •okolicach. Autorem scena-

W Stabłowicach w woj. 
wrocławskim zdumiewa każ-
dego, kto je odwiedzi, półhe-
ktarowy dywan, utkany z róż-
nokolorowych kwiatów. Jest 
to plantacja p. Krzysztana. 
Spośród 87 odmictn kuńato-

• Coraz ujięcej 
gazociągów 

w K r a j u stale rośnie zapo -
t r z ebowan i e na gaz, a l e 1 z 
k a ż d y m r ok i em zagęszcza s ię 
sieć gazociągóiw. P r z e d k i l k u 
mies iącami zakończono m o n -
taż gazoc iągu w r e j o n i e Z a -
borza o raz na t ras ie B lacho-
wn ia Śląska — Kędz i e r z yn . W 
br. zostanie zakończona budo-
w a t łoczn i ga zu w koksown i 
„Gl i lwice" . 50 k m gazoc i ą gów 
mie j sk i ch przybędz i e na Ś lą -
sku i w Zag łęb iu , w y b u d u j e 
się 9 s tac j i r edukcy jno- i>o-
m ia r owych , a l iczba odb i o r -
c ó w igazu ,z(więfcszy się o k i l -
kanaście tys ięcy . 

N o w e gazoc iąg i p r z e m y s ł o -
w e i m i e j s k i e p o w s t a j ą t e ż na 
D o l n y m Śląsku, s zc zegó ln i e 
w Zag ł ęb iu Wa łb r zyskhn . N a 
t e ren i e K r a k o w a p rowadz i s ię 
prace zw iązane z mode rn i z a -
c ją i r o zbudową sieci. W P o -
znaniu zaś p o d kon iec br . z a -
kończy się budoiwę wielikieg 
nowoczesne j gazown i . 

C i e k a w y m zamie r zen i em o 
duże j war tośc i przemys ło lwe j 
jest budowa w ¿ko l i cach Ł o -
dzi p o d z i e m n e g o zb iorn ika 
gazu o po j emnośc i u ż y t k o w e j 
k i lkudz ies ięc iu m i l i o n ó w m e -
t r ó w sześciennycl i . Gaz bę -
dzie m a g a z y n o w a n y w o l -
b r z y m i e j p i eczarze pod p o -
k r y w ą c iężkich g l e b i lastych. 
Zb i o rn ik t en będz i e m i a ł 
w i e l k i e znaczenie d la r ó w n o -
m i e r n e g o zaopatrzen ia w gaz 
W a r s z a w y , Łodz i , a także 
Śląska. 

• Zgierski 
kombinat^ zdrowia 

Mieszkańcy Zg i e r za ko ł o 
Łodz i o t r z yma l i n i e d a w n o no -
w ą p l a cówkę służby zd row ia . 
Jest n ią nowoczesny szp i ta l 
na 600 łóżek, zbudowany kosz-
tem oko ło 80 m i l i o n ó w z ł o -
tych. Został on w y p o s a ż o n y 
w n a j b a r d z i e j nowoczesny 
sprzęt lekarski , m . in. apa ra -
turę do pobudzania akc j i k r ą -
żenia, pełne ins t rumentar ium 
d o z łożonych o p e r a c j i na 
naczyniach k rw ionośnych , 
wsze lk i e apara ty endoskopo-
w e i urządzen ia s tosowane d o 
zwa lczan ia w s t r z ą s ó w poura -
z o w y c h i poope racy jnych . 

wych, które hoduje, najbar-
dziej dumny jest mistrz Krzy-
sztan z królewskich chabrów, 
goździków holenderskich i... 
szarotek. Hodowla tych ostat-
nich to hobby mistrza, gdyż 
kwiaty te bardzo trudno uzy-
skać w warunkach og r odo -
wych , w y m a g a j ą wielomie-
sięcznych starań i specjalnych 
zabiegów, pokrywania śnie-
giem itp. 

Z kwiatów p. Hipolit zbie-
ra nasiona — to jego specjal-
ność. Od 18 lat jest dostaiwcą 
Centrali Nasienno-Ogrodni-
czej. Warto jeszcze dodać, że 
w okręgu zachodnim Kraju, 
obejmującym pięć woje-
wództw, Hipolit Krzysztan 
jest największym i najwy-
trrwalszym hodowcą nasion. 

• Atrakcja 
łódzkiego ZOO 

Jest nią właśnie on — g i b -
ł>on, dhairakteryzujący się d łu -
gimi irękami, płochliwy i do-
nośnie wyjący . W A z j i żyją 
ich diwa gatunki, czarny w 
Indiach zasangesoiwych i 
Bengalu oraz zrosłopalcy na 
Sumatrze. 



• Pomnik 
poświęconn 
ludziom 
morza 

w Odyni, naprzeciw D w o r -
ca Morsldego, odsłotniąty zo-
stał ponmik poświęcony lu -
dziom morza. Składa się on z 
czterecta potężnych głazów, 
wydobytych z dna morskiego 
podczas robót pogłębiarskicb. 
Pomnik symbolizuje pracę i 
wa lkę z żywiołem morskim — 
mairynarzy, rybaków, stocz-
niowców i portowców. Auto -
rem opracowania plastyczne-
go jest artysta-rzeźbiarz W i -
ktor Tołbin z Gdańska. 

• Muzeum 
Rękodzieła 
UJ Toruniu 

w odwiedzanym często 
•przez turystów Toruniu 
otwarto Muzeum Rękodzieła. 
Posiada ono około 300 ekspo-
natów, m.in. dawne mecha-
nizmy zegarowe, staroświec-
kie pozytywki, kute skrzynki, 
fajki, zabytkowe meble i in-
ne ciekawe wyroby rzemieśl-
nicze. 

• Polskie „araby" 
na eksport 

W hodowli koni czystej 
k rw i arabskiej Polska jest 
potęgą. Polskie „araby" nie 
ma ją właściwie światowej 
konkurencji. Konie na eks-
port przygotowuje się w spe-
cjalnych zakładach treningo-
wych. W ciągu roku K r a j 
sprzedaje na rynki zagranicz-
ne konie zarodowe, sportowe, 
wierzchowce i remontowe, 
czyli te nieujeżdżone — łącz-
nie około 600 koni za 25 mi-
lionów złotych! 

Wśród zagranicznych kup-
ców coraz większym powo-
dzeniem cieszy się aukcja 
sprzedażna w Łącku w po-
wiecie gostynińskim, w wo j e -
wództwie warszawskim, na 
której ostatnio przedstawiono 
130 koni, a sprzedano 102. 

• Kopalnia... 
tury Sty czna 

O d n i edawna t r z y razy w 
t ygodn iu turyśc i z ca łego K r a -
ju oraz zagran icy p r z y j e ż d ż a -
ją do Zabrza , by na w łasne 
oczy zobaczyć pracę w kopa l -
ni. Kopa ln ia „ Z a b r z e " urucho-
mi ła ibowiem w s tarych w y -
robiskach spec ja lną ścianę i 
udostępniła j ą szerok ie j pu-
bliczności. 

Zw i ed zan i e zaczyna się od 
obe j r z en ia f i lmu , z k tó rego 
turysta d o w i a d u j e się, j ak na -
leży się ubrać z j e żd ża j ą c na 
dół, j ak zapa lać l ampkę , po-
s ług iwać s ię pochłan iaczem 
(apara tem ucieczikolwym) i jak 
się p racu j e na do le . 

Dużą a t rakc ją jest p r zebra -
n i e e ię w ubranie górnicze , 
następnie pó łk i l ome t rowa j a -
zda Windą w dół i wreszcie. . . 
IKKtszybie. P o t e m k o l e j na 
2-k i lometro 'wą podróż w w a -
gonikach, wres zc i e wys iadka , 
ma ł y mars z pochylnią , chod-
nilkiem pod^ścianowym i... 
ściana z p r a w d z i w e g o zdarze -
nia. T u p racu j e p r a w d z i w y 
komba jn , w y r ę b u j ą c y ca l i znę 
na 60 cm, p r z y n im p r zodowy 
górn ik z pomocnik iem, obok 
sztygar . T e r a z można zoba-
czyć na w łasne oczy , j ak się 
wyrę ł ju i je w ę g i e l i jak on od -
p ł y w a t ranspor te rem ku 
w ó z k o m , a p o t e m na górę . 

C i ekawa t o w y c i e c z k a ! 

TRUSKAWKOWA SZANSA PRZYSUCHEJ 
OD w i e k ó w P r z y s u -

cha i j e j okol ice, 
r o zc iąga jące się na 
pó łnocnych k rań -
cach w o j e w ó d z t w a 
k i e l eck i ego na leża -

ł y do r e j o n ó w zapomnianych. 
T u s tyka ły się t r z y p o w i a -
t y — radomski , opoczyński i 
konecki , a by ł y to przec ież 
t e reny na jb i edn ie j s ze z b i ed -
nych, gdz ie poza ro ln i c twem, 
i to t r a d y c y j n y m — żytko, 
ka r t o f l e — nie by ło w i ę c e j 
nic. 

W 1958 r. w ramach n o w e -
go podzia łu admin i s t racy jne -
go K r a j u s tworzono w P r z y -
suchej s iedzibę rady , o k r o j o -
no t rzech sąs iadów z części 
z i em i tak powsta ł n o w y , j e -
den z 322 p o w i a t ó w w P o l -
sce. 

P r zysuchow ian i e z zazdro-
ścią s jKjglądal i na sąs iadów z 
p r awa i l ewa — t a m budo-
w a n o w i e l ką f ab r ykę , gdz ie 
indz i e j hutę, zaporę czy p r ze -
twórn ię , a w przysuchsk im 
pow iec i e nic — tak j akby ad -
min i s t racy jny awans mia ł im 
w y r ó w n a ć wszys tk i e n i edo -
bory . Nada l — j ak co roku — 
w ie l odz i e tne rodz iny w y s y ł a -
ł y swe dz iec i i kob i e t y na se-
zonowe roboty do bady la r zy 
w sąsiedni, g ró j eck i pow ia t 
w w o j . wa r s zawsk im i za -
zdrośc i ły co n iemiara boga-
t y m w a r z y w n i k o m . 

T a k by ło do 1961 roku, gdy 
na starościńskim zyd lu w 
P r zysuche j zasiadła A n n a 
Ta rnowska — jedna z dwóch 
kobiet w Polsce , rządzących 
pow ia t em. 

Ki*a,| i świat 

SZEROKA 
WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 
MIĘDZY POLSKA i WŁOCHAMI 

PO D P I S A N A O S T A T N I O w W a r s z a w i e po l sko -w łoska 
u m o w a o wspó łp racy gospodarcze j , p r z e m y s ł o w e j i t e -
chniczne j do t yc zy w i e l u dz iedz in życ ia gospodarczego 

obu k r a j ó w , p r zede ws z y s tk im zaś przemys łu e l ek t romaszy -
nowego , budown i c twa i komun ikac j i . Zak res wspó łp racy 
ma ob j ą ć kontakty między przeds i ęb io rs twami Po l sk i 
i Włoch , k t ó r e będą sob ie dostarcza ły g o t o w e w y r o b y i t zw . 
podzespo ły o raz a r tyku ły ekspor towe na r ynk i trzecie . 
Ponadto wspó łpraca o b e j m i e wspó łdz ia łan ie o rgan izac j i 
ekonomicznych i f i r m w p ro j ek t owan iu i b u d o w i e urządzeń 
oraz komp le tnych ob i ek tów , wspó łdz ia łan ie ins ty tutów w 
eksp loatac j i i p r ze twarzan iu su rowców , w y m i a n ą d o ś w i a d -
czeń i w z a j e m n e kontakty n a u k o w e oraz kszta łcenie kadr. 

Jest t o p i e rwsza tego r odza ju umowa podpisana pr zez 
Po l skę z pa r tne rem z Europy Zachodn ie j o tak s ze rok im 
zakres ie w z a j e m n e g o współdz ia łan ia . N a l e ż y j ednak p r z y -
pomnieć , że w roku b i e żącym Po lska zawar ł a także u m o w ę 
o wspó łp racy gospodarcze j z Be lg ią . Ob i e t e u m o w y p r ze -
w i d u j ą u tworzen i e sta łych komis j i mieszanych, k t ó r y ch za -
dan i em będz i e c zuwan ie nad dch rea l i zac ją . 

N o w a umowa będz ie mia ła znaczny w p ł y w na r o z w ó j 
handlu m i ę d z y obu k r a j a m i , a p r z ede ws z y s tk im na zmianę 
s t ruktury t o w a r o w e j w z a j e m n y c h dos taw, g ł ó w n i e dz i ęk i 
zwiększen iu o b r o t ó w sprzę tem i n w e s t y c y j n y m . Zawar t ą 
i m i ę w ą należy j ednak oceniać sze rze j n i ż t y l k o p r z e z p r y z -
ma t s a m e j w y m i a n y hand lowe j . P r z e w i d u j e ona b o w i e m 
bl iższe zw i ą zk i m i ęd zy o rgan i zac jami gospodarczymi obu 
k r a j ó w . 

I czy umiała w i ę c e j niż in -
ni, czy bardz i e j znała bo lącz -
ki s w e j z i emi , czy też upór 
miała p iek ie lny , dość że zna-
lazła receptę na m i e j s c owe 
n iedomogi . 

— M i e l i śmy i m a m y nad-
miar ludzi w pow iec i e . N a 
ży tko i ka r t o f l e trzeba sto-
sunkowo n i ew i e l e rąk w go-
spodarstwie. N a d w y ż k a cho-
dziła do sąs iadów na p i e l ę g -
nac j ę t ruskawek, pomido rów , 
cebuli, rzepaku. Dlaczego? 
P r zec i e ż z i emię m a j ą taką sa-
mą j ak nasza. N i e będą w i ę c 
w i ę c e j nasi ludz ie chodzić na 
wy robk i do innego pow ia tu — 
postanowi ła dz ie ln ie pani A n -
na starościńskim już głosem. 

I tak się zaczęło. 
W u r z ę d o w y m j ę z yku na-

z y w a ł o się to „ zm iana s t ruk-
tury ro lne j pow ia tu p r z y -
suchskiego" . T o była j edyna 
szansa t e j z iemi . Jak na złość 
n ie kry ła ona ani złota, d ia -
mentu, na f t y lub choćby w ę -
gla. Z a b y t k ó w też poskąpiono 
pow ia t ow i — j edyne cur io-
sum — 300-letni dąb — by ł 
za małą a t rakc ją , aby uczynić 
z z i emi nad Radomką np. 
P r z e ł om Duna jca . P l a n y in -
w e s t y c y j n e także n ie p r z e w i -
d y w a ł y b u d o w y tu ani d ru-
g i e j N o w e j Huty , ani sk r om-
nie jszego nawe t kombinatu. 
W i ę c t y lko w z iemi , w j e j 
up raw i e mog ła t kw i ć szansa 
awansu dla przysuszan. 

Zaczęto ją r ea l i zować w 
1962 roku. N a w i e lu naradach 
pani A n n a rzucała t y lko ha -
sła — pomido ry , cebula, t ru -
skawki , rzepak, lucerna, k o -
niczyna, buraki . 

Chłopi , p r z y w y k l i od w i e -
k ó w do żyta, pszenicy i ka r -
to f l i , n i eu fn ie słuchali t ych 
zachęt. A l e p r zyk ład sąsied-
niego Gró j ca — działał . W 
p i e r w s z y m roku zakontrakto -
wano pod w a r z y w a n i ew i e l e 
w i ę c e j niż 20 hektarów. 

A dziś? 1200 hek ta rów o b e j -
mu ją już w pow iec i e zakon-
t rak towane w a r z y w n i k i . N i k t 
już nie chodzi dziś na „ w y -
r o b e k " do powia tu g ró j e ck i e -
go czy magnuszewsk iego . P o -
szczególne g r omady dostar-
cza ją dz iennie do punk tów 
skupu po 3 tony t ruskawek. 
A j eden hektar p lantac j i da -
j e przec ię tn ie 60 tys. z łotych 
zysku. Tu p r zy k i lkunastu 
osobach w rodz in ie nie n a j -
m u j e się robotn ików, d latego 
też cały zysk zos ta je w f a m i -
l i j n y m gronie. 

Podobne , choć nieco m n i e j -
sze zyski , d a j e cebula — 40 
tys. z ł z hektara — tak samo 
jak pomidory . 

Jak p r z ed t em z oporami za -
b ierano się do zmian w go -
spodarce, tak dziś m a j ą t k ó w 
dorab ia ją się gospodarze m a -
j ący sadzonki t ruskawek. L a -
w ina t ruskawkowa ruszyła. 
A l e trzeba ją śledzić, kont ro -
lować . 

— W ub i eg ł ym roku nasi 
ro ln icy postanowi l i z r e zygno -
wać z u p r a w ga tunków w c z e -
snych i przerzuc ić się na „ t a -
l i z m a n y " — odmianę p ó ź n i e j -
szą, większą i droższą — m ó -
w i pani przewodnicząca . — 
Jak z w y k l e , chciel i to zrobić 
wszyscy od razu, ż yw i o ł owo . 
W i e l e wys i ł ku musie l i śmy 
w łożyć , aby uregu lować ten 
pęd. P r z ekonywa l i śmy , ape lo -
wa l i śmy , aby zrobi l i to czę-
śc iowo, bo w ten sposób w y -
dłużą sobie sezon zb io rów 
t ruskawek i... p ien iędzy . P o -
mogło . 

Pan i Anna nie jest sama w 
swych poczynaniach, dz ie ln ie 
pomaga j e j cały zespół p r e z y -
dium, a w n im wyróżn ia się 
k i e r own ik W y d z i a ł u F inanso-
w e g o P r e z y d i u m P o w i a t o w e j 
R a d y N a r o d o w e j — Stanis ław 
Dudek. M i e j s c ow i chłopi m a -
ją w i e l e urządzeń po ma łych 
młynach : jazy , spiętrzenia, 
zas tawy wodne . Pan Dudek 
zaproponowa ł im — hodu jc i e 
ryt>y, a w y d z i a ł f i nansowy 
spec ja ln ie zas łużonym w ho -
dow l i r y b da u lg i poda tkowe . 
I to też chwyc i ło . Dziś P r z y -
sucha obok w a r z y w , rzuca na 
r ynek k r a j o w y dorodne ka r -
pie. 

T r zec i w y c i n e k w y s i ł k ó w 
agrarnych — to regu lac ja g o -
spodarki wodne j . N i e ma tu, 
co p rawda , w i e lk i ch rzek, a l e 
ma łe rzeczki p łyną l en iw i e po 
terenach podmokłych , r o z l e -
w a j ą się i niszczą od w i e k ó w 
z iemię . 

W ostatnim pięcio lec iu, 
p r z ep rowadza jąc me l i o rac j ę , 
uzyskano przec ię tn ie od 400 
do 600 hek ta rów z i emi o rne j 
w każde j g romadz ie . Podn i o -
sła się też wyda jność siana na 
łąkach z hektara przec ię tn ie 
t rzykrotn ie . 

W cieniu g ł ównych k i e run-
k ó w działalności p rowadzone 
są też inne, a le j akże ważne 
dla t e j z iemi . Dziś już do ka ż -
de j ws i pow ia tu p rowadz i 
droga o t w a r d e j nawierzchni , 
budu je się ośrodki zd row ia 
pr zy dużym wk ładz i e p racy 
społecznej r o ln ików, a za d w a 
lata nie będz ie tu osiedla ani 
koloni i , w k t ó r e j nie p łonę ła -
by e lektryczna żarówka . 

W b ieżącym roku w Po lsce 
dostarczono do punk tów sku-
pu ponad 100 tys. ton t ruska-
w e k (1963 — 47,7 tys., 1964 — 
60,5 tys.). Ta l iczba stawia 
Po l skę na t r zec im mie jscu w 
świec ie (po U S A i F ranc j i ) . 
Codz iennie z Po lsk i w c z e r w -
cu i l ipcu s tar towały spec ja l -
ne samoloty ro zwożące de l i -
ka tny o w o c do Skandynawi i , 
Aus t r i i i Z S R R , spec ja lne 
składy k o l e j o w e dostarczały 
d w a razy na dobę setki t y -
sięcy łubianek z Poznania do 
Ber l ina Zachodniego. 

W e wzrośc ie t r u s k a w k o w e -
go bogactwa Po l sk i ma obec-
nie r ówn i e ż swó j udział p o -
w i a t przysuchski . 

obszerne nowoczesne magazyny gwarantują W a m nie spotykany dotąd wybór. 
C O N F O R L U X E L E C T R O M Ë N A G E R : E l ementy — szafk i — kredensy — sto ły i krzesła (stale na składzie 150 s to łów różnych r o z m i a r ó w i k o l o r ów ) — 

K u c h n i e g a z o w e i na węg i e l — P r a l k i e l ek t ryczne — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r ad i owe (Modulat ion de F réquence ) 
C O N F O R L U X A M E I I B L K M E N T : Syp ia ln i e — jada ln ie (k lasyczne i nowoczesne ) — Studia, Salony... 

K O R Z Y i S C I : 
Bezpłatna konse rwac ja p o sprzedaży (części i rotKJcizna) w ciągu roku 
Dogodne warunk i sprzedaży k r e d y t o w e j 
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P r e m i a dla każdego kupu jącego 
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L E „ Ś M I A Ł Y " C I N G L E V E R S L E C H I L I 
POUR ETUDIER LE RAYONNEMENT DE LA MER 

L e voil ier „Śmiały" a quitté le port de Szczecin 
pour une croisière de dix-huit mois autour de l 'Amé-
rique du Sud, organisée par la Société Géographique 
Polonaise, surtout en vue de l'étude du rayonne-
ment thermique de notre globe. 

L' U N des premiers savants 
à é tud ier les e f f e t s du 
rayonnement solaire sur 

la sur face des océans, a été — 
dans les années v ing t — un 
Polonais, le professeur W ł a -
dys ł aw Gorczyński , suivi peu 
de temps après par un de ses 
compatr iotes, le pro fesseur 
Edward Dentz . 

Quarante ans plus tard, i l 
pourra i t donc sembler que les 
indicat ions fournies par de 
nombreux atlas sur l e bi lan 
the rmique des mers p r o v i en -
nent de nombreuses stations 
météoro log iques nav igantes . I l 
s 'avère cependant qu ' i l y a 
encore f o r t peu de ces sta-
tions et que pour la plupart , 
les données prov i ennent d ' é -
tudes occasionnelles, fa i tes à 
bord d 'unités non spécial isées 
et sur la base de f o rmu les 
empi r iques peu précises. 

On sait qu' i l est f ac i l e de 
mesurer l e rayonnement so-
la i re d irect , celui de l ' a tmo-
sphère aussi — la source d ' é -
mission é tant é lo ignée e t non 
su.iette à des perturbat ions. 

Pa r contre la chose dev ient 
plus d i f f i c i l e dès qu ' i l s 'agit 
du rayonnement r é f l é ch i par 
la sur face de la t e r re ou des 
mers. Dans ce dern ie r cas, 
plus le bateau est grand, plus 
les mesures seront perturbées, 
faussées par le rayonnement 
de sa coque. 

Des carburants 
trouvés dans 
•e ruisseau 
ou^presque... 

Le mazout, le gas-oll et les 
lubrifiants aui polluent les 
bassins et canaux sont une 
source de constant souci dans 
les ports, d'autant plus qu'ils 
corrodent les coaues des na-
vires et les constructions por-
tuaires. Aussi vient-on de 
créer à Gdynia une entre-
prise spécialisée, baptisée 
„Portservice". 

U n bateau aménagé à cet 
effet récupérera les matières 
grasses en suspension Qui ser-
viront à la fabrication 
d'huile-moteur et de mazout. 

Dès maintenant „Portser-
vice" s'occupe de „préven-
tion". I l récupère les déchets 
de mazout ou de gas-oil que 
les bateaux rejettent norma-
lement en haute-mer et fait 
ainsi coup double en encais-
sant des capitaines une rede-
vance en devises pour le net-
toyage de leurs unités et — 
après raf f inage — en fournis-
sant des combustibles et car-
burants pleinement utilisa-
bles — actuellement plus de 
mille tonnes par an. 

Un seul homme 
pour embarquer 
le pétrole 

L ' i d éa l pour les savants se-
ra i t une embarcat ion légère , 
chose impossib le cependant 
dans l ' A t l an t i que ou le P a c i -
f i que . 

L a solution adoptée par les 
savants polonais — un pet i t 
yacht de haute -mer de 18 m 
de long — semble donc un 
heureux compromis . D'autant 
plus que les instruments de 
mesure, placés en bout d 'un 
bras-support assez long, 
pourront e f f e c t i v e m e n t f o u r -
nir des résultats précis sur le 
b i lan des radiat ions et sur 
des facteurs d ' in f luence tels 
que les mouvemen ts des v a -
gues, la temi>érature super f i -
c ie l le des eaux, leur couleur 
et leur salinité. 

LES P O L O N A I S ont choisi 
pour ob jec t i f la côte occ i -
denta le de l ' A m é r i q u e du 

Sud, r e la t i vement peu étudiée 
et isolée de l ' intér ieur du 
cont inent — à travers toutes 
les zones c l imat iques — par 
la chaîne des Andes , f o r m a -
t ion géo log ique homogène. 
Les jeunes processus tectòni-

- ques, vo lcan iques et se ïsmi-
ques qui se mani fes tent au 
Chi l i , perrnettent — de l 'av is 
des savants polonais et en 
raison de la d i vers i t é c l ima-
to log ique du Chi l i — une 
étude sérieuse des in f luences 
internes et ex te rnes sur l e 
rayonnement des mers. 

L a Société Géograph ique 
Polonaise , organisatr ice de 
l 'expédi t ion, est une des plus 
anciennes sociétés savantes 
spécial isées en Europe. P a r m i 
ses fondateurs on ret rouve 
des sommités tel les que les 
pro fesseurs J. L ew ińsk i , L . 
Sawick i , St. Pon ia towsk i , St. 
L encew i c z , B. Olszewicz . 
L ' e xp l o ra t eu r po la i re H. A r c -
towsk i et le cé lèbre car to-
graphe Eugeniusz R o m e r (son 
pet i t - f i l s , le docteur en m é d e -
cine Tomasz R o m e r part ic ipe 
à la croisière du „ Ś m i a ł y " ) en 
ont été des membres d 'hon-
neur. 

A u X l X - e s iècle les socié-
tés géographiques de Londres , 
Par is , V i enne ou Pétersbourg , 
ava ient pour but pr inc ipa l la 
découverte . Au j ou rd 'hu i l ' é -
poque des exp lora t ions est 
v i r tue l l ement te rminée , les 
études océanographiques po -
la i res ou autres sont o rgan i -
sées — avec toutes les res-
sources de la science et de la 
technique — par des inst i tu-
tions gouvernementa les . 

Les sociétés géographiques 
à l ' except ion peut -ê t re des 
amér ica ines et des br i tanni -
ques, ne disposent pas d 'a i l -
leurs de moyens matér ie ls 
suf f i sant à de tels buts. 

L ' e xpéd i t i on polonaise n'a 
donc pu être réal isée que 
grâce à l 'appui f inanc i e r du 
gouve rnement et d ' inst i tu-
tions sc ient i f iques. Ouvran t 
un nouveau chapitre de l 'h i -
stoire d e la Soc ié té G é o -
graph ique Polonaise , la c ro i -
sière du „ Ś m i a ł y " laisse bien 
augurer é ga l ement de la co l -
laborat ion internat ionale , des 
contacts ayant d é j à été é ta-
blis a v e c des savants d e 
l 'autre hémisphère . 

U N F O U R D E F O R G E A C O M M A N D E P N E U M A T I Q U E 
Depuis l ongtemps des sy -

stèmes pneumat iques sont 
uti l isés pour l 'automatisat ion 
et l e r ég lage de d ivers p ro -
cessus de product ion. L e s 
pressions généra l ement app l i -
quées sont de l ' o rdre de 0,2 à 
kg par cm2. L e s techniciens 
cherchent cependant à ut i l i -
ser des pressions plus basses 
— un cent ième de kg/cm^. 

Des études en ce sens sont 
menées en Po l ogne par le tau-
reau d'études „ P r o z a m e t - B e -
pes" . Sous basse pression. 

l 'a ir ne nécessite pas de con-
duites très résistantes e t en-
t i è rement étanches, i l se com-
por te c o m m e un f lu ide , 
„ c ou l e " en que lque sorte dans 
les tuyaux et transmet plus 
rap idement les s ignaux. U n 
te l système est donc plus é co -
nomique et plus précis. 

L es spécialistes polonais 
ut i l iseront un te l système 
pour l e rég lage des hautes 
températures et de l ' a r r i vée 
d ' oxygène , d 'abord dans un 
four à gaz de la f o r g e des 

usines mécaniques „Ursus " , 
puis — une fo i s l ' expér i ence 
acquise mise à pro f i t — dans 
300 autres fours de ce genre. 

Dans les ateliers 
polonais, on t o u r n e 

L e s cinémas en cette saison 
sont plutôt vides, malgré 
l été maussade. Mais dans les 
ateliers et les studios on tour-
ne de nombreux films. 

Jan R y b k o w s k i réalise „ U n e 
f açon d ' ê t re " __d'après le ro-
man au même titre de K a z i -
m ie r z Brandys, auteur répu-
té très cinématographique 
( „Samson" ) , qui a d'ailleurs 
écrit les dialogues du film. L e 
scénario est de R y b k o w s k i et 
de Jerzy Markuszewsk i . 
L'opérateur est Jerzy L i p -
man. L e s rôles principaux 
sont tenus par A n d r z e j Ł a -
picki, un des acteurs préférés 
du public polonais (que nous 
voyons ci-dessous avec Ba r -
bara Barg ie lowska ) , et par 
Lucyna Winn icka — l'inou-
bliable M è r e Jeanne des A n -
ges. 

Jerzy Passendor fe r tourne 
„ L e d imanche de la jus t i ce " 
d'après un scénario de R o m a n 
Bratny , romancier qui, lui 
aussi, semble se spécialiser 
dans le cinéma. L'action du 
film se déroule dans une pe-
tite ville, secouée par les re-
mous d'une affaire de détour-
nements locale. 

Sur notre photo ci-contfe: 
Jerzy Passendor fe r donne des 
indications à deux protagoni-
stes de „ L e d imanche de la 
jus t i ce " — M a g d a Z a w a d z k a 
et K r z ys z t o f Chamiec. 

L 'automat isat ion est à 
l 'o rdre du jour dans tous les 
pays à l ' avant -garde de la 
construct ion navale . R é c e m -
ment le Bureau Centra l de 
Construct ions Nava l e s de 
Gdańsk a é laboré l e p r emie r 
système automat ique de char-
g emen t e t de déchargement 
dest iné aux pétro l iers de plus 
de 20 m i l l e tonnes qui seront 
construits par les chantiers 
de Gdyn ia . 

A partir d'un seul pupitre, 
l 'opérateur commandera 70 
vannes et contrôlera le nlr 
veau du f luide dans les réser-
voirs. 

LES POLONAIS. MANGEURS de GRENOUILLES? 
Qui l 'aurait cru? A l'annonce que le restaurant „Tivol i " 

à Łódź, organisait une dégustation de grenouilles, spécialité in-
connue des Polonais et même plutôt méprisée, trois milles 
amateurs se sont déclarés. D 'abord il y a eu des difficultés 
d'approvisionnement, les grenouilles étant réservées à l 'expor-
tation. Puis il a fal lu faire 2300 mécontents, le restaurant ne 
l>ouvaut disposer que de 700 couverts. IVIais enfin les heureux 
élus ont pu déguster des cuisses de grenouille sautées, „Victo-
ria", â l'anglaise, à l'étouffée, provençales — mijotées par le 
chef Czesław Komorowski. 



M 1 S T R Z o W 1 E 
O R G A N O w Y C H 
P 1 S Z C z A Ł E K 

WYDAWAŁOBY SIĘ, że w 
w i e k u atomu i rakiet kos-
micznycł i sztuka o r ganowa 
jest j ak imś archa izmem. 
T y m c z a s e m jest wpros t 
przec iwn ie . Poszczegó lne 

k r a j e r y w a l i z u j ą ze sobą w budow i e 
o r ganów , szkolą m i s t r z ó w t e j sztuki 
i r o zpowszechn ia ją je wszędz ie . N i e m -
c y chlubią się i lością z a b y t k o w y c h o r -
ganów, A m e r y k a n i e ich wie lkośc ią . 
Francuz i dimini są z r o z w o j u s w e j 
sztuki o r g a n o w e j i podobnie j ak Be l -
gow ie , Włos i , Ho l end r z y czy S z w a j -
carzy o rgan i zu ją m i ę d z y n a r o d o w e kon-
kursy. W A n g l i i n i ema l w ka żdym ki -
n ie pomiędzv seansami można usły-

szeć koncert na organach e l ek t r yc z -
nych. W i e l e krajó iw rob i świetne inte-
resy na r o zw i j an iu u s ieb ie przfemysłu 
o r ganowego . I tak np. N i e m c y p o d e j -
m u j ą b u d o w ę i naiprawę o r g a n ó w w e 
wszys tk i ch częściach świata, nawe t w 
Jaiponii, w y k o r z y s t u j ą c f ak t , że spec ja -
l i s tów z itej dz iedz iny jest na świec ie 
n iewie lu . 

Jest rzeczą c i ekawą, ż e w Polsce , 
przez którą p r z ewa l i ł o się t y l e nisz-
czyc ie lsk ich wo j en , jest jeszcze tak du-
żo o r g a n ó w zaby tkowych , uznanych za 
dz ie ła sztuki. O n i ek tó rych z n ich 
znacznie w i ę c e j w i e s ię w szerok im 
świec ie aniże l i w K r a j u . Podobn i e jak 
i o w i r tuozach muzyk i o r g a n o w e j . 
W 1962 f . na M i ę d z y n a r o d o w y m K o n -
kursie w G e n e w i e reprezentant P o l -
ski p. Joachim Grab ich zdoby ł p i e r w -
szą nagrodę, wskr z es za j ąc sukcesy 
s w e g o nauczycie la , n i e ż y j ą c e g o już 
pro f . Rutkowsk i ego , w i r tuo za -pedago -
ga, k iedyś na jw i ęks z ego autory te tu w 
zakres ie muzyk i o r ganowe j . T o samo 
można pow iedz i eć o polskich budown i -
czych organów, godnych następcach 
s łynnych mis t r zów. Jest ich co p r a w d a 
dz iś n iewie lu , ale w duże j m i e r z e i m 
właśn ie zawdz ięczać na l e ży ura towan ie 
cennych o r g a n ó w z a b y t k o w y c h i bu-
d o w ę nowych , s tanowiących podzilw 
obcych spec ja l is tów. 

Za p ro to typ o r g a n ó w uważane są 
d w a instrumenty t zw . s i v iux (pan f l e t ) 

Do wartościowych zabytków, jakimi nie może poszczycić się wiele kra jów, za-
licza się stare organy katedry w Gdańsku-Ol iwie, które przyciągają do tego 
miasta miłośników koncertów organowych nie tylko z Kra ju , ale i z zagranicy 

Sprawdzanie, czyli strojenie organów przeprowadza p. Zygmunt Kamiński - junior wraz z prof. Feliksem Rączkow-
skim — mistrzowie organowych piszczałek oraz wielcy znawcy tego bardzo już rzadkiego, lecz pięknego fachu 

Prof . Feliks Rączkowskl 1 Zygmunt 
Kamiński przy 3-klawlaturowych or-
ganach służących do nauki w W y ż -
szej Szkole Muzycznej w Warszawie 

i kobza. Oba z bardzo szacowną t ra -
dyc j ą , nie pos iadały j ednak k l aw i s zy . 
P i e r w s z e w ł a ś c iwe organy , zresztą na-
der p r y m i t y w n e , ale już z k law ia turą 
i p ow i e t r z em w p ę d z a n y m przez prąd 
w o d n y (hydraul iczne ) zbudowa ł w I I 
w i e k u p.n.e. Ktes ib ios z A l eksandr i i — 
matematyk . Organy znane by ł y w B i -
zanc jum, A l eksandr i i , R z y m i e i m.in. 
by ł y u lub ionym instrumentem Nerona . 

Organy z p o w i e t r z e m zgęszczonym, 
w p ę d z a n y m d o piszczałek za pomocą 
m iechów , a w i ę c prototyip dz is i e j szych 
o r ganów , powsta ły w I V w i e k u w B i -
zanc jum i ,po jawi ły s ię w Europie j a k o 
instrument świecki . D o kośc io łów 
w p r o w a d z o n o j e dop ie ro w V I I I w i e -
ku. W m i a r ę uipływu czasu i coraz 
w i ę k s z e j popularności o r g a n ó w ulep-
szano j e i powiększano, aż wres zc i e ten 
sk romny i począ tkowo n i ew i e l k i in -

strument stał s ię z c zasem n a j w i ę k -
szyrn, o na j ba rd z i e j r o z l e g ł e j skal i 
d ź w i ę k ó w i barw, o nader skomp l i ko -
w a n y m mechanizmie , w k t ó r y m t y l ko 
w y t r a w n i spec ja l iśc i m o g ą się r o -
izeznać. 

T r a d y c j a budown ic twa o r g a n o w e g o 
w Po l sce jest n i eco skromnie jsza . S i ę -
ga X I V w ieku . P i e r w s z e po lsk ie o r ga -
ny zostały zbudowane w 1342 roku 
w Toruniu. Nas tępne zbudowano w 
Gnieźnie , K r a k o w i e i Brześc iu K u -
jawsk im. P i e r w s z e o rgany o imponu-
jących rozmiarach — jak na ówczesne 
czasy — powsta ły w Le ża j sku . Z t ego 
samego okresu pochodzą o rgany w Ję -
d r z e j o w i e i Sandomierzu. D o nie m n i e j 
wa r t o śc i owych i z a b y t k o w y c h o r ga -
nów, j ak imi n i ew i e l e k r a j ó w może się 
poszczycić, na leży też za l iczyć o r gany 
w Gdańsku-O l iw i e i K a m i e n i u P o m o r -

Ileż wiedzy 1 kunsztu trzeba posiadać, 
by przeprowadzając strojenie wydobyć 
najczystsze i najpiękniejsze tony z 
takich starych organowych piszczałek 

skim, o raz o r gany w kośc ie le św. E l -
żb ie ty w e Wroc ław iu , uznane za r ó w -
norzędne z g łośnymi w ca ł ym świec ie 
o r ganami z a b y t k o w y m i w koście le św. 
Jakuba w Hamburgu i o rganami w k a -
t edrze w Rouen. 

Kons t ruk to r zy i budown i c zow i e o r -
g a n ó w z a j m u j ą się tą specjalnością od 
w i e l u i>okoleń. W Po lsce jest Łch oko ło 
t rzydz iestu. Jednym z na jba rdz i e j zna-
nych są cz łonkowie rodu Kamińsk ich , 
k tórych zakład iposiada o f i c j a lną 75-
letnią t radyc j ę . Zasługą rodu K a m i ń -
skich jest m.in. odbudowan ie zaby t -
k o w y c h o r g a n ó w w Ka t ed r z e W a r -
szawsk ie j , zniszczonych przez N i e m -
c ó w EKjdczas w o j n y św i a t owe j . K a m i ń -
scy też p r zeprowadz i l i k onse rwac j ę 
s ł ynnych o r g a n ó w w O l i w i e i odbu -
d o w ę r ó w n i e starych w K a t e d r z e w 
K a m i e n i u pomorsk im . 'Nie jest to za -
w ó d ł a twy i w y m a g a oprócz t radyc j i , 
zami łowania , wyisoce r o zw in i ę t e j m u -
zykalnośc i i w rodzonych zdolności , 
p ewnego r odza ju uniwersalności , a lbo -
w i e m n i e ma właściSwie tak ie j spec ja l -
ności r zemieś ln icze j , która by n ie 
wchodz i ł a w zakres p racy kon ieczne j 
p r z y budowie o r ganów . N i e m a l wszys t -
k o t rzeba w y k o n a ć ręcznie z n ies łycha-
ną precyz ją . A średnie j w ie lkośc i o r -
gany sk łada ją s ię z kiHoudziesięciu t y -
s ięcy szczegó łów, o w j rmiarach od 11 m 
począwszy (piszczałki ) aż do m ik rosko -
p i jnych wie lkośc i śrubki od zegarka. 
Ponad to o r gany to bardzo skomp l i ko -
w a n y instrument, w y m a g a j ą c y i ndyw i -
dua lnego m is t r zowsk i ego podejśc ia 
p r zy budowie i konserwac j i . 

A l e czy poza o rganami is tnie je jakiś 
inny instrument pos iada jący taką 
wspaniałość d ź w i ę k ó w i pełną ska lę 
g łosów, aż poza g ran icę słyszalności 
p rzec i ę tnego cz łowieka , bo rozpiętość 
t onów dochodzi d o 32 tys ięcy d rgań 
na sekundę? 



Zamek Książ widziany od strony południowej. Leży on 10 km od centrum 
Wałbrzycha, górując wyraźnie nad okolicą: sąsiednim miastem Świebodzice — 
8 km i północnymi dzielnicami górniczego Wałbrzycha. Otaczają go zalesione 
wzniesienia, niżsize od wzgórza zanikowego: Wiloznik — 409 m npm, Skiba — 
433 m i Popielec — 397 m. Tworzą one krawędź tzw. Pogórza Wałbrzyskiego, 
za którym (roziciąga się malowniczy jar między Szczawienkiem a Pełcznicą, 
wsiami z X I I I iw., dziś chętnie odwiedzanymi ośrodkami wypoczynkowymi 

N- IE M A w i ęks z e go zamku na 
Ś ląsku jak Książ . Wznos i s ię 
ma j es ta t yc zn i e na kamien -
nym 'wagórzju, wys t r z e l a sy l -
we tką ponad obrasta jące go 

wysok-opienne d r z ewa , impo-
nu je s w o j ą wyn ios łośc ią nad okol icą, 
zachęca z da l eka do Ibliższego pozna-
n ia . M a pięć p i ę te r i przesz ło 400 d u -
żych komnat , z k t ó r y ch część w p u s z -
czona jest w ska ły , a każda m o g ł a b y 
zmieśc ić z ipięć, a nawe t sześć d w u -
osobowych poko i . K i e d y powsta ł , z j a -
k i e go czasu się w y w o d z i ? — W i a d o m o 
na p ewno , że istniał ju ż p r z ed r o k i e m 
1263. B y ł w t e d y 'j0dną z l i c znych w a -
r o w n i s t r zegących we j śc i a d o Po l sk i od 
s t rony czeskie j . Bron i ł d r og i d o W r o c -
ławia , G łogowa , Gn iezna i Poznania . 
Dz i ś w i a d o m o też, że B o l k o I — pias-
t owsk i ks iążę ś w i d n i c k o - j a w o r ski 
( zmar ł w 1301 r.), w n u k H e n r y k a Bro -
datego , w ł a d c y Sląska, dobrze zapisa-
nego w służbie dla Poliski, .przekształ-
c i ł iKsiąź z d a w n e j przes tarza łe j w a -
r o w n i na bardz i e j nowoczesną, z ka -
mien ia . T o j ednak , oo dziś w i d z i m y , 
jes t znacznie późnie jsze , zamek b y ł b o -
w i e m wiei lokrotnie p r z e b u d o w y w a n y , 
rozszerzany i umacniany, p r z y czjrm 
p r zy każde j t ak i e j o k a ż j i p r z y k r y w a -
n o poprzedn ie j e g o miury, usuwano 
r zeźby , zmien iano por ta l e itp. Obecny 
stan budow l i w s w y m z e w n ^ r z n y m 
w y g l ą d z i e pocł iodzi z p o ł o w y X V I I I w . 
T u i óśwdzie dostrzec j eszcze można 
na s tarszych f r a gmen tach m u r ó w pias-
towsk ie o r ł y 1 ozdoby , a do lne part ie 
m a s y w n e g o gmachu, d ź w i g a j ą c e j ego 
g ó rne kondygnac j e , pamię ta j ą czasy 
ba rdzo od leg łe . 

Z wygaśn i ę c i em P i a s t ó w śląskich, 
k t ó r z y podobnie j ak wieflikopolscy, ma -
łopolscy, m a z ö w i e c c y i ku jawscy , w y -
wodz i l i s ię od t e go s a m e g o l egendar -
n e g o Piasta, a zaczęl i s i ę dz ie l ić na 
r odz inne l in ie d z i e ln i cowe dop i e ro od 
Bo l e s ł awa K r z y w o u s t e g o — zamki 
ś ląskie i zw iązane z n imi włośc i p r z e -
sz ł y w o b c e w ładan i e . W p o ł o w i e 
X V I I I w . za sp rawą F r y d e r y k a I I , k t ó -
r y zagrab i ł S łąsk d la sztucznie pęcz -
n i e j ą cego tworu , j ak im by ł y Prusy , d o -
s ta ł y s i ę w ręce j e g o magna t ów . 

P o k i łku ko l e j nych zmianach w łaś -
c ic ie l i Ks i ą ż na D o l n y m Śląsku ko ło 
Wa łb r z y cha i Pszczyna na G ó r n y m 
pr zypad ły hrab iom Hoc l iberg , a w r a z 
z z a m k a m i dzies iątki wtsi, o l b r z ym i e 
przes t rzen ie l asów i w y r o s ł e późn ie j 
w nich l iczne kopaln ie i zak łady prze-
m y s ł o w e . 

Fragment zabudowań grodowych. N a dawnych murach, 
tak (zwanych przyporach łukowych, iwzniesiono później 
część tarasowo ustawionych przyległoścl zamkowych 

TAJEMNICA 
P I A S T O W S K I E G O 
GRODU w K S I Ą Ż U 

Pszczyna i Ks ią ż s tanowi ł y odrębne 
jednostki , t zw. państwa s tanowe, r zą -
dz i ł y się spec j a lnymi p rawami , a n a j -
starszy z rodu właśc ic i e l i nos i ł t y tu ł 
księcia. P e łn e m e m i e c k i e brzmien ie t e -
g o t y tu łu w y g l ą d a dz iś ba rdzo z a b a w -
nie : Fuers t v on Pless, Gra f v on H o c h -
berg , F r e ihe r r zu Fuerstensitein. P less 
t o po n i emiecku Pszczyna , a Fuers ten-
te in to w łaśn ie Ks iąż , stąd: ' ks iążę 
pszczyński hrabia Höchbe rg baron 
Ks iąża. Przedos ta tn i w ładca t ych w łoś -
ci p r z ed ca łym t y m t y tu l a rnym balas-
t e m nosił j eszcze p o d w ó j n e imię Hans 
He inr i ch X I V . P r z ed p i e rwszą w o j n ą 
św ia tową należał do s iedmiu n a j b o -
gatszych ludz i Europy , p r a cowa ł o u 
n iego i pod lega ło mu około stu tys ięcy 
polskich rodzin. 

Hans He inr i ch X I V , adiutant cesa-
rza prusk iego W i l h e l m a I I , o żen iony 
b y ł z Ang i e l ką , kuzynką Winistona 
Churchi l la , na z ywaną odtąd Daisy o f 
Pless. Pochodz i ła ona z a rys tokra tycz -
nego ale zuboża łego rodu C o m w a l l i s -
West . K o n e k s j e i p o w i n o w a c t w a łączy -
ły ten r ód z w i e l o m a ówczesnymi do -
ł' 

m a m i panu jącymi , p r zede ws z y s tk im 
angie lsk im, s zwedzk im , g r eck im, n ie -
mieck im, r osy j sk im, h iszpańsk im itd. 
T e w z a j e m n e powiązan ia b y ł y zresztą 
starą cechą zarótwno w i e l k i e j a rys to -
k rac j i europe j sk i e j , j ak i panującyc ł i 
d w o r ó w . Z o k a z j i os ta tn iego pobytfu 
w c z e rwcu b i e żącego ro^ku k r ó l o w e j 
ang ie lsk ie j E l żb ie ty I I w N R F , j edno 
2 p i sm przypomnia ło , że jest ona p ra -
wnuczką k r ó l o w e j W ik to r i i , k t ó ra w 
1840 r. poślubi ła s w o j e g o n i em i e c -
k i e go kuzyna, księcia A l b e r t a S a x e 
Coburg Gotha. M i a ł a z n i m aż dz i ew i ę -
c ioro dz iec i i stąd obecna k r ó l o w a 
A n g l i i ma w N i emczech oko ł o 400 n i e -
mieck i ch kuzynów , z k tó rych 130 jest 

A n g i e l k a Da isy o f Płfess znalazła s ię 
wówczas w g ł ó w n y m gn ieźdz i e prus-
k im, p r z ebywa ła b o w i e m na zmianę 
w Pszczyn i e luib w Ks iążu, a w P s z c z y -
nie W i l h e l m I I urządz i ł swą g łówną 
kwaterę . W ś r ó d in t r ygu j ącego wc i ą ż 
d w o r u k rąży ł y upo r c zywe plotki , że 
W i luś kocha s ię w Ang i e l c e . Jak b y ł o 
nap rawdę , t rudno ustalić. Da isy p r z y z -
nała późn ie j , ż e o d b y w a l i d ług i e r o z -
m o w y . F a k t e m też jest, że cesarz b ro -
nił j e j p r zed zarzutami n i emieck i ego 
sztabu, u w a ż a j ą c e g o ją za b r y t y j s k i e -
g o szpiega. I t o gdzie , w k w a t e r z e 
głóiwnej pańs tw centra lnych, u źródła 
na jw i ęks z y ch t a j e m n i c i na jdon ioś l e j -
szych rozs t rzygn ięć pańs tw centra l -
nych. 

Da i sy pozostawi ła p o sobie in tere -
z E lżb ie tą I I b l isko s ipokrewnionych. su jący pamiętn ik , ,wydany w 1928 r. w 
W a r t o t eż Wspomnieć , że jedna z có-
rek k r ó l o w e j W ik t o r i i by ła ma tką 
s ł ynnego Wi lus ia I I . T o t e ż przed r o -
k i e m 1914 W i l h e l m I I często b y w a ł 
w Ang l i i , a W i k t o r i a w N i emczech . 
S ie lanka skończyła s ię z w y b u c h e m 
p i e rws z e j w o j n y św ia t owe j . 

j ę z yku ang ie lsk im, w k t ó r y m lata 
1914—1918 w Plszczynle i Elsiążu op i -
sała w części n a z w a n e j „ Tan i e c na 
wu lkan i e " . By ła to kobieta in te l i gen-
tna, p r zeds taw i ł a w s w y c h w s p o m n i e -
niach w sposób bardzo interesujący 
kul isy k w a t e r y g ł ó w n e j kró la pruskie-
g o i za razem cesarza n iemieck iego . 

Z lewej , «zęść starego zamku z przybudówką młodszego pochodzenia na stronie zachodniej, rwidoczna a. sóirnych kon-
dygnacji g łównego zamczyska. Z p r awe j basasta ogrodowa ztmdowana na fundamentach średniorwleczmej prochowni 
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g ł u p o t ę p r u s k i e g o m i l i t a r y z m u , w y n i -
k a j ą c ą z p y c ł i y i n i e z r o z u m i e n i a p s y -
c l i i k i i n n y c ł i n a r o d ó w . Z p a m i ę t n i k a 
d o w i a d u j e m y się , że p i ę k n a Da iBy 
w y s z ł a za H o c l i b e r g a p o p r o s t u d l a t e -
go , ż e o c z e k i w a ł a g o o l b r z y m i a f o r -
tuna w pos tac i d ó b r p s z c z y ń s k i c h i k o -
p a l ń w a ł b r z y s k i c h ( te o s t a t n i e z w i ą z a -
n e b y ł y z K s i ą ż e m ) , k t ó r ą p r z e j ą ł p o 
ś m i e r c i o j c a j a k o n a j s t a r s z y z r o d u 
w r a z z t y t u ł e m ks i ęc ia . Ś w i e ż o u p i e -
c z o n a ks i ę żna n i e c zu ła s i ę j e d n a k 
w ś r ó d P r u s a k ó w . n a j l e p i e j , na d o m i a r 
z ł e g o m ą ż j e j n i e g r z e s z y ł s p e c j a l n ą 
m ą d r o ś c i ą i w i e r n o ś c i ą . 

N a k r ó t k o p r z e d w y b u c h e m p i e r w -
s z e j w o j n y ś w i a t o w e j D a i s y p r z e b y -
w a ł a w A n g l i i . L o n d y n opuśc i ł a 1 
s i e r p n i a 1914 r. d r o g ą m o r s k ą na H o -
l and i ę , a w i ę c w p i e r w s z y m d n i u w o j -
n y , j a k o o b y w a t e l c e p r u s k i e j g r o z i ł o 
j e j b o w i e m w A n g l i i i n t e r n o w a n i e . N a 
d z i e ń p r z e d p o w r o t e m o t r z y m a ł a o d 
m ę ż a z K s i ą ż a t e l e g r a m , w k t ó r y m 
t en ż ą d a ł o d e s ł a n i a d o N i e m i e c s z o -
f e r a S c h u l z a i s a m o c h o d u . O n i e j n i e 
b y ł o an i s ł o w a . H a n s H e i n r i c h , p r z e -
w i d z i a n y na o k r e s w o j n y na. o s o b i s t e -
g o a d i u t a n t a c esa r za , w t a j e m n i c z o n y 
b y ł w n a j b a r d z i e j ipoufne s p r a w y N i e -
m i e c , w o l a ł w i ę c ż o n y A n g i e l k i , n i e 
m i e ć p r z y sob i e . W p r a w d z i e A n g l i a 
w o j n y j e s z c z e n i e w y p o w i e d z i a ł a , n a -
stąipi ło t o b o w i e m d o p i e r o 4 s i e r p n i a , 
a l e k s i ą ż ę p s z c z y ń s k i p o i n f o r m o w a n y 
b y ł j u ż o p l a n i e b r u t a l n e g o n a p a d u 
na B e l g i ę , w z w i ą z k u z c z y m p r z e w i -
d y w a n o r e a k c j ę A n g l i i . D a i s y t e g o p o -
n i ż e n i a n ie z a p o m n i a ł a m ę ż o w i d o k o ń -
ca ż y c i a . P o w o j n i e , w 1922 r. w z i ę ł a 
z n i m r o z w ó d i z a m i e s z k a ł a w K s i ą ż u . 
P l e ś s p o z o s t a ł w P s z c z y n i e . 

Z m a ł ż e ń s t w a D a i s y z P l e s s e m p o z o -
s t a ł o t r z e c h s y n ó w : H a n s H e i n r i c h 
(Hamse l ) , A l e k s a n d e r ( L e x e l ) i B o l k o . 
T e n o s t a tn i z m a r ł doś ć w c z e ś n i e , p r ę -
d z e j n i ż s t a r y k s i ą ż ę , k t ó r y p o k i l k u 
s k a n d a l a c h t y p u m a t r y m o n i a l n e g o 
o s i ad ł w P a r y ż u , g d z i e d o k o n a ł ż y w o -
ta w 1938 r. M a j ą t k i e m z a r z ą d z a ł n a j -
s t a r s z y z r o d u H a n s H e i n r i c h X V . 
P o p o d z i a l e Ś l ą ska w 1922 r., j e s z c z e 
j a k o g r a f H o c h b e r g , zos ta ł o n w P o l -
s ce p r e z e s e m s ł y n n e g o v o l k s b u n d u . P o 
d o j ś c i u H i t l e r a d o w ł a d z y s z y b k o s i ę 
za n i m oś iw iadczy ł , a w s z y s f e o w s k a -
z u j e na to , że j u ż w c z e ś n i e j p o z o s t a -

w a ł z n i m w k o n t a k c i e . H o c h b e r g 
u t r z y m y w a ł V o l k s b u n d i f i n a n s o w a ł 
n i e m i e c k ą w y w r o t o w ą r o b o t ę p r z e c i w 
P o l s c e z a p i e n i ą d z e p ł y n ą c e z m a j ą t -
k ó w p s z c z y ń s k i c h , a k w o t y w y d a t k o -
w a n e na t en ce l z w r a c a ł a m u R z e s z a 
na k o n t o m a j ą t k ó w w K s i ą ż u i W a ł -
b r z y c h u , k t ó r e w ó w c z a s b y ł y w N i e m -
czech . W P o l s c e H e i n r i c h n i e p ł a c i ł 
w o g ó l e p o d a t k ó w i w 1936 r. p r z e d -
s i ę b i o r s t w a v o n P l e s s ó w o g ł o s i ł y u p a d -
łość. H e i n r i c h m a j ą c o b y w a t e l s t w o 
n i e m i e c k i e z w i a ł z K a t o w i c d o K s i ą ż a , 
a w k r ó t c e w y j e c h a ł na s t a ł e d o A n g l i i . 
S p e ł n i a ł on t a m j a k i e ś d o t ą d b l i ż e j n i e 
z n a n e f u n k c j e na r z e c z H i t l e r a . W k a ż -
d y m r a z i e w p i e r w s z y c h d n i a c h d r u -
g i e j w o j n y ś w i a t o w e j z o s t a ł p r z e z A n -
g l i k ó w a r e s z t o w a n y i w o d o s o b n i e n i u 
p r z e s i e d z i a ł ca łą w o j n ę . 

W P o l s c e o d 1936 r. m a j ą t k i e m P l e s -
s ó w k i e r o w a ł z a r z ą d p r z y m u s o w y , w y -
z n a c z o n y p r z e z sąd. W j a k i ś czas p ó ź -
n i e j d r u g i z H o c h b e r g ó w , A l e k s a n d e r , 
r ó w n i e ż syn D a i s y , p r z y j ą ł o b y w a -
t e l s t w o po l sk i e , z a c z ą ł s i ę u c z y ć p o 
p o l s k u i p o s t a n o w i ł u z d r o w i ć m a j ą t e k 
p s z c z y ń s k i . A l e k s a n d e r b y ł p r z e c i w n i -
k i e m H i t l e r a . W e w r z e ś n i u 1939 r. 
u c i e k a ł w r a z z P ö l a k a m i p r z e d w o j -
s k a m i h i t l e r o w s k i m i i p r z e z R u m u n i ę 
d o t a r ł d o F r a n c j i . P r z e d a r e s z t o w a -
n i e m u c h r o n i ł g o p o d r o d z e A r k a B o -
ż ek , z n a n y d z i a ł a c z po l sk i z O p o l s z -
c z y z n y , k t ó r y z n a j ą c A l e k s a n d r a , p o -
t w i e r d z i ł w o b e c w ł a d z , ż e r z e c z j ^ w l ś c i e 
j e s t on p r z e c i w n i k i e m H i t l e r a . W c za -
s i e ' p o b y t u w e F r a n c j i h i t l e r o w c y za 
p o ś r e d n i c t w e m A m e r y k a n ó w z w r ó c i l i 
s i ę d o A l e k s a n d r a z p r o p o z y c j ą z a k u -
p i e n i a o d n i e g o d ó b r p s z c z y ń s k i c h 
i w a ł b r z y s k i c h . P i e n i ą d z e m i a ł y m u 
b y ć p r z e k a z a n e za p o ś r e d n i c t w e m 
b a n k ó w s z w a j c a r s k i c h i a m e r y k a ń s k i c h 
d o F r a n c j i . K s i ą ż ę p s z c z y ń s k i .zasięg-
ną ł p o r a d y u B o ż k a i p r o s i ł o z a k o -
m i u n i k o w a n i e s p r a w y g en . S i k o r s k i e -
m u , z z a p y t a n i e m , co m a r ob i ć . P r e m i e r 
r z ą d u e m i g r a c y j n e g o p o n a r a d z i e z 
e k s p e r t a m i o r z e k ł , że j e g o z d a n i e m 
n i e EKXwinien o n w c h o d z i ć w ż a d n e 
u k ł a d y z h i t l e r o w c a m i . P o k a p i t u l a c j i 
¡ F ranc j i A l e k s a n d e r z n a l a z ł s i ę na t e -
r e n i e A n g l i i i w s t ą p i ł d o w o j s k a po l s -
k i e g o . 

H i t l e r o w c y t v m c z a s e m w o d w e t za 
a r e s z t o w a n i e H e i n r i c h a prze : i A n g l i -

k ó w , p r z e j ś c i e A l e k s a n d r a na s t r o n ę 
po t eką i za p o s t a w ę D a i s y w o b e c P r u s 
w o g ł o s z o n y c h p r z e d w o j n ą p a m i ę t n i -
k a c h , p r z e s i e d l i l i j ą z z a m k u w K s i ą ż u 
d o S z c z a w n a Z d r o j u , na p r z e d m i e ś c i u 
W a ł b r z y c h a , g d z i e z r e s z t ą W k r ó t c e 
z m a r ł a (1943), w z a m k u zaś p o d j ę l i o l -
b r z j T n i e i n w e s t y c j e . D o K s i ą ż a p r z y -
b y ł a o r g a n i z a c j a T o d t a , d o r o b ó t s p r o -
w a d z o n o w i ę ź n i ó w z p o b l i s k i e g o o b o -
zu k o n c e n t r a c y j n e g o w G r o s s - R o e e n 
( R o g o ź n i c a ) , o d z a c h o d n i e j s t r o n y p o d -
n ó ż a z a m k u z a c z ę t o d r ą ż y ć w ska l e o l -
b r z y m i e t u n e l e p o d z i e m n e i w i e l k ą j a -
m ę p r z e d f r o n t o n e m . P o co — n i k t n i e 
w i e d z i a ł . I w ł a ś c i w i e , j a k z w i e l u h i t -
l e r o w s k i m i i n w e s t y c j a m i , w y k o n y w a -
n y m i p r z e z w i ę ź n i ó w , k t ó r y c h p ó ź n i e j 
u ś m i e r c a n o , do d z i ś n i e b a r d z o w i a d o -
m o , na c o K s i ą ż chc i e l i N i e m c y p r z e -
z n a c z y ć . 

O l b r z y m i a j a m a m i a ł a w e d ł u g j e d -
n y c h s ł u ż y ć d o w y c i ą g u m e c h a n i c z n e -
g o d l a s a m o c h o d ó w , w e d ł u g i n n y c h 
s t a n o w i ć b u n k i e r na t a j n e ak ta , zaś 
ca łość i n w e s t y c j i m i a ł a b y ć p o p r z e -
r ó b k a c h p r z e z n a c z o n a na k w a t e r ę H i t -
l e ra . P r a c j e d n a k n i e z d o ł a n o d o k o ń -
c zyć . W c z e ś n i e j przep .ędz i ła N i e m c ó w 
z t y c h t e r enó lw a r m i a r a d z i e c k a . P o l a -
c y z a s t a l i w 1945 r. K s i ą ż r o z k o p a n y , 
z d e w a s t o w a n y , o g o ł o c o n y z z a m k o w y c h 
m e b l i i u r z ą d z e ń . N a g ó r n y c h p ię ' t rach 
z n a l e z i o n o k i l k a d z i e s i ą t d u ż y c h n i e 
u ż y w a n y c h j e s z c z e p r z e n o ś n y c h k u c h -
ni. N i e j e s t w y k l u c z o n e , ż e p r z e b u d o w a 
K s i ą ż a ł ą c z y ł a s i ę z j a k i m i ś i n n y m i 
h i t l e r o w s k i m i i n j w e s t y c j a m i w r e j o n i e 
W a ł b r z y c h a , j a k np. z n i e w y j a ś n i o n ą 
d o d z i ś podz iemną^ b u d o w ą w s ą s i e d -
n i m W a l i m i e , o c z y m p i s a l i ś m y w „ T y -
g o d n i k u P o l s k i m " . 

W j a k i ś czas p o d r u g i e j w o j n i e k o m -
p l e k s z a m k o w y c h b u d o w l i j a k o t a k o 
u p o r z ą d k o w a n o . J e g o d o z o r c a , d a w n y 
k a m e r d y n e r D a i s y o f P l e s s , p r z e z k i l k a 
l a t o p r o w a d z a ł p o n i m l i c z n i e p r z y b y -
w a j ą c y c h , tu t u r y s t ó w , o p o w i a d a j ą c i m 
d a w n i e j s z e i o s t a t n i e d z i e j e z a m c z y s -
ka . O b e c n i e p r z y s z e d ł czas i na K s i ą ż . 
A r c h i t e k c i o p r a c o w a l i p l a n y o d b u d o -
w y i p r z e b u d o w y z a m k o w y c h b u d o w l i . 
K o s z t o w n a t o r z e c z , a l e p i a s t o w s k a 
h i s t o r i a z a m k u i j e g o m a l o w n i c z e p o -
ł o ż e n i e p r z e m a w i a j ą za t y m , a b y n i e 
d o p u ś c i ć , b y p o p a d ł w ru inę . P o w s t a -
n i e w h i m d u ż y d o m w y p o c z y n k o w y . 

A n g i e l k a Da i sy of Pless, z domu C o r n -
w a l l i s - W e s t , kuzynka W ins tona C h u r -
chilla, żona p rusk iego magnata , księcia 
pszczyńskiego i p ana na Ks iążu , w cza -
sie p i e rwsze j w o j n y ad iutanta W i l h e l -
m a I I . M i ę d z y imieniem a n a z w i s k i e m 
p isa ła zawsze „ o f " zamiast n iemieck ie -
go „ v o n " d la podkreś len ia s w e j o d r ę b -
ności od P r u s a k ó w , których u w a ż a ł a 
za tępych za rozumia l ców i d u r n i ó w 

W A Z Y , większe i mniej-
sze, stylowe meble, 
biurka, sekretarzyki, w 
głębi na obrazie cieka-
w y wzrok młodzieńca, 

o którym fama głosi, że ma to być 
sportretowany za młodu Pade-
rewski. Do zatrzymujących się 
przed witrynami przechodniów 
dobrotliwie uśmiecha się Budda. 

Quai Voltaire w Paryżu. Po dru-
gie j stronie ulicy — bukiniści i 
Sekwana. Numer 21 — jeden z 
najbardziej znanych paryskich 
antykwariatów — antykwariat 
,,Gabrielle Lor ie" . Siedzący za 
biurkiem pan, to oczywiście kie-
rownik antyliwariatu. Jeśli pa-
miętacie zorganizowaną w roku 
1930 w paryskim-„Musée du Jeu 
de Paume" ,,Exposition Polonai-. 
se", albo otwarte 4 września 1939 
roku w lokalu biura podróży p. 
Cywińskiego przy rue Jean Gou-
jon w Paryżu, Biuro Werbunko-
we Ochotników Armii Polskiej, 
albo jeśli byliście w wojsku pol-
skim w „Koczkodanie" — to za-
stanowi Was, być może, ta twarz. 
Jeśli powodowani ciekawością p>o-
stanowicie wstąpić do antykwa-
riatu ,,Gabrielle Lor ie" , możecie 
równie dobrze powiedzieć: ,,Bon-
jour, monsieur", co i ,.Dzień dobry 
panu". Bo paryski antykwariusz 
Tadeusz Kopczyński jest także i 
jak najbardziej — Polakiem. 

Na dobrą sprawę należy powie-
dzieć, że mieszczą się u p. Kop-
czyńskiego dwa antykwariaty. Je-
den publiczny i drugi prywatny. 
Ten publiczny to właśnie te oto 
wazy, meble i pogodnie zamyślo-
ny Budda. Na ten drugi nato-
miast, o którym nie wie żaden re-
jestr ani katalog, składają się pa-
miątki, dokumenty i wspomnie-
nia, które choć są prywatną włas-
nością p. Kopczyńskiego, to jed-

W A N T Y K W A R I A C I E 
PRZY Q U A I VOLTAIRE 
nak w pewnym sensie należą tak-
że do emigracji polskiej w ogóle. 

Spójrzmy na nie. 
Oto zdjęcie z Biura Werbtinko-

wego przy ulicy Jean Goujon. 
Otwarto je w lokalu biura podró-
ży p. Cywińskiego — już w trzy 
dni po hitlerowskim najeździe na 
Polskę. Była to samorzutna ini-
cjatywa kilku członków Związku 
Oficerów Rezerwy Rzeczypospo-
l i te j Polskiej we Francji, a jed-

nym z organizatorów Biura był 
właśnie p. Kopczyński. 

Oto Coetquidan, z którego żoł-
nierze polscy zrobili ,,Koczko-
dan". Obóz, żołnierze, ćwiczenia. 
Pan Kopczyński należał wówczas 
do sztabu generała Sikorskiego. 
Na front wyruszył w 2 Batalionie 
Bojowym. A potem nastąpiło za-
wieszenie broni, ewakuacja, i po 
wielu miesiącach udało się p. 
Kopczyńskiemu wrócić — ..via 

Bayonne i Chateauroux" do oku-
pKłwanego Paryża, gdzie wstąpił 
w szeregi P O W N . 

Zdjęcia na nowo, i na nowo do-
kumenty. Pan Kopczyński brał 
udział w walce o wyzwolenie Pa-
ryża, pamięta, jak to Polacy opa-
nowywali Bibliotekę Polską... Oto 
zdjęcie przywódców paryskiego 
oddziału P O W N . A to — jest 

w r o k u 1930 zo rgan i zowana została w p a r y s l d m . ,Musée du Jeu de P a u m e " „Expos i t ion Po lona ise " . 
N a zd jęc iu pon iże j : polscy organizatorzy w y s t a w y . Stoi — drug i od l e w e j — pan Tadeusz Kopczyńsk i 



p . KoiNszyństkl z rzadkim dziś egzemplarzem „Histoire de la OPoloffne" Le lewe la 

DOKOŃCZENIE ze str. 15 

zdjęcie zrobione po dekorowaniu 
gen. Maczka w dniu 26 lutego 
1945 r. na placu Etoile — Kr zy -
żem Legi i Honorowej. „Pełniłem 
wtedy także f imkcję oficera szta-
"bówego". — Wspomnienia, 
wspomnienia. O tym, jak to było 
W Biurze Werbunkowym. — Pan 
Kopczyński wymienia nazwiska 
swoich ówczesnych szefów i ko-
legów: ppor. Karol Orłowski, 
Zdzisław Zamoyski, Henryk Sza-
mota, Henryk Lubański, Broni-
sław Pękosławski, kapitan Pace-
wicz. O Coëtquidan, o wojnie... 

I o swoich pierwszych latach 
we Francji także. Pan Kopczyń-
ski jest wychowankiem warszaw-
skiej Akademii Sztuk Pięknych. 
Właściwy jego zawód to malar-
stwo artystyczne. Do Paryża przy-
jechał w 1928 r. Organizował w y -
stawy m. in. w „Galerie Zak" na 
Saint - Germain - des - Prés, a w 
1930 r. był jedn5rm z organizato-
rów wielkiej „Exposition Polonai-
se" w „Musée du .Jeu de Paume". 
,,To było wydarzenie. Pisała o te j 
wystawie cała prasa paryska. 
O, proszę, zachowałem trochę w y -
cinków z gazet. Celem te j wysta-
wy było wykazanie zagranicy 
twórczej roli, jaką kraj nasz ode-
grał na terenie międzynarodowym 
w ciągu ubiegłego stulecia. Robi-
łem wtedy m. in. z kolegą Kur-

manem i pod kierunkiem geogra-
fa Gorzuchowskiego taką ogrom-
ną — dziewięć metrów kwadrato-
wych — mapę Polski..." 

Pamiątki polskie są i w samym 
antykwariacie — tym właściwym. 
Nie ma ich jednak dużo: „Wie l e 
rzeczy oddałem do Biblioteki Pol -
skie j " — wyjaśnia p. Kopczyński. 

Jest m. in. ciekawa, 2&ópatrżória 
w atlas ,,Histoire de la Pologne" 
pióra Lelewela, wydana w 1844 r. 
w Paryżu, przez „Librairie Polo-
naise, rue de TEchaude 9". Jest 
wydany w 1850 r. ,,Poczet kró-
lów polskich". ,,Poczet" miał przy-
wieźć do Francji jakiś uczestnik 
Powstania Styczniowego. Są na 
nim ślady ludzkiej krwi... A p. 
Kopczyńskiemu podarował go 
wnuk Oleszczyńskiego — tego 
Oleszczyńskiego od medalionu 
Mickiewicza. 

— Poznałem go przjrpadkiem — 
opowiada p. Kopczyński. Miał u 
siebie w domu sp>oro tego typu 

. rzeczy. A l e po polsku już nie 
mówił. 

Za to piękna jest polszczyzna 
p. Kopczjmskiego, choć od chwili, 
kiedy wyjechał z Polski, minęło 
już prawie 40 lat. 

A l e bo też przecież — noblesse 
oblige — jak mówią Francuzi. Je-
dnym z przodków naszego roz-
mówcy był nie byle jaki znawca 
języka polskiego — sam Onufry 
Kopczyński...(*) 

QUAI VOLTAIRE... UEU 
aimé des flâneurs pari-
siens, amateurs d'art, bi-
bliophiles, collection-

neurs. Au 21 — „Ga-
brielle Lorie" — une boutique 
d'antiquaire bien connue que di-
rige une figure parisienne par 
excellence, puisqu'il n'est de Pa-
risiens que parmi ceux qui ne sont 
point nés dans la capitale. Ce Pa-
risien s'appelle Tadeusz Kop-
czyński. 

Elève -des Beaux-Arts de Var-
sovie, il vint à Paris en 1928. Il y 
exposa ses toiles à la Galerie Zak, 
aida à organiser en 1930 l'Expo-
sotion Polonaise au Jeu de Pau-
me. Il est toujours resté fidèle 
à la Pologne, nous montre une 
„Histoire de la Pologne" de Lele-
wel, publiée à Paris en 1844, une 
„Galerie des Rois de Pologne" da-
tant de 1850... D'autres livres et 
documents, offerts par M. Kop-
czyński, sont aujourd'hui l'or-
gueil de la Bibliothèque Polonaise 
à Paris. 

Mais, au domicile et dans... les 
souvenirs de l'antiquaire, il est en-
core un autre mViSSS- YP.i£.i V-ne 
photo du Burêâu Polonais dé RŁ-
crutement de la VUë Jean Goujon 
que M. Kopczyński aida à orga-
niser en 1939 dans les locaux de 
l'agence de voyages de M. Cywiń-
ski, voici des photos de Coëtqui-
dan et de la campagne de 1940, 
puis de la libération de Paris en 
1944, des documents, des citations, 
autant de pages de l'histoire ré-
cente... 

» ) O n u f r y K O P C Z Y i ł S K I (1735—1817), f i l o -
l o g i pedagog , nauczyciea szkół p i jarskic ł i 
Cotllegium N o b i l i u m . współpracowinik K o -
mis j i Ed i ikac j i N a r o d o w e j , w i zy ta to r szkól, 
ez łonek Tow-arzystwa P r zy j a c i ó ł N a u k ; 
autor „ G r a m a t y k i d la szlkół n a r odowyc ł i " , 
, ,0 duchu j ęzyka po l sk iego" . 

„Poczet Jcrólów polskicłi", który ponoć 
przywiózł do Paryża powstaniec 1863 r. 

B iuro Werbunkowe -I>r!zy m c Jc3>ii Gou jon w 1939 r, P , T» Kojpczyńsiki siedzi picr^vs'zy i>o 2>F3>wcj 



WL A T A C H DRU-
GIEJ W O J N Y 
ŚWIATOWEJ. W 

imię pięknego hasła „za 
wolność Waszą i naszą", 
kilkaset tysięcy Polaków 
działało w organizacjacłi 
podziemnycli i walczyło w 
jednostkach partyzanckich 
wszystkich niemal kra-
jów Europy i niektórych 
krajów Azji. Na ten temat 
ukazało się już na łamach 
„Tygodnika Polsltiego" 
kilka artykułów i wspom-
nień uczestników walk, 
szczególnie jeżeli chodzi o 
ruch oporu w Polsce, we 
Francji, w Belgii. Pomi-
nięto jednak dzieje walk 
Polaków w ruchach oporu 
takich krajów jak np. Ju-
gosławia, Czechosłowacja, 
Węgry, Rumunia, Dania, 
Norwegia. W artykule tym 
pragniemy choć częściowo 
wypełnić tę lukę. 
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P O L A C Y W R U C H U O P O R U 
R Ó Ż N Y C H KRAJdW E U R O P Y 
NA SZLAKU BOJOWYM 
OD DUNAJU PO BAŁTYK 

Droga P o l a k ó w do pa r t y -
zantki i l udowego wo j ska Ju-
gos ławi i by ła różna i często 
n ie pozbawiona m o m e n t ó w 
dramatycznych . Bazę stano-
w i ł y w p i e r w s z y m okres ie 
w o j n y okupacy jne obozy p ra -
cy p r z ymusowe j , zna jdu jące 
się w pobl iżu mie j sc b u d o w y 
ob i ek tów i l in i i s t rateg icznych 
oraz eksploatac j i su rowców 
(kopalń miedz i i r tęc i ) . P o l a -
cy masowo uciekai i z t ych 
obo zów i ws t ępowa l i do od -
d z i a ł ów par tyzanck ich . W i e l u 
zb ieg ło z t ranspor tów zan im 
do j echa ły one do stacj i p r z e -
znaczenia. G ł ówną j ednak ba -
zę s tanowi ły ośrodki po l on i j -
ne w ś r odkowe j Bośni. Na t e -
ren ie ro ln iczych p o w i a t ó w 
P r n j a v o r , Derventa , Bośniac-
ka, Gradiska i Ban ja Luka 
zamieszk iwa ło około 20 tys ię -
cy P o l a k ó w , em ig ran tów . B y -
ła to emig rac ja z zaboru au-
str iackiego, w granicach ó w -
czesnej monarchi i austr iac-
ko -węg i e r sk i e j , z l i k w i d o w a -
ne j — jak w i a d o m o — w w y -
niku p i e r w s z e j w o j n y św ia to -
w e j . Po l a cy osiedl i l i sie w 
Bośni na prze łomie X I X ' X X 
w ieku, zży l i z m i e j s cową lud-
nością. u t r z y m y w a l i j ednak 
w i ę ź z K r a j e m , k u l t y w o w a l i 
polskie t r adyc j e narodowe , 
należe l i do Zw ią zku P o l a k ó w 
w Jugosławi i , mie l i w łas -
ne domy kul tury , k luby itp. 
Od stycznia 1943 r. Po l a cy za-
częli masowo ws t ępować do 
nar tyz^ntk i i wo j ska , zasi la-
,iac g ł ówn i e operu jące w po -
bl iżu b r y g a d y : ,5 kozarska. 12 
kra i ińską i 14 średnioboś-
niacką. 

N a j w i ę k s z ą polską j ednost -
ką by ł .=> polski batal ion w 
Bośni, dz ia ła jący n a j p i e r w 

przy 14 brygadz i e średnioboś-
n iack ie j (11 d y w i z j a ) , a na-
stępnie p r z y 18 bośniack ie j 
b rygadz i e s z tu rmowe j (53 d y -
w i z j a ) . 

Powstał on 7.V.1944 r. dzięki 
staraniom działaczy polonijnycłi , 
m.in. Jana Kumosza , Ignacego 
Kuneckiego, Be rnarda Rozmusa, 
Jana Drąga . Batalion (ok. 560 lu-
dzi) pod dowództwem kpt. Jana 
Kumosza stoczył kilkanaście w a l k 
z Niemcami, domobranami i czet-
nikami, m.in. 10.V. nad rzeką 
Vrbas , 8.V. w m. Derventa, 10.V. 
w rejonie stacji kol. L juplenica , 
w dniacli 18—21.IX. — o m. B a n j a 
Luka . 

w marcu 1945 r. batalion w a l -
czył w rejonie m. 2epce i Stana-
ry, w kwietniu — o m. Ł u g o w e 
pod Derventą, o Cumrovice, 
Sprud, nad rzeką Sawą. W wa l -
kacłi wyróżni ło się wielu żoł-
nierzy. 

W Górach Serbskich dz ia ła ł 
od m a j a 1943 r. 300-osobowy 
polski oddz ia ł kpt. „Nes za " , 
r ek ru tu jący się g ł ówn i e z P o -
l a k ó w zb ieg łych z obozów 
pracy przy kopa ln iach miedz i 
w r e j on i e m. Bor i M a j d a n -
pok oraz p r z y budow i e tunelu 
l ini i s t ra teg iczne j łączące j 
Be l g rad z So f ią i Sa lonikami . 

Oddz ia ł ten p r zeprowadz i ł 
w i e l e akc j i d ywe r s y jny ch , 
rozbi ł k i lka obozów pracy 
p r z y m u s o w e j i w y z w o l i ł t y -
siące w i ę ź n i ó w : P o l a k ó w , 
G r e k ó w , Se rbów, Ros jan, 
F rancuzów i innych narodo-
wości . L egendarną postacią 
stał się w nim kpt „ N e s z " — 
Józef Mac iąg , syn Po laka i 
Jugos łowianki , b. o f i ce r za -
w o d o w y 34 pp z B ia ł e j P o d -
laskie j , uczestnik w o j n y 1939 
roku, o f i c e r Z W Z . T r op i ony 
przez gestapo, w z imie 1940 r. 
przedar ł się przez Ka rpa t y , 
W ę g r y . Jugos ławię i W ł o chy 
na Bl iski Wschód. Zrzucony 
w m a j u 1943 r. w ra z z mis ia 
b ry t y j ską przez polski Sztab 
G ł ó w n y w Londyn ie , w celu 
odbudowy zniszczonej przer 
N i e m c ó w po lsk ie j p lacówk i 

p r z e r zu towe j , r o zw iną ł o ż y -
w ioną działalność d y w e r s y j n ą 
i bo j ową , w y k a z u j ą c dużo 
i n i c j a t y w y i bohaters twa p r z e -
chodzącego często w brawurę . 
Zg iną ł 11.XII.1943 r. w e ws i 
Luka w wa l ce z h i t l e r owca -
mi. Dz ia ła lność kpt. „ N e s z a " 
kon tynuowa ł j e g o następca 
ppor . Z y g m u n t Ka tuszewsk i z 
Warsza\vy. 

Na te ren ie G ó r n e j S łowen i i 
w 1945 r. działała 124-osobo-
w a kompania im. „S ta r ego " , 
wchodząca w skład m i ę d z y -
na rodowe j b r y gady „ L i b e r t é " , 
do k tó r e j m.in. wchodz i ła 
r ówn ie ż f rancuska kompania 
z cz łonkami K P F Louis 
Garn i e r em i Maur i ce Co l inem 
na czele. Pa r t y zanc i kompani i 
„ S t a r e g o " r ekrutowa l i się z 
w i ę ź n i ó w obozu koncentra-
c y jn ego Mauthausen, k tó rzy 
przerzuceni do obozu w re j . 
P r z e ł ę c zy L j u b e l j w A l p a c h 
(na gran icy austr.- jugosł . ) z l i -
k w i d o w a l i k o n w o j e n t ó w SS i 
zb ieg l i w góry . 

Poza t ym i oddz ia łami w 
wa l ce n a r o d o w o w y z w o l e ń -
cze j Jugosławi i i w p a r t y -
zantce uczestniczyło w i e l e k i l -
ku - i k i lkunastoosobowych 
grup polskich, g ł ówn i e w Da l -
mac j i , w 20 i 43 d y w i z j i , w 
oddziałach wa lczących o 
Tr iest , o por t R i j eka . w 4. 11 
i 15 d v w i z j i . Bral i oni udział 
w wa lkach w y z w o l e ń c z y c h na 
szlaku od m. Mar ibo r poprzez 
Varażd in , B j e l o va r . Zagrzeb , 
Sisak, Brod, Bania Luka . D o r -
bl i in , znów S'sak. a następnie 
K o r l o v a c aż do Udina na te -
ry to r ium w łosk im oraz w gó-
rach m i ę d z v Lub iana i R i j e -
ka. w v k a z u j ą c męs two i po -
święcenie . 

M.in. sierż. Stanisław Raczyński 
na czele g rupy sTiadochrOTi'firzy. 
złożone.1 przeważnie z Po laków, 
uczestniczył w desancie, a na-
stępnie w walkacłi ulicznych o 

miasto i port Ri jeka, potem w 
walkacł i o Triest. 21-letni Ta -
deusz Sadowski , zwany „Tomo**, 
pocłiodzący z Kleczy pod K r a k o -
wem, zbiegł w 1942 r. z obozu w 
ViXacli i przyłączył się do party-
zantów słoweńskicli. Wyróżni ł się 
już w pierwszej akcj i koło m ie j -
scowości Bistrica w Alpach Jul i j -
skicli, następnie jako zwiadowca 
sztabu 31 dywiz j i . By ł również 
organizatorem i uczestnikiem na j -
poważniejszycłi akcj i IX korpu-
su, m.in. głośnycłi wysadzeń: ko -
palni rtęci w Idr i j i i sk ładów z 
benzyną w Postojińskich Gro -
tach. Zginął bohatersko nocą z 14 
na 15.X. 1944 r. koło wsi Paprot -
no, w dolinie rzeki Sore, kiedy 
po wysadzeniu bunkru z załogą 
SS w y c o f y w a ł się do swoich. 

W Jugosławi i walczy ło , ogó -
łem k i lka tys ięcy Po l aków , z 
t ego około tysiąca bezpośred-
nio w oddziałach par tyzanc-
kich i w jednostkach w o j s k o -
wych . Sz lak b o j o w y od Duna-
ju po M o r z e A d r i a t y c k i e zna-
czą l iczne polskie groby . 

NA POŁUDNIOWEJ 
STRONIE TATR 
I BESKIDÓW 

W ruchu oporu na teren ie 
Czechos łowac j i udzia ł Po l a -
k ó w w y r a ż a ł się g ł ówn i e w 
uczestn ic twie w S ł owack im 
Pows tan iu N a r o d o w y m (s ier-
pień — paźdz ie rn ik 1944 r.). 
Wcześn i e j w i e l e polskich o d -
dz i a ł ów i g rup partyzanckich, 
dz ia ła jących w po łudnio-
w y c h re jonach Polsk i , m.in. 
oddz ia ł A L im. Wodz ika , 
J. Paw łus i ew i c za i M i k o -
ła ja Kun i ck i e go w Bieszcza-
dach, 1 Pu łk S t r z e l ców P o d -
halańskich A K i oddz ia ł A K 
„ S z a r o t y " na Podhalu , p r z e -
sunęło się na granicę po l -
sko-czechosłowacką. 

Po lscy par tyzanc i a takowa-
li n i emieck ie i s łowack ie 
straże graniczne i garn izony 
u ła tw ia jąc deze rc j ę żo łn ie -

r zom s łowack im o nas taw ie -
niu anty faszys towsk im. 

W czasie powstania w S ł o -
w a c j i po lsk ie oddz ia ły ope ru-
j ą ce . na gran icy p r owadz i ł y 
nieustanną w a l k ę z j ednos t -
kami h i t l e rowsk imi , a t akowa -
ły ich ty ły , składy i t ranspor-
ty z zaopatrzeniem. W i e l e 
polskich grup i po j edynczych 
pa r t y zan tów przeszło na t e -
reny S ł owac j i i wz i ę ł o be zpo -
średni udz ia ł w wa l c e z e 
wspó lnym w r o g i e m . 

K i lkuse t P o l a k ó w w a l c z y ł o 
w u twor zone j przez pows tań -
c ó w 1 A r m i i Czechos łowac-
k i e j oraz w ki lkunastu s ło -
wack i ch i radz ieck ich b r y g a -
dach nartyzanckich. W r e j o -
nie Bańsk ie j Bys t r z ycy toczył 
w j e j składzie wa lk i polski 1 
pułk taktyczny, l iczący oko ło 
300 żo łn ierzy , g ł ówn i e ucze-
s tn ików po l sko -n i emieck i e j 
w o j n y 1939 r., zb ieg łych z 
obozów jen ieck ich na W ę -
grzech, pod d o w ó d z t w e m por. 
Mar iana Kargu la . G roby 42 
po leg łych P o l a k ó w na cmen-
tarzach w Bańsk ie j Bys t r z y -
cy, w S tarych Horach, vf 
Nemce , Luczeńsku, w Jasie-
n icy — m ó w i ą o p e łnym 
chwa ły szlaku b o j o w y m . 

Wie lu Po l aków zna jdowało się 
w brygadach : im. Klementa Got -
twalda, gen. Syobody, PopoTa, 
Piotra Wieliczki, Jana 2iżki, Ja-
na T^alepki, Stefanika, Czapaje -
wa , „ Z a slobodu S łovianov" , „Ja -
nosik»», „Rodina»» i innych. Pola -
cy za jmowal i często stanowiska 
dowódców oddzia łów i podod-
działów partyzanckich. Poważny 
procent w radzieckich grupach 
desantowo-spadochronowych (dy-
wersy jno -wywiadowczych ) , zrzu-
conych w lipcu-sierpniu 1944 r. 
na S łowację , stanowili żołnierze 
narodowości polskiej, przeważnie 
byli partyzanci z zachodniej 
Ukra iny . M.in. do re jonu Preszo-
va została zrzucona grupa skła-
da jąca się w większości z Po la -
k ó w z Wo łyn ia i dowodzona 
przez Polaka Anatola Snieżyń-
skiego. 

P e w n a l iczba P o l a k ó w dz ia -
łała także w czeskich o rgan i -
zac jach podz iemnych, a n t y f a -
szystowskich oraz w czeskich 
i radz ieckich grupach i od -
działach partyzanckich na t e -
renie Czech (m.in. w czeskich 
oddziałach par tyzanckich płk 
A . Novo tnego i „ B o c h a " oraz 
w radz ieck im oddz ia le im. 
Jermaka) . Rekru towa l i się 



Grupa partyzantów z 5 batalionu polskiego przy 11 dywiz j i w Bośni, wcielonego później do 18 
bośniackiej b rygady szturmowej 53 dywiz j i . W p ierwszym rzędzie — Michał Hoplńskl I ( w środ-
ku ) Józef Dolecki, późniejszy dowódca j edne j z kompanii batalionu. Inne nazwiska są nieznane 

POLACY w RUCHU OPORU RÓŻNYCH KRAJÓW EUROPY 
oni p r z e w a ż n i e ze z b i e g ó w z 
o b o z ó w p racy , z n a j d u j ą c y c h 
się na t e ren i e C z e c h o s ł o w a c j i 
i Aus t r i i . 

W os ta tn im okres i e w o j n y 
( l u t y - k w i e c i e ń 1945 r.) znacz -
na l i czba P o l a k ó w dz ia ła ła w 
g rupach d e s a n t o w o - w y w i a -
d o w c z y c h z r zuconych p r z e z 
s z tab 1 F r on tu U k r a i ń s k i e g o 
na t e r e n y C z e c h o s ł o w a c j i 
( p r z e w a ż n i e w Sude tach 1 w 
r e j o n i e P r a g i ) . G r u p y te b y ł y 
ł a d o w a n e do s a m o l o t ó w n a j -
p i e r w na lo tn iskach w r e j o -
n ie R z e s z o w a , p o t e m pod C z ę -
s t o chową . 

N a cze le w i e l u z t ych g rup 
sta l i P o l a c y , w i e l e zaś sk ła -
da ł o się w całości lub w 
w iększośc i z P o l a k ó w , j a k np. 
z r zucona 28.III.1945 r. w p o -
b l i żu C e s k i e j K a m e n i c y (Su -
d e t y ) g rupa Jana Sul ika . G r u -
p y te, obok p r o w a d z e n i a d z i a -
ła lnośc i w y w i a d o w c z e j na 
r z ec z w o j s k r e gu l a rnych , o r -
g a n i z o w a ł y oddz i a ł y d y w e r -
s y j n e i pa r t y zanck i e . A k t y w -
ną dz ia ła lność r o z w i n ę ł a g r u -
pa m j r . „ W o ł k a " , z rzucona 
15.111.1945 r. w r e j o n i e m i a -
sta L i b e r e c . 

I n n y m p r z e j a w e m w s p ó ł -
dz ia łan ia P o l a k ó w i C z e c h o -
s ł o w a k ó w b y ł udz ia ł w p o w -
s tan ia c zesk im w m a j u 1945 r. 
L i c z n i Polac3' w obozach 
p r z y m u s o w e j p r a c y i w o b o -
zach k o n c e n t r a c y j n y c h na t e -
r e n i e Czech w ostatnich 
dn iach w o j n y c h w y c i l i za 
b roń i uczes tn iczy l i w w a l -
kach w ob ron i e życ ia i m i e -
nia ludnośc i czesk ie j . 

O s o b n - r o zdz i a ł s tanow i 
w s p ó ł p r a c a ludnośc i p o l sk i e j 
i c z e chos ł owack i e j , sąs iadu-
j a c v c h ze sobą r e j o n ó w nad -
g ran i c znych . 

W INNYCH KRAJACH 
P o l a c y uczes tn iczy l i r ó w -

n i e ż w ruchu oporu w i e l u 
k r a j ó w europe j sk i ch . N i e s t e -
ty , d o t y c h c z a s o w y stan badań 
n i e p o z w a l a na szersze o m ó -
w i e n i e t ego tematu. 

N a Węg r zech działały polskie 
organizac je n iepodleg łośc iowe, 
którycł i łjazę s tanowi ły obozy in-
te rnowanyc ł i polskicłi w o j s k o -
wycł i . Po lacy przeprowadz i l i 
wie le akc j i d y w e r s y j n y c h i b o j o -
w y c h w Budapeszc ie i na terenie 
innycłi miast. 

w Rumun i i w ostatnich dniach 
działań w o j e n n y c h powstał 500-
- o s o b o w y Polski Oddzia ł P a r t y -
zancki pod d o w ó d z t w e m płk 
dypl . Kaz imierza Z a wa dz k i e g o . 
Od<iział podporzą<ikował się 
Z w i ą z k o w i Pa t r i o tów Polskich i 
d o w ó d z t w u A rmi i Kumuńsk ie j , 
która z chwi lą zbliżenia się w o j s k 
radzieckich o d e r w a ł a się od N i e -
miec. 

Ki lkudzies ięciu P o l a k ó w uczest-
niczyło w bu łga r sk im z b r o j n y m 
ruchu anty faszystowskim, g ł ów -

nie w batal ionie d o w o d z o n y m 
przez Sz. A tanasowa . 

R ó w n i e ż w e W łos z e ch P o -
lacy zna leź l i się w tamt . k o n -
s p i r a c y j n y c h o rgan i zac j ach , a 
od p o ł o w y 1943 r. dz ia ła l i w e 
w ł o s k i c h oddz ia łach p a r t y -
zanck ich w pó łnocnych W ł o -
szech. B y l i to w większośc i 
z b i e g o w i e z j en i e ck i ch obo -
z ów , żo łn i e r ze i o f i c e r o w i e 
oraz uchodźcy w o j e n n i . W la -
tach 1941—1943 zb i eg ło z obo -
z ó w na t e ren W ł o c h oko ło 3 
tys. P o l a k ó w . 

W N o r w e g i i k i lkudz i es i ęc iu 
P o l a k ó w w a l c z y ł o w r a z z 
N o r w e g a m i p r z e c i w k o o k u -
pantom, uczestn icząc w w i e l u 
akc j a ch d y w e r s y j n y c h i sa-
b o t a ż o w y c h , u t rudn i a j ą c m.in. 
eksp l oa t a c j ę i t ranspor t su-
r o w c ó w s t ra teg i cznych . 

G rupa P o l a k ó w z W a r m i i i 
M a z u r , p r z y m u s o w o w c i e l o -
nych do W e h r m a c h t u i p e ł -
n i ą cych s łużbę w oddz ia łach 
o ch rony w y b r z e ż a w N o r w e -
gi i , na d a l e k i e j pó łnocy , z o r -
gan i z owa ł a podz i emną o r g a -
n i z a c j ę pod znak i em „ R o -
d ł a " — godła Z w i ą z k u P o -
l a k ó w w N i e m c z e c h . P r z e p r o -
w a d z i l i oni w i e l e akc j i d y -
w e r s y j n y c h i s abo ta żowych 
w e w n ą t r z w o j s k a , m.in. k o -
r z y s t a j ą c z n ieobecnośc i o f i -
c e r ó w z ba te r i i nadb r z e żnych 
zatop i l i n i em i e ck i t r anspor -
tow iec , p r z y b l i ż a j ą c y się do 
b r z e gu po za ładunek żo łn i e -
r z y . 

W G r e c j i P o l a c y w a l c z y l i w 
a rm i i l u d o w o w y z w o l e ń c z e j 
( E L A S ) oraz wspó łdz i a ł a l i z 
pa t r i o t ami g r e c k i m i innych 
o r gan i z a c j i n i epod l eg ł ośc i o -
w y c h ( E A M ) . Za wo lność G r e -
c j i i P o l sk i poniós ł śmie rć z 
r ąk h i t l e r owsk i ch o p r a w c ó w 
w s tyczn iu 1943 r. w m. K o s -
sar ion P o l a k z W a r s z a w y Je -
r z y I w a n o w - S z a j n o w i c z . 

W duńsk im ruchu oporu 
r ó w n i e ż z n a j d o w a l i s ię P o l a -
cy. W l ipcu 1943 r. zg iną ł w 
w a l c e z w r o g i e m , w r a z z ż o -
ną Dunką , po lsk i o f i c e r m a r y -
nark i w o j e n n e j ppor . L u c j a n 
Mas łocha , k t ó r y zb i eg ł z o f l a -
gu w L u b e c e i p r z y ł ą c z y ł się 
do duńskich an t y f a s z y s t ów . 

„OSA - KOSA" 
W NIEMCZECH 

P o l a c y p r o w a d z i l i d z i a ł a l -
ność a n t y f a s z y s t o w s k ą r ó w -
n ież w samych N i e m c z e c h , 
gdz i e u t w o r z y l i w marcu 1940 
roku Po l ską O r g a n i z a c j ę P o d -
z i emną, d z i a ł a j ącą aż do 
k w i e t n i a 1945 r. O r g a n i z a c j a 
d o k o n y w a ł a n ieustannie sa-
bo taży m a j ą c y c h na ce lu os ła -
b ien ie po t enc j a łu w o j e n n e g o 

W czechosłowackim mundu -
rze oficerskim — Zdz is ław 
Nowacki , zast. dow. oddziału 
partyzanckiego im. Jana K o -
ziny obecnie mieszka w Turku 

N i e m i e c h i t l e r o w s k i c h oraz 
p r o w a d z i ł a p racę p r o p a g a n -
d o w ą dla p o d t r z y m y w a n i a 
ducha wś r ód swo ich , a os ła-
b i en ia wś r ód N i e m c ó w , p r z y -
g o t o w y w a ł a s i ły do w y s t ą p i e -
nia z b r o j n e g o w k o ń c o w y m 
okres i e w o j n y . 

N a t e r e n y N i e m i e c zapu-
szcza ły się w d r u g i e j p o ł o w i e 
1942 r. pa t r o l e spec j a lne k o -
m ó r k i oddz ia łu d y w e r s y j n e g o 
K o m e n d y G ł ó w n e j A r m i i 
K r a j o w e j „ O s a - K o s a " (po -
p r z e d n i k s ł ynnego „ P a r a s o l a " ) 
o znaczone j k r y p t o n i m e m „ Z a -
g r a - l i n " , p o w o ł a n e j do p r o -
w a d z e n i a a k c j i d y w e r s y j n o -
- s a b o t a ż o w y c h na t e ren i e 
R z e s z y oraz na z i em iach do 
n i e j p r z y ł ą c zonych . C z ł o n k o -
w i e t e j k o m ó r k i , k i e r o w a n e j 
p r z e z kpt . Be rnarda D r z y z g ę , 
w z i m i e i w i o sną 1943 r. d o -
kona l i s ze regu a k c j i d y w e r -
s y j n y c h , m.in. 13.11. zamachu 
b o m b o w e g o na d w o r c u k o l e j -
k i p o d z i e m n e j S - B a h n h o f 
F r i edr i chs t rasse (oko ło 60 h i -
t l e r o w c ó w zósta ło c iężko r an -
nych, k i l ku zab i tych ) . 10.V. 
dokonano zamachu b o m b o w e -
go na d w o r c u ś ląsk im w B e r -
l in ie , 12.V — tak i e go ż za -
machu na d w o r c u k o l e j o w y m 
w e W r o c ł a w i u . W obu a k -
c j a ch zg inę ło 12 N i e m c ó w , a 
26 odnios ło c i ę żk ie rany . 

Z g o d n i e ze starą t r a d y c j ą 
wszędz i e , gdz i e toczy ła się 
w a l k a o wo lność , n ie zabrak ło 
P o l a k ó w . W p i s a l i się oni na 
t r w a ł e do h is tor i i n a r o d ó w 
w a l c z ą c y c h z zaborcami w 
okres i e d r u g i e j w o j n y ś w i a -
t o w e j . 

ppłk mgr 
Mieczys ław J U C H N I E W I C Z 

KARTKA Z PAMIĘTNIKA POWSTAŃCA 

Z R Z U T Y 

MI J A p i e r w s z y t ydz i eń w a r s z a w s k i e g o powstan-a . 
Ci , k t ó r z y w s w y m n i euzasadn i onym o p t y m i z -
m i e sądz i l i , ż e w a l k a p o t r w a k i l ka dn i i skończy 
s ię n a s z y m ł a t w y m z w y c i ę s t w e m , d o z n a j ą p i e r w -
s z ego zawodu . 

O p ó r N i e m c ó w n ie t y l k o nie został z ł amany , 
lecz w z m a g a się i wz ras ta . P o k r y z y s i e zaskoczenia , n i e p r z y -
j ac i e l p r z e chodz i o d o b r o n y d o natarc ia . 7 s i e rpn ia N i e m c y 
o p a n o w u j ą W o l ę i M u r a n ó w , dochodzą d o ha l M i r o w s k i c h . 
N a s t ę p n e g o d n i a S t a r ó w k a z o s t a j e c a ł kow i c i e odc i ę ta od 
resz ty miasta . N i e p r z y j a c i e l o p a n o w u j e a r t e r i e p r z e l o t o w e 
na zachód i na po łudn i e : Wo l ską , G r ó j e c k ą , Wis łos t radę . 

D r u ą i m z a w o d e m j es t b r a k W s z e l k i e j iix>mocy z z ewną t r z . 
To , o c z y m g łos i ł a pows tańcza p r o p a g a n d a i k o m u n i k a t y 
K o m e n d y G ł ó w n e j A K , ż e nastąpi s z ybka , skuteczna p o m o c 
z Z a c h o d u w pos tac i w s p a r c i a l o tn i c zego , zaopat r zen ia 
w ibroń, a m u n i c j ę i iżywność, j a k r ó w n i e ż ako ja o f e n s y w n a 
ze W s c h o d u — zawodz i . 

Zamias t pomocy lecą z n i eba ulotki , ale n a w e t i one pochodzą 
od wroga . N i ek tó r e noszą rzekomo podpis genera ła B o r a i w z y w a j ą 
do złożenia b ron i w o b e c beznadzie jności wa lk i i z d r a d y sojuszni -
k ó w . Treść i r e d a k c j a tych ulotek są j ednak tak niezręczne, szyte 
tak g r u b y m i nićmi, że nie p r z ekonu j ą n a w e t n a j b a r d z i e j p łochl i -
w y c h i ł a t w o w i e r n y c h umys ł ów . W ś lad za ulotkami s pada j a na 
W a r s z a w ę ipierwsze ,bomby... Średnie b o m b o w c e suną n isko ponad 
miastem w szyku b o j o w y m t r ó j ka za t ró jką . N a d l a t u j ą z zachodu. 
Ca ła e skadra — 18 maszyn. Błyszczą w s łońcu i t rudno dostrzec 
ich ^nalU rozpoznawcze . N i e k t ó r z y z nas anają jeszcze złudzenie, 
że są to maszyny , naszych sp rzymie rzeńców . A l e g d y nad l a tu j ą 
bl iżej , w i d a ć wy raźn i e n a skrzyd łach czarne krzyże. B o m b y spa -
d a j ą ser iami , w n iewie lk ich odstępach od siebie. P rzec iąg ły świast 
i detonac ja . Jedna, druga , trzecia. I znów świst, i z n ó w detonacja. . . 
Z i e m i a d r ży ! W a l ą się m u r y ! 

B o m b y p a d a j ą w be zpoś r edn i e j b l iskośc i naszych s tano -
w i s k — w z d ł u ż ul ic Z ł o t e j i S i e n n e j . Jedna z nich, pó ł t o -
n o w a , t r a f i a w s a m ś rodek j e zdn i na s k r z y ż o w a n i u . D r ą ż y 
o l b r z y m i l e j . Z r o z e r w a n y c h rur W o d o c i ą g o w y c h i kana l i za -
c y j n y c h w y t r y s k a g w a ł t o w n i e w o d a , t w o r z ą c s a d z a w k ę n ie 
do p r zebyc ia . 

T e n p i e r w s z y „ p o k a z o w y " na lo t na p o w s t a ń c z ą W a r s z a -
w ę , t e p i e r w s z e b o m b y z r zucane w w i e l k i e j i lośc i , choć b e z -
ładnie , o t w o r z y ł y n a m o c z y na rzecz j rwistość . M o g l i ś m y 
w a l c z y ć n a w e t b u t e l k a m i w y p e ł n i o n y m i benzyną p r z e c i w 
c zo ł gom, m o g l i ś m y z d o b y w a ć b u n k r y i gn i a zda o p o r u n a -
w e t w a l k ą w r ę c z lub g r a n a t a m i , a l e w o b e c s a m o l o t ó w b y -
l i śmy c a ł k o w i c i e bezfbronnd. 

A j e d n a k p o t y c h p i e r w s z y c h bombach , po t3rm dniu , 
k t ó r y p r z y n i ó s ł p i e r w s z ą g o r y c z zwą tp i en i a , nadesz ła noc, 
k t ó ra da ła n a m z n o w u z a s t r z y k nadz i e i i radości . N o c p i e r w -
s zych z r z u t ó w al ianckich. . . 

B y ł p o g o d n y , c i ep ł y s i e r p n i o w y w i e c z ó r . N a l i n i a ch t>o-
j o w y c h o g i e ń s łabn ie . N a w e t N i e m c y , k t ó r z y s z a f u j ą a m u -
n ic ją be z m i a r y — p r z y c i c h a j ą . C zasem t y l k o zab łyśn ie 
biała r ak i e t a n i e p r z y j a c i e l a , o ś w i e t l a j ą c a na c h w i l ę p r z e d -
pole. . . Z a p a d a noc. R o z g w i e ż d ż o n e n i e b o b a r w i ą tu i tara 
łuny p o ż a r ó w . 

N a g l e ciszę nocy p r z e r y w a brzęczenie moto rów . Brzęczenie 
wzrasta , w z m a g a się. Przechodzi w j ednos ta jny grzmot. N i e b o sieką 
smugi k r z y ż u j ą c y c h się r e f l ek to rów . Pac iork i k o l o r o w y c h pocis-
k ó w p rzeb iega j ą w różnych k i e runkach . W i e l k i cień prze'dziera się 
poprzez smug i r e f l ek to rów . P r z e p ł y w a nad dachami . K o n t u r y ol-
b r zymiego samolotu przes łan ia ją na chwi lę kw.adrat nieba, w idocz -
ny z g łębi naszego podwórza . T r w a to mgnien ie oka . A l e już gdzieś 
da le j , w y ż e j w idać drug i , trzeci taki sam cień... 

W c h w i l ę p o t e m z a c z y n a j ą z nieba s p ł j ^ a ć p o w o l i j ak i eś 
d z i w n e , c i e m n e ksz ta ł ty . T o spadoch rony z zasobn ikami . 

C a ł a nasza k o m p a n i a p o d r y w a s i ę na nog i . N i e w i e l k i e , p o 
t r zech ludz i l i c zące oddz ia łk i w y r u s z a j ą na pos zuk iwan i e 
z r zu tów . P e n e t r u j ą t e ren . N i e k t ó r e z r zu t y c h w y t a n e są 
n i ema l w loc i e . I n n y c h t r zeba s zukać w c i emnośc iach . Jesz -
cze inne zos ta ły u t racone b e zpowro tn i e , o p a d ł y na t e r e n z a -
j ę t y p r zez N i e m c ó w . 

P i e r w s z y pa t r o l w y s ł a n y z nasze j k ompan i i , z ł o żony z 
n a j w i ę k s z y c h z a b i j a k ó w , w r a c a t r i u m f a l n i e d o k w a t e r y d o -
w ó d z t w a . Ch ł opcy d ź w i g a j ą w i e l k ą c y l i n d r y c z n ą s k r z y n i ę 
o w i n i ę t ą w p ł a t spadochronu. S k r z y n i a op lą tana jest g m a -
t w a n i n ą s znurków . P r z e c i n a m y s znury , o d r y w a m y p o k r y w ę . 
S i ę g a m y d o ś rodka . N a j p i e r w se tk i m a ł y c h to rebek . I ch za -
wa r t o ś ć — herbata . A n a m po t r z ebna j es t broń. S i ę g a m y 
głębie j . . . P o d ł u ż n e pac zk i — to a m u n i c j a r ó żnego ka l ib ru . 
B r o n i ani na l eka r s two . Z a w ó d na ca łe j l inii . . . 

Z sąs iednich o d d z i a ł ó w p r z ychodzą me ldunk i , że w p r z e -
c h w y c o n y c h p r z e z n ich zrzutach zna leź l i b roń m a s z y n o w ą 
i k ró tką , a le b e z amun i c j i . Szanse nasze rosną. M o ż e m y r o z -
począć hande l (wymienny , kitóry będz i e j u ż "kwitł d o końca 
pows tan ia . 

T e j nocy na terenie naszego zg rupowan ia i oddz ia łów sąs iadu ją -
cych spad ło ki lkanaście z rzutów. Uzupe łn i ł y o n e nasze zn ikome 
zapasy amun ic j i i p o p r a w i ł y nieco stan pos iadania broni . 

Aczko lw i ek by ł o to krop lą w m o r z u powstańczych potrzeb jed -
nak polepszyło nasze samopoczucie . D a w a ł o z łudzenie, że nie Jes-
teśmy osamotnieni , że w ślad za p ierwszymi zrzutami p r zy jdą na-
stępne, że o t r zymamy pomoc w postaci osłony lotniczej . 

W k i l kudn iowych , krótkich odstępach czasu o t r z y m u j e m y jeszcze 
d w a zrzuty angielskie, a w k o ń c o w e j fazie powstania zrzuty ra -
dzieckie. T o wszystko! 

P o c z ą t k o w o ten brak p o m o c y ibył d la nas n i e z r o z u m i a ł y . 
P r z e k o n a n i by l i śmy , że o d p i e r w s z e g o d n i a nasze j w a l k i 
a l ianc i z a s y p y w a ć nas będą w s z e l k i e g o r o d z a j u s p r z ę t e m 
i zaopa t r zen i em. M i e l i ś m y p r zec i e ż p r z y k ł a d y z pows tań 
w J u g o s ł a w i i i G r e c j i . 

A l e n ie b ra l i śmy pod u w a g ę p e w n y c h f a k t ó w i w y d a -
rzeń. B y ł y n im i : od l eg ł ość i t e r en dz ia łan ia . S a m o l o t y a l i a n -
ckie, aby p r z y j ś ć n a m z pomocą , m i a ł y do pokonan ia <tam 
i z p o w r o t e m ) od l eg ł ość k i l ku tys i ęcy k i l o m e t r ó w . T e r e n 
d la dokonan ia z r z u t ó w ibył b a r d z o og ran i c zony , t rudny d o 
usta lenia , p ł y n n y : „ w y s p y " , e n k l a w y w z a j e m n i e p r z e n i k a -
j ą c e się, j e d n e w rękach ,polskich — i n n e w n i emieck i ch 
A p r z y t y m obrona p r z e c iw l o tn i c za w y j ą t k o w o silna i sku-
teczna. W tych w a r u n k a c h dokonan i e ce lnych z r z u t ó w 
z n i sk i ego pu łapu na l e ża ło d o o g r o m n i e r y z y k o w n y c h 
p r zeds i ęwz i ę ć . 

P i e r w s z e z r zu ty nad W a r s z a w ą kos z t owa ł y A n g l i k ó w 
3 s t r ą cone m a s z y n y (na 9 b i o r ą cych udz ia ł w w y p r a w i e ) 
1 15 ludz i za łog i . N a s t ę p n e — l>owodowa ły jeszcze w i e k s z e 
s t ra ty . ' ^ 

Jak s ię p ó ź n i e j d o w i e d z i e l i ś m y z k o m u n i k a t ó w r a d i o -
w y c h , s t r a t y te w y n i o s ł y ł ączn i e 27 m a s z y n i 95 ludz i za ło -
g i , p r z e w a ż n i e P o l a k ó w — l o t n i k ó w z R A F - u . 

K O R W I N 
(Tadeusz Dziokoński) 
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Bogus ława Radz iw i ł ł a przez 
Kmic i ca , wac ł imis t r za S o r o -
kę i K i e m l i c z ó w , s ławnyc ł i 
Smolarzy i d z ie lnycł i w o j o w -
n ików oraz pozostałycł i t)Oha-
t e r ó w s i enk i ew ic zowsk i ch — 
wszys tko zobaczymy w b a r w -
nym, panoramicznym epiosie 
Forda. 

— Czy reżyser pozostanie 
w i e r n y S i enk i ew i c zow i? 

— Tak — odpow iada — 
Aleksander Ford, k t ó r ego 
spotka l iśmy ostatn io w e 
F ranc j i podczas M i ę d z y n a r o -
d o w e g o Fes t iwa lu w Can-
nes. — W sensie tematu, tyl-
ko, ale jeśli chodzi o adapta-
cję — nie. Wraz z Wojciechem 
Zukrowskim, polskim pisa-
rzem, znanym z wielu scena-

riuszy opartych na dziełach 
literackich, pragniemy oddać 
w „Potopie" atmosferę epoki 
tak barrmiie namalowanej 
przez Sienkiewicza w taki 
sposób, by współczesny widz 
znalazł w niej szereg proble-
mów współczesnych. 

Prac e p r z y g o t o w a w c z e do 
f i lmu są już w toku. K r ę c e -
nie zd j ę ć A l eksande r Fo rd 
rozpocznie w końcu br. K o -
m u pow ie r zone zostaną ro l e : 
Zag łoby , W o ł o d y j o w s k i e g o i 
innych — jeszcze trudno dziś 
sprecyzować . 

P r a g n i e m y dodać, że A l e k -
sander F o r d — jest nes to rem 
po lsk ie j k inematogra f i i . Je -
szcze przed w o j n ą , w 1934 r 
z r ea l i zowa ł on „ L e g i o n ul icy" . 

a w 1937 r. „ L u d z i e W i s ł y " — 
f i l m y , k tóre wes z ł y na stałe 
d o ówczesnego do robku k ine-
matogra f i c znego . P o w o j n i e 
przystąp i ł d o rea l i zac j i f i l -
m ó w , z k t ó r y ch każdy ko l e j -
ny z y sk iwa ł m i a n o e w e n e -
mentu n i e t y l k o w K r a j u , ale 
i za granicą . Wśród naszych 
R o d a k ó w zamieszka łych w e 
F ranc j i i Be lg i i , w A n g l i i i 
Stanach Z j ednoc zonych n ie 
m a chyba n ikogo , kto b y n ie 
znał k tóregoś z f i lmóiw Fo r -
da, j a k : „Młodość Chop ina" , 
„U l i ca Gran iczna" , „ P i ą tka z 
ul icy Barskiea" , w r e s z c i e 
„ K r z y ż a c y " i os tatn io p re zen -
t owany w Cannes i w y ś w i e -
t lany na ekranach kin f r a n -
cuskich „ P i e r w s z y dz i eń 
wo lnośc i " . 

PO „ K R Z Y Z A K A C H " 
POTOP" 99 

„ K R Z Y Ż A K Ó W " — b a r w -
ny, panoramiczny f i l m A l e k -
sandra Forda poznal i z a p e w -
ne wszyscy Po l a cy za równo 
w K r a j u , jak i na W y c h o d ź -
stwie . Dz ie ło to, p r z ypomina -
jące j eden z na j s ł awn ie j s zych 
ep i zodów histori i Po lsk i , uka-
zu j e życ i e narodowe na p r z e -
łomie d w ó c h w i e k ó w , b i t w ę 
pod G r u n w a l d e m i z w y c i ę -
s t w o nad Zakonem K r z y ż a c -
k im. A l eksande r Fo rd z rea l i -
z owa ł „ K r z y ż a k ó w " w 1960 r, 
na pods taw ie s ł ynne j p o w i e -
ści znakomi tego po lsk iego p o -
wieśc iop isarza H e n r y k a S ien-
k iew icza . Dz i e ło to, og łoszo -
ne pK) raz p i e rwszy w roku 
1900, doczeka ło się k i lkuset 
wydań , nadal jest aktualne i 
s tanowi ło p o r y w a j ą c ą l ek turę 
dla wszys tk i ch P o l a k ó w w 
latach w o j n y . Za czy tan ie 
„ K r z y ż a k ó w " N i e m c y w y s y -
łali d o obozu koncen t racy j -
nego. 

F i l m Forda w n i e z w y k l e 
b a r w n y i p las tyczny sposób 
o ż y w i ł s i enk i ew ic zowsk i ch 
boha t e rów z prze łomu z X I V 
i X V stulecia, u w y p u k l a j ą c 
cechy charakterys tyczne po -
staci, k tó re ż y j ą w nasze j 
wyobraźn i . 

Obecn ie Fo rd p r z y g o t o w u j e 
nową ei>opeję z d z i e j ó w h i -
stor i i Po lsk i — rgwn i e ż w 
oparc iu o dz i e ł o H e n r y k a 
S ienk iew icza , a m ianow i c i e 
„Potop". K s i ą żkę tę, t łuma-
czoną już w ub i eg ł ym w i e k u 
na w i e l e j ę z y k ó w świata, t ak -
że na f rancuski , s tanowiącą 
część „ T r y l o g i i " , rozpoczął 
S i enk i ew ic z pisać w 1S84 r. 
W , ,Potop ie " w i e l k i p isarz za -
w a r ł okres w o j e n ze S z w e d a -
mi, k tó r zy zalal i w t e d y z i e -
m i e polskie n i ema l w całości. 
Bron i ł s ię t y ł ko Gdańsk, K l a -
sztor na Jasnej Górze w Cz ę -
s tochowie i przez pew i en czas 
K r a k ó w , o raz g r omady chło-
p ó w uzbro jonych w kosy, w i -
d ły i s i ek iery , k tó r zy napa-
dal i na w r o g a . D o w a l k i p r zy -
stąpi l i też mieszczanie i sz la-
chta. K i e d y powstanie oga r -
nę ło cały k ra j , zaczęła s ię tzW. 
, ,wojna szarpana" . Drobne za-
stępy polskie posuwa ły się 
krok w k rok za armią 
szwedzką , w y c i n a j ą c w pień 
ko l e jne j e j oddz ia ły . D o n a j -
bardz i e j ws t r ząsa jących m o -
m e n t ó w w f i l m o w e j w e r s j i 
„ P o t o p u " należeć będą z a p e w -
ne sceny batal istyczne, w k tó -
rych w i e l k i e m is t r zos two za-
prezen towa ł już Aleiksander 
Fo rd w f i lm i e , ,Krzyżacy " , 
oraz w a l k i w r ę c z i po j edynk i 
po lsk iego rycers twa . 

Fo rd pod ją ł s ię ekran izac j i 
d rug i e j części „ T r y l o g i i " , b y 
p r zypomnieć w i d z o m dz i e j e 
j e j u lubionych boha t e rów : 
K m i c i c a , O leńk i , Zag łoby , 

o jca i braci K i em l i c z ów , ks. 
Ko rdeck i ego , hetmana Cza r -
n ieck iego o raz ca łego ko ro -
wodu r y ce r s twa ix>lskiego. 
W a r t o dodać, że dotychczaso-
w e próby ekran i zac j i „ T r y l o -
g i i " nie w y c h o d z i ł y na dobre 
ani rea l i za torom, ani S i enk ie -
w i c zow i . 

M a m y nadz ie j ę , że to w i e l -
kie w i d o w i s k o historyczne w ' 
rea l i zac j i t w ó r c y „ K r z y ż a -
k ó w " tw na jw ł a ś c iws z e j f o r -
mie p rzekaże a tmos f e rę w o -
jen P o l a k ó w ze S zwedami . 
Szczęk broni , ob lężenie k lasz-
toru częstochowskiego, l iczne 
bo je , tak pas jonu jące w o p i -
sach S i enk iew icza po rwan i e 

M O N T Y : 
mój ostatni sukces 
„ O N A C H A N G E MA VILLE" 
— to piosenka o Warszawie 

MO N T Y , 22-letni autor , k o m -
pozytor i p iosenkarz zdoby ł 
ostatnio n o w y sukces p i o -
senką „ Z m i e n i o n o m o j e 
m i a s t o " ( „On a changé ma 
v i l l e " — nawe t Beat les i 

wz i ę l i j ą d o s w e g o repertuaru) . Na za-
py tan ie j ednego z dz i enn ikarzy , o j a -
k im mieśc ie m ó w i w n ie j , M o n t y od -
pow iedz ia ł : „ O W a r s z a w i e " . 

Prosimy piosenliaa^a o bliższe In-
formacje dla „ T Y G O D N I K A P O L -
S K I E G O " . 

— P o m y s ł t e j piosenki... d a ł m i w ł a -
śc iw ie m ó j o jc iec , k tóry dużą część 
s w e g o życia spędzi ł w W a r s z a w i e i 
tam odby ł p o d s t a w o w e studia. Także 
matka o jca , czy l i mo j a babka, była 
Po l ką i z domu nazywa ła się Łat>ędź. 
Ostatnio pros i łem o napisanie polskich 

s ł ów do „ O n a changé ma v i l l e " . Jeśli 
po j adę do Po l sk i na w y s t ę p y , t o za 
p r z yk ł adem Sachy Distela będę śpie-
w a ł n a j m n i e j j edną p iosenkę po po l -
sku. N a raz ie chc ia łbym zaśp iewać ją 
w pó łnocne j F ranc j i , d la zamieszka łych 
tam g ó r n i k ó w po lsk iego pochodzenia. 

— Czy zna Pan jakieś polskie pio-
senki współczesne? 

— Niewie le . . . spośród tych, k tóre 
s łyszałem, podoba mi s ię bardzo p i o -
senka A n d r z e j a K o r z y ń s k i e g o ( jest on 
podobno też bardzo m ł o d y m k o m p o -
z y t o r em i chc ia łbym g o poznać) „ L e -
p i e j n i e p y t a j " , którą bardzo ładnie 
in t e rpre tu j e P i o t r Szczepanik. W a r t o 
zapamiętać te o b y d w a nazwiska , iK) to 
są n i ewą tp l iw i e uta lentowani ludzie. 
S łysza łem też V io l e t t ę V i l l as w wio-
sence „D la c iebie m i ł y " S ie leck iego . 
M a ona jak iś zupełnie fantas tyczny 
głos o niesipotykanej skal i i zrobi 
na p e w n o kar ie rę m i ędzyna rodową . 
A poza t ym jes tem entuzjastą po lsk ie -
g o f o l k l o ru i o b a w i a m się, że jeś l i p r o -
j ek t „ t ou rnée " do j d z i e d o skutku, nde-
łatw^o p r z y j d z i e o rgan i za to rom te j i m -
p r e z y w y w i e ź ć mn i e z Po l sk i w usta-
l o n y m terminie.. . 

Polska piosenkarka 

A N N A G E R M A N 
WE FRANCUSKIEJ TELEWIZJI 

W Z N A N Y M p rog ram ie te -
l e w i z j i f r ancusk i e j „ M u -
s i c -Ha l l de F r a n c e " p r o -
dukc j i M i chè l e Arnaud , 
wystąp i ł a n i edawno po-
pularna p iosenkarka 

polska A n n a German. Wykona ł a ona 
po polsku p iosenkę „Tańczące E u r y d y -
k i " , j edną z j e j ostatnich ,,tube"' (sz la-
g i e r ów ) w Po lsce . W y s t ę p ipiosenkarki 
spotkał s ię z s y m p a t y c z n y m p r z y j ę -
c i em f rancusk ich t e l e w i d z ó w i p o z y -
t ywną oceną ludzi f rancusk iego M u -
s ic-Hal lu , k tó rzy uznali jednogłośnie , 

że A n n a Ge rman jest obdarzona w y -
j ą t k o w o p i ęknym głosem. 

Producentka programu Michèle A r -
naud powiedziała „ T Y G O D N I K O W I " : 

— P i ę k n y głos A n n y G e r m a n ude-
r z y ł mn i e w czasie poby tu w Po l sce i 
d l a t ego zapros i łam ją do mego p ro -
gramu. Ża łu j ę bardzo, źe śp iewała ona 
t y lko j edną piosenkę, a le tak się z ło-
żyło, że nie zdążyła p r z ygo t ować i n -
nej . N i e w i e m d laczego radzono j e j z a -
brać nagrania i nuty wy ł ą c zn i e p iose-
nek f rancuskich, amerykańsk i ch i a n -
g ie lskich, k tóre n ie interesują naszej 
publiczności w interpretac j i polskriej. 
M a m nadzie ję , że następnym razem 
zaopatrzy się ona przede wszys tk im w 
piosenki polskich autorów i k o m p o z y -
torów, bo nie wątp ię , że u j r z y m y ją 
jeszcze na naszym m a ł y m ekranie. 

— Czy uważa Pani, że Anna G e r -
man może podobać się jtubliczności 
francuskiej? 

— O tak... jest ona zupełnie inna od 
f rancuskich piosenkarek, a poza t y m 
ma naprawdę bardzo p iękny głos. 



Zapraszamy do naszego paryskiego \sklepu 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot-PARIS IX e 

gdzie nabyć można: 
ii KSIĄŻKI POLSKICH PISARZY 
mm Iiw PŁYTY z NAGRANIAMI POLSKICH PIOSENEK 
ii ZESTAWY POLSKICH Z N A C Z K Ó W POCZTOWYCH 

z KLASERAMI 

a także znane na całym świecie ze swego piękna 
ii WYROBY PRZEMYSŁU LUDOWEGO i ARTYSTYCZNEGO 

• OBRUSY • SERWETY • KILIMY • NARZUTY • 
• WYROBY z DREWNA, SŁOMY, METALU. ROGU • 
• CERAMIKĘ • SZTUCZNĄ BIŻUTERIĘ • 
• LALKI w BAJECZNIE KOLOROWYCH, ORYGINALNYCH 

STROJACH LUDOWYCH 

WIELKI WYBÓR - PRZYSTĘPNE CENY 

o o 
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w „ L A BOUTIQUE POLONAISE" 
2 5 , rue D r o u o t — P a r i s 9 - e T e l . P R O 8 3 - 3 7 
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N A J M I L S Z Y 

I J P O M I I V E K 

à LA B O U T I Q U E P O L O N A I S E 25. r«e Prouot, Pa^s 9-e 
Vous choisirez pour vous et vos amis 

des livres d'auteurs polonais — dans l'original ou traduits 
des éditions d'art et des disques 

I des timbres-poste polonais 
et aussi 

9 des objets d'art populaire en bois, corne métal, paille etc. 
0 des nappes, napperons, tapisseries, tapis 
0 de la céramique d'art et de la bijouterie de fantaise 
9 des poupées en costumes folkloriques 

GRAND CHOIX PRIX EXCEPTIONNELS 



Kilkaset dwiidziest-otanoiwycli przystosowanych do zatatdiowania d rzewa satno>ehodów rozor^icoinych ipo 
ca ł yd i Riesizezadaeh, da je .siobie z powodzeniem radę z przerzutami o lbrzymiej masy leśnegro urobiku 

DRZEWO JEDZIE 
WŚRÓD wielu za-

głębi W Polsce •— 
miedziowego koło 
Lubina, siarko-
wego w Tarno-

brzegu, węglowego na Śląs-
ku, Turoszowie i Koninie, 
truskawkowego w Magnusze-
wie, jest jeszcze jedno zagłę-
bie — drzewne w Bieszcza-
dach. Z tego przygraniczne-
go trójkąta między Związ-
kiem Radzieckim i Czecho-
słowacją, Polska uzyskuje 
ponad ćwierć miliona ton 
masy drzewnej rocznie. 

Każdy z trzech bieszczadz-
kich powiatów daje przecięt-
nie dwa razy więcej drzewa 

niż każdy inny powiat w 
Kraju. Lecz nie tylko to sta-
nowi wielką wartość biesz-
czadzkiego zagłębia leśne-
go — tamtejsze drzewo jest 
,,technicznie dojrzałe" — jak 
mówią leśnicy — wyrośnię-
te, gdyż warunki miejscowe 
przez ostatnie ćwierć wieku 
nie sprzyjały tu eksploatacji 
i wywózce. 

Dziś przemysł leśny speł-
nia rolę pioniera techniki na 
te j pięknej, a do niedawna 
tragicznej ziemi. Pobudowa-
no tu asfaltowe drogi, ma-
lowniczo położone, a leśne 
kolejki wąsko- i szerokoto-
rowe docierają po drzewo do 

Przemysł leśny odkry ł i zagosipodarował n a moiw« Blesscczady. Tam, 
gdzie jeszcze 10 lat temu były zg'lisizcza, dziś bie le ją ,sctaludne dom-
ki ośrodków leśnycli, Jidt to w Wetlimie, które właśnie og lądamy 

Przez malownicze mostki, głęt>okie jairy w i j e się srełurny szlak szyn, 
j>o który<^ posykujące parą lokomotywy ciągną setld tysięcy me -
t rów sześciennycli drzewa, bez którego nawe t dziś, w w ieku p l a -
stikiu 1 tworzyw satucznycli, t rudno sobie 'wyobrazić nasze życie 

najdalszych zakątków. Na 
miejscu spalonych wsi po-
wstały nowoczesne osiedla 
dla robotników leśnych o 5-
-piętrowych, ładnie wtopio-
nych w okolicę, blokach 
mieszkalnych. 

Wiele miejscowości w tej 
części Polski ż y j e z biesz-
czadzkich lasów. W najbliż-
szych "latach w pobliżu Les-
ka stanie wielka fabryka 
płyt wiórowych — materiału 
budowlanego, robiącego dziś 
karierę w świecie. Da ona 
zatrudnienie wielu ludziom, 
a Kra jowi 12 tys. m'-poszu-
kiwanego surowca rocznie. 

Gospodarka leśna -— to 
dziś nie tylko wyrąb drzewa, 
ale też zalesianie, które w 
Bieszczadach wymaga wielu 
rąk do pracy. W rejonie tym, 
w którym drzewo jest naj-
większym bogactwem, obec-
nie więcej się bowiem sadzi 
niż wycina. 

Minęły już czasy, gdy w 
Bieszczady jechało się jak na 
dziki zachód, w bezludzie, 
bezdroże, po przygody i wal-
kę z wilkami i błotem. Leśni-
cy przywrócil i ten teren cy-
wilizacji. Z zagłębia drzew-
nego uczynili również piękny 
rejon kulturalnej turystyki, 
nie p)ozbawionej elementów 
emocji, gdzie piękny ,,Fiat" 
może na asfaltowej szosie 
spotkać się oko w oko z bes-
kidzkim jeleniem. 

D R Z E W O I L A S Y 

Powierzchnia leśna: 

w e F r a n c j i 
w Be lg i i 
w N R F 
w Aus t r i i 
w S z w a j c a r i i 
w F in l and i i 
w Po l sce 

— 19,8«/o 
— 21,0% 
— 35,3% 
— 37,2"/o 
— 22,7% 
— 69,8% 
— 25,0<"o 

w t y m w pow ia t a ch 
b i eszczadzk i ch : 

Sanok 
U s t r z y k i D o l n e 
L e s k o 

— 37,7% 
— 43.0% 
— 49.5"/o 

Urobek drzewny rocznie 

w Po l s ce 
w B ieszczadach 

15.300 tys. ton 
270 tys. ton 

Benzynowe piły mechaniczne, hełmy, ochronne 
ubrania, to dziś elementarne wyposażenie roł»otni-
ka leśnego w Polsce. I co ważne — te pi ły są p ro -
dukcj i k r a j owe j , a osią®nęły tak wysóką ocenę za 
granicą, że one oraz 45% ogółu w y r o b ó w p r zemy -
słu maszynowego leśnictwa, a wiąc wyposażenie 
całych f a b r yk suchej destylacji drewna, płyt pi lś -
n iowych itd. idzie na eksport do kilkunastu k r a -
j ów , w tym do U S A , Chile, Szwecj i i N R F 

Korowan ie papierówki jest jedną z niewielu prac 
wykonywanych w przemyśle drzewnym ręcznie 

Potężne, gąsienicowe „ M a z u r y " dokonują z rywki 
drzewa w każdym terenie. M a ich być tu jes'zcze 
więcej , a ositatnie p lany uinowocześnienia z rywki 
p r zew idu j ą zainstalowanie w górzystych partiach 
Bieszczad kolejek l inowych i l inowych wyc i ągów 



Co wyrzeźbi 
lo wierszem 

opisze 
N- A Z Y W A J Ą go „guślarzem" a lbo „szdtwnem", a n a p r a w d ę n a z y w a się 

Janos. Jest gospodarzem (w Dębnie , w iosce nad Doma jcem p r z y d ro -
dze z N o w e g o T a r g u d o Szczawn icy , s ł ynne j z n i e z w y k l e p i ęknego 
kościółka, dz ie ła l u d o w y c h a r t y s t ów z X I V w i e k u . Janos m a dz iś 
70 ilat, zna ją |go da l eko z rzeźib w drewnie . Fachu ar tysty l u d o w e g o 
i m a ł s ię dość późno. Z p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j w róc i ł d o rodz in-

nego Dębna inwal idą. Odmroz i ł nog i na f ronc i e . 'Gdy m i a ł 30 la t — j u ż j a k o 
inwa l ida — zbudowa ł sobie dom, zupełnie sam, w k t ó r y m mieszka do dziś. 
A w k i l ka la t późn ie j s p r z y k r z y ł o m u s ię — jak mólwi — i d l a t e go zaczął 
z d r z e w a rzeźb ić ślwiąitki, choć luidzie śmiel i s ię z n iego. N i g d y n i k t z j e g o 
rodz iny n ie chwy ta ł s ię dłuta, n ik t n ie rzeźbi ł , n i e ma l owa ł . 

W n e t t eż igoście zaczę l i do n i ego chodzić i Świątki kupować . A l e n ie t y l k o 
r zeźbami in teresu je Janos mieszkańców Podha la i t u r y s t ów z K r a j u i za-
granicy . T w i e r d z i on b o w i e m , że m a lepsze r z e c z y od rzeźb, r zeźb ien ia p r z e -
cież można s i ę naiuczyć, a le t e go — nie... 

— W i e r s z e ja w a m poikaże — m ó w i o d w i e d z a j ą c y m g o turys tom. — Bo ja 
co w y r z e ź b i e , ,to >wierszem m^use wyipowiedz ieć . Ja w a m pojwim. W i t S twosz , 
co jak g o Iwidziołek w ks ionżce, on r zeźb i ć lumioł bardzo p ikn ie , a l e w i e r s z y 
n ie pisoł... 

Janos rzeźb i świątiki i zw ie rzę ta , postacie h istoryczne, kw ia ty . P r a c e j e go 
m a j ą w y r a z su rowy , p r z y p o m i n a j ą p łaskorzeźby , n i e p o r ó w n y w a l n e d o żad-
nych. Oryg ina lne , j edyne . N i e k t ó r e z n ich z n a j d u j ą Bię już w poliakich zb io -
rach muzea lnych sztuki l u d o w e j i iw "prywatnych domach. Ttworzy on coraz 
to nowe , zawsze inne, choć j e go osob l iwy s ty l pozna każdy , kto ze sztuką 
ludową m a d o czynienia. D l a c z e g o pracu je , m i m o podesz ł ego Wieku, dobrych 
w a r u n k ó w , oddanych pr zy jac i ó ł ? 

— Bo w cz łowieku, siła taka — maw ia — że musi się męczyć . A j ak ma 
talent, musi w y d o b y w a ć z życ ia to, co na jp i ękn ie j s ze . 



Płaskorzeźba, w y k o n a -
na przez Janosa, zapra-
sza do s t a r k o , l udowe -
go artysty, do obe j rze -
nia jegro piąknycŁ prac. 
A gdyby nie ona, d r o -
g a przez D ę b a « — wieś 
nad Duna j c em — po -
dobna by łaby do w ie lu 
iarnyeb w tej «koUcy 

Przed swo im domem, 
który sam zbudował , 
stary Janos rzeźbi w 
drzewie surowe, lecz 
jakże urzekające świąt -
ki 1 zwierzęta, postacie 
historyczne i kwiaty 

A DĘBNO, vil lage assis au bord du Du-
najec, le plus beau torrent de Polbgne 
et du monde, disent certains), tout le 
monde connaît te vieux Janos... 

Revenu de la première guerre mon-
diale, c'était un invalide aux pieds gelés. Jeune 
encore, il n'avait que 23 ou 24 ans, il s'attaqua 
seul à la construction de sa maison, celle 
d'ailleurs où il v i t aujourd'hui. 

Quelques années .plus tard, c'est l'ennui — 
dit-il — qui l'incita à sculpter dans le bois. 
L'ennui et peut-être l 'exemple de la belle égli-
se en bois, oeuvre d'artistes populaires incon-
nus du X l V - e siècle, qui fait la célébrité de 
Dębno dans les guides touristiques. 

Toujours est-il que Janos scul'pte depuis 
quarante ans. Ses „santons", ses figurines, ses 
animaux, ses personnages historiques, ses sta-
tues religieuses, ses fleurs naïves ont depuis 
longtemps trouvé place dans les musées d'art 
folklorique et dans bien des appartements 
d'amateurs éclairés. 

Malgré son âge, malgré le bien-être et les 
amis qui l'entourent, Janos s'adonne toujours 
a sa passion, plus forte que tout, avoue-t-il. Et 
il accompagne chacune de ses oeuvres d'un 
poème: „Ce que j'ai sculpté, je dois le chanter 
en vers...". 



Dans notre dernier numéro 
de 1963, nous avions rapporté 
qu'un Polonais, M. Leszek Slu-
gocki, avocat de métier, philo-
logue par goût et érudition, 
avait établi jque Stendhal sé-
journa à Żagań (Sagani), en Si-
lésie, lors d'une des campagnes 
napoléoniennes. 

M. Slugocki vient de nous 
faire parvenir le premier de ses 
articles qu'il a consacrés au 
séjour de Stendhal à Żagań. 
Cet article, dont nous publions 
ci-dessous un bref résumé en 
français, intéressera, nous l'es-
pérons, nos lecteurs, leur ap-
prenant quelles furent les cir-
constances qui amenèrent 
Stendhal à séjourner en Silé-
sie. 

AP R E S L ' É C H E C D E L A 
C A M P A G N E D E R U S S I E , 
Napoléora, ayant rassemblé 
les débris de sa grramde a r -
mée en A l lemagne et l 'ayant 
complétée, entreprit une nou -

velle campagne qui lui assura, au dé-
but, quelques victoires. Celle de B a u t -
zen (20—21 mai 1813) lui ouvrit la rou -
te vers la Silésie occidentale qu'il 
occupa jusqu'à l 'Oder. U n armistice 
ayant été signé le 4 juin, les troupes 
f r a n ç a i s e se rendirent pour un court 
repois dans' les localités qui leur 
avaient été assignées. L e corps de ca -
valerie du général L a Touir-Maubourg 
se vit assigner la ville de 2agań et une 
grande partie du territoire de ce du -
ciié. C e général reçut pour intendant 
Henri Beyle, le futur Stendhal, qui au 
service de Napoléon depuis l 'an 1800, 
était jusqu'alors placé directement 
sous les ordres de son cousin, le oom-
te P ier re Daru, intendant en chef de 
l a grande armée. 

B ien qu'ayant espéré que l 'armistice 
lui permettrait de se rendre pour quel -
ques jours sous les cieux plus cléments 
de l l ta l ie , Stendhal quitta le 7 ju in le 
quartier général de Napoléon à Legn i -
ca et arr iva a Żagań le 10, s'étant a r -
rêté en route dans quelques autres 
localités de la Silésie. 

Żagań, situé sur la rive droite du 
Bóbr, comptait à l 'époque 4.200 hab i -
taoïts et quelques beaux inmieubles, 
dont le palais des ducs de Żagań avec 
son siplendide parc, et de vieilles égl i -
ses. Déçu dans ses espoirs de revoir 
la belle Italie, Stendhal trouva la ville 
ennuyeuse. Il soigna sa nostalgie et son 
eniniui en oomsacrant ses rares instants 
de loisir à ses occupations préférées: 
la lecture, soin courrier persflnmel, la 
méditatian, les promenades. Mais, une 
épidémie qui sévissait dans la région 
n 'épargna pas Stendhal, celui-ci tom-
ba gravement malajde le 6 juillet et ne 
se rétablit que le 23. 

L e 27 juillet, Stendhal quittait Ż a -
gań en direction de Dreside, le même 
jour (ou le lendemain), il franchissait 
ia frontière de ce pays où il me devait 
jamais plus revenir. 

L e séjour en Silésie ne constitue 
qu 'un petit épisode dans la vie mou-
vementée de Stendhal. U n épisode qui 
n'est pas encore connu dans ses dé-
tails et qui attend son élaboration. 
Stendhal, en 1813, n'avait pas encore 
écrit „le Rouge et le No i r " ou la „Char -
treuse de Pairme". Il n'était à, l 'époque 
qu'un homme de 30 ans que l 'épopée 
napoléoniemne avait entraîné dans ses 
tourbillons. 

Quoi qu'il en soit, c'est à Żagań que 
Stendhal, à l'issue de méditations tein-
tées de nostalgie et de tristesse, prit, 
de nombreuses notes qu'il devait par 
la suite reprendre dans " l 'Histoire de 
la peinture en Italie", „la Vie de Ros -
sini" et ses autres oeuvres. C'est de 
Żagań que datent certains passages de 
son Journal et quelques précieuses 
lettres de sa Correspondance. L e sé-
jour de Stendhal en Silésie, bien que 
de si brève durée, a donc contribué 
A l 'évolution du jeune écrivain et a 
profondément marqué son oeuvre. 

Mapa przedstawia trasę podróży Stendhala (linia przerywana) przez ziemię wrocławską. W zaznaczonydi miejsco-
wościach przebywał w 1813 r. francuski pisarz — o czym in formują podane przy miejscowościach daty jego pobytu 

Pobyt Stendhala na Śląsku 
W Y P R A W A cesarza F rancu-

z ó w Napo l eona I Bonapar t e 
na Ros j ę , p r zeds i ęwz i ę ta w 
1812 roku, zakończy ła się 
k lęską. Za j ę t a została 
w p r a w d z i e M o s k w a , j ed -

nakże j e d y n i e n iedob i tk i a rm i i f r a n -
cuskie j i j e j s p r z y m i e r z e ń c ó w urato -
w a ł y się z pogromu. L o s cesarza pod 
w z g l ę d e m m i l i t a r n y m by ł w zasadzie 
przesądzony . Napo l e on j ednak nie 
uznał się za pokonanego . Zg romadz i ł 
w i e r n e mu n iedob i tk i w N i emczech , 
uzupełni ł j e n o w y m i kon tyngen tami i 
rozpoczą ł t zw . kampan i ę 1813 r., z w a -
ną także kampan ią saksońską. J e j m o -
m e n t e m r o z s t r z y g a j ą c y m była t z w . b i -
twa n a r o d ó w pod L i p s k i e m (16—18 
paźdz iern ika ) , w k t ó r e j doznał z d e c y -
d o w a n e j porażki . W b i tw i e t e j zg inął 
m.in. ks iążę Józef Pon ia towsk i . 

Z a n i m doszło do r o z p r a w y pod L i p -
sk i em stoczono w i e l e innych w i e l k i ch 
i k r w a w y c h b i t ew, w k tó rych z w y c i ę z -
cą by ł cesarz F rancuzów . B i twa pod 
Budz i s zynem (Bautzen) , w k t ó r e j N a -
po leon pobi ł w o j s k a pruskie i r o s y j -
skie (20—21 m a j a ) u torowa ła mu d rogę 
na Ś ląsk; na j e g o zachodnią część, k tó-
rą aż po Od r ę z a j ę ł y następnie j e g o 
wo j ska . Z a w a r t y 4 c ze rwca w P i e l a s z -
kow i cach r o z e j m ustab i l i zowa ł na pe -
w i en czas sytuację . A r m i e i korpusy 
f rancusk ie udały się na kró tk i w y p o -
czynek do przeznaczonych dlań miast 
i ok r ęgów . K o r p u s o w i j a zdy gen. L a 
T o u r - M a u b o u r g a w y z n a c z o n o Żagań i 
znaczną część obszaru ks ięs twa żagań-
skiego. K a ż d a z w i e l k i ch j ednostek a r -
mi i f r ancusk i e j o t r zyma ła intendenta. 
R ó w n i e ż i korpus gen. L a T o u r - M a u -

bourga o t r z y m a ł s w e g o intendenta w 
osobie audytora w radz i e stanu — M a -
r i e -Henr i Bey le 'a . W skład t e go ko r -
pusu wchodz i ł y m.in. i w o j s k a polskie, 
a m ianow i c i e 8 pułk l ans j e r ów w si le 
dwóch s z w a d r o n ó w — ok. 300 koni, 
pod dow. Tomasza Łub ieńsk iego , póź-
n i e j s z ego sze fa sztabu w o j s k polskich 
w powstan iu 1830—1831. 

W s p o m n i a n y M . H. B e y l e (1783— 
—1842), to n ikt inny jak w i e l k i pisarz 
f rancusk i znany pod s w o i m l i t e rack im 
pseudon imem Stendhal , autor szeregu 
wspan ia ł ych dzieł , j a k : „ C z e r w o n e i 
c zarne " , „Puste ln ia P a r m e ń s k a " , „ L u -
c jan L e u w e n " , „ O m i ł o śc i " i w i e lu in-
nych. Od 1800 r. b y ł Bey l e w s łużbie 
Napo leona . Opuści ł ją dop i e ro w 1814, 
gdy cesarz upadł i abdykowa ł . B y ł w e 
Włoszech , N i emczech , Austr i i . O dby ł 
nieszczęsną kampan i ę 1812 r. W n in i e j -
s z ym szkicu in te resu je nas poby t Sten-
dhala na Śląsku w 1813 r. W t y m cza-
sie na leża ł on do k w a t e r y g ł ó w n e j i 
pozos tawa ł pod bezpośredn imi r o zka -
zami hr. P i o t ra Daru, g ene ra lnego in-
tendenta w i e l k i e j armi i . 

P o b y t na Śląsku rozpoczą ł się dla 
Stendhala 24 m a j a p r zygodą w oko l i cy 
Zgorze l ca . K o n w ó j p o w o z ó w k w a t e r y 
g ł ó w n e j z aa t akowany został p rzez K o -
zaków . B y ł o ich n i ew i e lu (25—30), j e d -
nakże s p o w o d o w a l i zamieszan ie w ś r ó d 
znaczn ie s i ln i e j s ze j l i czebnie ochrony 
konwo ju . W t y m s a m y m dniu w Z g o -
rze lcu napisał S tendha l dla cesarza 
sp rawozdan i e o t y m zdarzeniu, a na-
stępnego dnia (podobno) r o z m a w i a ł z 
n im na ten temat . 

PJapoleon podążył z w o j s k a m i na wschód , 
w ś lad za nim w r a z z l iwaterą g i ówną 

Powstały -w X I I w ieku Lub in był nieg-dyś si lnym ośrodkiem włókienniczym. 
I>ziś, jak wiemy, kró lu je tu miedź. Sztyołi ukaiEuje miasto w średniowieczu 

s tendha l . 25.V. opuścił Z ^ o r j ^ l e c i 2fi.V. 
znajd4>wał się na zachód -ĉ d Bo l e s ł awca . 
N o c o w a ł w j e d n e j z okoliczny'c}i -wsi (pr^aw-
dopodobnie w Z e b r z y d o w e j ) . M y l n y jest 
pogriąd, iż 25.V. p rzebywa ł ju-ż "w Bo les ł awcu . 
B y ł o to n iemożl iwe z tego prostego powo -
du, iż dopiero 25.V. po po łudniu „stara 
g w a r d i a " po zaclętycłi w^aUcacłi w d a r ł a się 
do miasta. Przed północą nie m o g ł y się 
więc znaleźć w mieście powozy k w a t e r y 
g ł ó w n e j , j adące w znacznymi oddaleniu za 
w o j s k a m i l in iowymi . Następn-eg-c:- djiia 
byt j ednak Stendlial na pe-wno w Bo les -
ł a w c u ; naza jut rz (27) w r a z z; ikwatera .głów-
ną w C l io jnowie , a 28.V. w Legn icy . B y ć 
może, iż p rzebywa ł tam i r3«iSłępnego dnia . 

Nuda 
w Środzie Śląskiej 

Rozpoczę ł y się w łaśn ie r okowan ia w 
sp raw i e r o z e jmu . Napo l eon , aby b y ć 
b l i ż e j m ie j sca r okowań , przen iós ł s i ę 
do Ś rody Ś ląsk i e j , gd z i e p r z e b y w a ł od 
30.V do 5 V I . Bez wątp i en ia , w t y m sa -
m y m okres ie p r z e b y w a ł w t y m mieśc ie 
i Stendhal , k t ó r y s k w i t o w a ł ten poby t 
króc iutką notatką „nuda w Środz i e 
Ś l ąsk i e j " . T o lap idarne okreś len ie z n a j -
du j e po tw i e rd z en i e w stanie f a k t y c z -
nym. N i e w i e l k i e mias teczko ( l i czące 
w ó w c z a s 2200 m i e s zkańców i pos i ada -
j ące 284 d o m y ) by ło do t ego stopnia 
przepe łn ione w o j s k i e m napo leońskim, 
że w poszczegó lnych domach k w a t e r o -
wa ł o 100—150 żo łn ie rzy . T rudno by ło 
oczek iwać , aby w o j s k o oszczędzało 
miasto i j e g o mieszkańców. N i e można 
się natomiast dz iw ić , i ż Stendhal n ie 
m ó g ł w t ych wa runkach zna leźć nic 
godnego uwag i , żadne j r o z r y w k i i p o -
t w o r n i e się nudzi ł . 

P o podpisaniu r o z e j m u opuści ł cesarz 
Ś rodę Śląską 5 cze rwca i s z lak iem p o -
przez Legn icę , C h o j n ó w , Bo l es ł aw i ec 
udał się do Saksoni i . N i e w ą t p l i w i e i 
S tendha l t ego dnia w y j e c h a ł ze Ś rody 
Ś ląsk ie j , z a t r z ymu jąc się następnie 
w r a z z o toczen iem hr. P . Da ru w L e g -
nicy. T a m , 6.VI., rozegra ła się tak ż y -
w o i p las tyczn ie opisana przez S t en -
dhala w j e go „ D z i e n n i k u " scena p o -
dz ia łu intendentur . 

Obsadzenie poszczególnyeli in tendentur 
należało oczywiśc ie do hr. Da ru . Stendłial 
miał nadzie ję , że nie zostanie wyznacizony, 
że część czasu podczas roze jmu (10—12 dnił 
będzie móg ł spędzić w W e n ^ j i . T ak j ed -
nak nie stało się. M imo rż jlle by ł o cłięt-
nych, a może właśnie dlatego, hr . D a r u m u -
siał wyznaczyć poszczególnych intendentów. 
N i e móg ł oszczędzić swego kuzyna Beyle*a. 
Wyznaczy ł go intendentem w Żagan iu . 

O t r z y m a w s z y nominac j ę opuści ł 
S tendha l Legn i c ę . 7.VI. z a t r z yma ł się 
na noc w Lub in i e . T a m opisał sceny 
podz ia łu intendentur z dnia p o p r z e d -
niego, a także inne s w o j e wrażen ia i 
p r zeżyc ia . Z Lub ina udał się do G ł o -
g o w a poprzez ( z apewne ) P o l k o w i c e i 
J e r zmanową , gdz ie n a j p r a w d o p o d o b -
n ie j spędzi ł noc. Z gospodarzami sta-
rał się n a w i ą z y w a ć p e w n e kontak ty . 



Przez Głogów 
i Szprotawę 

D o G ł o g o w a z a j e c h a ł 8 c z e rwca . W y -
p o W i a d a m się za tą datą, g d y ż — j a k 
usta l i ł em — tego dnia p r z y j e c h a ł do 
G ł o g o w a L a f o n d , w y z n a c z o n y tu i n t e n -
den tem. N i e wą tp i ę , że w s z y s c y in t en -
denc i w y z n a c z e n i d la pó łnocnych od 
L e g n i c y o b s z a r ó w w y j e c h a l i r a z e m z 
L e g n i c y . T o w łaśn i e t łumaczy f ak t , i ż 
u d a w a l i się n i e prostą d rogą na s w o j e 
p l a cówk i , l ecz poprzez G ł o g ó w , t w i e r « 
d z ę o s z c z egó lnym znaczeniu, u w o l n i o -
ną 29. V I . od ob lążen ia p r z e z w o j s k a 
pod d o w . Sebast ian iego . 

P r z e n o c o w a w s z y w G ł ogow i e (skąd nap i -
sał list do siostry Pau l i ny ) w y j e c h a ł Bey l e 
w dailszą drogę i 9 cze rwca późną nocą 
p rzyby ł z towarzyszami do Szpro tawy . Roz-
stanie z Ca r rćm, M o r a s e m i M a c a r e m uświę -
cono śniadaniem, s poży tym oko ło godz iny 
p ie rwsze j po po łudn iu 10 czerwca . Na s t ęp -
nie y,Bramą Ż a g a ń s k ą " opuści ł Szprotawę 
i o godz. 1€ „ B r a m ą S z p r o t a w s k ą " w j e c h a ł 
do Żagan i a . Bezpośre<lnio po przy jeźdz ie 
uda ł się do burmistr;za, a od n iego do sta-
rosty. Czeka jąc na burmist rza czytał przy-
wiez ioną ze sobą ks iążkę S i smond iego pt. 
„Histor ia l i teratur ^południa". 

W mieście 
nad Bobrem 

ż a g a ń b y ł w ó w c z a s m i a s t e m po ł o żo -
n y m na p r a w y m b r z egu r zek i Bóbr , l i -
c z ą c y m ok. 4200 m i e s z k a ń c ó w , o t oc zo -
n y m m u r a m i , w k t ó r y c h b y ł y t r z y b r a -
m y i d w i e f u r t k i . N i e w s z y s t k o w m i e ś -
c i e by ł o j eszcze c a ł kow i c i e o d b u d o w a -
n e p o w i e l k i e j p o w o d z i z 1804 r. B y ł o 
j e d n a k w i e l e p i ę k n y c h g m a c h ó w , j a k : 
pa łac ks iążąt żagańskich, b u d y n e k za -
r ządu ks i ęs twa żagańsk iego , „ L a n d -
haus" , z a b y t k o w e kośc io ły itd. B y ł 
t akże w s p a n i a ł y p a r k o t a c za j ą c y pałac 
ks iążęcy . 

2 a g a ń był wówczas ,,stalicą'» f euda lnego 
ks ięstwa śląskiego, w k tó rym „panowa ła ' * 
od 1786 roku rodz ina B i r o n ó w (uprzednio 
w ł a d a j ą c a pozostającą w stosunku lennym 
do Polski Kur l and ią ) , a od 1800 najstarsza 
córka księcia P iot ra — Wl l ł i e lmina . Ks i ę -
stwł-m zarządzał pe łnomocnik , k t ó rym byl 
od 18»9 r. F. A n d r e a , pochodzący również 
z Kur l and i i . N a p e w n o nie by ł o to tak 
smut.ne miasto, j ak je Stendlial przedsta-
w ia ł . T r u d n o się j ednak dziwić , że je w ł a ś -
nie tak ocenił, skoro stale myśl i j ego skie -
r owane by ł y ku s łoneczne j Italii . 

11 c z e rwca p r z y b y ł do miasta gen. 
L a l ó u r - M a u b o u r g ze s w o i m sz tabem. 
R o z l o k o w a n e zos ta ły szpi ta le , p i e k a r -
nie , sk łady i td. B e y l e r o zpoczyna swą 
p rac ę in tendenta . N a l e ż y do n i ego d b a -
n i e o zaopa t r zen i e w o j s k a p r z e z r e k w i -
z y c j e i k o n t r y b u c j e . D e c y d u j e o w y s y -
ł an iu o d d z i a ł ó w w o j s k o w y c h w teren 
c e l e m p r z e p r o w a d z e n i a r e k w i z y c j i . 
P r a c u j e sza leńczo od rana do w i e c z o r a 
b e z p r z e r w y . P raca j e g o jest t y m b a r -
d z i e j uc ią ż l iwa , że n i e m a do s w e j d y -
s p o z y c j i s ek r e t a r z y ani kop i s t ów . S a m 
mus i p isać po k i l kadz i es i ą t l i s t ó w 
d z i enn i e (n ieraz do cz terdz ies tu ) . S a m 
w y d a j e d e cy z j e , od k t ó r y c h n ie ma o d -
wo łan ia . P r a c a m ę c z y i osłabia go. 
N i e l i c z n e c h w i l e w y p o c z y n k u pośw i ęca 

s w o i m u lub i onym z a j ę c i o m : l ek turze , 
rob ien iu z a p i s k ó w w s w o i m „ D z i e n n i -
ku" , p isaniu osob is tych l i s tów, r o z m y -
ś lan iom. S n u j e r o zmyś lan ia na n a j r o z -
ma i t s ze t e m a t y : o f i l o z o f a c h F o n t e n e l -
le 'u, Cabanis ie , o p r a w i e c y w i l n y m . 
M a r z y o w y r w a n i u s ię z Żagan i a 
i o t r z y m a n i u s tanowiska p r e f e k t a c z y 
in tendenta w u lub ione j I ta l i i . 

Nierealne marzenia 
w n i edz i e l ę 13 c z e rwca rob i w y -

c i ec zkę za miasto , w e w s c h o d n i m k i e -
runku. W c h o d z i na w z g ó r z e z w a n e 
W i n n i c ą Ks i ą ż ęcą , lub t e ż na sąs iednie 
w z g ó r z e i p r z y p i ę k n e j pogodz i e obse r -
w u j e miasto . P o t e m z w r a c a s w ó j 
w z r o k na po łudn i e i dos t rzega Śn i e żkę 
( w Ka rkonos zach ) . M a r z y o w y c i e c z c e 
na w i d o c z n y w da l i szczyt . U k ł a d a so -
b i e na t ychmias t j e j p lan . 

Z a m i e r z a w y j e c h a ć z Żagan ia o d r u -
g i e j godz in i e nad r a n e m i popr ze z B o -
l es ław iec , L w ó w e k i Je l en ią G ó r ę 
p r z y j e c h a ć do K o w a r o ó s m e j w i e c z o -
r e m . N a samą w y c i e c z k ę z K o w a r na 
szczy t i z p o w r o t e m chc ia łby p o ś w i ę -
cić t r z y dni , j edną noc zamie r za spę -
dz ić na szczyc ie . P o t ych mar z en i a ch 
nas t ępu j e p o w r ó t do r z ec zyw i s tośc i . 
Jest p r z e c i e ż w o j n a , mus i w y p e ł n i a ć 
na ło żone nań o b o w i ą z k i . 

W następną n iedz ie l ę , 20 c z e rwca 
B e y l e p r a c u j e m i m o p i ę k n e j p o g o d y od 
dz i e s i ą t e j rano do p i ą t e j po po łudniu . 
N i e m a n a w e t czasu na odbyc i e p r z e -
chadzk i . P o zakończen iu p r a c y p r z e -
b i e ra się i u d a j e na ob iad w y d a n y 
p r z e z gen. L a T o u r - M a u b o u r g . S a m 
genera ł j es t j e d n a k n i eobecny , c h o r u -
je . S t endha l c zu j e s ię obco wś r ód b i e -
s i adn ików, g d y ż jest j e d y n y m „ s a m o t -
n y m " . Inn i o f i c e r o w i e są w t o w a r z y -
s tw i e r a c z e j p r z y g o d n y c h „ d z i e w c z ą t " . 

W na jb l i ż s z y pon i edz i a ł ek pożyc za 
p ianino, k t ó r e umieszczone zos ta j e w 
j e g o syp ia ln i . P o i ł — m u z y k z a m k o w y , 
j e d y n y p ianis ta w Ż a g a n i u — p r z e z g o -
d z inę gra m u m e l o d i e Moza r t a . Jedne 
w p r a w i a j ą go w z a c h w y t , inne go nu -
dzą. C z u j e się j e d n a k w n a j w y ż s z y m 
stopniu szczęś l iwy , w p a d a w zadu-
m ę . W o l n e c h w i l e pośw i ę ca l ek turze . 
Od 24 c z e rwca korzys ta z b ib l i o tek i 
z a m k o w e j , pożycza ks iążk i za p o k w i -
t o w a n i a m i . Czy ta Tacy t a w t ł umacz e -
niu L a B le t t e r i e , l i s ty pani R o l a n d 
o Włoszech , K o r e s p o n d e n c j ę L i t e r a c k ą 
G r i m m a i in. 

Fiastoiwska Legjnica słaiwna jest a M t w y «.toczonej w 1241 t. z Tatarami. D o 
dziś og'Iądać można tu wie le zabytków uwidocznionych ma i>owyżsizym sztychu 

Grypa czy tyfus 
w oko l i c y p a n o w a ł a ep idemia . C h o -

roba o b j a w i a ł a się w y s o k ą go rąc zką 
po łączoną z m a j a k a m i , bó l am i g ł o w y 
i brzucha , os łab i en i em. M o ż e by ła to 
jakaś odmiana g r y p y , m o ż e t y f u s 
brzuszny . Z m a r ł o na nią w ó w c z a s w i e -
le osób spośród ludnośc i m i e j s c o w e j i 
w i e l u w o j s k o w y c h w o j s k p o d l e g ł y c h 
cesarzow i . Ł ą c z n i e w Żagan iu i ok r ę gu 
z m a r ł o k i lkase t osób. N i e ominę ła cho -

roba i os łab ionego pracą Bey l e ' a . 4 l i p -
ca poczu ł się n i edobrze , m ó g ł j e d n a k 
j eszcze p r a c o w a ć . 6 l ipca b y ł już p o -
w a ż n i e chory . 

Atak i gorączki dop rowadza ł y go do ut ra -
ty przytomności , ma j aczy ł . Leczy ł go w o j -
s k o w y ilekarz f rancuski , k tó ry przy jeżdża ł 
doń z odległości ośmiu mi l ( zapewne ze 
Szpro tawy ) . M i m o lekars tw choroba t rwa ł a 
da le j , ataki gorączki i ma j a czen i a powta -
rza ły się k i lka r azy dziennie. Stan ten 
p rzyprawi ł Beyle*a o smutny nastró j . Roz -
w a ż a o śmierci , ale p i j e xalecone ziółka, 
w y w a r z jakicłiś roś l in bag iennych. 

23 l ipca spada m u gorączka , choć r a -
no m i a ł j e s zcze a tak i . K w a d r a n s po 
ó s m e j w i e c z o r e m b i e r z e po raz p i e r w -
szy od w i e l u dni do r ę k i p ióro . D z i e ń 
ten, to p i e r w s z a roczn ica w y j a z d u na 
k a m p a n i ę r osy j ską . W r a c a d o n i e j m y -
ś lami , r o zważa . O t r z y m u j e wres z c i e od 
s w e g o p r z e ł o ż onego hr. P . D a r u p o -
z w o l e n i e na w y j a z d do Dr e zna c e l em 
w y l e c z e n i a się. P o p o w r o c i e do z d r o -
w i a m a w r ó c i ć do Ż a g a n i a na s w o j ą 
p l a c ó w k ę . 

Trzy dni późnie j ws ta j e po raz p ie rwszy 
i o w ł a snych si łach może .przejść od s o f y 
do okna. G d y choroba Bey l e ' a p r zyb ra ł a 
p o w a ż n y obrót, mus ia ł go ktoś zastąpić na 
stanowisku intendenta. Od 23 l ipca zastępo-
w a ł go H. Bouqu i l l a rd , r ówn ież Jak i on 
audytor w radzie stanu. Z osobą następcy 
Beyle^a na s tanowisku intendenta w iąże się 
nasilenie akc j i kont rybuc j i i r ekw izyc j i . 

27 l ipca 1813 r. w y j e c h a ł S t endha l 
z Żagan ia . Jecha ł d y l i ż ansem ( n a j -
p r a w d o p o d o b n i e j ) t r a k t e m na S z p r o t a -
w ę — 'Bo les ławiec , a d a l e j p r z e z Z g o -
r ze l ec , Budz i s zyn . 28 l i pca p r z y b y ł d o 
Dre zna . N o c o w a ł po d rodze w B o l e -
s ławcu lub w Zgo r z e l cu . Szcze r ze j e d -
nak p r z y z n a j e m y , i ż trasa p o w r o t u 
z Żagan ia d o Dr e zna j es t podana p r ze z 
nas h ipo te t yczn i e . 

S a m B e y l e n ie w s p o m n i a ł , j aką trasą 
w raca ł . Jak by j e d n a k n ie by ło , w 
dn iach 27 lub 28 l ipca p r z e k r o c z y ł g r a -

n icę S ląska u d a j ą c się na zachód. N i -
g d y j u ż na te z i em i e n i e wróc i ł , choć z 
j e g o p i sm w idać , i ż w i e l o k r o t n i e w r a -
cał do n ich m y ś l a m i , szczegó ln ie do 
Żagan ia . 

O k r e s poby tu S t sndha la na Ś ląsku 
to ep i zod w j e g o b u j n y m i b a r w n y m 
życ iu . Ep izod j e d n a k co do s z c z egó ł ów 
na raz i e n i e znany , n ie o p r a c o w a n y . N a 
p e w n o j e d n a k w a r t j es t op ra cowan i a . 

Jak i by ł p lon l i t e rack i poby tu 
S tendha la na Ś ląsku w 1813 r.? P r z e d e 
w s z y s t k i m podnieść t rzeba, iż n ie b y ł 
t o j e s zcze autor „ C z e r w o n e g o i C z a r -
nego " , c z y „ Pus t e ln i P a r m e ń s k i e j " , l ecz 
by ł to dop i e r o t r zydz i es to l e tn i c z ł o -
w i e k w c i ą g n i ę t y w t r y b y n a p o l e o ń -
sk i e j epope i , b ędący j eszcze w okres i e 
„ p r z y g o t o w a w c z y m " z d o b y w a n i a w i e -
dzy , choc iaż by ł już w t e d y b y s t r y m 
i t r z e ź w y m obse rwa to r em . P i e r w s z a 
j e g o ks iążka ukazała się dop i e r o w n a -
s t ępnym roku. W k a ż d y m bądź r a z i e 
w czasie poby tu na Ś ląsku S tendha l 
w y k o r z y s t y w a ł każdą w o l n ą c h w i l ę na 
czy tan ie , p isanie , r ob i en i e o b s e r w a c j i 
i u t r w a l a n i e ich w postac i notatek. T o , 
co w ó w c z a s napisał , we s z ł o j a k o f r a g -
m e n t y do j e g o ks iążek : „H i s t o r i a m a -
l a r s twa w e W ło s z e ch " , „ Ż y c i e Ross i -
n i e go " . N a Ś ląsku pows ta ł y f r a g m e n t y 
„ D z i e n n i k a " , l i s ty , k t ó r e w e s z ł y w 
skład „ K o r e s p o n d e n c j i " , k t o w i e czy 
n ie n a j t r w a l s z y c h i n a j b a r d z i e j w a r t o -
ś c i o w y c h części spuśc izny l i t e r a c k i e j 
S tendhala . P o w s t a ł o w ó w c z a s w i e l e 
no ta tek rozs ianych po r ó żnych f r a g -
men tach j e g o o g r o m n e j spuśc izny l i t e -
r a ck i e j . 

K r ó t k i p o b y t S tendha la na Ś ląsku 
b y ł w a ż n y m f r a g m e n t e m w życ iu m ł o -
dego Bey l e ' a , p r z y c z y n i ł się do j e g o 
r o z w o j u i po zos taw i ł t r w a ł e ś lady w 
j e g o twórczośc i . D l a t e g o j e s t t ak 
w a ż n y . 

Leszek S Ł U G O C K I 

OCZYMA HOLENDRA 
„Odra , tak, p a m i ę t a m y ją z naszych l e k c j i g e o g r a f i i . A l e N y s a t o już jest 

t rudn i e j s za s p r a w a . I lu t e ż H o l e n d r ó w m o g ł o b y d o k ł a d n i e p o w i e d z i e ć , co 
t o jest l in ia Odra—^Nysa? M a s ię j ak i e ś ba rd zo o gó ln e po j ę c i e , że kra ina 
na w s c h ó d od t e j g r an i c y jest o b e c n i e r ządzona p r ze z P o l s k ę , a le na t y m 
kon i e c " . T a k zaczyna c y k l s w o i c h r epo r t a ż y o naszych Z i e m i a c h Z a c h o d -
n i ch i P ó ł n o c n y c h w ho l ende r sk i e j ga zec i e „ H a a g s c h e C o u r a n t " ( a r t yku ł y 
ukaza ł y s i ę w k o l e j n y c h numerach 28—^30.V.1965 r. ) r edak t o r dz ia łu z ag ra -
n i c znego t e j g a z e t y W . V a n L o o k e r e n . B a w i ł on w IPolsce n i e d a w n o z g r u -
pą d z i e n n i k a r z y zachodn ioeurope j sk i ch , k tóra o d b y ł a podróż ipo z i emiach 
nadba ł t y ck i ch i nadodrzańsk i ch w z w i ą z k u z X X - l e c i e m ich .powrotu 
do Po l sk i . 

Dz i enn ika r z ho l ende rsk i zaczyna w i ę c od s t w i e r d z e n i a n i k ł e j w i e d z y 
s w o i c h r o d a k ó w o s p r a w i e naszych Z i e m Zachodn i ch i iPó łnocnych. Z a r a z 
j ednak , ok r e ś l a j ą c w i e l k o ś ć obszaru t y c h z i em d o d a j e , ż e obszar t en jest 
t r z y i pół raza w i ę k s z y od Ho land i i . P o d k r e ś l a w i ę c r angę p r o b l e m u , m ó w i 
s w o i m ho l ende r sk im c z y t e l n i k o m : w a r t o o tych z i emiach coś w i ę c e j 
w i edz i e ć . 

T r z eba p r zyznać , że W . V a n L o o k e r e n spe łn ia s w ó j d z i enn ika r sk i o b o -
w i ą z e k i n f o r m a t o r a r ze te ln ie . P r z y p o m i n a j ą c po lską przesz łość h i s to ryczną 
Z i e m Zachodn i ch i Pó łnocnych , p i s z e o n : „ C h ę t n i e m ó w i s i ę w P o l s c e o „ z i e -
m iach o d z y s k a n y c h " podkreś l a j ąc , że te z i em i e b y ł y od w i e k ó w s ł o w i a ń -
-k ie . I to jest p r awda . . . " 

W i n n y m m i e j s c u s t w i e r d z a : „ K t o nie pamię ta » D r a n g nach O s t e n « ? 
W s w o i m czasie N i e m c o m uda ło s ię b a r d z o s p o k o j n i e w m ó w i ć zagran icy , 
że ekspans ja na w s c h ó d toyła po prostu n ie do p o w s t r z y m a n i a . Ż e istniał 
r ó w n i e ż » D r a n g nach W e s t e n « , s z c zegó ln i e ze w s i w s c h o d n i c h d o Ber l ina , 
t e go o c z y w i ś c i e nie m ó w i l i . I k i e d y obecn i e p r z e j e ż d ż a s ię p r zez te po l sk i e 
z i em i e zachodnie , nasuwa s ię m y ś l : j ak m a ł o N i e m c y z rob i l i d la t ych t e -
r e n ó w , jak b a r d z o t r a k t o w a l i t e z i em i e j a k o H in t e r l and o m a ł e j w a d z e " . 
Zachodn i on i em i e c cy spec ja l i śc i od s p r a w „ n i e m i e c k i e g o w s c h o d u " z a p e w n e 
bez en tuz j a zmu p r z e c z y t a j ą t ego r odza ju s t w i e r d z e n i a w ga z e c i e h o l e n d e r -
skie j , a w i ę c gazec i e k r a j u , k t ó r y jest s o jus zn ik i em N R F w N A T O . 

A t e raz n i ek tó re w y j w w i e d z i autora t y ch a r t y k u ł ó w o po l sk i e j w s p ó ł -
czesności na Z i em iach Zachodn i ch i P ó ł n o c n y c h . P i s z e on : „ K i e d y , tak jak 
m y , p o d r ó ż u j e s ię p r z e z k i lka t y g o d n i po z i emiach zachodnich, f r a p u j e , j ak 
bardzo t e z i em i e s t a ł y s i ę zupe łn i e po l sk i e . N i gd z i e , n a p r a w d ę n igdz ie , n i e 
w i d a ć nap isu n iemieck iego . . . K i e d y p r z e j e ż d ż a s ię p r z e z w s i e i m a ł e m i a -
steczka o r a z 'przez w i e l k i e m ias ta j ak S zc z e c in i W r o c ł a w , nie m o ż n a sob i e 
w y o b r a z i ć , że dwadz i e ś c i a lat t e m u m i e s zka l i t u inn i ludz ie . N i e m a n i e z a -
m ies zka ł ych d o m ó w i n i ek i edy w y d a j e się, że n i c s ię nie zmien i ł o . A l e to 
jest t y l k o j>ozorne. P o l a c y dokona l i tu nie b y l e j a k i e g o w y c z y n u . I z a p y t y -
w a l i ś m y s ię , skąd t e ż P o l a c y w z i ę l i r o b o t n i k ó w budow lanych , f a c h o w c ó w 
i t e c h n i k ó w ? Jak m o g l i r ó w n o c z e ś n i e o d b u d o w y w a ć oświa tę , s t w o r z y ć 
n o w e ucze ln i e akademick i e , r o z w i n ą ć ż y c i e ku l tura lne , m . in. p r zez budo -
w ę l i c znych t e a t r ó w i u t w o r z e n i e orkj iestr s y m i o n i c z n y c h ? 

D z i e n n i k a r z ho l endersk i w czas ie s w o j e j p o d r ó ż y w i d z i o c z y w i ś c i e także 
i op i su j e z j a w i s k a , k t ó r e m u się n ie podoba ją , tak j ak i nam. Dos t r zega 
w i e l e usterek i o znak n i edba l s twa , k t ó r e i i Po laków d e n e r w u j ą . W Jugo -
s ł a w i i p o s t a w i o n o s p r a w ę r o z w o j u tu r ys t yk i na p i e r w s z y m m i e j s c u — 
s t w i e r d z a autor — P o l a c y p o w i n n i z rob ić to samo. 

P i s ząc o zachodn ion i emieck i ch ża lach z p o w o d u utraty d a w n y c h p r o w i n -
c j i wschodn i ch V a n L o o k e r e n s t w i e r d z a : „ W t y ch pa t e t y c znych ża lach 
n i emieck i ch i w innych n i gdy nie m a żadnego s ł o w a żalu za to, co N i e m -
cy zrob i l i P o l a k o m . P o l a c y w i e d z ą , ź e w N i e m c z e c h Zachodn i ch i s tn i e j e 
j eszcze g rupa m ś c i w y c h uchodźców , k t ó r z y m a r z ą o p o w r o c i e i jeś l i to 
będz ie kon i eczne o odb i c iu s i łą u t raconych z iem. P o p a r c i e , z j a k i e g o ci 
ludz i e ko r z y s t a j ą ze s t r ony o f i c j a l n y c h c z y n n i k ó w , b a r d z o P o l a k ó w n ie -
poko i i n ie d a j ą s ię on i uśp ić u s p o k a j a j ą c y m i s łowami . . . 

M o ż n a t y l k o życzyć , aby P o l a c y m o g l i d a l e j i bez p r zeszkód p r a c o w a ć 
na swo ich p r o w i n c j a c h zachodnich i aby w Repub l i c e F e d e r a l n e j nareszc ie 
z rozumiano , że t e z i e m i e są na z a w s z e s t racone d la , ,Deutschtum". 

( Z A P ) 



KAŻDORAZOWE p o j a w i e n i e sią n a e s t radach t e a t r ów s a t y r y c z n y c h l u b f a l a ch 
r a d i o w y c h M a r i a n a Z a l u c k i e g o p r z y j m o w a n e jest o w a c y j n i e . J e g o s a t y r a ciąta 
i z a c i ek ł a na l eży do n a j o s t r z e j s z y c h w K r a j u . Z w i e l k i m ta lentem i r z a d k i m 
d o w c i p e m u j a w n i a p r z y w a r y P o l a k ó w , ak tua lne s y t u a c j e po l i tyczne , spo łeczne 
i o b y c z a j o w e . U r o d z o n y w 1919 r. w K o ł o m y i M a r i a n Z a ł u c k i jeszcze p r zed 
w o j n ą s k o ń c z y ł po lon i s tykę n a U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m . W latach o k u -
pac j i w a l c z y ł w .Armii K r a j o w e j . W 1945 r . d e b i u t o w a ł j a k o dz iennikarz 
w ,Echu K r a k o w a " . . . j a k o l i r yk . T w ó r c z o ś ć l i te racką k o n t y n u o w a ł w k r a -

k o w s k i e j p ras i e codz i enne j . P i e r w s z e j e g o f r a s zk i i u t w o r y sa ty ryczne u k a z a ł y się 
w 1946 T a następnie sta ł się c z o ł o w v m s a t y r y k i e m t y g o d n i k ó w „Szp i lk i » ' i „ P r z e k r ó j " . 
W k r a k o w s k i m Tea t r ze S a t y r y k ó w z a d e b i u t o w a ł w 1950 r. . Jako l i terat p r e z e n t u j ą c y 
s w e u t w o r y sa ty ryczne . W k i l k a lat pó źn i e j Je r zy J u r a n d o t — w a r s z a w s k i s a t y r y k 
i d y r e k t o r t e a t r ó w s a ty rycznych , s p r o w a d z i ł g o do S toUcy , gdzie stał s ię j e dną z n a j -
p o p u l a r n i e j s z y c h postaci „ W a g a b u n d y " , z k tó rą o b j e c h a ł wszys tk ie n i e m a l o ś rodk i 
po l on i j ne w E u r o p i e i A m e r y c e . O b o k twórczośc i s a t y r y c z n e j . M a r i a n a Z a ł u c k i e g o 
p a s j o n u j e twó rczość d l a dzieci , czego d o w o d z ą l iczne z b i o r y w i e r s zy . W i e l k ą s y m p a t i ę 
i u znan i e c zy t e ln i ków w K r a j u i za g ran icą zdoby ł z b i o r ami w i e r s z y s a ty rycznych pt. 
„ O j — czyste k p i n y " , „ U s z c z y p n i j M u z o " , „ P r z e j a ż d ż k i w i e r s z e m " i inne . 

-m- y RODZIŁEM SIĘ pod szczęśliwą 
m J gwiazdą. Głupia! Szczęśliwa dla-
t y tego, że ja się pod nią urodziłem. 

Gwiazda, z którą żyłem, nie 
uważała się już za tak szczęśliwą. 

Przechodziłem różne koleje losu. 
Wspólnie z innymi. Chciałoby się powie-
dzieć, że były to Polskie Koleje Państwo-
we Losu... Stąd pewne opóźnienia w moim 
życiu. 

Czeka mnie Jasna Przyszłość. Ale 
szczegółów na razie nie znam. Może i le-
piej?... 

Millenium 
przed lustrem 
stanąłem przed lustrem nago, 
spojrzałem na siebie z uwagą, 
¡westchnąłem — 
i w oka m^nieniu-m 
przypomniał sobie 
Millenium... 

Bo gdy sią /wiktorie 
te nasze pozlicza 
od Mieszka Pierwszego 
do Cyrankiewicza, 
to serce mi rośnie 
i duma mnie łechce! 
A spojrzą do lustra — 
to wierzyć sią nie chce. 

nic go nie powstrzyma! 
Tysiąc lat 
tą szablą 
cięliśmy dla glorii — 
nikt sią 
tak jcbk my 
nie naciął w historii. 
Millenium heroizmu — 
z tarczą lub na tarczy! 
Przepraszam — 
a może wystarczy?... 
Może za te boje 
dawne i ostatnie 
można już Polakiem 
być trochą — prywatnie? 
Bez czekania, 
aż znowu gąbą mi rozkwaszą 
za Wolność Naszą i Waszą?... 
Niech wiem, 
że kiedy oczka zmrużę — 
to chrapię j a, 
a nie — przedmurze! 

Stąd w związku z Millenium 
zwracam się do śunata: 
dajcie nam już spokój 
na te starsze lata! 
Spokój... 
A w zam.ian 
przyrzekamy ci, świecie, 
wykonać przed terminem 
drugie Tysiąclecie — 
i, jeszcze premiera 
zaoszczędzić na trzecie! 

Może i nie na niedorajdę 
wyglądałbym w hełmie 
i w szyszaku... 
Ale pomyśleć, 
że pod tym Grunwaldem 
to my — tych Krzyżaków?!... 

Postura niby dość poślednia, 
bicepsy niby nie ze stali... 
Ale spytajcie 
tych Turków spod Wiednia, 
jak przed nami wiali! 

Doprawdy 
samego przechodzi mnie mróz aż, 
kiedy wyobrażę sobie, 
żem — husarz! 
Tu ja — 
tu koń, który cwałem leci, 
gdzieś tam, gdzie Wy, 
czeredy niewiernych, 
a tutaj — Sobieski , 
czyli król Jan III — 
j per „towarzyszu" do mnie woła... 
„pancerny"! 

Więc na namiot wezyra 
uderzam w zapale! 
No — ja, to czy nie ja, 
(mniejsza o detale!) — 
polski rycerz po prostu. 
Każdy z Tias to w krwi ma, 
że gdy jest pod Wiedniem, 

Poproszę o rozbrojenie 
Nie śpi pan prezydent. 
Gryzie się generał! 
Martwią się 
w sztabskomandaćh 
ich uczeni koledzy, 
żebym ja — 
obcy człowiek! — 
nowocześnie umierał, 
wedłttg najnowszych osiągnięć wiedzy! 
Trudzą się w tym kierunku 
znawcy, 
koneserzy... 

A mnie — nie zależy: 

Dbają o mnie po prostu 
jak z rodziny kto bliski: 
ulepszają te bomby, 
doskonalą pociski, 
żeby we mnie nie rąbnął 
czasem jaki nieświeży... 

A ja nie wiem, jak państwu, 
ale mnie — nie zależy! 

W ogóle, 
jeśli im to rachunku nie zmienia, 
to, zamiast wydawać 
wszystko na zbrojenia, 
niech dadzą mi 
tych kilka na mnie 
przeznaczonych groszy —-
i ja sobie umrę sam! 
Z przejedzenia. 
Albo z nadmiaru ziemskich rozkosny... 
Bez liczników Geigera, 
bez promieniomierzy — 
no, mnie nie zależy! 

Ja nie snob, 
j a prosty, 
chłopsko-robotni czy, 
niech na mnie Geiger nie liczy! 

Chyba pójdę do ONZ-etu, 
rozbrajająco się uśmiechnę 
i poproszę 
0 rozbrojenie powszechne! 
Powszechne i kompletne, 
bom ja entuzjasta: 
z zakazem produkcji 
wałków do ciasta! 
1 wszystkiego. 
Systematycznie. 
Kolejno — 
dopóki 
już tylko amorkom pozostaną łuki! 

Amorkom się zostawi... 
To nawet przyjemnie, 
kiedy trafiają. 
Sam dobrze wiem... 
Tylko też — do diabła! -— 
nie wciąż tylko we mnie! 
Po wsiem! 
Po wsiem! 

A jeśli już wojna, 
to mym cichym snom by 
odpowiadała wyłącznie 
wojna na... seccbomby. 
Typu Brigitte Bardot — 
zrzucane z samolotów. 

Sam 
na czas jakiś 
polec byłbym gotów — 
w cichym bohaterstwie, 
w sekrecie przed władzą... 
He, he... 
Generałowie nie dadzą! 
Wszystkie św:iatła zapalić 
każą przed nalotem, 
zaciemnienie — potem. 

Lecz inna broń, panowie, 
niech sczeżnie! 
Niech znika! 
Bo guzika się lękam... 
Tak, tego guzika, 
co gdy go nawet nieumyślnie 
po pijanemu sierżant naciśnie, 
to tylko świśnie i zabłyśnie! 

Ten guzik na względzie mając, 
ONZ-ecie, 
do likwidacji zbrojeń prowadź! 
0 — już likwidują... 
Ciesz sią, świecie: 
Guzik kazali zlikioidować! 

Ja tu ^woją drogą plotę na tej scenie, 
a satyra — to broń! 
Ponoć groźna szalenie — 
1 jeszcze ode mnie 
zaczną rozbrojenie... 

Szukam wspólnika 
Postanowiłem dać anons taki do dziennika 
odpowiednio duży, 
by uwagę skupiał: 
CHCĘ ZOSTAĆ 
P O R Z Ą D N Y M C Z Ł O W I E K I E M — 
POSZUKUJĘ W S P Ó L N I K A ! 
S a m się nie będę wygłupiał ! 

Polak musi 
Jak sięgnąć pamięcią 
w nasze dzieje stare, 
raz ofiara na biednych — 
raz biedni na ofiarę. 

Słowem taka nasza już historiozofia, 
że ciągle nas życie 
przymusza do ofiar 
i znikąd dyspensy 
ni litości trochę... 

Ot, weźmy alkohol. 
Po prostu czyściochę: 
Anglika to dławi. Francuza to dusi, 
a Polak — musi. 

Nawet gdy i jego 
mierzi to i skręca, 
to się dla swoich Rodaków poświęca, 
bo tak nań popatrzą 
inni Polonusi, 
źe Polak —- musi. 

Powiedzmy — z dziewczyną... 
Pokoik maleńki. 
W pokoju dziewczyna 
rozsnuwa swe wdzięki... 
Anglicy na te rzeczy 
nieczuli i głusi, 
a Polak — musi! 
A Polak musi, 
bo — bądźmy ściśli — 
co sobie Polka o nim pomyśli? 

Więc choć go nie bierze 
uroda ni wiek, 
przeciwnie — diabli go biorą, 
honoru Polaka 
Polak będzie strzegł. 
I musi. 
Jak pod Cecorą! 

Potem narzuca mu się obowiązki, 
czyli się znowu przymusza niemile, 
żeby w małżeńskie 
Polak wstąpił związki. 
I Polak — musi. 
I wstąpi. 
Choć — na chwilę! 

Na krótko... Bo jakżeż: . 
spokojnie tu usiedź, 
gdy musisz musieć 
i musieć, 
i musieć!... 

Stąd zawsze, gdy przymus 
zaczynał ogromnieć, 
to Polak — nie musiał... 
Ha, musiał zapomnieć... 

Ilustr. E R Y K L I P I Ń S K I 



ronka k ie łbasa jest „ a i e p i e -
r o n e m d o b r a " . 

Rob i s ię noc. 
Nazajutrz. — Po-lska. P o l e 

i topole , po l e i topo le . B o ż e 
m ó j , ja tu n ie by ł em o d c z t e r -
dziestu cz te rech lat. C o ś m n i e 
ściska za ga rd ł o , pa l ę j e d e n 
pap i e r o s za d r u g i m , chce m i 
s ię k r zyczeć , chce m i s ię o d -
c z y t y w a ć na g łos n a z w y p o l -
sk ich stacj i . . . W sąs i edn im 
p r z edz i a l e ktoś g ra na ha r -
m o n i j c e . L u d z i e k r z ą t a j ą się 
po ko ry ta r zu , w k r ó t c e będz i e 
Poznań . S ios t ry c h w y c i ł y za 
s zminkę . P r z y b y ł o w i e już są 
z w a l i z k a m i na ko ry ta r zu , s y -
nek płacze, bo chce m u s ię 
„s ius iu" , i to tak , że rzecz n a -
p r a w d ę nie c i e rp i zw łok i , a 
toa le ta zajęta. . . 

Poznań. — A w i ę c j es teś -
my.. . W s z y s c y p r zy oknach . 

k a ż d y chce w o c z e k u j ą c y m 
na pe ron i e t ł um i e ro zpoznać 
swo i ch . „ W u j a , m y t u ! " — 
k r z y c z y s iostra numer j eden. 
I płacze. . W t ó r u j e je j , s iostra 
numer d w a . W t ó r u j ą i P r z y -
b y ł o w i e . W t ó r u j ę i ja , c l ioć 
n i e r o zpozna ł em j eszcze 
s w o i c h b l isk ich. W i e m , że tu 
są, że c zeka ją . B r a t i Siostra. 
C z y ich poznam, czy on i p o 
t y lu la tach roz łąk i po zna ją 
m n i e ? T y l e r a z y w kopa ln i 
m y ś l a ł e m o t ym , czy aby nie 
spo tka m n i e j ak i eś n ieszczęś-
cie, czy aby w r ó c ę j eszcze d o 
swo i ch . W y j e c h a ł stąd m ł o d y 
chłopak, w r a c a — emery t . T y -
l e l a t ! N i e , d a r e m n i e us i łu ję 
j e p o w s t r z y m a ć , n i e m o g ę p o -
w s t r z y m a ć t ych iez... 

*) w jedjnyjn z najfc>liższycii n u -
m e r ó w „ T y g o d n i k a " z a m i e n i m y 
zapislci z podróży p o w o t n e j sta-
rego emigranta pt. ,.Z Po l sk i " . 

Taki powita ł nas stary i młody Poznań — dostojny ratusz I stare kamieniczki pamiętne 
z dawnych tjit. oraz nowoczesne bcdowle , m.in. gmach Naczelne j Organizacj i Technicznej 

DO POLSKI 
(Zapiski z podróży starego emigranta) 

1E N S . — J e d z i e m y , już 
za c h w i l ę j e d z i e m y . 
O b y j ak n a j s z y b c i e j 

I j u ż t en ipociąg ruszy ł , 
— ^ bo to p e w n e j a k amen 

w pac i e r zu , ż e j ak to 
t ak j e s z c z e p o t r w a z k w a -
drans, t o p ę k n i e m i g ł o w a i 
będę m i a ł z ł amaną p r a w ą no -
gę . A w s z y s t k o przez to, że 
z a j ą ł e m m i e j s c e p r z y okn i e . 
A l e j ak ja m o g ł e m p r z e w i -
dz ieć , że do naszego p r z e d z i a -
łu w s i ą d ą t e w ł a ś n i e d w i e 
pan i e? Z a n i m w e s z ł y , w p r z e -
d z i a l e b y ł o dość g w a r n o , a l e 
t ak j e s z c ze no rma ln i e , d o -
puszcza ln i e g w a r n o . A teraz.. . 
W e s z ł y — d w i e po tężne Mie-
wialsty, w y p e ł n i ł y sobą ca ły 
przedz ia ł , d o r w a ł y s ię d o 
okna, j edna z nich p r zydus i ł a 
m n i e d o s z yby , w t e j zaś 
c h w i l i o p i e r a s i ę c a ł y m c h y -
ba s w o i m c i ę ża rem o m o j ą 
p r a w ą nogę . 

— F r a n e k ! — wo ł a . — F r a -
nek , ta zupa z cebul i została 
w bute l ce ! P i l n u j , ż eby ci cza-
s e m k ró l i k i n i e w y z d y c h a ł y ! 

S ios t ry . N a w e t s y m p a t y c z -
ne k o b i e t y , a l e k to to w i -
d z i a ł — tak g łośno k r z yc z eć i 
t y l e w y r z u c a ć z s i eb i e p o t o -
k ó w s ł ó w ? ! 

— W n i edz i e l ę ugo tu j c i e s o -
b i e kurę , p a m i ę t a j ! C z y m a m 
a b y ze sobą tę czarną ha lkę? 
W ł o ż y ł e ś ją d o wal iz ik i? A ta 
k a w a d l a c io tk i z Zab r za? N i e 
z a p o m i n a j , że masz t en o d -
c isk , m o c z nogę ! — to s iostra 
n u m e r d w a . 

Ł a p i ą t rochę p o w i e t r z a — 
i z n o w u : — T y p i e ron i e , j ak 
m i n i e będz iesz odp i s j fwa ł , t o 
zobaczysz , co to będz i e j ak 
w r ó c ę ! (numer j eden ) . — A j a k 
p o c i ą g od j ed z i e , to c zasem 
n i e idź d o „ k a f e j k i " , t y l k o d o 
autobusu i d o d o m u ! No , 
„ a w l a " ! T o — „ d o " ! ( numer 
d w a ) . 

„ A w l a , a w ł a " . Na r e s z c i e — 
dz i ęk i C i Boże i za to — 
j e d z i e m y , poci-ąg rusza. D o 
w i d z e n i a , N o r d z i e i F r a n c j o . 
J e d z i e m y d o Po l sk i ! 

Odzieś w Niemczech, pod 
wieczór. — Dz i e s i ę c i om inu to -
w y postó j . P r z e z ca ły p r a w i e 
czas, j a k i up łyną ł od w y j a z -
du, w s z y s c y w p r z ed z i a l e n ie 
p r z e s t a w a l i jeść. N a j w i ę c e j , 
j a k z a u w a ż y ł e m , z j a d ł y t e 
d w i e s ios t ry . W i e m już teraz, 

skąd m a j ą t y l e s i ł i j a k to s i ę 
d z i e j e , że m o g ą t y l e gadać . 
„ Z a g a d a ł y " nas ws zy s tk i ch . 

Z a L e n s b y ł y już o b i e p o 
p i ą t e j z ko l e i „ s znutce " . I 
ws zys tk i ch sumienn ie zaczę ł y 
i ndagować . W p r z edz i a l e 
p rócz t ych pań i s k r o m n e j 
m o j e j o soby jest j e s zcze s t a r -
sze m a ł ż e ń s t w o , n a z y w a j ą s ię 
P r z y b y ł o w i e , są spod Lens , i 
j a k a ś pani z s ynk i em. 

Zac z ę ł y od s ta rszego m a ł -
żeńs twa . Skąd są? A z j ak i ch 
s t ron pochodzą z P o l sk i ? A 
d o k o g o jadą? C z y już b y l i w 
PoLsce? G d z i e i k i e d y ? W y -
g l ąda ło na to, że nauczy ł y isię 
na pamięć f o r m u l a r z a pasz -
p o r t o w e g o . 

P o chw i l i w s z y s c y już s ię 
znal i . Ja t y l k o j eszcze nic n i e 
p o w i e d z i a ł e m , w i ę « s iostra 
n u m e r d w a z a w o ł a ł a : 

— A „ m e s j e " to co tak s i e -
d z i w kąc i e j ak t rus ia? ! 

I „ m e s j e " mus ia ł s ię p r z e d -
s tawić . I s tać s ię r o z m o w n y m , 
choc iaż zaczął g o bo leć ząb. 
Gdz i e , j ak to m ó w i ą , d i abe ł 
nie może , t a m n i ew ias t ę 
ipośle. 

Ca ł y czas m ó w i m y o Po l -
sce. P r z y b y ł o w i e już raz w 
Po l s ce by l i , w 1959 roku, a l e 
w i d z i e l i t y l k o s w o j e r odz inne 
s t rony . T e r a z j adą po to, ż e -
b y zobaczyć nie t y l k o r o d z i n -
ne s t rony , a l e i k a w a ł e k P o l -
sk i także . Z a f u n d o w a l i sob i e 
w y c i e c z k ę o b j a z d o w ą : K r a -
k ó w , W i e l i c z k a , Zakopane , 
K r u s z w i c a i Gop ło o ra z W a r -
s zawa . N i g d y j eszcze t ego n ie 
w id z i e l i , w i ę c „ n a s z e " d w i e 
s ios t ry , k t ó r e d o Po l sk i j adą 
ju ż p o raz c z w a r t y t łumaczą 
im : że tp, że t amto , ż e na W a -
w e l u trzeba zak ładać tak i e 
sp e c j a l n e , , s zpadry le " , że „ j a k 
by czasem gdz i e ś jak iś k e l n e r 
nie chc ia ł w a s zaraz o l is łu-
żyć, to t r z eba g o „okanto l i ć , 
j ak św i ę t y M i c h a ł d i ab ł a " . 
iPani z s y n k i e m j ed z i e d o s io -
s t r y do Pe ł c zn i c y , to jest p o -
dobno gdz i eś ko ło W a ł b r z y -
cha, s iostra r e e m i g r o w a ł a d o 
P o l s k i w 1947 roku. T e n s y -
nek m a m i ł ą buzię , a l e buzia 
buzią — zaczyna m i t en c h ł o -
pak g rać na n e r w a c h : c o c h w i -
la podchodz i do okna i w c h o -
dz i mi na nog i . R o b i s ię 
c i emno. P o c i ą g rusza. W są -
s i edn im pr zedz i a l e w r zask . 

Jakiś „ J a s i u " w y s z e d ł p odob -
no na p e r o n po p i w o i j ak go 
„n i ma , tak ni m a " . A poc i ą g 
już w b iegu. „ C o t o t>ę-
d z i e ? ! " — l a m e n t u j e n i ew i eśc i 
głos. „ N i c — rechocze j ak i ś 
inny , m ę s k i głos. — Z n a j d z i e -
c ie sob ie innego chłopa w 
P o l s c e ! " — A l e o t o o k a z u j e 
się, że Jasiu nie zg iną ł j e d -
nak. W s z e d ł p o proistu d o in -
nego wagonu. . . — J e d z i e m y 
na n o w o . T a j edna s iostra za -
bra ła na d rogę , jak s i ę o k a z u -
je , całe d w i e „ k r a k o w s k i e " . 
Od j ak i e go ś t a m p o l s k i e g o 
r zeźn ika z ich ko lon i i , k t ó r y 
n a z y w a s ię P i e r o n e k . S t a r y 
P r z y b y ł p o w i a d a , że ta P i e -

MYŚL POCZDAMU 
S I Ą 2 K A nosi tytuł „Zachodn ie granicebezpieczeństwa E u r o p y zadecydowa ł także o zgo-KPolski'% w y d a n a została po angielsku 

Oczeku je się j e j f r ancusk iego wydan i a . 
M o g ł a b y ona n a z y w a ć się równ ież : 
„ P o c z d a m i dwadzieścia lat późn i e j " . 
Dwadz ieśc ia lat to okres dostatecznie 
d ługi , b y samo życie mog ł o z w e r y f i k o -
wać każdy m i ę d z y n a r o d o w y • uk ład . P o -

w o j e n n y okres dotychczas, niestety, nie przyniósł 
rea l izac j i wszystk ich de «yx j i , pod ję tych na pocz-
damsk ie j kon fe renc j i „ w i e l k i e j trójki»». Przeszko-
dziła temu „z imna wojna» » . Jednakże co n a j m n i e j 
w j e d n e j sp rawie życie w pełni z w e r y f i k o w a ł o 
i potwierdz i ło słuszność poczdamskich decyzj i , 
mianowic ie w kwesti i wschodnich graji ic N iemiec . 

Jest tak przede wszystk im dlatego, że granice 
powo j enne , a w szczególności granica na Odrze 
i Nys ie Łużyck i e j , są związane n ierozerwa ln ie 
z w y m o g a m i bezpieczeństwa i poko ju Europy . 
W istocie rzeczy właśnie wzg l ędy bezpieczeństwa 
E u r o p y leżały u podstaw decy^ii „ w i e l k i e j t r ó j k i " 
w sprawie g ran icy na Odrze i Nys ie . 

Myś l Poczdamu — to myś l o bezpieczeństwie E u -
ropy , o stworzeniu g w a r a n c j i przed powtórzeniem 
się agres j i mi l i ta ryzmu niemieckiego. Historia ca-
łego półwiecza dowiod ła , że p o d s t a w o w y m tego 
w a r u n k i e m jest zamknięc ie mu drogi na W s c h ó d ; 
jest to także doniosła przes łanka d la zamknięc ia 
m u drogi na Zachód . Oecyz j e poczdamskie w 
sprawie g ran icy po lsko -n iemieckie j by ły logiczną 
konsekwenc j ą poszukiwań, zmierza jących do za -
gwa r an towan i a bezpieczeństwa w Europie . 

Ten m o t y w leżał u podstaw stanowiska Z w i ą z k u 
Radzieckiego , które zadecydowa ło o wyznaczeniu 
zachodnie j g ran icy Polski wzd łuż O d r y i N y s y Ł u -
życkie j . G ran ica ta l i kw idowa ł a „korytarz»» nie-
mieck ie j ekspans j i na Wschód . W z g l ę d y eu rope j -
skiego bezpieczeństwa, a więc również bezpieczeń-
stwa F ranc j i , p o d y k t o w a ł y poparcie te j g ran icy 
przez gen. de Gau l le ' a , k tó ry uczynił to jeszcze 
w czasie g rudn i owych r o z m ó w w Moskw ie w 1944 
roku. W i e m y , że w ca łe j rozciągłości podtrzymał 
on tę opinię i również w ostatnich latach d a w a ł 
j e j n ie jednokrotn ie wyraz . Ostatecznie ten m o t y w 

dzie W . Brytan i i i S t anów Z j ednoczonych na w y -
znaczenie w Poczdamie właśnie takie j granicy pol-
sko -n iemieckie j . 

Rzecz w tym, że uzasadnione łustorycznie, 
u sp raw ied l iw ione strasz l iwymi stratami w o j e n n y -
mi, podyk towane w y m o g a m i n a r o d o w e g o bezpie-
czeństwa żądania Polski w sp raw ie j e j zachodn ie j 
g ran icy by ł y ca łkowic ie zbieżne z interesami bez-
pieczeństwa ca łe j Europy . Co więce j , granica na 
Odrze i Nys ie była , jest i będzie potrzebna ca łe j 
Europ ie . 

Jak w i adomo , siły rewiz jonistyczne _ w N i e m -
czech Zachodnich , a także rząd N R F kwest ionu ją 
granicę na Odrze i Nys ie . S tara jąc się znaleźć 
„uzasadnienie»» dla swych aspiracj i terytor ia lnych, 
p ropaganda zachodnioniemiecka p r ó b u j e oderwać 
sp r awę gran icy na Odrze i Nys i e od s p r a w y eu ro -
pe j sk iego bezpieczeństwa, przedstawić ją j ako 
„prowizoryczne*» rozwiązanie , które wyn ika ł o nie 
z interesów Europy , lecz ze specyf icznego rozwo -
ju kwesti i po lsk ie j w czasie d rug i e j w o j n y św i a -
towe j . Tymczasem głoszone przez rząd w B o n n 
„ p r a w o " do zmiany p o w o j e n n y c h granic N iemiec 
jest przede wszystk im równoznaczne z dążeniem 
do pode rwan ia pods t awowych gwa ranc j i , na któ -
rych op ie ra się bezpieczeństwo i p o k ó j w Europie . 

Ks iążka jest zb iorem dokumentów , o f i c j a lnych 
oświadczeń < różnorodnych opinii na temat g r a -
nicy na Odrze i Nys ie . Czyta jąc Je pozna j emy bli -
żej ca ły r o z w ó j p rob l emu te j g ranicy , od p i e rw -
szych dyp lomatycznych konsultac j i na początku 
d rug i e j w o j n y św ia towe j , poprzez A*ymianę opinii 
i r okowan ia , które doprowadz i ł y do poczdamskich 
decyz j i . 

Dobrze się stało, że ta c i ekawa książka wychodz i 
na dwudziestą rocznicę kon fe renc j i poczdamskie j . 
Jest przyczynkiem do poczdamskich decyzj i , a j ed -
nocześnie ukazu je ich w e r y f i k a c j ę w życiu mię -
d z y n a r o d o w y m . (R.F. — Z A P ) 

•) , ,Western " Frointier of P o l a n d " . Oocuments, 
Statement, Opinioais, W a r s a w , P I S M Z A P 1965. 
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Warszawsk i g ineko log dr No ińsk i zasta je w s w e j w i l l i z w ł o -
ki mężczyzny, zabitego nożem. ]vmicja p r zep rowadza ś ledz -
two. P r z y z a m o r d o w a n y m z n a j d u j ą b ry lant . Dokto r s t w i e r -
dza, że z gab inetu zn ikną i nóż c i i i rurgiczny oraz... brylant,, 
ale nie ten znaleziony przy zab i tym, k tó rym okazał s i ę 
Jean Zapa l l a , Po l ak z Marsy l i i z a j m u j ą c y się p rzemytem. 
W barze „ C a l y p s o " p o z n a j e m y stałycłi gości : Pod łąską z w a -
ną . .srebrną pan i ą " , m a j ą c ą l iczne kontalcty z cudzoiziem-
cami. B a r b a r ę No ińską oraz j e j kociiainka N ieszporowicza . 
Zapa l l a mieszkał u Pod ł ę sk i e j i j e j powie rza ł do sp rzedaży 
f a ł s zywe b ry l anty . P o d e j r z a n y m jest także Heyse , k tó ry 
przywłaszcza ł p ieniądze przesyłane przez Zapa l l ę s w e j c i o t -
ce, zmar ł e j w pode j r z anych okolicznościach. P o k i lku dniacłi 
No ińsk i zas ta j e w szpitalu żonę, k tó ra p r zyzna j e się dch 
wzięcia b ry lantu , oraz ozna jmia mężowi , że chce sią z n im 
rozejść. P o t e m uda ła się na mi l ic ję , p rzygnęb iona w i a d o -
mością o 'zabójstwie N ieszporowicza . Zeznania doktorowe j -
zmusi ły kap i tana do odszukania Hughesa . 

Na j e j zmęczonej twarzy pojawił się ża-
łosny grymas. 

— I tale już czelcam dłużej niż pan powie-
dział. 

— Przepraszam, to nie zależy ode mnie. 
N ie jesteśmy stacją kolejową z minutowym 
rozkładem jazdy. Każą pani podać kawę.... 

— Dziękuję, ale nie mam już ochoty — 
usiadła i znowu skierowała wzrok ku oknu, 
za którym korony drzew drżały w podmu-
chach słabego wiatru. Liście opadały coraz 
gęściej i coraz więcej nitek babiego lata snu-
ło się na tle jwgodnego nieba. Przywara zo-
stawił ją w żałosnym odrętwieniu. Wbiegł 
na pierwsze piętro. Zastukał do jwkoju ma-
jora Sokalskiiego. 

W pokoju majora okno było otwarte. Gdy 
kapitan otworzył drzwi, prąd powietrza 
uniósł z biurka kilka arkuszy papieru. Zbie-
rając je z podłogi, Przywara zapytał: 

— To wy , majorze, prowadzicie sprawą 
Nieszporowicza? 

Sokalski, wysoki, chudy mężczyzna o szpa-
kowatej , gęstej czuprynie i przenikliwjTm 
spojrzeniu szarych oczu, wyciągnął na powi-
tanie kościstą dłoń. 

— Tak, mój kochany, mamy tyle spraw, 
że ja muszę się grzebać w tej jeszcze. 
A co? — dodał siadając i porządkując roz-
wiane papiery na biurku. 

— Dobrze się składa. Mam wrażenie, że 
ta wasza łączy się z moją... 

— O...! — zdziwił sią S<Jkalskl — tego sią 
nie spodziewałem. Siadajcie — energicznym 
ruchem ręki wskazał krzesło. 

Przywara usiadł i zapalając papierosa za-
czął w sposób zwięzły i przejrzysty opowia-
dać o prowadzonym przez siebie śledztwie. 
Mówi ł precyzyjnymi okresami, jak gdyby 
rozgrywał partię szachów. Na zakończenie 
zaznaczył: 

— Wyda je mi sią, że osoba Podłęskiej 
w jakiś sposób spina obie sprawy, jak Iclam-
ra... I oczywiście te brylanty... Nie ulega 
wątpliwości, że miała je od Zapały. 

Sokalski przysłuchiwał sią z natężoną 
uwagą. 

— Zwłaszcza — podjął, gdy ten skoń-
czył —- że przy Nieszporowiczu znaleziono 
również brylant. 

Kapitan zwartą pięścią uderzył w krawędź 
stołu. 

— Oczywiście, ten sam, który przyniósł 
do Hughesa do oceny. A l e to dziwne, jego 
brylant według zdania Hughesa był praw-
dziwy. 

Sokalski odgarnął spadające mu na czoło 
włosy. 

— Czy to nie ten, który ukradziono Noiń-
skiemu? 

— Przekonamy się po rozmowie z Noiń-
ską. Na wiadomość o śmierci Nieszp>orowi-
cza na pewno zmieni ton. 

Major w jednej chwili podchwycił myśl 
Przywary . 

— Więc sądzicie... że to on był p)owodem 
wyjazdu Noińskiej z Warszawy? 

— Tak wynika z akcji tej ponurej sztu-
ki — powiedział kapitan i zerknął, czy po-
równanie spodobało sią zwierzchnikowi. 

Sokalśki położył dłoń na biurku. 
— Nie uprzedzajmy nie sprawdzonych 

faktów. Z tego wszystkiego wynika, że mu-
simy połączyć śledztwo w obu tych spra-
wach. 

— Ja też tak myślałem. Chciałbym wiąc 
przejrzeć akta Nieszporowicza. 

Sokalski czochrał palcami gęstą czupryną. 
— Niewiele tego jest. Jak to dobrze, żeś-

cie do mnie wpadli, teraz już zupełnie zmie-
niłem pogląd na tą sprawą. Początkowo 

przypuszczałem, że to napad rabunkowy, 
a sprawcy zostali spłoszeni, ale teraz... — 
urwał i przesunął dłonią po krawędzi biur-
ka. — No, dobrze, bardzo się cieszą, bo z wa-
mi zawsze sią dobrze pracuje. 

Prz-;^ara z wrodzoną skrupulatnością za-
brał sią do wertowania akt. Ki lka arkuszy 
maszynopisu nie zawierało zbyt konkretnego 
materiału. Nieszporowicza znalazł o czwar-
tej rano raleczarz, który roznosił butelki po 
blokach osiedla Wierzbno I. Mil ic ja przybyła 
na miejsce zbrodni o czwartej trzydzieści. 
Denata znaleziono na miale węg l owym obok 
kotłowni. Siady wskazywały jednak, że zo-
stał on napadnięty na chodniku biegnącym 
obok zwału wągla, a potem dopiero zawle-
czony na miejsce, gdzie go znaleziono. Otrzy-
mał bardzo mocny cios tąpym narzędziem, 
okręconym prawdopodobnie szmatą. Cios był 
tak silny, że kości potylicy zostały zupełnie 
zdruzgotane. Śmierć nastąpiła natychmiast. 
P r z y zamordowanym prócz dokumentów 
i notesu z zapiskami znaleziono owinięty 
w kawałek ligniny brylant oraz pieniądze; 
pięć tysięcy w banknotach piąciusetzłoto-
wych miał w tylnej kieszeni s;^dni, zaś 
w dowodzie osobistym czterysta siedemdzie-
siąt pięć złotych w banknotach po sto, pięć-
dziesiąt, dwadzieścia i piąć złotych. Lekarz 
mil icyjny stwierdził, że zgon nastąpił mię-
dzy dziesiątą a dwunastą ubiegłego dnia. 

— Tak — powiedział jakby do siebie 
Przywara, a potem przeniósł wzrok na So-
kałskiego. — Lekarz nieco się pomylił. Nie-
szporowicz o jedenastej był na Mianowskie-
go, czekał w samochodzie na tego Francuza. 
Jak to dobrze, że zanotowałem numer jego 
wozu. Trzeba b ^ z i e natychmiast sprawdzić, 
gdzie przebywa jego właściciel. Sądząc z opo-
wiadania Hughesa, należy przypuszczać, że 
jest jeszcze w Warszawie i poszukuje Pod-
łęskiej z fa łszywymi brylantami. 

— Mieliście szcząście — potwierdził So-
kalski. — Trzeba będzie również poinformo-
wać sią w konsulacie francuskim altw u rad-
cy handlowego ambasady. Jeżeli on jest 
przedstawicielem znanej f i rmy, to powinni 
0 nim coś wiedzieć. Zawiadomimy również 
Komisariaty i WOP , żeby nam przypadkiem 
nie umknął. Wyda j e mi się, że cała ta histo-
ria ze znaną f irmą to jw prostu łjajeczka wys -
sana z palca. W ogóle jakiś tajemniczy, podej-
rzany typ. Tak samo. jak ten wasz Zapała. 
Prze j rzy jc ie jeszcze do końca, a ja tymcza-
sem wydam polecenia. — Wstał i kulejąc 
wyszedł z pokoju. Był bezpośrednio po wo j -
nie w K B W i został ranny w walkach z U P A 
w Hrubieszowskiem. Od tego czasu powłó-
czył lewą nogą. 

Przywara przeglądał uważnie notatnik za-
mordowanego. Wśród zapisanych telefonów 
odnalazł zarówno numer Podłęskiej, jak 
1 Noińskiej. Na inne nazwiska, znane mu 
z te j sprawy, nie natknął sią. Na końcu no-
tesu spostrzegł luźną kartkę, na której N ie-
szporowicz prowadził jakieś rachunki. Obok 
dość długiej kolumny cyfr i dat widniało 
imię — Krystyna. „Pewnie Podłęska" — 
pomyślał kapitan i jeszcze uważniej p r zy j -
rzał sią cyfrom. Zaczynały sią od daty czwar-
tego października 1957 roku. Obok tej daty 
widniała cyfra — 700. W miarą wzrostu ko-
li imny cy f ry nabierały wartości. W jednym 
miejscu obok daty dwudziestego pierwszego 
kwietnia 58 roku stała trójka z trzema zeis^-
mi. Kilka razy kolumna została podkreślona 
i podsumowana. Ostateczne saldo wynosiło 
17 200 złotych. 

„Lubi ł porządek w księgowości — 
uśmiechnął sią kpiąco Przywara i wnet się 
domyślił, że Nieszporowicz pożyczał pienią-
dze od Podłęskiej. — Nielicha sumka. Nic 

dziwnego, że wytworna dama musiała szu-
kać kontaktów z zagranicznymi gośćmi, ż eby 
móc inwestować młodego, przystojnego 
«opiekuna». A tak się wypierała, tak nie 
chciała wymienić jego nazwiska. Widocznie 
wiedziała o nim zbyt wiele i nie chciała 
zwrócić nań uwagi służby śledczej". 

Wrócił do protokołów sporządzonych przez 
Robańskiego. Pierwszą w sprawie zabójstwa, 
przesłuchano matką Nieszporowicza. ,,Anna 
Nieszporowicz — czytał z zainteresowa-
niem — lat pięćdziesiąt dwa; wdowa; mąż: 
architekt zginął podczas okupacji w Maut-
hausen; zawód: inżynier rolnik; pracuje 
w Instytucie Nasiennictwa; dwo je dzieci, syn 
Julian — lat dwadzieścia pięć, i córka Ma ł -
gorzata, lat dwadzieścia trzy. Córka kończy 
studia na wydziale budowy maszyn Pol i tech-
niki Warszawskiej" . 

Przywara z niedowierzaniem pokręcił 
głową: „Rodzina super-inteligencka. Skąd 
się wziął taki synek?" Z rosnącą ciekawością 
czytał protokół z przesłuchania. Nieszporo-
wiczowa zeznawała, że od dawna miała kło-
poty z synem. Mimo dogodnych warunków 
nie chciał się uczyć. Po roku studiów ns 
Akademii Medycznej poświęcił sią wyłącz-
nie karierze sportowej. Zapowiadał sią jako 
znakomity tenisista, jednak i w tej dziedzi-
nie nie doszedł do spodziewanych wyników. 
Matka określiła go jako dobrego syna 
i chłopca o bardzo słabym charakterze, ule-
gającego z łym wpł-jTwom kolegów i kobiet... 
Mimo częstych nalegań, nie zmienił trybu 
życia i nie chciał pracować. Lubił sport i za-
bawę i często przebywał w towarzystwie ko-
biet, i to kobiet przeważnie z tzw. dobrego 
towarzystwa. Skąd brał pieniądze na częste 
wy ja zdy z Warszawy i na dość wystawny 
tryb życia, tego nie mogła zrozumieć. Da-
wała mu czasem drobne sumy, lecz — jak 
zaznaczyła podczas przesłuchania: „Julek 
nigdy nie żądał ode mnie pieniędzy. Pod tyro 
względem był niezwykle delikatny. Mów i ł 
mi, że pieniądze dostaje z klubu lub zarabia 
robiąc jakieś interesy. Nie miałam pojęcia, 
jakie to były interesy. iRaz tylko przyznał 
się, że za pośrednictwo w sprzedaży talonu 
na samochód zarobił około pięciu tysięcy. 
Było to w lipcu przed moimi imieninanii,. 
wiąc wtedy przyniósł mi kosz kwiatów 
i bardzo piękny jedwabny szalik. Potraf i ł 
być bardzo ujmujący i szarmancki. Cierpia-
łam zawsze z powodu jego słabego charak-
teru i skłonności do lekkiego życia. Tłurńa-
czył to w ten sj>osób, że w naszych czasach 
nie opłaca się pracować. — Cóż — powie-
dział raz, gdy mu czyniłam wymówki — 
skończą medycyną i dostanę tysiąc złotych. 
Tysiąc złotych wystarczy chyba na kawą 
i na taksówki... — Zawsze w życiu pracowa-
łam, mimo że mój mąż był wz iętym i do-
brze zarabiającym architektem. Nie rozu-
miałam więc jego ekstrawaganckiego i lek-
komyślnego życia. Na tym tle dochodziło 
między nami do ostrych sporów, które — 
muszą przyznać — wprowadzały w nasze 
Życie atmosferą napięcia. Byliśmy w stanie 
wiecznej wojny. Muszę jednak zaznaczyć, że 
syn był zawsze taktowny, a nawet nieraz 
w sposób żartobl iwy starał się łagodzić tą 
napiętą atmosferę... Gosia, to znaczy moja 
córka, to zupełnie inne dziecko. Poważna, 
pracowita... Ona też cierpiała z tego powo-
du, ale nie wtrącała sią do naszych spraw, 
a do Julka odnosiła się z wielką rezerwą, 
jakby to nie był j e j brat..." 

Dalej było: 
„Jeżeli chodzi o kobiety, z którymi obco-

wał... Zdaje mi sią, że miał wielkie powo-
dzenie. Ale, niestety, nie znałam ich. Raz 
tylko, w ubiegłym roku na jesieni, gdy był 



•chory i leżał w domu, odwiedziła go jakaś 
siwa... tak, siwa, ale jeszcze młodo wyglą-
dająca, elegancka i bardzo wytworna kobie-
ta. Przyniosła mu kwiaty i owoce. Wyczu-
łam, że jest nim bardzo zainteresowana... 
Powiedziałabym, że nawet więcej... I to mnie 
przeraziło, bo jednak musiała być od niego 
dużo starsza. Pytałam później o nią syna. 
Odpowiedział wymi ja jąco : — No cóż, ma-
musiu, po prostu dobra znajoma z kortów". 

Odnośnie ostatniego dnia Nieszporowicza 
zeznała, że Julian nie nocował w domu. 
Przyszedł o jedenastej i wbrew swym zwy -
czajom położył się do łóżka. Po obiedzie zno-
-wu wyszedł. Zwróciła mu uwagę, że nie po-
winien tak cząsto nocować poza domem. 
Tłumaczył się, że był poza Warszawą i nie 
zdążył na ostatni autobus. Powiedział jesz-
cze, że prawdopodobnie wieczorem wyjedz ie 
do Gliwic na turniej tenisowy. Jednak już 
nie wrócił. 

Siostra Nieszporowicza, Małgorzata, ze-
znawała niechętnie. Twierdzika, że tak jest 
zajęta nauką i pracą (pracowała dorywczo 
w biurach projektowych konstrukcji ma-
:szyn), że nie miała czasu ani ochoty za jmo-
wać się bratem. Nie interesowało ją, co on 
robi. Dowiedziała się jedynie przypadkowo 
lOd znajomych, że w sierpniu był w Jastarni 
z jakąś bardzo przystojną i elegancką kobie-
tą. Wiadomość ta j e j nie zdziwiła, gdyż Ju-
i ian często wyjeżdżał z Warszawy z ele-
ganckimi i przystojnymi kobietami. Skąd 
śbrał na to pieniądze — nie wiedziała i nie 
'starała się dowiadywać. Stosunki między nią 
i bratem były bardzo chłodne. Łączyła ich 
jedynie matka, która — j e j zdaniem — 
:w stosunku do Julka była zbyt pobłażliwa. 

Następowało kilka zeznań sąsiadów. Jed-
tioinyślnie stwierdzali, że Nieszporowicz był 
miłym, uprzejmym, dającym się lubić mło-
d y m człowiekiem. Zawsze skory do spełnia-
nia drobnych usług i uprzejmości, potrafił 
zjednać sobie sympatię. Owszem, prowadził 
dość swobodny tryb życia, ale nigdy nie oka-
zał się nietaktowny ani wulgarny. Matka ni-
gdy nie żaliła się na niego. Siostra żyła od-
rębnym życiem. 

„ To naprawdę niewiele" — pomyślał 
Przywara odkładając zeznania. Jeszcze raz 
sięgnął po notes, w y j ą ł kartkę, którą zna-
lazł w koszu w wi l l i Noińskich, i porówny-
w a ł pismo. N ie miał wątpliwości. To Niesz-
porowicz zostawił kartkę dla Barbary Noiń-
skiej. 

Wrócił Sokalski. 
— Wszystko załatwione — powiedział 

wchodząc do pokoju. — Nie chciałem wam 
p-rzeszkadzać. Rozmawiałem również z kon-
sulatem i ambasadą. Nic z tego. Nie wiedzą 
0 żadnym przedstawicielu f i rmy chemicznej. 
To chyba jakaś wielka mistyfikacja. Pode j -
rzewam, że chodziło o ciemne sprawy pomię-
dzy Zapałą i tym tajemniczym Francuzem. 
K to to może być, do jasnej cholery. Mam na-
dzie ją, że W O P szybko sprawdzi numer sa-
mochodu, jeśli oczywiście facet przyjechał 
tym samochodem do Polski. 

Przywara pokręcił głową. 
„ A l e miałem szczęście... A l e miałem 

szczęście" — myślał oczywiście o fakcie za-
notowania numeru pięknego błękitnego Re-
naulta. Wstał i palcami trzepnął w maszy-
nopis: — Brak jakichś konkretnych faktów. 
To raczej studium psychologiczne aniżeli 
protokół. Robański zawsze tak robi. A l e i to 
się przydało. Poznałem bliżej jednego z bo-
haterów... Sądzą, majorze, że obejmiecie obie 
sprawy. 

— Oczywiście, ale dają wam teraz wolną 
ręką. Jesteście już, że tak powiem, z kopy-
tami w tej całej historii. Bądźcie jedynie 
uprzejmi informować mnie o przebiegu 
śledztwa. Przyznam sią, że jestem nim za-
frapKjwany. — Uśmiechnął sią przyjaźnie 
1 dorzucił: — A jak skończyrny pomyślnie, to 
pójdziemy do Klubu i urżniemy sobie taką 
partyjką szachów, że hej!... — roześmiał się 
głośno, wyciągnął ręką: — A wiąc powodze-
nia, kochany kapitanie, i nie gniewajcie się, 
że zabrałem wam rano Robańskiego. 

Przywara doznał takiego uczucia, jakby 
komuś bliskiemu miał powiedzieć przykrą 
wiadomość. Nie proponował Noińskiej ka-
wy. Wiedział, że mu odmówi. Usiadła na 

brzegu krzesła nieruchomo, lekko pochylo-
na, i wzrok utkwiła w zielonej bibule, poło-
żonej na biurku. Robiła wrażenie zobojęt-
niałej na wszystko. Kapitan jeszcze raz po-
kazał j e j kartkę papieru z wiadomością od 
Nieszp>orowicza. 

— Muszą pani powiedzieć, że człowiek, 
który pisał ten list, nie ży je . 

Wyprostowała się gwałtownie i oczy j e j 
stały sią nagle wielkie, j>ełne przerażenia. 

— To niemożliwe — wyszeptała. — Pan 
chce mnie sprowokować. 

Rozłożył ręce. 
— Niestety... Chciałbym jedynie, żeby 

pani złożyła zgodne z prawdą zeznania. 
W tej chwili mamy trudniejsze zadanie. Mu-
simy wykryć sprawców dwóch zabójstw. 

— To niemożliwe — krzyknęła, uniosła 
się i gwałtownie opadła, jak podcięta. Opar-
ła sią o krawędź stołu i wtul iwszy twarz 
w zgięte ramię, załkała. 

Kapitan podszedł do niej. Położył dłoń na 
j e j ramieniu. Powiedział tonem spokojnym, 
lecz stanowczym. 

— Musi pani zrozumieć, że nie jest pani 
u siebie w domu, lecz na przesłuchaniu. 

— Czego ode mnie chcecie? I tak wam nic 
nie powiem — rzekła nie unosząc g łowy. Je j 
smukłe plecy, opięte dżersejem, drżały od 
spazmatycznego płaczu. 

Poczekał, aż się nieco uspokoi. Podszedł do 
okna i usiadłszy na parapecie, zastukał pal-
cami o szybę. 

— Niech pani będzie rozsądna. Pani ze-
znania ułatwią nam wykrycie mordercy 
Nieszporowicza. 

Unosząc lekko głowę i dusząc płacz, w y j ą -
kała: 

— To ona go zabiła... 
Przywara był już przy niej. U ją ł ją mocno 

pod ramią 1 pomógł wyprostować sią. 
— Kto? Niech pani powie, kto? 
— Podłęska. 
— Podłąska...? Na jakiej podstawie pani 

tak twierdzi? 
— Była wczora j u mnie... — machinal-

nym ruchem odgarnęła jasne kosmyki w ło -
sów, a potem wierzchem dłoni starła z po-
liczków łzy. — O Boże! — westchnęła — 
dlaczego ja muszą przeżywać to wszystko? 

— Była u pani i co...? 
— Powiedziała coś takiego, co mnie od 

razu zastanowiło. 
— Co powiedziała? 
— Powiedziała, że pożegnała go na 

zawsze... 
— Mogła j>owiedzieć to w przenośni. 
— Nie... Ja czułam, że stanie się jakieś 

nieszczęście. Dlaczego j e j nie zatrzymałam... 
Ona go nie chciała stracić. Już wszystko te-
raz rozumiem. 

— To są jedynie pani przypuszczenia — 
przerwał je j , nie chcąc, by znowu dała się 
unieść wzruszeniom. Potem dodał szor-
stko: — M y opieramy się na faktach. P r zy 
Nieszporowiczu znaleziono brylant. Czy to 
pani jemu dała ten brylant, czy sam go za-
brał? Ty lko proszę mówić prawdę. W tej 
chwili pani powinno zależeć... 

— Kłamałam — opuściła głowę. — To on 
w sobotę był po ten. brylant, ale niech mi 
pan wierzy, że ja go posłałam. 

— Wiąc to jemu pani dała klucze? 
— Tak. 
— Które? 
— Najp ierw zostawiłam dla niego u Pio-

trowskiego klucze gosposi, żeby miał, jak 
wróci z Międzyzdrojów. 

— Zaraz. Musimy wszystko ustalić chro-
nologicznie. K iedy pani go poznała? 

— W maju... z końcem maja na kortach 
Legii. Graliśmy kilka razy doebla. 

— Została pani jego przyjaciółką? 
Wzdrygnęła się, jak gdyby kilka kropel 

zimnej wody upadło na j e j twarz. 
— To nie było takie proste, jak panu sią 

wydaje . Wyglądam może na kobietę nowo-
czesną, ale mam starodawne poglądy. To był 
bardzo bolesny proces... 

— Rozumiem. W każdym razie wy jecha-
ła pani z nim do Jastarni? 

Nie zdziwiła sią, że wie o tym. Ty lko na 
twarzy j e j z jawi ł sią cień uśmiechu w y w o -
łanego wspomnieniem. 

— Wtedy już był moim przyjacielem. P o 
prostu należałam tylko do niego. 

— Czy mąż wiedział o tym? 
— Wolałabym nie mówić o mążu. Postą-

piłam wobec niego nieuczciwie. 
— A le czy mąż domyślał się. 
— Prawdopodobnie coś wyczuł, gdyż 

zmienił sią mój stosunek do niego. 
— Czy pani wiedziała, że Podłąska była 

poprzednio przyjaciółką Nieszporowicza? 
— Tak. Powiedział mi o tym w Jastarni, 

gdy otrzymał od niej list. 
— Wiąc nadal utrzymywał z nią kontakt? 
— Chciał z nią zerwać, ale był j e j winien 

pieniądze. To go bardzo męczyło. Mnie tak-
że. Dlatego chciałam mu pomóc... Dlatego 
postanowiłam zabrać brylant, który mąż 
przeznaczył na prezent dla mnie... na imie-
niny. • 

— Chwileczkę... jeszcze jesteśmy w Ja-
starni. K iedy pani wróciła z Jastarni? 

— Dwudziestego drugiego sierpnia. 
— A mąż kiedy wyjechał do Zakopanego? 
.— Zaraz p>o moim powrocie. 
— Do tej pory wyjeżdżaliście zawsze ra-

zem? • 
— Tak. 
Przywara usiadł za biurkiem. Mimowol -

nymi ruchami zaczął przesuwać leżące przed 
nim przedmioty. Noińska znowu znierucho-
miała w pozie wyrażającej bolesne otępie-
nie. Trwal i w milczeniu. Naraz Przywara 
uderzył dłonią w leżącą przed nim kartkę. 

— Jak to się stało, że Nieszporowicz zo-
stawił tą kartką, podczas gdy pani była prze-
cież w Konstancinie u swej przyjaciółki? 

— Ja wyjechałam do Konstancina 
W czwartek, a on dopiero w piątek wrócił 
z Międzyzdrojów. Brał tam udział w turnie-
ju tenisowym. Gdy mnie nie zastał w domu, 
zostawił w drzwiach kartką. Potem jednak 
poszedł do Piotrowskiego zapytać, co sią ze 
mną dzieje... 

— Tak... — przerwał j e j kapitan i pomy-
ślał, że Piotrowski ukrył przed nim ten fakt. 
„Jaki miał w tym cel? Dlaczego nie powie-
dział mi, że zna NieszpKJrowicza?" — Tak... — 
powtórzył głośno. — Przepraszam, że pani 
przerwałem. Więc Nieszporowicz jKJszedł do 
Piotrowskiego... A dalej...? 

— Poszedł do Piotrowskiego i dowiedział 
się, że wyjechałam do Konstancina. Wziął 
wiąc od niego klucze... 

— Klucze gosposi? 
— Tak... 
— Nie zdjął jednak kartki z drzwi. 
— W takim razie, skąd ta kartka znalazła 

się w koszu na śmieci wewnątrz miesz-
kania? 

— Nie mam pojęcia... Dość, że Jul — wy -
powiedziała cicho to imię, jak gdyby zasko-
czona intynrinością jego brzmienia — wie-
czorem przyjechał do mnie i razem poszli-
śmy do „Calypso". To taki bar w Konstan-
cinie — wyjaśniła szybko. Potem mówiła ci-
cho, z namysłem, jak gdyby wywoływała 
z pamięci przyćmione już obrazy: —r Poszli-
śmy do baru i piliśmy dużo. Wtedy pierwszy 
raz zaproponowałam mu, że dam mu ten 
brylant. Niech go sprzeda i zwróci pieniądze 
Podłęskiej. Żachnął się na mnie. Powiedział, 
że nie może się na to zgodzić... że sam posta-
ra się spłacić dług. Nie nalegałam dłużej. P i -
liśmy znowu. Siedzieliśmy przy barze, 
a obok nas jakiś cudzoziemiec. Od razu wy -
dał mi sią dziwny... Siedział sam i w milcze-
niu pił wódką. Tak sią złożyło, że nie zabra-
łam ze sobą torebki. Przeprosiłam wiąc Jula 
i poszłam do Tuli... Ona mieszka naprzeciw 
„Calypso". Gdy wróciłam, Jul siedział obok 
tego cudzoziemca. Rozmawiali po francusku. 
Niestety, nie znam tego języka. Musiałam 
korzystać z grzeczności Jula, który od czasu 
do czasu mówił mi, o czym rozmawiają... 
iRozmawiali o sp>orcie, o tenisie. Znowu pili. 
Byłam lekko zamroczona... Potem przyszedł 
jakiś mężczyzna z młodą i bardzo ładną 
dziewczyną. Przysiedli sią do nas. Oboje byli 
już pijani. Facet ledwo trzymał się na no-
gach. Ona znała Jula. Była wobec niego bar-
dzo agresywna. Zle się czułam w tym towa-
rzystwie. Szepnęłam Julowi, że chcę już 
wracać. 

Dalszy ciąg nmstąpi 
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WALDEMAR KOTOWICZ 

D l a t e g o W i t k o w s k i m i l k n i e r a p t e m n a c h m u r z o -
n y , a Jurek o p i e r a b r odę na ko lanach op l e c i onych 
r a m i o n a m i i m r u c z y : 

— D a , da... l u d i e j u nas mnogo. . . 
P o t e m spog ląda na m n i e ze z łością i m ó w i : 
— P o coś l a z ł za tą sani tar iuszką, m o g l i c ię p r z e -

c i e ż t r z epnąć ! 
— P a n i e poruczniku. . . — K o j t y c h m r u ż y oko . — 

Z a taką san i ta r iuszką w a r t o iść pod kule , n iech 
skonam. W i d z i a ł pan ją? N i e ? 

— N i e — Jurek o ż y w i a s i ę podnosząc w z r o k na 
sze fa . 

— Hm.. . m ó w i ę panu, la l eczka . Czarna , zg rabna , 
w p r z o d z i e n i e za s ze roka , nie za w ą s k a , w s a m 
raz . W pęc i t y l k o t r ochę gruba, bo w butach , a le 
s ię n ie s t r y c h u j e . M ó w i ę panu, r asowa , bez f e l e ru . 
M ó j r o tmis t r z w j e d e n a s t y m pu iku u ł a n ó w m ia ł 
ę>odobną babę... 

— N o dobr ze , a l e g d z i e ją p a n w i d z i a ł ? — Jurek 
"nie u k r y w a zn i e c i e rp l iw i en i a . 

— A tu ta j , k ręc i ła s ię p r z y czo łgach — K o j t y c h 
r u c h e m g ł o w y w s k a z u j e na t r z y z a m a s k o w a n e pod 
d r z e w a m i m a s z y n y . 

Jurek rozp ló t ł ręce , p r z ec i ągną ł s ię, aż w s ta-
w a c h t rzasnę ło , i d rap i ą c s ię pod p łaszczem, m ó -
w i ł : 

— C i e k a w i e z b u d o w a n e te czołg i . L u b i ę m o t o r y -
z a c j ę . U w a ż a m , że ksrżda a rmia p o w i n n a być d o 
m a k s i m u m z m o t o r y z o w a n a , j ak a m e r y k a ń s k a a lbo 
n i em i e cka . N i e czu łby się w t e d y c z ł o w i e k z a j ą -
cem.. . Hm.. . f a s o n o w e m a s z y n y , w a r t o j e z b l iska 
o b e j r z e ć . C h y b a na s ta ł e j u ż p r z ydz i e l i l i j e d o 
nas? — z rob i ł ruch, j a k b y chc ia ł s ię podnieść . 

— Czeka j , c z eka j , Juruś — p o w s t r z y m a ł e m 
go. — P o p i e rws z e , o i l e sob i e p r z y p o m i n a m , masz 
n i e c o inne zdan i e o czo łgach i czo łg is tach, a i>o 
d rug i e , j e ż e l i j e p r z y d z i e l i l i na stałe, to d o m o j e j 
gruipy, do s z t u r m o w e j . R a z e m z obs ługą i p r z e d -
s t aw i c i e l ką p o l o w e j s łużby z d r o w i a . W i ę c s ię n i e 
f a t y g u j . Inn i m a j ą p i e r w s z e ń s t w o i w o b e c t e g o 

p r z y p o m n i j sob ie s tarą , w o j s k o w ą zasadę, że 
uw i eść s y m p a t i ę lub ż onę p o d k o m e n d n e g o a lbo 
m łods z ego rangą — to hańba , p r z e ł o żonego — to 
zaszczyt i o b o w i ą z e k , a le ko l eg i — to ś w i ń s t w o . 
N i k t by ci p o t e m ręk i w k a s y n i e n ie podał . 

— C o ty? C z e g o s ię czep iasz — zape r z y ł s i ę Ju-
rek . — C z o ł g ó w n ie w o l n o o b e j r z e ć c z y co? Pa t r z , 
t en ś r o d k o w y m a w g ł ę b i e n i e na baszc ie z przodu, 
dz iura chyba... 

W s z y s c y ro ześmie l i s ię z j e g o m iny , a K o j t y c h 
w s y p u j ą c d o ust resz tk i cukru z m e n a ż k i m a m r o -
tał n iby d o s i eb i e : 

— Dz iu ra jak dz iura , a le z obaczyć s a m e m u w a r -
t o by by ł o w m y ś l zasady.. . 

W i t k o w s k i o t r ząsną ł s ię j u ż z c h w i l o w e j z adu-
m y , z n ó w •Szczerzy zęby , k l ep i e psa: 

— Co, Fago t , o d w i e d z i l i ś m y wa lecznych- k o l e -
g ó w , w r a c a j m y d o s ieb ie , b o t a m ch ł opcy g o t o w i 
bez nas pó j ś ć na Be r l i n albo... w d rugą s t ronę . No , 
m o j e us zanowan i e w a l e c z n y m k o l e g o m — podn iós ł 
s ię s t ęka jąc . 

— G d z i e sto isz? — p y t a m jeszcze , śc i ska jąc m u 
r ^ ę . 

— Tu, n i eda l eko , na l e w o od was . Chc i a ł em s ię 
z o r i en t ować , j ak i ch m a m sąs i adów , i coś d o żarc ia 
znaleźć . N a d każdą uczc iwą w o d ą p o w i n n y być g ę -
si a lbo jakaś kaczka , a tu ni cholery. . . N o , t r z y m a j -
cie się, noc ju ż prawie . . . — odszed ł u t yka j ą c . P s ; -
s k o p o w l o k ł o s ię z nosem p r z y pańsk ich p ię tach. 

Jurek ipopatrzył za n im ponuro . 
— T e n by s ię nadał na k o l e g ę d la d o w ó d c y n a -

s zych s i edemdz i e s i ą t ek szóstek. O b a j by , d i ab ł y , 
t y l k o kp i l i z ludz i . 

— Aha. . . — p r z y p o m n i a ł e m sobie . — S łucha j c i e , 
co s ię s ta ło z nas zym a r t y l e r z y s t ą? W i d z i a ł e m , j ak 
r o z w a l i ł o m u bater i ę nad r zeką , p r z y j e d n y m d z i a -
l e cała obs ługa leżała . 

— Ż y j e — Jurek macha ręką. — San i ta r iusze 
w l e k l i g o p ó ź n i e j z z a w i ą z a n y m łbem, a on j e s zcze 

M ą ł o k r o p n i e j ak i e go ś kanon ie ra , bo ten podobna 
s zkapę b a t e m zdz ie l i ł . Śc iąga l i a k u r a t o ca l a ł e po -
ł ó w k i . 

— Dobrze , ż e ży je . . . — uc i es zy ł em się. 
— Ż y j e — .powtarza Jurek za m n ą , w y c i ą g a s i ę 

na w z n a k .podkłada jąc r ęce pod g ł o w ę . — P ó j d z i e 
d o szpitala. . . c i ep łe m l e c zko , s i os t r zyczk i j ak a n i o ł -
k i , i>otem ur lop zdrowotny . . . L u d z i e będą o g l ąda l i 
't>ohatera. D o t e go czasu Be r l i n k lapn ie , c zy l i d l a 
f a c e ta w o j n a ju ż s ię skończyła. . . 

— A l e n i e d la nas — s tw i e rd za r z e c z o w o Dros ik , 
pat rząc na r o z ł o żonych pod d r z e w a m i żo łn i e r zy . — 
I d ź no. K r ę ć k i , p r z esuń ch ł opaków d a l e j W las. 
N i e c h w y k o p i ą s t anow i ska l eżące , p r z e c z ys z c zą 
b r o ń i f a j r a n t na dz i s ia j . T y l k o żeby t a m k t ó r e m u ś 
nie przysz ła ochota b u t ó w na noc ściągać. Idź , idź, 
przyp i lnu j . . . A gd z i e K l u m i S tas i ek? K t o w i e ? — 
r o z e j r z a ł s i ę dooko ła . 

— Cho rą ży K l u m by ł n i e d a w n o p r z y c ekaemach , 
pan i e po ruc zn iku — odipowiada K o j t y c h — ałe 
z d a j e się, że poszed ł w ł a ś n i e s zukać Staśka , bo s ię 
podobno g ó w n i a r z d o z w i a d o w c ó w zapę taŁ O b i e -
cali m u tam automat.. . 

Jureik podnos i s ię n iechętn ie , g r a n a t y chroboczą 
m u w k ieszeni płasacza, w y c i ą g a p is to l e t , d m u c h a 
w lu f ę , ichowa z p o w r o t e m , odchodz i poma łu . 

— N i e nośc ie t ych g r a n a t ó w w k ieszen iach r a -
z e m z p i s t o l e t em, z a w l e c z k a zahaczy o coś, w y -
skoczy i b ędz i e bigos. N o i w z i ę l i b y ś c i e w r e s z c i e 
automat.. . — w o ł a j eszcze Dros ik za o d d a l a j ą c y m 
się i d o d a j e : — Jak d o baby , t o g o podnos i , a j ak 
ludz i p r z y p i l n o w a ć , to l e d w i e l e z i e . 

— E tam, d o baby... — o d p o w i a d a m śc i ąga j ą c 
z r a m i o n część rynsz tunku. — K o m u t e raz baby 
w g ł o w i e ? 

W i e d z i a ł e m , ż e z a in t e r e sowan i e Jurka ładną s a -
n i tar i i i szką w y p ł y w a ł o t y l k o z n a w y k u . C z t e r n a -
ście g o d z i n natarc ia w s zyku r o z w i n i ę t y m z k r ó t -
k i m i t y l k o p r z e r w a m i na r o zpoznan i e s y tuac j i , 
w d o d a t k u o s u c h y m pysku, t o chyba aż nadto , ż e -
by w y j a ł o w i ć c z ł o w i e k a z e r o t y c znych zachc ianek . 

¡S łońce już zaszło, l ekka m g ł a i m r o k unosi s ią 
z z i emi . Chrobocząc ż e l a s t w e m w y j e ż d ż a j ą spod 
d'-rzew nasze t r zy czołg i . O t r z y m a ł y r a d i o w y r o zka z 
do łączen ia d o s w o j e j b r y g a d y , r o z l o k o w a n e j na 
noc gdz i e ś w sąs i edn im lesie. D o cha łupy , p o d k t ó -
rą s i e d z i m y , p r z y c i ą g n ą ł sztaib ba ta l i onu . P r z e z 
rozb i t e okno w idać , j a k ad iutant , p o r u c z n i k O c h a l -
ski , ś lęczy nad mapą , k ln i e , p r zec i e ra o k u l a r y , k ł ó -
ci s ię p r z e z t e l e f on z „ B r z o z ą " o w y s ł a n i e „ O l c h y " 
po n o w i n y do „ N i e b i e s k i c h " i podes łan i e m u o b i e -
cane j . .Jai-zębiny". N a całe g a r d ł o z n i e w a ż a c z y j ą ś 
t am m a t k ę i żąda r o z m o w y z s a m y m „ g o s p o d a r z e m 
B r z o z y " . R a d i o t e l e g r a f i s t a jak zac ię ta p ły ta g r a -
m o f o n o w a a k o m p a n i u j e m u s w o i m : „Sosna , Sosna, 

tu Ś w i e r k , s ł yszysz m n i e ? S łyszysz m n i e ? Sosna, 
o d p o w i e d z , tu Świerk . . . o d b i ó r ! " 

Og łup ia l i zupe łn i e "gońcy pę t a j ą s ię be z radn i e 
w z d ł u ż płotu, nie m a j ą c po j ęc ia , k t ó r ę d y iść d o 
„ gospoda r s twa K i r y l u k a " czy „ G r a n c o w s k i e g o " , do 
k t ó r y c h m a j ą zanieść me ldunk i . M a m r o c z ą c l i tan ię 
p r z e k l e ń s t w roz łażą s ię n i e p e w n i e w obce , n i e -
gośc inne s t rony , tak na chyb i ł t ra f i ł , b y l e t y l k o 
ze j ść z oczu u r z ędu j ą c emu ad iu tan tow i . P o ruc zn ik 
Ocł ia lsk i , choc iaż ch ł op m ł o d y , z o s ta tn i e j p r z e d 
w o j n ą p r o m o c j i k o m o r o w s k i c h podchorążych , p o -
t r a f i j e dnak bić w m o r d ę n i c z y m carsk i p r a p o r -
s zczyk . A gońcy , ch łopcy p r z y sz tabach otrzaskani , 
w i e d z ą , że l e p i e j zas tanow ić s ię gdz i eś na uboczu 
niż nacza l s twu s w ą g łupo tę p o k a z y w a ć i j u ż od 
p r o g u d r o g i szukać. A d i u t a n t baonu z ł y w d o d a t -
ku j a k p ies : r o zpoznan ia n i e p r z y j a c i e l a zza kanału 
b rak , ba te r ia w s p i e r a j ą c a gdz ieś s ię zaw i e ruszy ł a , 
d o w ó d c a ba ta l i onu został w e z w a n y i p o j e c h a ł do 
dowódcy- pułku, a z t y m os ta tn im n ie można s ię 
p o ł ą c z y ć i n ie w i a d o m o , g d z i e ten s z tab pułku. 

C h r y s t e Pan i e , co za burde l ! Z u p e ł n i e j a k 
w t r z y d z i e s t y m d z i e w i ą t y m , t y l ko że w o d w r o t n y m 
k i e runku — o p i n i u j e K o j t y c h sz tabową o r g a n i z a -
c j ę łączności i taktyka. 

T r u d n o s ię z n im n ie zgodz ić . G d y nac i e ra j ąc 
m a m y n i e p r z y j a c i e l a w zas i ęgu s w e j bron i , cała 
w o j n a , p o m i m o w ł a s n y c h strat , w y g l ą d a dość s o -
l idn ie . K a ż d y z d o b y t y punkt n i e m i e c k i e g o opo ru 
w k ł a d a nam końsk i e oku l a r y . P c h a m y s ię g ł ę b i e j 
w w y r ą b a n y g r a n a t a m i p r z e smyk , ś lepi na w s z y s t -
ko, co z boku i z ty łu. W ł a s n e sukcesy hazardu ją , 
w c i ą g a j ą c z ł ow i eka d a l e j i d a l e j : j eszcze ten l a -
sek , j eszcze ten p a g ó r e k , j e s z c ze t y l k o dopaść tę 
g rupkę , co umyka, ci spod luf... D o p i e r o g d y się 
c z ł o w i e k za t r z yma , aby odsapnąć, r o z e j r z y na bok i 
i za s ieb ie , a n ie d a j Boże p o p a t r z y na w s z y s t k o 
t r ochę od ty łu , o ga rn i a g o p r ze rażen i e . Co to b ę -
d z i e w raz i e n a g ł e j kon t r o f ensywy? . . . 

S p o m i ę d z y d r z e w w y c h o d z i d rużyna z w i a d o w -
ców , m a s z e r u j e na ukos p r z e z p o d w ó r z e . N a cze le 
d o w ó d c a p lutonu, ten sam, k t ó r y pod W r o c ł a w i e m 
dz i e l i ł s ię ze mną t o w a r z y s t w e m „ n i e d o s t ę p n e j " 
U k r a i n k i . Jest w n i em i e ck im , p r z y c i a s n y m na n i e -
g o m u n d u r z e i w f u r a ż e r c e f e l d g r a u z h i t l e r o w -
s k i m bączk i em. Z a n i m ch łopcy w łac ia tych, m a -
s k u j ą c y c h kur tkach , bez zbędnego rynsz tunku, 
a na końcu... na końcu, nie k to inny, t y l ko S ta -
s i o — synek nasze j k o m p a n i i — w y c i ą g a posu-
w i ś c i e nogi . A u t o m a t p r z e z p lecy , p r z y pas ie d w a 
g r a n a t y i z a p a s o w y d y s k w pa r c i ane j ł adown i c y , 
m i n a Napo l e ona w c h o d z ą c e g o na mos t pod A u s t e r -
liliz. 

— Pan i e poruczn iku Dros ik , p r zec i e ż oni idą po 
j ę z yka , a t en pę tak z n imi . N i e ch pan g o z a t r z y -
m a ! — m ó w i K o j t y c h . 

Dros ik m r u g a oczami , chrząka z namys ł em , lecz 
zan im s ię na coś z d e c y d o w a ł , sipostrzegł nas d o -
w ó d c a z w i a d o w c ó w i machną ł w e s o ł o d łon ią i m i -
tu j ąc pow i t an i e . 

— Idziesz?. . . — p y t a m g o g ł o śno w s k a z u j ą c g ł o -
w ą w s t ronę kanału . 

— I d ę ! — z w i a d o w c a n ie z w a l n i a j ą c k roku w y -
k o n u j e ręką c h a r a k t e r y s t y c z n y ges t z d e t e r m i n o -
w a n e j o d w a g i i k ln i e p i ę t r o w o , po rosy j sku , w idać , 
ż eby by ł o soczyśc i e j . 

— A po co naszego ch ł opaka c iągn iesz z s o -
bą? ! — k r z y c z ę da l e j . 

S tas iek , k t ó r y spos t r z eg ł nas w c z e ś n i e j , l e c z 
udawa ł , źe nie w i d z i , d r e p c z e t e raz s zybc iu tko , 
c h o w a j ą c s ię za i d ą c e g o p r z ed n im żo łn ierza , a d o -
w ó d c a z w i a d o w c ó w o d k r z y k u j e t y l k o : 

— N i e da s ię odgonić ! . . . N i e c h idz ie , zna n i e -
m i eck i , p o d e j d z i e m y sukinsynóiw... 

— Stas iek , stój ! . . . M ó w i ę ci, s tó j , g ó w n i a r z u ! — 
w o ł a nag l e Dros ik . Ch łopak og ląda s ię , p o d r y g u j e 
i p r z y s t a j e n i epewn i e , z w r ó c o n y t w a r z ą d o nas. 
P o t e m s z y b k o śc iąga obcasy , sa lu tu j e i l e d w i e 
o d e r w a w s z y pa l c e od c zapk i pcha j e d o nosa, j ak 
zawsze , g d y s ię czegoś przes t raszy . Z duże j , f a ł -
dz i s t e j pan te rk i w y ł a z i m u t y l k o ma ła g ł o w a na 
g o ł e j s zy i i c ienkie , śc iśnięte o w i j a c z a m i nog i . W y -
g ląda jak n i edop i e r zony , w y s t r a s z o n y kurczak . 

— Gdz i e ś zgub i ł K l u m a ? — p y t a Dros ik . 
S tas io jest zaskoczony p y t a n i e m n ie m n i e j od 

-nas, lecz o d p o w i a d a be z z a j ą k n i e n i a : 
— Z a t r z y m a ł s ię u m o ź d z i e r z y s t ó w , b o akurat 

p r z y j e c h a ł a kuchnia , m ó w i ł , ż e zaraz p r z y c i ą g n i e 
ją d o kompan i i . 

— A ty co, na zw i ad? — Dros ik śc iąga z m a r s z c z -
ki dooko ła oczu w l e d w o d o s t r z e g a l n y m uśmiechu. 
Z a d o w o l o n y w i d a ć z o d w a g i chłopca. 

— N a awiad.. . — i S tas io ba rd zo p e w n i e p o w t a -
rza s ł o w o w s ł o w o p i ę t r o w e p r z e k l e ń s t w o d o w ó d c y 
z w i a d o w c ó w . 

— No , w y k s z t a ł c e n i e na r a z w i e d c z y k a to ty już 
masz... — k i w a Dros ik g ł o w ą i d o d a j e t y m s a m y m 
spokojn3rm t o n e m : — A l e j ak j e s zcze raz p o w t ó -
rzysz coś tak iego , to ci tak dupę p a s e m w y l i ż ę , że 
p r z e z mies iąc n ie us iądz iesz . Rozumiesz , s zczen ia -
ku? A teraz u c i e k a j ! 

Stas iek z a w r ó c i ł j ak f r y g a , pogna ł za o d d a l a j ą c ą 
się d rużyną . Duży au tomat c i ę żko o b i j a ł m u p lecy . 
Dros ik popa t r z y ł za n im, k l epną ł d łon ią po u c h w y -
cie k t ó r egoś z naszych l e żących pod ścianą l ekk i ch 
a u t o m a t ó w ze sk ładaną ko lbą i m r u k n ą ł pod a d r e -
sem z w i a d o w c ó w : 

— Ot , suk insyny , nie m o g l i dać d z i e cku p o r z ą d -
ne j broni . Na starą pepeszę g o nabrali . . . 

V I I I . S N A J P E R 

Z n a d kana łu d o l a t y w a ł y r z adk i e s t r za ły , z a m i -
go ta ła rak ie ta , bok i em, n isko nad lasem p r z e -
c iągnę ły s a m o l o t y na nocne b o m b a r d o w a n i e . 
W cha łup ie z aw i e s z ono j u ż okna kocam i , ktoś t a m 
wchodz i ł , w y c h o d z i ł i rad iote legra f i l s ta s k a m l a ł 
z n ó w m o n o t o n n i e o o d p o w i e d ź d o j a k i e j ś „ K a l i n y " . 
N i e d o c z e k a w s z y s ię kuchni , n ie ś c i ąga jąc b u t ó w 
ani m u n d u r ó w , k ł a d z i e m y s ię na rozśc i e l onych p a -
ła tkach i p r z y k r y w a j ą c s ię z g ł o w ą p łaszczami z a -
p a d a m y s z y b k o w c zu jny , f r o n t o w y sen. T y l k o Ju -
rek kręc i s ię, p r z e w r a c a z boku na ibc-k. 

— W a l d e m a r , śpisz? — dochodz i m n i e w p e w n e j 
chw i l i j e g o szept . 

O d r u c h o w o nac iągam g ł ęb i e j nauszn ik i p o ł ó w k i , 
n ie o d p o w i a d a m . 

— T y , śpisz? N o , o d p o w i e d z , byku.. . '— w s z e p -
cie Jurka z r e z y g n o w a n y j u ż ton p rośby . 

— Śp i ę ! — o d p o w i a d a m w i ę c , n ie w y s u w a j ą c 
g ł o w y spod płaszcza. 

— O j , j ak tob ie n i e w i e l e d o sziczęścia p o t r z e -
ba — w z d y c h a Jurek. — B y l e kota s z w a b o m p o -
pędz ić , po t em naż reć s ię by l e c z ego i spać. 

— A c zemu ty n ie śpisz? — p y t a m o d r z u c a j ą c 
płaszcz z g ł o w y . 

— N i e m o g ę — Jurek obraca s i ę na bnzuch, k ł a -
d z i e po l i czek na p ł a sko s k r z y ż o w a n y c h d ł on iach 
i z n ó w w z d y c h a j ak um i e ra j ą ca szkapa . 

— D l a c z e go n ie możes z? G ł o d n y jes teś? 
— N o tak, j a k n ie lulu, to papu. W y ć mi s ię 

chce. R o z u m i e s z ? ! 
— W y ć ? 
— W y ć ! Jak pies, cho l e ra ! 
— N o to w y j . T y l k o o d e j d ź t r ochę d a l e j , bo tu 

c ię Ocha lsk i op i ep r z y i ludz i pobudz isz . 
— Ech, ż eby tak w o g ó l e można by ł o odejść. . . 

T o b y m iposzedł, na p i echo tę b y m poszedł , c h o -
l e ra ! — g o r y c z i tęsknota b r zm iące w g łos ie .Jurka 
o t r z e ź w i a j ą ze snu. N i e lub ię t ych nut, lecz noc 
jest g w i e ź d z i s t a i m a c i e j k a na k l o m b i e p r zed cha -
tą p a c h n i e j ak w k ra ju . M ó w i ę w i ę c t y l k o ł a god -
nie, z l ekką i ron ią : 

— C k n i s ię panu po ruc zn ikow i , co? Z a swo im i , 
za . domem. . . M n i e s ię też tak ckn i ło w p a r t y z a n t -
ce. Z n a m ten ból, P o c z ą t k o w o w s z y s t k o nowe , c i e -
k a w e , c z ł o w i e k nie wsipominał , a p o t e m p r z y c h o -
dz i ł y t ak i e chw i l e , że choć w e ź i um i e r a j . B r z y d ł o 
wszys tko . N a j l e p i e j w t e d y zagrać w sa l onowca 
a lbo, j ak s i ę jest s amemu , to onuce przewinąć . . . 
P ó ź n i e j t o j u ż t y l k o ćmi, ćmi, a l e n ie tsoli P r z y -
w y k n i e s z , Juruś. A teraz śp i j i n ie d r ę c z bl iźnich. 

( 4 5 - d. c. n.) 
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w OJCZYŹNIE 
RODZICÓW 
WS P A N I A Ł Y miesiąc zbliża się już ku koń-

cowi. Miesiąc wakacji młodzieżowych 
w Polsce. Kolonie i obozy dla dzieci i mło-
dzieży mieszkającej stale na obczyźnie zor-
ganizowane były po raz osiemnasty z rzę-

du; ,W tym roku bawiło w Polsce na obozach i kolo-
niach 911 dziewcząt i chłopców z 9 krajów. Dla mi-
łośników statystyki podajemy, że na liczbę tę złożyło 
się: 603 dzieci z Francji, 118 z Niemiec Zachodnich, 
85 z Belgii, 85 z Wie lk ie j Brytanii, 8 z Holandii, 
5 z USA, 4 z Kanady, 2 ze Szwajcarii i 1 ze Szwecji . 

Część z nich powróciła już do swych nowych o j -
czyzn, przeważająca większość szykuje się do odjaz-
du z K r a j u nad Wisłą, inni minęli półmetek kolo-
nijnego czasu. 

IN A U G U R A C J A S E Z O N U 
ko lon i jnego przypad ła 
młodz i e ży po lsk ie j z 
Be lg i i . 85 dz i ewczą t i 
c ł i ł opców przy l ec ia ło na 
w r o c ł a w s k i e lotnisko 5 i 
6 l ipca. Spędz i l i oni uro-

czy mies iąc w Beskidacł i S ląs-
kicłi — dz iewczęta w W i ś l e -
Głęibcach, c ł i łopcy w M i k u -
szowicac l i — i w dniu 4 s i e rp-
nia od lec ie l i z p o w r o t e m d o 
Belg i i . O ich przeżyc iach na 
obozach w r*olsce, p iszemy w 
t y m i nas tępnym numerze . 

W Łodzi, w e wspan i a ł ym 
parku i pałacu w y p o c z y w a ł o 
42 dz i ewczę ta i 11 ch łopców 
z o k r ę g u L i l l e . Pozna l i m i e j -
s c o w e zak łady pracy , sza le l i 
w 'basenie p ł y w a c k i m w parku 
im. S z e w c z y k a , a od 24 do 27 
l ipca zw iedz i l i po lsk ie w y b r z e -
że, pozna jąc polski p r z emys ł 
s t o c zn i owy oraz Gdynię , 
Gdańsk, SopKrt. P o k i lku 
dniach, poświęconych na od -
poczynek i krótk ie w y c i e c z -
ki w Łodz i , dz iewczęta od 
5 do 7 s ierpnia zw i edza ł y W a r -
s z a w ę i j e j zabytki . 

Dziewiczęta i chłopcy z o k -
r ę g ó w L y o n i Pa ry ż , łącznie 
86 osób, mieszka l i pod W a r -
s zawą w Radości i Miedze-
sizynje. 

W p ięknych lasach w opo l -
skich Sławięcicach nad Kana -
łem Gl iwickim ł ączącym Ś ląsk 

z Odrą spędzi ła w a k a c j e 53-
osobowa grupa dz i ewczą t i 
ch łopców z r e j o n u L y o n , L i l l e 
i Pa ry ża . Poza w y c i e c z k a m i 
w oko l i c zne lasy, młodz i e ż 
poznała o lbrz j rmie zakłady 
chemiczne w pob l i sk im K ę -
dz ie rzyn ie , zaś od 4 do 7 
s ierpnia zw iedz i ł a czarny, 
gó rn i c zy Śląsk, a w i ę c K a t o -
wice , Chorzów, By tom, zak ła -
dy p r z e m y s ł o w e oraz p i ękny 
park ku l tury i w y p o c z y n k u z 
p lanetar ium, 100-tysięcznym 
stad ionem i n a j w i ę k s z y m p o l -
sk im w e s o ł y m miasteczk iem. 

N a d r w ą c y m P o p r a d e m w 
ładne j r eg i ona lne j w i l l i w 
P iwniczne j -Zdro ju mieszka 
młodz i eż z r e j onu P a r y ż a i 
Lyonu . Dz iec iak i schodzi ły no -
g i d o kolan w czasie w y c i e -
czek w oko l i c zne gó ry . Od 25 
d o 28 l ipca odby ły autoka-
r o w ą w y c i e c z k ę na Śląsk. A l e 
na jw i ększe w ra ż en i e w y w a r ł 
na nich K r a k ó w , W a w e l , g ro -
by k ró l ewsk i e o raz w i e l i cka 
kopalnia soli. By l i w Zakopa -
nem. T a t r y ich oczarowa ły , a 
ko l e j k i l i nowe uznali za n a j -
lepszy środek l okomoc j i . 

W i l l a „Kra' lcus" l eży na 
Bys t r em iw Zakopainem, n i e -
da l eko Nosa la — narc iarsk ie j 
g ó r y z w y c i ą g i e m krzese łko-
w y m . T u t a j „ r o zb i ł o s w e na-
m i o t y " 24 starszych ch łopców 
z okręgu L i l l e , m a j ą c y c h w y -

Dzicwczęta i chłopcy z kolonii w Piwnicznej przez 4 dni zwiedzali Górny Śląsk, a więc wspa -
niałe ZOO , planetarium. W grupie tej widzimy Anielę matuszek, Odilę Konkol-Dinet, Monikę 
Pesznal, Michela Bukowskiego, Janinę Smolarek, Nadię Drzymałę, Krystynę Ardymę, Bernadet-
te Gacek, Anię Zarębę, Krystynę i Elianę Belceszyk, Anielę Kosę, Janusza Inglet, Henryka 
Motyla, Aleksandra Adamca, Michela Kowołczyka, Janusza Więcka i Macie ja Ochelskiego 

raźnie t endenc j e turystyczne. 
Guba łówka , Morsk i e Oko, Do -
l iny Chocho łowska i Kośc i e -
l iska, w y j a z d y ko l e jką l ino-
w ą na K a s p r o w y Wie r ch , to 
dla nich s p r a w y dnia codz ien-
nego. 30 l ipca au tokarem po-
jecha l i d o K r a k o w a , War s za -
w y , W i l a n o w a i Ż e l a z o w e j 
Wo l i . 

35 ch łopców z okręgu L i l l e 
p r z e b y w a ł o na oboz ie w To -
runiu. P i ękna szkoła, po łożo-
na na pe ry f e r i a ch miasta, o to-
czona z ie lenią, jest bazą w y -
padową do w i e lu b l i ższych i 
da lszych wyc i ec zek . B l i ższe — 
to zw iedzan ie f a b r y k i s ł aw-
nych toruńskich p i e rn ików , 
nowoczesne j f a b r y k i „E l any " , 
dalsze zaś o b e j m u j ą d w a k i l -
kudn i owe w y p a d y na W y b r z e -
że, do Gd jmi , Gdańska, So -
potu. 

N i e m n i e j boga ty p r og ram 
w y c i e c z k o w y m ia ł y d z i ewc z ę -
ta (45) i chłopcy (31) z ok r ę -
g ó w L i l l e i Pa ry ża , spędza ją -
cy uroczy mies iąc w Duszni-

Po forsownym zwiedzaniu zabytków Śląska dzlewczętv. i chłopcy z Piwnicznej pałaszują ze sma-
kiem wszystko, co jest na stole. Są to: Magda lena Kmieć, An ia Zabawska, Li l iana Szewczy-
kowska, A l f reda Lygo, Krystyna Gduła, Ania Specht, Bernard Tobicki, Stefan Rigaże, Jerzy 
Mocioł, Ryszard Mielczarek, Jacek Mustyfor, Sylvie Ingiod oraz ich koleżanki i koledzy 

kach-Zdro ju . Ob jecha l i Do lny 
Śląsk, poznal i t a j emn i c e p r o -
dukc j i p i ęknych tute jszych 
sz l i f i e rn i kryształu, zdoby l i 
k i lka sudeckich szczytów. 

Ostatnie f rancusk ie g rupy 
młodz ieży , j ak i e zostały nam 
do omówien ia — to dwa obo-
zy kwa t e ru j ą ce w Olsz tynie . 
W o d y , sportu, p ływan ia , ż e -
g lowan ia by ło tu co n iemiara . 
W dwóch szkołach położonych 
na pe r y f e r i a ch miasta mieszka 
75 dz i ewczą t i ch łopców z r e -
jonu P a r y ż a i L yonu . Od 1 
sierpnia zaczęl i t zw . duży 
p rog ram w y c i e c z k o w y : W a r -
szawa, polskie morze itd. 

Uwaga Rodzice!!! 
Młodz i e ż f rancuska opuszcza 

Po lskę drogą lotniczą z trzech 
lotnisk — w e Wroc ł aw iu , 
War s zaw i e i Poznaniu, w 
dniach 17, 19 i 20 sierpnia. K a -
l endarzyk p r z y l o t ów jest na-
s tępu jący : 

17.8 0.50 Li l le (młodz ież z 
Zakopanego i S ła-
w ięc i c ) 

19.8 13.05 Lil le (młodz ież z 
Torunia 1 M i e lna ) 

19.8 22.30 Lil le (młodz ież z 
Torunia , M i e lna i 
W r o n i a w ) 

20.8 11.50 Li l le (młodz ież z 
Bardo i Dusznik ) 

20.8 12.35 Lil le (młodz ież z 
Ł od z i ) 

20.8 11.40 P a r y ż (młodz ież z 
Radości i M i e d z e -
szyna) 

20.8 19.30 P a r y ż (młodz ież ze 
S ławięc i c i P i w n i c z -
n e j ) 

20.8 21.30 Lil le (młodz ież z 
Bardo ) 

20.8 21.30 P a r y ż (młodz ież z 
Olsztyna) . 

P r o s i m y R o d z i c ó w dziec i 
w ra ca j ą c y ch z obo zów i k o -
loni i w Po lsce o odbieranie 
młodz i e ży w następujących 
mie j scach i t e rminach : 

Dz iec i z okol ic podparys -
kich — bezpośrednio z lo tnis-
ka L e Bourge t po l ądowan iu 
samo lo tów wed ług podanego 
w y ż e j terminu. 

Dz iec i z oko l ic M e t z u — na 
dwor cu w Me t zu w dn. 21 
sierpnia o godz. 3.11 rano ( w y -
jazd z P a r y ż a — 20.8. godz. 
23.20). 

Dz iec i z dep. Ca lvados — na 
dworcu Caen w dn. 21.8. o 
godz. 11.07. 

S z t u k a 
przystosowania 

p RZYJECHA.ŁY! Z ele-
ganckiego autokaru 
wysypały się roz-
szczebiotane, szelesz-
czące nylonem, pod-
wyższone o wysokość 

szpilekr- i kopuły tapirowa-
nych włosów. Wita je grono 
dziewcząt odzianych w biel 
bluzek i granat spódniczek. 

Przyjezdne znają pewne 
wymogi swego francuskiego 
miejsca zamieszkania, krajo-
we — prawa i wymogi tej 
górskiej miejscowości. 

Pierwszy wieczór na obozie 
zamienia się w rewię mody. 
W ciszy nocnej po koryta-
rzach migają jaskrawe piko-
wane szlafroczki, podkasane 
przezroczyste piżamki i cza— 
sem gdzieś tam przemknie 
flanelowa piżama dziew-
czynki z Kraju. Do północy 
zachodnia moda króluje, a po 
godzinie duchów... 

Na apelu porannym przy-
jezdne koleżanki proszą o do-
datkowe koce. Dostają je na-
tychmiast. Dziewczęta, które 
flanela chroni przed górskim 
chłodem, kryją dyskretnie 
uśmiechy. Teraz one wy-
grały. 

Dziś w programie wyciecz-
ka. Mimo apelu wychowaw-
czyni, przyjezdne dziewczęta 
są ubrane tak samo jak wczo-
raj — szpilki, nylony, włosy 
tapirowane. Ale wnet ma-
liny dają sobie radę z cien-
kimi pończochami, świerkowe 
szpilki wbijają się setkami w 
tapirowane fryzury, modne 
szpilki grzęzną w błocie, 
tymczasem krajowe dziew-
częta śmigają bez przeszkód 
w trampkach, dżinsach i chu-
steczkach na głowie. 

Po kiłku dniach jest nie-
dziela — dzień odwiedzin, 
spotkań i spacerów po uli-
cach kurortu. I wtedy kole-
żanki z Kraju wyciągają 
szpilki, nylonu. Teraz na dep-
taku one pokazują, co mają... 

Po tygodniu wspólnego po-
bytu nie ma już dziewcząt 
stąd czy stamtąd. Złapały o 
co tu chodzi i szybko się 
przystosowały. Dziś wszyst-
kie chodzą na potańcówki z 
chłopcami w powiewnych 
sukniach, a w trampkach na 
wycieczki. 
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w Radości wśród podwarszawskich l a sów sosnowych odpoczywa ją w K r a j u m. in.: Jeanne B u j w i ł o — Ve r t - l e -G rand , Janina 
Pronklewicz — Saint -Chamond, L i l y Czarnecka — Saint -Quentin-AIane, Imper ia Colazzo — Montluęon, Chantal Ga ł ęz i ew -
ska Sevran, Christine Z a j ą c — Au lnay - sous -Bo i s , Teresa Wąsow icz — Montluęon, Christiane W o j d y ł a — Hontluęon, Li l ianę 
Matusiak Montluęon, Glislaine Thévenin — Montluęon, Pascale Owczarek — Corbei l -Essonnes, Mon ique Tanczak — Sevran, 
Dominique P a w l i k — Antony, A n n e - M a r i e Mattiuzzl — Saint-Etienne, Luc ie Wo j towicz — Saint-Etienne, Anne -Hé l ène B a -
biarz — Fumey, Christine Mail ler , Michèle Sekawska, Jeannine Zambrzycka, Henriette Wysocka — wszystkie z Saint-Etienne 

PODWÓJNA RADOŚĆ 
W R A D O Ś C I p o d 

W a r s z a w ą o d -
p o c z y w a ł a p r z e z 
w a k a c y j n y m i e -
siąc p r a w i e s e t -
ka d z i e w c z ą t w 

w i e k u p o d l o t k o w y m . 53 z n i ch 
p r z e j e c h a ł o ponad pó ł t o ra t y -
s iąca k i l o m e t r ó w , zaś 32 t o 
uczenn ice w a r s z a w s k i c h szkół . 
W ś r ó d gośc i 27 d z i e w c z ą t p o -
chodz i ł o z o k r ę g u L y o n , zaś 
36 — z oko l i c P a r y ż a . C o r o -
b i ły , co i m w y p e ł n i a ł o p r o -
g r a m d n i a ? 

P o p r z y j e ź d z i e — k i l ka dn i • 
odpoc z j rwa ł y o r a z „ r o z e z n a -
w a ł y " oko l i c e . Żadna z d z i e w -
czą t n i e by ła j eszcze w R a -
dości , a w o g ó l e w i ęks zość 
p o r a z p i e r w s z y o d w i e d z i ł a 
Po l skę . W s z y s t k o w i ę c b y ł o 
tu d la n i ch inne, n o w e , n i e -
znane. P o t e m p r z y s z ł y w y -
c ieczk i . N a p i e r w s z y o g i e ń 
n i eda l eka W a r s z a w a . Je źdz i ł y 
t a m co d r u g i d z i eń — i z a w s z e 
po zw i ed z en iu j ak i e j ś d z i e l n i -
c y w p r o g r a m i e b y ł o k ino , 
t ea t r luib m u z e u m . A p o t e m — 
w y c i e c z k i nad Jez i o ro Z e -
g r z y ń s k i e z c a ł od z i ennym p l a -

ż o w a n i e m i ż a g l ó w k a m i , c z t e -
r o d n i o w y w y p a d na W y b r z e -
że ze z w i e d z a n i e m G d a ń s k a , 
G d y n i , Sopotu, O l i w y ; n a -
s t ępn ie au t oka ram i d o P u ł a w 
( o l b r z y m i e z ak ł ady c h e m i c z -
ne ) i K a z i m i e r z a n/Wiisłą ( z a -
m e k sprzed 600 lat ) , a " także 
d o P u s z c z y B i a ł o w i e s k i e j , 
gd z i e po raz p i e r w s z y w i d z i a -
ł y żub r y . 

A g d y pada ł deszcz, d z i e w -
częta p r z y j m o w a ł y gośc i i 
u c z y ł y s ię po l one za . T e n t a -
n iec p r z e ż y w a ł w Radośc i 
s w ó j renesans. 

Gośc i na o b ó z p r z y b y w a ł o 
dużo. P r z y j e ż d ż a ł y r odz iny , 
n ie raz z f o t o g r a f i a m i , b y p o -
znać s w y c h b l isk ich, i p r z e -
w a ż n i e zab i e ra ł y ich d o s i e -
b ie na k i l ka dn i . I t ak K r y -
sia Ferrandes z Sa in t -Be -
noit-de-CarmaiuK o d w i e d z i ł a 
w u j k a p . S t e f a n a M a c i ą t k a w 
W a r s z a w i e ; Janka B u j w i ł o a 
A r p a j o n by ł a g o ś c i e m h o n o -
r o w y m na u ro c z y s t e j r o c zn i c y 
ś lubu s w e g o k u z y n a p . K a r o -
la Ch łon ta w Ursus i e p o d 
W a r s z a w ą . D a n k a Jalsiił jow-
ska z Rocbe-de- la -Mol i fere 
baw i ł a u c ioc i p . F ranc i s zk i 
M a j e w s k i e j w P o z n a n i u , zaś 
Krys ia Dziuba z Montluęon 
u c ioc i p. M a r i i D u d o w e j w e 
W r o c ł a w i u . 

W i ęks zość d z i e w c z ą t — j a k 
p o w i e d z i e l i ś m y — by ła w P o l -
sce p o raz p i e r w s z y . O K r a j u 
s ł y s za ł y od ma l eńkośc i od 
m a m y , ta ty , babc i — i ch n a j -
b l iżs i o p o w i a d a l i d z i e w c z ę -
t om w s z y s t k o o t e j Po l s ce , 
k tórą znal? w y j e ż d ż a j ą c z 
n i e j „ za c h l e b e m " . I t e ra z 
p r zys zed ł czas k o n f r o n t a c j i 
tego , co sob i e m ł o d e d z i e w -
częta w y o b r a z i ł y na pods t a -

w i e o p o w i a d a ń , z t ym , co j es t 
w r z ec zyw i s tośc i . 

Krys ia M a i U e r z Saint -
-Et ienne s p o d z i e w a ł a s ię z n a -
l e źć K r a j s t a r o d a w n y (s ta-
r o w i e c z n y — m ó w i K r y s i a ) 
n i eco z a co f any , n i e w y o b r a -
żała sob ie , że zas tan ie tu „ t a -
k i e d o m y , ż e tu t ak w s p ó ł -
c z eśn i e i ż e l udz i e ubran i 
p r a w i e tak j ak w P a r y ż u " . 

A n n a - M a r i a Mattiuzzi, r ó w -
n ież z Saint-Etienne, dużo 
s łysza ła o p r z e ś l a d o w a n i u r e -
l i g i i w Po l s c e , a t y m c z a s e m : 
„ B y ł a m w w i e l u kośc io łach — 
ludz i w i ę c e j j a k w e F r a n c j i 
i n ik t n i k o g o n i e k o n t r o l u j e , 
n ik t s i ę n i e boi , a c i , k t ó r y m 
m ó w i ł a m o t y m , co s ł y s za -
ł a m — śmie l i s ię ze m n i e " . 

Lucyna Wo j towicz także z 
Saint-Etlenne. — „ W e d ł u g t e -
go , co m i m ó w i o n o — w y o b r a -
ża łam sobie , że tu j e s t o w i e -
l e w i ę c e j lasu. N i e znaczy , ż e 
n i e m a l a s ó w , o w s z e m są, i t o 
p i ękne i w i e l e , ale... I j e s z c z e 
j e d n o — t o na p e w n o m n i e j 
w a ż n e n i ż a r ch i t ek tura i b u -
d o w a s t a t k ó w , a l e — tak i ch 
k r e m ó w , l o d ó w i c iastek n i e 
j a d ł a m j e s zc ze n i g d y . " 

Michéle Sekawska — Salnt-
-Etienne. — „ T a k i e g o p r z e -
m y s ł u n i e s p o d z i e w a ł a m . s i ę 
tu zna leźć . W o g ó l e l u d z i e 
ż y j ą j a k w e F r a n c j i . I c o s i ę 
rzuca w o c z y , t o c zys te u l ice , 
n i e d l a t ego , ż e się d u ż o s p r z ą -
ta, a l e d l a t e go , ź e n ik t n i e 
śmiec i . " 

W y c h o w a w c z y n i e ko lon i i w 
Radośc i , k t ó r e i w p o p r z e d -
nich l a tach pe łn i ł y t e f u n k -
c j e , t w i e r d z ą , ż e w t y m r o k u 
d z i e w c z ę t a b y ł y j ak i eś g r z e c z -
n ie j sze , s p o k o j n i e j s z e — m i -
m o źe tak ba rd zo weso ł e . 

Z l ewe j ^ n n a Owcuarek jest już w Polsce po raz drugi — po -
przednio była na koloniach w Sopocie. Tu , w Radości spotkała 
się zupełnie niespodziewanie ze s w y m bratem — Leszkiem, 
kitóry przyjechał w odwiedziny do kuzyna, pana A n d r z e j a F o k -
sa. P an Foks jest w P ruszkowie zastępcą inspektora szkolnego 
oraz kierownikiem Teatru Dzieci Pruszkowa, a także jest z w i ą -
zany z młodzieżą Polonii f rancuskiej , gdyż trzy lata temu był 
k ierownikiem kolonii w Ba rdo Śląskim. Teraz w r a z z Lesz -
kiem przyjechał po Anię na obóz i zabierze ją do swego domu. 
An ia odpoczywa w Radości po dobrym zdaniu do I I I klasy 
L iceum w Paryżu. Leszek zaś szykuje się do ukończenia w 
przyszłym roku szkolnym liceum, a potem ma zamiar poświę -
cić się karierze wo j skowe j . An i a jeszcze nic nie p lanuje 

J A K A 
l E S f E Ś 
P O L S K O ? 
JA D Ą C do Ł o d z i z a s t ana -

w i a ł e m się, c zy młodz i eż , 
p o l on i j na z p ó ł n o c n e j 
F r a n c j i z j e j p r z e m y s ł o -
w y c h o k r ę g ó w z n a j d z i e 
o d p o w i e d n i e w a r u n k i 

w y p o c z y n k u w r ó w n i e p r z e -
m y s ł o w y m 700-tys ięcznym. 
mieśc ie . 

G d y d o j e c h a ł e m na m i e j -
sce, z o b a w n i e pozosta ło a n i 
ś ladu. T e n łódzk i obóz w c a l e 
n i e j e s t w L o d z i . Dz i e l i go o d 
miasta co n a j m n i e j 15 k m 
o raz po t ę żna ściana lasu. Z r e -
sztą czy j e d e n z p r z e d w o j e n -
nych p o t e n t a t ó w t ego p o l -
sk i e go Manches t e ru w y b r a ł b y 
pod b u d o w ę s w y c h dwóch, 
p a ł a c y k ó w z ł y t e ren? 

L a s szumi doko ła , las, k t ó -
r y c i ąg l e z a c h w y c a f r ancuską 
m ł o d z i e ż : 

— T y l e l asów, i l e w P o l s c e , 
n a p r a w d ę n i e w i d z i e l i ś m y n i -
g d y w życ iu — m ó w i ą w s z y -
scy zgodn ie . 

Dz i e s i ą tk i l e ż a k ó w w ś r ó d 
k w i e t n y c h g a z o n ó w p o z w a l a -
j ą c h w y t a ć , i l e się da, p r o -
m i e n i s łonecznych. T e r a z ze-
d w a dni t r zeba so l idn ie o d -
począć , bo uczes tn icy o b o z u 
m a j ą za sobą c z t e r y dn i f o r -
s o w n e g o z w i e d z a n i a W y -
brzeża . 

— S ł ys za ł am od tatusia — 
m ó w i L i l i a n W r ó b l e w s k a z 
Ba r l i n — że Po l ska p r z e d 
w o j n ą n i e b u d o w a ł a o k r ę t ó w 
w ogó le , a dz iś jest na 6—7 
m i e j s c u w św i ec i e . A l e co t o 
znaczy , w y o b r a z i ł a m sob i e 
dop i e r o w stoczni g d a ń -
sk ie j . C h o d z i l i ś m y t a m m a ł y -
m i g r u p k a m i , k t o n i e b a r d z o 
z r o z u m i a ł p o po lsku, n a t y c h -
m ias t m u t łumaczono . P a t r z ę 
t e raz na P o l s k ę i n n y m i o c z a -
m i . 

T e g o r o c z n e turnusy k o l o -
n i j n e w Po l s c e m a j ą ca łk ient 
inne znaczen ie n i ż p o p r z e d -
nie. R o k i d w a lata t e m u b y -
ły tu p r z e w a ż n i e dz iec i — r e -
kordz iśc i , co to do Kra j t ł . 
z j e ż d ż a ł y po raz szósty c z y 
p ią ty . T e r a z ponad p o ł o w a 
z a w i t a ł a po raz p i e r w s z y d o 
nadw i ś l ańsk i e go K r a j u . O n e 
pat rzą na P o l s k ę o c z y m a z d z i -
w i o n y m i , n ie s p o j r z e n i e m 
z n a w c ó w . 

M i m o to doskona le o r i e n -
tu j ą się, k tó ra k o l o n i » j a k i e 
w a l o r y pos iada. 

T a k i p r z y k ł a d —• na l o t n i -
sku w P o z n a n i u w y s i a d a z 
samolo tu z F r a n c j i m ł o d e 
d z i ewczę , baczn i e o b s e r w u j e 
o c z e k u j ą c y c h i b e z b ł ę d n i e 
k i e r u j e s ię do p. P i o t r a J a -
ros ika z p y t a n i e m : 

— P a n j es t d y r e k t o r e m k o -
lon i i w Ł o d z i ? 

—- T a k — odpKJwiada n i e c o 
zaskoczony pan k i e r o w n i k , b o 
pan i enkę t ę w i d z i po r a z 
p i e r w s z y . 

— Ja j e s t em F r a n c i n e Z a -
be lska . Ja tu j e s t e m po r a z 
p i e r w s z y , a le m o j a siostra 
H a l i n k a z F l e r s - l e s - L i l l e by ła 
w z e s z ł ym r o k u w Ł o d z i ; w 
t y m roku n i e p r z y j e c h a ł a , a l e 
m n i e wys ł a ł a , p r zesy ła panu 
k w i a t y — tu w r ę c z a ł a d n i e 
o p a k o w a n ą w i ą z a n k ę — p o z -
d r o w i e n i a — cmok pana k i e -
r o w n i k a w po l i c z ek — i... i ja 
chcę też do Ł o d z i . 

P o t ak im d i c tum pan k i e -
r o w n i k zabra ł F ranc ine na 
s w ó j obóz. P r z y oka z j i po zna ł 
t r zec ią la toroś l rodu Z a b e l -
skich, bo t rzec ia siostra, b ę -
dąca na kurs i e w W o l b o r z u , 
o d w i e d z i ł a Ł ó d ź . T e r a z F r a n -
c ine w y b i e r a się do Pab ian i c , 



pamîqtka z kolonii # pamiqfka z kolonii # pamiqfka z kolonii 

Chłopcy na oI>ozIe w Miedzeszynie mie narzejkają na jedzenie. 
Wszystko jest smaczne. P rzy p ierwszym stole siedzą: Jean.-Paul 
Cieśler, Leszek Wid łak , Richard Konieczny, Georges Hainz 

g d z i e j ą zab i e r z e na k i lka dni 
w u j e k p. St. Prus isz . 

T a k w i ęc , j a k w idać , ł ódzka 
k o l o n i a m a ju ż całe z a p r z y -
j a ź n i o n e rodz iny . Rodz ina Z a -
be l sk i ch s w ó j kon tak t z P o l -
ską k u l t y w u j e od lat. Cała 
p i ą t k a dz iec i m ó w i p i ękn i e 
p o po lsku. 

N a ko lon i i r o z s z e r zamy 
r ó w n i e ż inne f a m i l i j n e z n a j o -
mośc i . C z y t e l n i c y „ T y g o d n i -
k a " p a m i ę t a j ą z a p e w n e w i e r -
s ze zamies zc zane na naszych 
ł amach , k t ó r y c h au to rką j es t 
m ł o d z i u t k a Rodac zka Janina 
Soboc ińska z C r o i x . O d w i e -
d z i l i ś m y ją na ko l on i i w K o n -
s tanc in i e w u b i e g ł y m roku, 
a k u r a t g d y m ia ł a t am w i z y t ę 
b a b c i p. St. Soboc ińsk i e j z 
W a r s z a w y . W t y m roku J a n -
ki n ie m a na ko lon i i , a l e za 
t o p r z y j e c h a ł a j e j siostra 
T a t r y c j a i w ł a śn i e j es t w 
t r a k c i e o c z ek iwan i a na o d -
w i e d z i n y babc i z W a r s z a w y . 

W począ tkach s ierpnia część 
m ł o d z i e ż y r o z j e cha ł a się na 
2—3 dni do s w y c h rodz in . 

H e n r i C u g i e r z V i e u x c h e m i n 
p o j e c h a ł do p. N o w a k o w s k i e -
g o w e W r o c ł a w i u , Den i s C l o -
a r t co d rug i dz i eń m a gośc ia 
z p o b l i s k i e j Ł o d z i — w p o -
staci c ioc i p. H e l e n y An t o s , a 
t e r a z sama do n i e j j edz i e . 
B e r n a d e t t e N o w a c z y k z M é r i -
cour t w ł a śn i e w ró c i ł a z W a r -
s z a w y od pp . Z i ó ł k o w s k i c h . 
S ł o w e m nie m a dnia , b y k toś 
n i e m ia ł f a m i l i j n y c h o d w i e -
d z i n lub też n ie w y j e c h a ł 
gdz ieś . 

— T o j e d n a k ba rd zo z a -
c ieśnia w i ę z y — m ó w i p. Ja -
ro sik, k i e r o w n i k ko lon i i . — 
P o z a t y m chcemy , aby ta 
m łodz i e ż , k tó ra p r z e w a ż n i e 
p o raz p i e r w s z y p r z e b y w a w 
K r a j u , m ia ła j a k n a j w i ę c e j 
p r a w d z i w y c h o d p o w i e d z i na 
py t an i e , j a k a jes teś Po l sko? 
D l a t e g o t e ż na zakończen i e 
obozu k r a j o w e j e g o uczes t -
n i c zk i zaproszą na d z i e ń - d w a 
s w e ko l e żank i z F r a n c j i , p o -
każą i m j a k m i e s z k a j ą , j a k 
ż y j ą , a b y o r i en tac j a d z i e w -
c zą t o t y m , j aka ta Po l ska 
jest , by ła m o ż l i w i e n a j p e ł -
n ie j s za . 

N i e ma czasu ni m ie j sca na 
nudę na ł ó d z k i m oboz ie . A k u -
ra t dz iś w i e c z o r e m idą w s z y -
scy do teatru, a będz i e to 
d ruga w i z y t a t a m (by l i j u ż na 
sztuce „ L a t o w N o h a n t " Ja -
r o s ł awa I w a s z k i e w i c z a ) , j u t r o 
p r z y g o t o w y w a ć będą p r o g r a m 
a r t y s t y c zny , bo 12 s ie rpn ia 
o d w i e d z i obóz konsul f r a n c u -
ski z W a r s z a w y , a g d y t y l k o 
j es t j akaś w o l n a chwi la , za-
raz na ob raca j ą cą się t a rc zę 
adap te ru w ę d r u j e k tóraś z 
p ł y t i w s z y s c y tańczą L e t ' s 
K i ss . 

I s tny szał oga rną ł ca ły 
ł ódzk i obóz na punkc i e t e go 
tańca. 

N i e d ł u g o kon i ec obozu i... 
ż e g n a j P o l s k o — aż do n a -
s tępnego lata. Co w y w o ż ą z 
t e j p i e r w s z e j w i z y t y w K r a -
ju? 

B y l i 4 dni na W y b r z e ż u , 
z w i e d z i l i Wes t e rp l a t t e , G d y -
nię, O l i w ę , G d a ń s k ze s t oc z -
nią. Spo tka l i się z l ud źm i 
morza , w y s t ę p o w a l i w ł ó d z -
k i e j t e l e w i z j i w czasie o t w a r -
cia ko l on i i o raz przes ła l i 
p r z e z rad io p o z d r o w i e n i a d la 
s w y c h rodz in . Ł ó d ź , p i ękn i e 
r o z b u d o w u j ą c ą się, n o w y m i 
d z i e ln i cami z j e cha l i w z d ł u ż i 
wsze r z . P r z e z t r z y dni z w i e -
dza l i S to l i c ę i j e j oko l i ce , p o -
d e j m o w a l i u s ieb ie w y b i t n y c h 
a k t o r ó w teatru. 

C h y b a w i ę c n ie m o g ą na -
r z ekać na b r a k w r a ż e ń . 

A co m ó w i pan k i e r o w n i k 
o t e g o r o c z n y m turnusie? 

— T o m o j a szósta ko lon ia z 
d z i e ćm i p o l o n i j n y m i . T e g o -
roczna m łodz i e ż j e s t w y j ą t k o -
w o udana, g r zeczna , r o z t r o p -
na i m i m o p i e r w s z e g o k o n -
tak tu z Po l ską s t osunkowo 
dobr ze m ó w i ą c a po po lsku. 
Jeże l i m a m jak i eś uwag i , to 
t y l k o do tyczą one osób, w y -
p e ł n i a j ą c y c h w e F r a n c j i k a r -
t y z d r o w i a . N i e s t e t y , n ie są 
one dla nas żadną i n f o r -
m a c j ą . 

A l e to są d r obne u w a g i w 
p o r ó w n a n i u z d u ż y m k a p i t a -
ł e m w r a ż e ń , j a k i e w końcu 
s ie rpn ia łódzka g r o m a d a z a -
w i e z i e z sobią do pó łnocne j 
F r a n c j i . 

W Miedzesieynie na obozie chłopców odpoczywają m.in. widoczni na zdjęciu: Jean-Pau l C ie -
śler z Momtelanin, Leszek Wid ł ak z Saint-Etienne, Richard Koniecany z L a Paugine, Georges 
Hainz z L e Creusot, Antoni Koby łka z Danunac ie - l es -Lys , Wi lhe lm IVIautko z Fumay, Jerzy 
M a j e w s k i z Montluęon, Marce l Kubiak , Georges A r d y n a i B . Tlorzol z Gautherets -Saint -Val l ier 

Dziewczęta i chłopcy z Łodzi i Torunia zwiedza ją polskie wybrzeże. P rzed ośrodkiem w y -
cieczkowym w Gdańsku widz imy: L u d w i k ę Romanowską — Loos-en-Gol ie l le , Sude Dur ł ak i e -
wioz — Bu l ly - l e s -Mines , Bernadette Nowaczyk — Mericourt -sous-Lens, Jadwigę Spychaj — 
Mer icourt -sous -Lens , Patr ick Bartoszewskiego — Mar les - l e s -Minc » , Jaoka A m b r o z a — Lens, 
Richstrda Neugebauera — Roubaix , Danie la Wołyńskiego — Tourcoing, Nad ine GuUber t — 
Bruay -en -Ar to i s , Krystynę Kowa l ską — Croix, Annick Radol — Bruay -en -Ar to i s , Christine 
Tura lowicz — Annapes, Bernadette Smolik — Wattrelos oraz icli k r a j owe koleżanki 

Autokary pozwa l a j ą młodzieży z obozów łódzkiego i toruńskiego dotrzeć 
wszędzie tam, gdzie n a polskim wybrzeżu jest cokolwiek godnego uwa^^i 

T e cztery dni poznawania polskiego morza składały się właśc iwie z trzech 
e lementów: jedzenia, snu i oglądania. Teraz wyrusza ją w następną turę 
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NIECH 2YJA 
MIKUSZOWICKIE PYZY 

P 

iDo pamiątkoiwesro zdjęcia z panem Icierowniklcm pozują: miohał HIadki (Lambusart ) , M a x 
Murgro (Hounaut), Andrze j Po lak (Koersel). Christian Kop i j (Uège ) , Daniel Rado jewski ( M a r -
( ^ e n n e ) , Rysiek Sznurowski (Beveren-Waas ) , W ładek Jadownicki (Charleroi), René Szytràlski 
(Liège) oraz Heniek Bielas (Charleroi) i wielu Innych uczestników mikuszowickiej kolonii 

Y Z Y z rob i ł y kar ie rę . W i e l k i e , g o t o w a n e na parze , j e -
d zone z sosem z p ieczen i , z r ob i ł y n ies łychaną kar i e rę . 
Ch łopcy w z i ę l i przep is , j ak s ię j e rob i . T e r a z za p y z y 
można ich kupić . 

D r u g i m ekstra p u n k t e m obozu ch łopców z B e l g i i w 
M i k u s z o w i c a c h ł j y ł y w y c i e c z k i . Po zna l i ca łą o k o l i c ę 

dooko ła , m . in . b y l i w Ż y w c u , w s t a r y m z n a n y m w św i ec i e 
b r o w a r z e , p i l i s ł o d o w e p i w o , a w w i e k o w e j pap i e rn i „So l a l i " , 
dosta l i p i ękne tapety . 

G d y po j e cha l i d o f a b r y k i e lany w B ie l sku, robo tn i cy p r z y -
j ę l i i ch c ias tkami i s ł odyc zami ; spo tka l i s i ę t e ż t a m ze s tuden -
t a m i - p r a k t y k a n t a m i z Ind i i i S enega lu i w t e d y okaza ło się, ż e 
ci m ł odz i ludz i e z A z j i p o t r z ech mies iącach poby tu w P o l s c e 
l ep i e j zna j ą nasz j ę z y k n i ż n i ek tó r zy m ł o d z i R o d a c y z Be l gu , 
k t ó r zy pos tanow i l i w i ę c s zybko nadrob ić za leg łośc i . 

Do ta r l i t e ż nad w i e l k ą zapo rę w o d n ą w Po rąbce , gd z i e j e ź -
dz i l i ż a g l ó w k a m i . Z a k o p a n e z rob i ł o na nich w i e l k i e w r a ż e n i e , 
a l e i k o l e j k i l i n o w e na m i e j s c u — w Besk idach na S k r z y c z -
ne i S z yndz i e l n i ę z doby ł y w i e l u a m a t o r ó w . W k o ń c o w e j f a z i e 
poby tu w P o l s c e o d b y l i j eszcze w y c i e c z k ę d o W a r s z a w y . 

W i e l u c h ł o p c ó w o d w i e d z i ł o s w e rodz iny w K r a j u . I tak — 
W i t e k P a s t e r n a k po j e cha ł na k i l ka dn i d o K r a k o w a , d o c i oc i ; 
d w a j brac ia B a r s z c z o w i e z a w ę d r o w a l i d o Jaślan r ó w n i e ż d o 
c ioc i , a ¡Edward W r o n a — w K i e l e c k i e — d o K s i ą ż a W i e l k i e g o . 
T o t y l k o k i l k u z t y ch , c o po j echa l i . 

A c o i ch w P o l s c e d z i w i ? 
Renka Szyb i l sk i ego z L i è g e — odległośc i . — W Be lg i i , po 

d w ó c h godz inach j a z d y w każdą s t ronę samochodem, to a l bo 
się do j ed z i e do j ak i e j ś g ran icy , a lbo do morza . ( A tu całą noc 
j e c h a ł e m i z a l e d w i e d o t a r ł e m d o "Poznania do c ioc i . A t o d o -
p i e r o pó ł Po l sk i ) . 

W ł a d e k Jadown i ck i z Char l e ro i ma 15 la t i jest od t rzech 
la t t ance r zem w zespo le „ P o l o n e z " ( — W t y m roku j e d z i e m y do 
P a r y ż a na w y s t ę p y — s tw i e rd za z dumą ) . M ó w i ba rdzo ł a d n i e 
Ipo polisku <— b o chodz i ł em d o po l sk i e j s zko ł y w Be l g i i ) . — Ja 
w Po l s c e b y ł e m juiż c z w a r t y raz, w i ę c m n i e n ie d z i w o t a , a l e 
m i ł o m i słuchać, j ak m ł o d z i ko l edzy , k t ó r z y p r z y j e c ł i a l i po r a z 
p i e r w s z y , w ta jeminicy p r zed i n n y m i chwa l i l i s ię s w y m i u w a -
g a m i , ż e n i e m a m . in . b i edy , ż e t y l e p i ęknych d o m ó w , że t a k i e 
w s p a n i a ł e lasy . I n a c z e j sob i e tę P o l s k ę w y o b r a ż a l i . 

R y s i e k Sznurowsk i z B e v e r e n Waas m a 15 la t i w ł a śn i e by ł 
j e d n y m z tych , k t ó r z y d o P o l s k i p r z y j e c h a l i p o r a z p i e r w s z y . 
Z d ą ż y ł o d w i e d z i ć ob i e c i oc i e W lOświęc imiu i G l iw i cach , a r e -
sz tę czasu pośw i ęc i ł turys tyce . — INie w i e d z i a ł e m , że chodzen ie 
t o t aka f a j n a r z e c z — ośw iadc zy ł . 

A g d y ch łopcy w y j e ż d ż a l i d o Be l g i i , obok c iupag, k t ó r e sob ie 
kup i l i , zabra l i ze sobą, j a k o p re zen t od k i e r o w n i c t w a ko l on i i , 
k o m p l e t y narzędz i s to larsk ich d o m a j s t e r k o w a n i a w domu. 

W czasie ipobytu w M i k u s z o w i c a c h , w m i e j s c o w e j szko le , 
g ł ó w n e j k w a t e r z e B e l g ó w , w chw i l a ch w o l n y c h od o b o z o w y c h 
za j ę ć d o m i n o w a ł j a z z o w y p r og ram. W syp ia ln iach , o b w i e s z o -
nych p l aka tam i z podob i znami Ho l l i d aya i P r e s l e ya , r o z l ega ł y 
s ię w k a ż d e j w o l n e j chw i l i d ź w i ę k i o b o z o w e j o rk i e s t r y (2 g i -
t a r y , bęben, p ian ino , kont rabas ) o r a z b i t l e sowsk i e , , Y e - y e - y e " . 

43 ch ł opców po lsk ich z B e l g i i d ob r z e w y p o c z ę ł o w Po l sce . 
Obszerny , bogato i l us t r owany repor taż z poby tu d z i ewc zą t 

z Be l g i i na ko l on i i w W i ś l e - G ł ę b c a c h zamieśc imy w nas tęp-
n y m numerze „ T y g o d n i k a " . 

NASZA NOWA HISTORYCZNA POWIEŚĆ RYSUNKOWA 
^ * J- N U M E R Z E D Z I S I E J S Z Y M , na sąsied-

% M / n i e j s t ronie r o zpoc zynamy druk n o w e j 
; powieśc i r y s u n k o w e j pt. „Szelmostwo 

W W rezydenta Brandta" . J e j treść jest h is-
» » t o ryczna , oparta na auten tycznych 

f ak tach z X V I I w . D o t y c z y po rwan ia 
sz lachcica Ka lks t e ina . P a ń s t w o prusk ie p o w -
stało — j ak w i a d o m o — na z i emiach po lsk ich 
i z i emiach d a w n y c h P r u s ó w , k t ó r y ch wcześn i e j 
w y m o r d o w a l i bez resz ty K r z y ż a c y . P o s eku la ry za -
c j i Zakonu K r z y ż a c k i e g o , j e g o w i e l k i mistrz , odtąd 
j ako ks iążę św ieck i , ob ją ł w e w ładan i e te reny , na 
k t ó r y ch gospodarzy ł d a w n i e j zakon. P r z y j ę ł y one 
n a z w ę P rus Ks iążęcych , a s tanow i ł y l enno Po l sk i 
i ich w ładca obow ią zany by ł do składania hołdu 
k r ó l o w i po lsk iemu. B y ł y to w histor i i po l sk i e j t zw . 
ho łdy pruskie . P i e r w s z y hołd prusk i odby ł się 
w K r a k o w i e 10 k w i e t n i a w 1525 r., a z łożony zo -
stał p rzez A l b r e c h t a Hohenzo l l e rna , k tó rą to scenę 
uw i e c zn i ł Jan M a t e j k o w s w y m obraz ie . W ł a d c y 
P rus ko r z y s t a j ą c y z d o b r o d z i e j s t w Po lsk i , w k r ó t c e 
się j e j sp r z en i ew i e r zy l i . N i e przeb ie ra l i oni w środ-
kach, g d y chodz i ło o os iągn ięc ie c e l ó w po l i t ycznych . 
K r ó l e s t w o Po l sk i e t ymczasem z a c h o w y w a ł o się 
w o b e c nich zby t t o l e r ancy jn i e i k ró tkowzroczn i e . 

Z czasem H o h e n z o l l e r n o w i e d o p r o w a d z i l i do p o -
łączenia P rus Ks i ą ż ę cy ch z Brandenburg ią i swo im i 
pos iadłośc iami nad R e n e m . T w ó r c ą po łączen ia by ł 
w 1611 r. e l ek tor F r y d e r y k W i l h e l m Hohenzo l l e rn . 
Jego następca k o r o n o w a ł się już na kró la P rus 
w 1701 r., t y m samym P rusy w y ł ą c z y ł y się ca łko-
w i c i e spod w p ł y w ó w Po lsk i . P r z e c iwn i e , ros ły o d -
tąd j e j kosztem, a w 1871 r. po w o j n i e f r ancusko -
-p rusk i e j , stały się t r z onem cesarstwa n i em i e c -
k iego . Idea Zakonu K r z y ż a c k i e g o została uc ie leś-
niona w n o w y m t w o r z e p a ń s t w o w y m , o skradz i o -
ne j n a z w i e P R U S Y , wydoskona l i l i j ą B i smarck 
i N i e m c y w i lhe lm iańsk i e , a z czasem p r z e j ą ł H i t l e r . 
Oszus two po l i tyczne , ł aman ie ob ie tn ic i t rak ta tów, 
be zp raw i e , ws ze lk i gwa ł t , zaczę ły się już w X V I I w . 
To , co p r z e ż y ł y nasze poko len ia , by ło t y l ko m i -
s t r z owsk im w y d o s k o n a l e n i e m zbrodni o w y c h cza-
sów. S p r a w a Ka lks te ina , ma ło znany ep i zod sprzed 
300 laty , jest t ego w y m o w n y m d o w o d e m . 

L u d w i k Krys t i an Kalkste ln-Sto l iński — szlachcic pruski 
urodzi ł się w 1630 r. W t « d y Jeszcze w r a z z rodziną , w raz 
z ca łym stanem szlacheckim korzystał z p r a w , jak ie lud -
ności p rusk ie j p r zys ług iwa ły z f ak tu , iż ca łe księstwo, 
tzw. P r u s y Książęce z obszarem koło K r ó l e w c a i K ł a j -
pedy by ł y lenną domeną Polski . P r a w a te cechowa ł znacz-
ny, Jak na o w e czasy, l ibera l izm, poszanowanie wolności 
1 własności osobistej itp. G w a r a n t o w a ł y one — p r zyna j -
m n i e j teoretycznie — w p ł y w Jednostki na w y b ó r w ł adzy 
w y k o n a w c z e j . N a j w y ż s z ą w ładzą odwo ławczą w sporach 
między ł ud imi czy między ludnością 1 w ładzą by ł kró l 
polski. 

Stosunki po l sko-prusk ie sp raw ia ł y np. iż K a l k -
stein — c z ł ow i ek uzdo ln iony i p r zeds i ęb io rc zy — 
m ó g ł s łużyć w w o j s k u po lsk im. Jako bl iski w s p ó ł -
p r a c o w n i k hetmana P a w ł a Sap i ehy przeszed ł l i c z -
ne stopnie o f i c e r sk i e j ka r i e r y . B ra ł udz ia ł — j ako 
o f i c e r t z w . cudzoz i emsk iego auto ramentu — w w o j -
n i e po l sko - s zwedzk i e j , z w a n e j „ P o t o p e m " . 

N i e przeszkodz i ł o mu to pó źn i e j ws tąp i ć do s łuż-
b y w a rm i i e l ek tora b randenbursk i ego F r y d e r y k a 
W i l h e l m a , księcia Prus , os iągnąć w n i e j s top ień 
pu łkown ika i po wys t ąp i en iu z w o j s k a uzyskać p a -
tent na starostę o leckiego. . . 

Znana j es t dobrze z h istor i i d w u l i c o w a po l i t yka 
F r y d e r y k a W i l h e l m a w stosunku do wa l c z ą c y ch 
m i ę d z y sobą po tęg Po l sk i i S z w e c j i . M. in . zdo ła ł on 
dop rowadz i ć za pomoc p r z e c i w S z w e d o m —• 
w ostatn im akc ie „ P o t o p u " — do t r a k t a t ó w t z w . 
w e l a w s k o - b y d g o s k i c h . W p i e r w s z y m z nich, z a w a r -
t y m w 1657 Rzeczpospo l i ta uwo ln i ł a l e k k o m y ś l -
n ie e l ektora od za leżności l enne j . E l ek to r poczuł się 
na si łach i w y k o r z y s t u j ą c d o d a t k o w o f a k t słabości 
Po l sk i — zn iszczone j dop i e ro co p r zeby tą w o j n ą — 
przys tąp i ł do l i k w i d a c j i s t anów pruskich, r e p r e -
zentac j i sz lachty i mieszczaństwa. 

L u d w i k Ka lkste in — starosta olecki , s ł a w n y żołnierz, 
b y w a ł y w świecie, zaprzy jaźn iony z w p ł y w o w y m i w P o l -
sce ludźmi — był j e dnym z tych niel icznych P r u s a k ó w , 
którzy mog l i stanąć do w a l k i z j e d y n o w ł a d c z y m i zaku -
sami e lektora. W k r ó t c e też zg romadz i ł a się przy n i m ca -
ła opozyc j a szlachecka. P o d o b n ą ro lę w stanie mieszczan 
o d g r y w a ł kupiec k ró lew ieck i H ie ron im Roth. 

N a początku s w e j pub l i czne j działalności popad ł K a l k -
stein w zatarg z marsza łk iem re j enc j i wschodn ioprus -
k i e j ( domeny e lektora dziel i ły się na re j e j i c j ę b r anden -
burską i wschodn iopruską ) , g r a f e m Wa l l en rod t em . 
Z o b a w y przed żo łdakami mar sza łka Ka lkste in schroni ł 
się w p i e r w do W a r s z a w y , późnie j do W i lna . S tamtąd 
gwa ł t own i e ag i towa ł p rzec iw e l ekto rowi d o m a g a j ą c się 
tych samych p r z y w i l e j ó w , k tó rymi cieszyła się szlachta 
polska. Klektor b randenbursk i — pod pozorem r o z m ó w — 
polecił zwab ić go do K ró l ewca . T a m też Ka lks te ina 
aresztowano i osadzono na „dożywoc iu * ' bez w y r o k u są -
d o w e g o w Z a m k u Knauten . P r z y w ó d c ę opozyc j i miesz-
czańskie j Rötha uwięz iono w t y m s a m y m czasie w M a g -
deburgu . 

M o m e n t r o zp raw ian ia się z p r z y w ó d c a m i o p o z y -
c j i w y b r a ł e l ek tor dość t ra fn i e . Nas tąp i ło to w c za -
sach t i ezkró lewia w Po l sce po abdykac j i k ró la Jana 
K a z i m i e r z a . B rak rządu w K r ó l e s t w i e w y k l u c z a ł 
pod j ę c i e j a k i e j k o l w i e k p r z e c i w a k c j i . S tany prusk ie 
k a l k u l o w a ł y j e dnak inacze j — spodz i ewa ł y się, źe 
n o w y k ró l zdoła un i eważn i ć t rak ta t y w e l a w s k o -
-bydgosk i e . T y m s a m y m ludność pruska z n a j d z i e 
się z n ó w pod op ieką sądów k ró l ewsk i ch w W a r -
szawie . Z o r g a n i z o w a ł y wdęc uc ieczkę Kal lcste ina 
z Knauten . 

G d y t y l k o p u ł k o w n i k Ka lks t e in zna laz ł się w sto-
l i cy Po lsk i , a t r a f i ł w łaśn ie na s e j m k o n w o k a c y j n y 

(1669 r.) i uzyska ł uroczyśc i e p r a w o azy lu , r o zpo -
czął o ż y w i o n ą dz ia ła lność po l i t yczną . N i e t y l ko 
p r z e m a w i a ł , a l e pisał m e m o r i a ł y do S e j m u , m ł o -
dego kró la , kanc l e r za oraz p rymasa . W y d a ł w ł a s -
n y m kosz t em broszurę po l i t yczną „ S u p l e x nomine 
ducatus P rus iae L i b e l l u s " . S w ą dz ia ła lnośc ią uda ło 
m u s ię z a c i ekaw i ć ogó ł sz lachecki sp rawą ludności 
P rus ks iążęcych. Uzyska ł ob i e tn i cę deba t y nad 
t rak ta tami po lsko-prusk imi . P r z e c i w o ż y w i o n e j 
i skuteczne j dz ia ła lności Ka lks t e ina wys t ąp i ł zde -
c y d o w a n i e i po... prusku r e z yden t ( ambasador ) 
e l ek tora F r y d e r y k a W i l h e l m a w W a r s z a w i e — 
Brandt . 

Z w r ó c i ł się do kró la M icha ł a K o r y b u t a W i ś n i o w i e c -
k iego o w y d a n i e Kalkste ina — j ako zbrodniarza po l i -
tycznego i zb iega z więz ienia — w ł a d z o m prusk im. G d y 
go o d p r a w i o n o z obu rzen i em — zwab i ł Ka lkste ina — pod 
pretekstem przekazania p o u f n y c h d o k u m e n t ó w — do l a -
sów za ówcze snym B r ó d n e m pod W a r s z a w ą (dziś dziel-
nica miasta ) . T a m obezw ł adn i ł I r o z s t awnymi k o ń m i 
odesłał s isręi iowanego do K ł a j p e d y . 

N a w i e ść o t y m gwa ł c i e sz lachta po lska podniosła 
w r z a w ę . B rand t został zmuszony do na tychmias to -
w e g o opuszczenia Po lsk i . Spec j a lna d e l e ga c j a s e j -
m o w a udała się do Ber l ina z żądan i em wo lnośc i 
dla Ka lks t e ina . 

K s i ą ż ę pruski F r y d e r y k W i l h e l m p r z y j ą ł d e -
l e g a c j ę po lską z pode j r zaną gościnnością. P o w i e r 
dz ia ł j ednak , że o p o r w a n i u nic n i e w i e . Jego u r z ęd -
nicy też n ie bra l i w t y m udziału. N a to j a w n e 
k ł a m s t w o nie zdołała d e l e gac j a polska za r eago -
wać . 

T y m c z a s e m w t w i e r d z y k ł a j p e d z k i e j s iepacze 
w p i e r w s to r turowa l i pu łkown ika , żąda jąc , by u j a w -
nił g ł ó w n y c h p r z y w ó d c ó w opo zy c j i . A po tem, g d y 
s tw ie rdz i l i , że w r z a w a w o k ó ł po rwan i a Ka lks te ina 
cichnie, z rozkazu... e l ek tora pow ies i l i Ka lks te ina , 
bez sądu, bez wyroku. . . j ako zdra j cę . B y ł o to 
w 1672 r., w ostatn im roku smutnego panowan ia 
kró la Micha ła K o r y b u t a W i śn i ow i e ck i e go . 

N i e w ą t p l i w i e „ sp rawa K a l k s t e i n a " św iadczy 
o p r z e j ś c i o w e j słabości Rzeczypospo l i t e j , k tóra p o d -
czas k ró tk i ch r z ą d ó w M icha ła K o r y b u t a W i ś n i o -
w i e c k i e g o nie po t ra f i ł a zdobyć się na zapewn i en i e 
bezp ieczeńs twa dz ia łaczy , k t ó r z y zwróc i l i się do 
n ie j z prośbą o azy l , c zy też n ie mog ła się zdobyć 
na ene rg i c zny i skuteczny protest w o b e c e l ektora 
brandenbursk iego . P r z e d e w s z y s t k i m j ednak ś w i a d -
czy o pe r f i d i i me tod s tosowanych już w t e d y p r ze z 
w ł a d c ę Prus . 

P r z y p o m i n a m y : F r y d e r y k W i l h e l m e l ek to r b ran -
denbursk i by ł obok s w e g o w n u k a F r y d e r y k a I I , 
z w a n e g o p r z e z N i e m c ó w W i e l k i m , u lub i onym b o -
ha te r em n a r o d o w y m N i e m i e c h i t l e rowsk ich . W i e -
m y też, c z y m sobie na taką „ s ł a w ę " zasłużył . 



P o wo jnach szwedzkich, zwanych „Potopem", 
elektor brandenburski F ryderyk Wi lhe lm, 
w ładca P rus Książęcych, żelazną pięścią 
rozprawia ł się z dążeniami wolnościowymi 
stanów pruskich. P rzywódcę opozycji miesz-
czańskiej Hieronima Rötha z K ró l ewca w i ę -
ził w Magdeburgu , przywódcę stanu szla-
checkiego pu łkownika L u d w i k a Kalksteina — 
starostę Oleckiego trzymał pod strażą w zam-
k u Knauten. Elektor miał też wszędzie p łat -
nych szpicli, którzy donosili m u o krokach, 
poczynaniach i przedsięwzięciach opozycji. 

\/ ^ 
. . . . M Y S Z L A C H T A 
O R A Z M I E S Z C Z A N I E 
P R U S C Y M A M Y J U Ż 
D O S Y Ć P A N O W A N I A 
E L E K T O R A B R A N D E N -
B U R S K I E G O F R Y D E -
EriCA OTIflSLŁLA . 
K O N I E C Z N E W I E C 
J E S T B Y O T E M W 
P O L S C E W I E D Z I A N O . 



P O L A C Y 
na szerokim świecie 

SUKCES 
DETROICKIEJ „LUTNI" 

T o w a r z y s t w o śp i ewacze „ L u t n i a " 
w De t r o i t zdoby ło d w a p i e rws z e 
m ie j s ca na I c r a j o w y m z j e ź d z i e 
ZwiązJiu Spiewalców Polslcich w 
A m e r y c e . D y r y g e n t e m cl ióru „ L u t -
n i a " j es t B ron i s ł aw Bia łkowski . 

ZGON 
POLONIJNEGO 

MULTIMILIONERA 
w szpita lu F r e e m o n t M e m o r i a ł 

zmar ł 77-letni A n t o n i S z y m a n o w -
ski, z o s t aw ia j ą c zak ład p iekarsk i 
obs ługu jący pó łnocno-zac l iodn ią 
s tronę stanu Oł i io i r ep r e z en tu j ą cy 
m u l t i m i l i o n o w e obro ty . S z y m a n o w -
ski p r z y b y ł z Po l sk i d o U S A w 
1905 r. 

WYNALAZEK 
HENRY ŚPIEWAKA 

S ie r żant l o tn i c twa U S A H e n r y 
Śp i ewak , k t ó r y w tec ł in ikum by ł t y l -
ko „ p r z e c i ę t n y m uczn i em" , op raco -
w a ł p r o j e k t p r zenośne j w i e ż y k o n -
t ro lne j , k tóra s łużyć ma do r e g u l o -
wan ia rucl iu nad lo tn iskami p r o w i -
z o r y c z n y m i lub p o l o w y m i . W i e ż a ta, 
k t ó r e j p r o j e k t zosta ł ostatnio z a -
t w i e r d z o n y przez d o w ó d z t w o w o j -
skowego lo tn ic twa t r anspo r t owego 
U S A i f ede ra lną a g e n c j ę do s p r a w 
l o tn i c twa cyw i lnego , mieśc i się w 
średn ie j w ie lkośc i sanjo loc ie t rans-
p o r t o w y m lub na samocł iodz ie d o -
s tawczym. D o p r o w a d z e n i e j e j do g o -
towośc i t r w a ć ma n a j w y ż e j 20 m i -
nut. H e n r y Ś p i e w a k j es t kon t r o l e -
r em ruchu lo tn iczego od 15 lat. Obec -
nie p r a c u j e w b iurze k o n s t r u k c y j -
nym kontro l i ruchu lo tn iczego w 
Hanscom F ie ld . 

DARY E. CZAPSKIEGO 
DLA MUZEÓW POLSKICH 

Już po raz trzec i p r z y w o z i do 
K r a j u z R z y m u pan Jan H o p p e s ta-
re, p a m i ą t k o w e r y c iny , będące d a -
rem E m e r y k a Czapsk iego dla p o l -
skich m u z e ó w . T y m razem o f i a r o -
dawca przekaza ł : d la M u z e u m 
Czapsk ich w K r a k o w i e — rzadką l i -
t o g r a f i ę ko l o rową z roku 1840, p r z e d -
s taw ia j ącą panoramę K r a k o w a ; dla 
M u z e u m w Szczec in ie — genea log i ę 
Ks ią żą t Pomorsk i ch z w i d o k i e m 
szczec ińskiego zamku z roku 1609; 
dla M u z e u m Tea t ra lnego w W a r s z a -
w i e 6 ryc in , w t y m Scena Fes ta t ea -
t ra le znakomi t ego scenogra fa Ga l l a 
B ib ieny . Jest to po lon ie zw i ą zany ze 
ś lubem Augusta I I I . Dodać na leży , 
że już po raz drug i p. Czapski o f i a -
r o w u j e W a r s z a w i e r y c i n ę tego w i e l -
k i ego scenogra fa ; d la W y d z i a ł u A r -
ch i t ek tury Po l i t e chn ik i W a r s z a w -
sk ie j — 9 ryc in z różnych epok, w 
t ym d w i e r y c iny M o r t i e r a ; dla M u -
zeum w Toruniu — ryc inę z X V I 
w ieku , p r z eds taw ia j ącą Kope rn ika . 

Zebraniu Stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " w Londynie przewodniczył p. ]VIichał Lang — prezes Zarządu Głównego Sto-
warzyszenia (siedzący za stołem prezydialnym, od prawej ) , zaś red. Leszek Kirkien odczytał mocno udokumentowany 
referat pt. „Londyńscy politycy wobec granicy na Odrze i Nysie" , którego zebrani wysłuchali z zainteresowaniem 

LONDYŃSCY POLACY o ZIEMIACH ZACHODNICH 
W L O N D Y N I E o d b y ł o s ię ostatn io 

pub l i c zne zebran ie S t o w a r z y s z e -
nia „ O d r a - N y s a " w W i e l k i e j 

B ry tan i i . Uczes tn i c zy ł o w n im. ok. 80 
c z ł o n k ó w o r gan i zac j i o r a z w i e l u s y m -
pa t yków . Odczy t ipt. „ L o n d y ń s c y p o l i -
t y c y w o b e c O d r y i Ny lsy " w y g ł o s i ł 
d r L e s z e k K i r k i e n , w k t ó r y m m. in . 
o m ó w i ł — pop i e r a j ą c ź r ó d ł o w ą d o k u -
men tac j ą — t ło h is toryczne odzyska -
nia Z i e m Zachodn ich i Pó łnocnych . 
W dyskus j i zab i e ra ło g łos k i lkanaśc ie 
osób. N i e k t ó r z y z z ab i e r a j ą c y ch g łos 
podnosi l i s p rawę o b c e j n a r o d o w y m 
in te resom Po lsk i dz ia ła lnośc i rad ia 
W o l n e j Europy . P odk r e ś l ano os iągn ięc ia 
Po l sk i w okres i e 20-lecia, ze s z c z egó l -
n y m uwzg l ędn i en i em t e r e n ó w nad -
odrzańiskich. P r e z e s p. M . Lang , w im i e -
n iu Z a r z ą d u G ł ó w n e g o S t o w a r z y s z e -
nia „ O d r a - N y s a " zg łos i ł oko l i cznośc io -
w ą rezo luc j ę , k tóra została p r z y j ę t a 
przez ak l amac j ę . 

O t o j e j t reść : 
„Uczes tn i cy zebran ia S t owar zys z en i a 

„ O d r a - N y s a " w L o n d j ^ i e w dniu 18 l ip -
ca br. w poczuciu n a r o d o w e j so l idar -
nośc i z e spo ł e c z eńs twem K r a j u p r a g -
ną z aman i f e s t ować swe g ł ębok i e zado -
w o l e n i e i dumę z dorobku P R L w 
okres i e 20-lecia, a w szczegó lnośc i 
z p e ł n e g o r o z k w i t u po lskich z i em nad 
Odrą i Ba ł t yk i em. Z o k a z j i 20-te j r o c z -
n i cy zakończen ia dz ia łań w o j e n n y c h 
w y r a ż a j ą ho łd w s z y s t k i m b o j o w n i k o m 
o wo lność j ednostk i i na rodów . Sk łada -
ją r ó w n i e ż hołd o f i a r o m bes t ia l sk iego 
h i t l e r y z m u i f a s z y zmu . 

Z e b r a n i j ak na j o s t r z e j po t ęp ia j ą 
a k c j ę rewizl jonistóiw i p r o w o k a c y j n e 
w y s t ą p i e n i a p o l i t y k ó w zachodn ion ie -
mieck ich , ż ąda j ących zmian t e r y t o r i a l -
nych kosz t em Po lsk i . W t e j akc j i w i -
dzą p o w a ż n e n i ebezp i e c z eńs two dla p o -
k o j u w Europ ie . 

Zeb ran i d o m a g a j ą się j ak najszyto-
s z ego uznania g ran i cy na Odrze i N y -
sie p r z e z mocars twa zochodnie w in -
teres ie p o k o j u i bezp i eczeńs twa w Eu -
rop i e i i lwiecie. 

Z e b r a n i s o l i da ry zu ją s ię z p o k o j o w ą 
po l i t yką P R L , opar tą na zasadach p r z y -
j a z n e j w s p ó ł p r a c y m i ę d z y narodami 
i b ra t e r sk i e j w i ę z i wszys tk i ch l i idzi, 
z m i e r z a j ą c y c h do uigri intowania poko -
j u św ia t owego . 

Z e b r a n i z w r a c a j ą się z g o r ą c y m a p e -
l e m do wszys tk i ch P o l a k ó w poza g r a -
n i cami K r a j u i o r gan i zac j i p o l o n i j n y c h 
o u t r z yman i e s i lne j w i ę z i z K r a j e m , 
o p r o w a d z e n i e s ta ł e j i i n t e n s y w n e j 
akc j i na rzecz uznania g ran icy na O d -
rze 1 N y s i e o r a z uświadamian ia s,połe-
c zeńs tw w k ra j a ch zamieszkania o n i e -
bezp i ec zeńs tw i e z ag ra ża j ąc3rm p o k o j o -
w i ś w i a t o w e m u ze strony o d r a d z a j ą c e -
g o s ię zachodn ion i emieck i ego i m p e r i a -
l i zmu i r e w i z j o n i z m u " . 

r 

Z okazji Lipcowego Święta 
T E H E R A N . W z w i ą z k u ze ś w i ę t e m 

22 L i p ca A m b a s a d a w Tehe ran i e z o r g a -
n i zowa ła akademię , p r z y j ę c i e i pokaz 
f i l m o w y dla m i e j s c o w e j Po l on i i . Obec -
nych by ło ponad 100 osób. I sekre tarz 
A m b a s a d y , p. D e m b o w s k i , w y g ł o s i ł 
p r z e m ó w i e n i e na t ema t os iągnięć P R L 
w okres ie 21 lat. Po lacy , p r z e b y w a j ą c y 
stale w I ran ie , z dumą w y p o w i a d a l i s ię 
o r o z w o j u i os iągnięc iach Po lsk i , szcze-
gó ln i e ci, k t ó r z y n i edawno odw i edz i l i 
K r a j . 

P o akademi i w y ś w i e t l o n o k r ó t k o m e -
t r a ż o w e f i l m y : „ K a r t a w i z y t o w a " , „ S u -
chy d o k " i „ S zko ł a " . 

C H I C A G O — Z okaz j i Św i ę t a O d r o -
dzen ia odby ło się w gmachu Konsu la tu 
Gene ra ln ego P R L w Ch i cago u roczys -
te p r z y j ę c i e , w k t ó r y m w z i ę ł o udz ia ł 
oko ło 200 osób. N a p r z y j ę c i e p r z yby l i 
p r z eds taw i c i e l e m i e j s c o w y c h w ładz , 
l iczni hand l owcy , p r z eds taw i c i e l e ś w i a -
ta ku l tura lnego i a r tys tycznego , m i e j -
s cowych kó ł p r a w n i c z y c h oraz dz i a ła -
cze po l on i jn i z Ch i cago i ok r ęgu k o n -
sularnego. Szczegó ln i e l icznie , m i m o 
sezonu w a k a c y j n e g o , r ep r e z en t owany 
by ł m i e j s c o w y korpus konsularny . 

P r z y b y ł y c h w i t a ł konsul g ene ra lny 
P R L , p. A d o l f K i t a w r a z z ma ł żonką . 
P r z y j ę c i e m ia ł o uroczystą o p r a w ę i od -
by ł o się w m i ł e j i se rdeczne j a tmos -
f e r z e . 

O T T A W A . S ta ran i em Konsu la tu 
P R L w O t t a w i e odby ł s ię w To ron to , 
n a j w i ę k s z y m ośrodku p o l o n i j n y m K a -
nady, pokaz f i l m u „ B a r w y w a l k i " . N a 
pokaz, z o r g a n i z o w a n y w zw ią zku ze 
Ś w i ę t e m Odrodzen ia 22 L ipca , p r z y b y -
ło m.in. w i e l u dz ia łaczy różnych o r g a -
n i zac j i p o l on i j n y ch w Toronto . 

F i l m wzbudz i ł duże za in t e r esowan i e 
i został nag rodzony ok laskami . 

Pod hasłem XX roczoicy 
powrotu Ziem Zacho dnieli do PolsŁi 

TRADYCYJNY FESTYN POLONIJNY 
w P o r t W e l l e r , nad j e z i o r e m Ontar io , 

odby ł s ię t r a d y c y j n y f e s t yn po l on i j ny , 
z o r g a n i z o w a n y przez Po l sk i e S t o w a r z y -
szenie D e m o k r a t y c z n e i P o l s k o - K a n a -
dy j sk i K o m i t e t Tys iąc l ec ia . 

REPRODUKCIE OBRAZÓW 
POLSKICH MALARZY 
DRUKOWANE w LIPSKU 

w Po lsce p r z e b y w a grupa n i em i e c -
k ich f o t o g r a f ó w z f i r m y Me i sne r und 
Buch w L ipsku, k t ó r z y w K r a k o w i e i 
M u z e u m N a r o d o w y m w Poznan iu w y -
konu ją f o t o g r a m y o b r a z ó w O lg i B o z -
nańsk ie j , Jacka Ma l c z ewsk i e go , Józe fa 
P a n k i e w i c z a . F o t o g r a m y te zostaną w y -
korzys tane pr zy o p r a c o w y w a n i u w 
L ipsku a lbumu z r ep r odukc j am i ob ra -
z ó w po lsk ich ma la r zy . A l b u m ten, p r z y -
g o t o w y w a n y na zamów i en i e p r zeds i ę -
b iors twa „ R u c h " , ma zaw i e rać luźne 
plansze z obrazami . Będz i e on uzupe ł -
n iony ob jaśn ien iami w j ę z y k u po lsk im. 
R e p r o d u k c j e te zna jdą się ponadto w 
m n i e j s z y m w y d a w n i c t w i e k s i ą ż k o w y m , 
r ó w n i e ż o p r a c o w y w a n y m w L ipsku . 

Impre za , na którą p r z y b y ł o k i l k u -
set P o l a k ó w z To ron to , Hami l t on , W i n d -
sor i i nnych miast , odby ła się w t y m 
roku pod has łem X X roczn icy p o w r o -
tu Z i e m Zachodn ich do Po l sk i . 

H o n o r o w y m gośc iem f e s t ynu by ł b. 
setanor S tan is ław N o w a k z U S A , k t ó -
ry w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e na t ema t 
po lsk ich Z i e m Zachodn ich i n i enaru-
szalności g ran i cy na Odr z e i Nys i e . 

W f e s t yn i e w z i ę l i udz ia ł także p r z ed -
s taw ic i e l e A m b a s a d y P R L w O t t a -
w i e . P r z ekaza l i oni po zd row i en i a z 
K r a j u dla Po l on i i k a n a d y j s k i e j . 

Podziękowanie 
Wiktora Podoskiego 

Opuszcza jąc W a r s z a w ę , w przededn iu 
m e g o p o w r o t u do Ka l i f o rn i i , p r a g n ę 
z łożyć w y r a z y serdecznego p o d z i ę k o w a -
nia i p r a w d z i w e j wdz ięcznośc i w s z y s t -
k i m t y m osobom i ins ty tuc jom, k t ó r e 
p r z y c z y n i ł y s i ę^do rea l i zac j i w y s t a w y 
mo ich prac g r a f i c znych w W a r s z a w i e . 
A w i ę c p r z ede w s z y s t k i m M u z e u m N a -
r o d o w e m u i G a b i n e t o w i R y c i n za w y -
pożyczen i e mo i ch d r z e w o r y t ó w , p r e z e -
sow i Z w i ą z k u P l a s t y k ó w p. Tadeus zow i 
G ronowsk i emu , k i e r own i c z c e sekc j i 
g r a f i k i Zwią2i|cu P l a s t y k ó w p. H a l i n i e 
Chros towsk i e j , g ene ra lnemu , sekre ta -
r z o w i T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł Sztuk 
P i ę k n y c h p. W ł a d y s ł a w o w i W a l c z a k o w i 
oraz ws zy s tk im m o i m d r o g i m K o l e -
gom, k t ó r zy w ten lub inny sposób p o -
mog l i m i r ea l i z ować w y s t a w ę . 

W I K T O R P O D O S K I 
1151 So Lake Street Los Angeles 6 

Cali fornia 

WIKTOR STRZESZEWSKI NIE ŻYJE 
K O P E N H A G A . W lipcu odbył się w Kopenhadze pogrzeb zmarłego nagle 

prezesa Zarządu G łównego Związku Po laków w Danii p. Wiktora Strze-
szewsklego. W uroczystościach pogrzebowych, które zgromadziły licznych 
przedstawicieli Polonii duńskiej, wziął udział ambasador P R L w Danii Ro -
muald Poleszczuk wraz z członkami Ambasady. 



II y a toujours des inventeurs 
et des brevets â . . .vendre 

L e Bureau Po lonais des I n -
ven t i ons a dern iè rement .déli-
v r é s plusieurs brevets in té -
ressants du point de vue in -
dustr ie l , et qui f on t dé j à 
l ' ob j e t de pourpar lers avec 
des f i r m e s étrangères. 

U n groupe d ' ingénieurs au 
Bureau Centra l de Construc-
t i on de Rou lements a ainsi 
b r e v e t é un nouveau procédé 
d e fabr icat ion des anneaux de 
rou lements à bil les. L 'us inage 
par coupe, opérat ion f a s t i -
dieuse, a été r emp lacé par la 
découpe de rondel les d 'ac ier 
p lat , auxque l l es on donne la 
f o r m e vou lue par embout i s -
sage. L e nouveau procédé as-
sure de considérables écono-
mies de mat ières premières et 
d e main d 'oeuvre . 

Des ingénieurs des usines 
Ceg i e l sk i de Po znań ont é la -

boré un nouveau mandr in uni -
verse l pour machines-out i ls , 
très s imple et f ac i l e à desser-
v i r , f o r t b ien conçu du point 
de vue de la sécurité. 

Des chercheurs de l ' Inst i tut 
Electrotechniq.ue ont b r e v e t é 
un procédé d 'assemblage des 
métaux non - f e r r eux app l i -
quant la soudure par points. 
Cette méthode généra l ement 
ut i l isée pour l 'acier ne don-
nait pas de résultats dans le 
cas des mé taux non- f e r r eux , 
puisqu' i l nécessitait un cou-
rant de plusieurs dizaines de 
mi l l i e rs d 'ampères d' intensité. 
L e nouveau procédé pe rmet 
d 'ut i l iser les machines à sou-
der courantes, m ê m e — par 
ad jonct ion de p laques de r é -
sistance complémenta i res — 
pour la soudure 
nium. 

de l ' a lumi -

Chaque année, en juin et juillet, le beau parc longeant l 'Oder 
â, Opole se transforme en un salon d'exposition. Cette année 46 
sculpteurs, principalement de Sllésie, Varsovie, Cracovie, Poz-
nań et Sopot, ont exposé eu plein air 63 de leurs oeuvres — ex -
cellente façon d'approcher le grand public. Voici „Ensemble", 
céramique vitrifiée de Krystyna Pławska-Jacklewicz, jeune ar -
tiste originaire de Wroc ław, très remarquée par la critique 

Les forêts de Spała, sur les bords de la Pilica, aff luent de la VIstule, connaissent une aff luence 
touristique sans cesse croissante. Les estivants ne manquent pas de visiter les environs, r i -
ches en monuments du passé. A Sulejów, le pôle d'attraction est ce magnif ique cloitre cistér-
cien, fondé en 1176. Malgré les vicissitudes de l'histoire. Incendies et destructions, le cloitre 
est toujours un ensemble de monuments architectoniques Intéressants. On y aménage actuel-
lement un refuge touristique. Ci-dessus une vue du cloître prise de l 'autre rive de la Pilica 

L E S A R C H I T E C T E S DE LA M A R I N E 
En créant il y a 15 ans une Section d'Architecture 

Navale, l 'Université Polytechnique de Gdańsk prenait 
place parmi les premiers qui dans le monde avaient 
compris la nécéssité de former des „esthéticiens" de la 
construction navale. Quelques années plus tard une 
section semblable naissait auprès de l'Ecole Supérieure 
des Beaux-Arts dans la même ville. 

1ES D I P L Ô M É S des 
deux écoles t rouvent 
emplo i dans les chan-

1 t iers et les bureaux 
—^ d 'études de la con-

struction navale . L e 
plus impor tant de ces de r -
niers, le Bureau Centra l des 
Construct ions Nava l e s à 
Gdańsk, emplo i e à l 'heure ac -
tue l le t rente de ces arch i tec -
tes et ingénieurs. 

Dès les premières épures, 
ils part ic ipent à l ' é laborat ion 
des pro j e ts d 'unités futures. 

I ls établ issent la s i lhouette 
„hors l ' eau" de la coque et 
cel les des superstructures, la 
carène restant é v i d emmen t 
du domaine exclusi f du con-
structeur pr incipal , dessinent 
l ' aménagement in tér ieur en 
vue d 'une max imal i sa t ion 
fonct ionne l le . 

L e s décorateurs se chargent 
du cho ix des couleurs, de 
l ' ameublement , etc. I ls savent 
s 'adapter aux goûts du client. 
A ins i pour un armateur indo -
nésien, le salon pr inc ipa l a 

L'ECONOMIE POLONAISE D'AUJOURD'HUI ® 
Nous continuons la publication de larges extraits 

de l'intéressant ouvrage d 'Andrzej Karpiński „Vingt 
ans de développement économique de la Pologne 
1944—1964". Aujourd'hui nos lecteurs trouveront 
une brève analyse de ce que fut ¿'économie polo-
naise dtirant les vingt années de l 'entre-deux-guer-
res, de 1918 à 1939. 

LA P O L O G N E D E 1918 éta i t un pays agr ico le . En dépi t des 
e f f o r t s dép loyés de 1919 à 1939 pour changer la structure 
é conomique du pays, ce l le -c i demeura la même . P lus de 

60 p. cent de la populat ion v i va i t de l 'agr icul ture, ce qui r e -
présenta i t l 'une des proport ions les plus é l evées en Europe. En 
1938 encore, l ' agr icu l ture fournissai t près de 45 p. cent du p r o -
dui t national, et l ' industr ie 30 p. cent seulement. 

L ' industr ie polonaise n 'était déve loppée que dans les doma i -
nes de l ' industr ie charbonnière , pé t ro l i è re et des mé taux non 
f e r r e u x ; les industr ies mécan ique et technique y fa isa ient p ra -
t iquement dé faut , c ' es t -à-d i re d eux branches qui dé j à à cette 
époque déc ida ient dans une grande mesure du déve l oppement 
industr ie l et économique . P a r a i l leurs l ' industr ie, surtout l ' i n -
dustr ie lourde, se t rouva i t pour une bonne par t entre les mains 
du capital é tranger . 

Ceaui-ci disposait d.e 40 p. cent de l*avoir el-fectif de l ' industr ie en 
généra l , avec ceci q u e la proport ion dépassait 52 p . cent dans l a s idé -
ru r g i e et l ' industr ie minière , 87 p . cent dans l ' industr ie -pétroUè-re et 
66 p. cent dans l ' industr ie é lectroteclmique. L e but du capital é t ranger 
était l ' exploitat ion des ressources naturel les du pays et l ' expor ta t ion 
des bénéf ices, négl igeant , à son .profit, toutes les possibilités de d é v e -
l oppement des industr ies polonaises. Para l l è l ement l ' économie i n d u -
strielle fo r tement cartel l lsée permettait , par la f i xat ion d e p r i x élevés 
pou r les produits industriels et de bas p r i x pour les produits agricoles, 
d ' accapare r l ' accumulat ion de l ' agr iculture , ce qui empêchai t la c réa -
tion d 'un g r and marché intérieur. 

Etant donné cet état de choses, la Po l ogne ne put a t te indre 
des résultats de que lque impor tance dans son déve loppement 
économique au cours des années 1919-1939. 

Selon les données ren fe rmées dans un ouv r a g e d ' I ngva r Sveni lson, 
la Po logne était en 1938 l ' un ique pays d ' E u r o p e dont la product ion in-
dustr ie l le n 'atteignait pas le n iveau d 'avant La P remiè re O u e r r e m o n -
diale. *) Cette product ion était de ' l 'ordre de 98,7 p. cent d e cel le de 
1913, et en tenant co<mpte de la poussée démograph ique , e l le fu t cette 
année-là., par habitant, de 16 p. cent in fé r ieure à la product ion de 1913. 
C 'éta i t là un phénomène except ionnel , même en r e g a r d de l 'Europe 
de l ' époque qui se déve loppai t re lat ivement lentement. 

•) Imvgar Sveni lson: „ G r o w t h ana Stagnation i<n the Eu ropean E c o -
n o m y " Éditions de la Commiss ion économique pour l ' Eu rope de 
l ' O .N .U . Geinève 1954, page 285. 

D e même , dans l 'agr icul ture , m a l g r é un sér ieux déve l oppe -
men t de l ' é levage , la Po l o gne n'était pas pa rvenue à in tens i f i e r 
sa product ion végé ta le . A u cours des années qui précédèrent la 
Seconde Guer r e mondia le , les récoltes de céréales n 'y fu ren t 
guère supérieures à cel les notées entre 1909 et 1913, par con-
séquent à cel les d 'avant la P r e m i è r e Guer r e mondia le , et l ' em-
ploi des. engra is chimiques d iminua. L a structure agr ico le était 
par t i cu l i è rement désavantageuse par suite du surpeuplement 
et de la p rédominance des pet i tes propr iétés. 

L ' appréc ia t i on du n iveau des expor tat ions polonaises d 'a -
van t la P r e m i è r e Guer r e mond ia l e et des années de l ' en t re -
- d eux - gue r r e s est très mala isée , étant donné qu'e l les ne furent 
pas traitées à par t dans le statistiques établ ies en 1913 par les 
Etats annexionistes. 

Cependant les ouv rages concernant les pr incipales branches de l ' in -
dustrie sur les territoires polonais permettent de considérer comme 
dignes d e foi les estimations contenues dans le l ivre d é j à cité d ' I ngva r 
Sveni lson, d 'après lesquel les i a va l eur des marchandises exportées de 
Po l ogne en 1938 et s 'é levant à 224 mil l ions de dol lars était à peu près 
la m&me que celle des produits expor tés en 1913 des territoires qui f o r -
mèrent l 'Etat polonais de l ' en t re -deux -gue r res . 

En conséquence, au cours des v ing t années de l ' en t r e -deux -
guerres le produi t nat ional de la Po l o gne n'a pas augmenté par 
rappor t à la Erériode qui a précédé la P r e m i è r e Gue r r e m o n -
diale, ce qui, en raison d 'un accroissement démograph ique , de 
l ' o rdre de 16 p. cent, s ign i f ia i t une sérieuse d iminut ion du n i -
v eau du produi t nat ional par habitant. 

L e f a i b l e déve l oppement économique du pays se répercuta i t 
néga t i vement sur la structure sociale et pro fess ionne l l e de la 
populat ion, caractér isée ent re autres par un très f a ib l e pour -
centage de t rava i l l eurs de l ' industr ie (à pe ine 2,5 p. cent de 
toute la populat ion) et une quant i té m i n i m e d ' ingénieurs et de 
techniciens. L 'ana lphabét isme, qui en 1931 englobai t 23,1 p. 
cent de la populat ion, constituait éga l ement un impor tant 
obstacle à l 'essor économique du pays. 

S o m m e toute, la Po l ogne des années 1919-1939 appartenai t 
aux pays d 'Europe f a i b l emen t déve loppés au point de vue é co -
nomique. D 'après les calculs e f f ec tués par L u d w i k Landau, l 'un 
des plus éminents économistes polonais de cette époque , la p ro -
duct ion industr ie l le de la Po l ogne par habitant était , en 1929, 
d ' env i ron la mo i t i é de la moyenne mondia le et un c inquième de 
la moyenne enreg is t rée en Europe. 

A ins i entre 1919 et 1939 la Po l ogne n'a pas m ê m e réussi 
à mainten i r sa posit ion économique d 'avant 1913. En dépi t de 
la g rande crise qui marqua les années 1929-1933, l ' économie 
mond ia l e al la de l 'avant. P ou r la Po logne , ce fu r en t des années 
de stagnation, au cours desquel les son retard sur les pays 
ouest-européens hautement déve loppés s 'appro fondi t encore 
devantage . ( A suivre) 

été orné d 'une mosaïque m u -
ra le aux mot i f s f o lk lo r iques 
javanais . 

Notons que le constructeur 
pr inc ipa l supervise ce t rava i l , 
a f i n que l ' esthét ique n 'entre 
pas en conf l i t avec les e x i -
gences techniques. 

N e f u t - c e qu'à comparer les 
si lhouettes des bateaux con-
struits i l y a d ix ans et au-
jourd 'hui par les chantiers po -
lonais, les résultats sont tan-
gibles. 

L a section nava le du C A E M 
(Comecon) a adopté nombre 
des pro j e ts polonais comme 
pro j e ts - types pour les indus-
tr ies navales des pays m e m -
bres. 

L e s armateurs étrangers 
sont satisfaits et l 'un d 'eux — 
acheteur de cargos de 13.000 
T D W — a constaté que m a -
rins et o f f i c i e r s de sa c o m -
pagnie r i va l i sent pour e m -
barquer sur les unités con-
struites en Po logne , du fa i t de 
la commod i t é et du mode r -
n isme des aménagements in -
tér ieurs. 

L e m/s „ W o l i n " a été r e -
connu comme le plus beau 
bateau ayant passé le canal 
de K i e l . 

A u Salon Naut ique de Paris , 
les modèles de bateaux des 
constructeurs polonais ob t i en-
nent toujours des notes é l e -
vées et des médai l l es d'or. 

UN DICTIONNAIRE DU CUIR 
SEPTILINGUE 

Quatre mille articles en 
sept langues: polonais, 
russe, allemand, hongrois, 
tchèque bulgare et rou-
main —^ tel sera le pre-
mier dictionnaire spé-
cialisé de l'industrie du 
cuir qu'élabore — pour 
les besoins du C A E M (Co-
mecon) l'Institut jxjlonais 
du cuir, avec la collabora-
tion de semblables insti-
tutions des autres pays in-
téressés. 

I l a fallu commencer 
par ordonner et unifier le 
vocabulaire employé dans 
les tanneries, les pellete-
ries, ia maroquinerie, les 
usines de chaussures etc, 
avant de passer à l 'élabo-
ration proprement dite de 
cet ouvrage qui paraîtra 
en 1966. 



MOTOCOMFORT Jeśli szukasz spskiju... 
. . w y b i e r z 

ROWERY, MOTOROWERY, 
M O T O C Y K L E , SKUTERY 
N a j l e p s z a marka franeuska • N a j n i ż s z e ceny 

u najlepszego spccjalisły i wyłącznego przcdsławiciela w rejonie 

W. WOJTECKI 
roHte d ' A r r a s - L E M S ( P . d e C . ) - F o s s * 4 
O f e r u f e m y ponad 200ymaszyn, z k tó rych n a j n o w s z e mamy na sk ł adz i e 

Firma W . WOJTECKI posiada ponadto nafwięlcszy 
w ccrfym rejonie wybór broni myśliwsiciej i naboi 

• nJaprawwąg • O O I T ^ f O ^ 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 

IfSTYi irzyi 
Wnuk — przedstawiciel 

czwartego pokolenia 

PANIE REDAKTORZE! 

Kiedy piszę ten list. On w 
sąsiednim pokoju kwili sobie 
i pokrzykuje. Nie mogę prze-
stać o Nim myśleć, nie rńogę, 
jak to się mówi, do woli napa-
trzyć się na Niego. Wydaje 
fni się, że najpiękniejszym 
dzieckiem, jakie w ogóle w 
życiu widziałem, jest właśnie 
On —• pierwszy mój wnuk. 

Piszę o Nim nie dlatego, że 
chodzi akurat o mojego wnu-
ka, ale dlatego, że uczucia, ja-
kie towarzyszą narodzinom 
pierwszego wnuka, z pewnoś-
cią i wielu z Was, Drodzy moi, 
już przeżywało, przeżywa, czy 
będzie przeżywać. 

Narodziny pierwszego wnu-
ka — to może nawet większa 
jeszcze sprawa niż narodziny 
pierwszego dziecka. Może — 
czy ja wiem —• przeżywam to 
tak mocno dlatego, że nie mie-
liśmy syna? — Tak mi się 
wydaje, jakbym się za spra-
wą przyjścia na świat tego 
dziecka i ja odrodził, odnoszę 
wrażenie, że ubyło mi lat, że 
mojemu życiu jakby przy-
było sensu. Oto - zjawił się 
ktoś, dla kogo musiałem na 
nowo zmobilizować całe swoje 
serce... 

Patrzę na niego i myślę o 
tym, jak wiele — choć ma On 
zaledwie parę dni — uloko-
wałem już w Nim marzeń. 
Pytam go. w duchu, czy bę-
dzie lubił czytać tak jak dzia-
duś (dziaduś — to ja!), 
chciałbym, żeby mi już teraz 
zaraz przyrzekł, że przeczyta 
o wiełe więcej książek aniżeli 
ja. Widzę go już w szkole, ba, 
na uniwersytecie. Tak bardzo 
chciałbym doczekać się tej 
chwili, kiedy on skończy uni-
wersytet. A musi go skończyć. 

Koniecznie. Nie poprzestanie 
tak, jak Jego mama, na ma-
turze. 

Mówię także do niego w 
myśli: Powiedz no mi. Ty mój 
przedstawicielu czwartego już 
z kolei pokolenia polonijnego, 
czy będziesz kochał Polskę? 
Czy kiedy mnie już nie bę-
dzie na tym świecie, będziesz 
mówił po polsku, tak jak Cię 
nauczę •—• nie żadną gwarą 
tak jak my wszyscy, nie żad-
ną „płatową", ale — piękną, 
poprawną polszczyzną? 

Bo przecież — chyba nie ja 
jeden tylko tak myślę — wy-
daje mi się, że najcenniejszą 
i najpiękniejszą rzeczą, . jaką 
mogę, jaką tak ogromnie 
pragnę przekazać swojemu 
francuskiemu Wnukowi, jest 
właśnie umiłowanie Polski i 
języka polskiego. 

Patrzę w Jego błękitne ślep-
ka i przypomina mi się wiersz 
Władysława Broniewskiego 
zatytułowany „Wnukowi": 
„Podrośniesz, będziesz czytał 
Słowackiego"... 

Będziesz, Wnuku, . czytał 
Słowackiego. Będziesz umiał 
pięknie mówić i pisać po - pol-
sku i. ogromnie, bezgranicznie 
kochać —• nie tylko Francję, 
ale i Polskę. Poświęcę na to 
wszystkie rnożUwości swego 
starego emigranckiego serca. 

Kiedyś, jeśli pożyję ileś tam 
jeszcze lat, będę bardzo stary. 
Chciałbym żebyś wtedy Ty 
przejął po mnie pióro, którym 
piszę te oto „Listy". Chciał-
bym — tak jak i z pewnoś-
cią wielu innych dziadków — 
abyś zawsze pamiętał, że uro-
dziłeś się we Francji, ale w 
polskim domu. 

Dobrze mi w tej funkcji 
dziadka. Toteż z radości po-
zwalam sobie wszystkich 

U W a g a! 

Co sobotę 
Wielki wybór'materialów łokcio-
wych po cenach konkurencyinych 

w i e l k a s p r z e d a ż r e k l a m o w a 
n a j p i ę k n i e j s z y c h m a t e r i a ł ó w 

w f i r m i e 

TISSUS ZORMAN 
2 5. - D O U A I 

dziadków i wszystkie babcie, 
zarówno w Polsce jak i we 
Francji, najbardziej serdecz-
nie uściskać. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

Pan P. Z. — Lille (Nord) 
Z winy pracodawcy 

zostałem zupełnym in-
walidą i w związku z 
tym pragnąłbym po-
ciągnąć go do odpowie-
dzialności z tytułu „fau-
te inexcusable". Jak się 
ta sprawa przedstawia 
pod wzglądem praw-
nym? 

Jeżeli przyczyną nie-
szczęśliwego wypadku 
przy pracy była rzeczy-
wiście wina pracodawcy, 
,,faute inexcusable", ren-
ta z dodatkiem (o ile cho-
dzi o wysokość ogólnego 
odszkodowania) nie może 
przewyższać różnicy, jaka 
nastąpiła w zarobku na 
skutek niezdolności dó 
pracy, lub w razie zupeł-
nego kalectwa, zarobku 
rocznego. Dodatkowe od-
szkodowanie jest ustalo-
ne zgodnie z taryfą, przy-
jętą przez Caisse Nationa-
le des retraites pour la 
vieillesse. 

Dodatek ten jest wypła-
cany przez Kasę Ubezpie-
czeń Społecznych, która 
ze swej strony ściąga od 
winnego patrona kapitał 

na pokrycie powyższej 
renty. W formie jednora-
zowej wpłaty lub w kil-
ku ratach jest on ustalo-
ny przez Kasę Okręgową 
(Caisse Régionale) w po-
rozumieniu z pracodawcą, 
lub w wypadku braku je-
go zgody przez Sąd Ubez-
pieczeń Społecznych. 

Trudno jest bliżej okre-
ślić warunki, w jakich 
można ustalić winę patro-
na. Niemniej jednak, zgo-
dnie z orzecznictwem Są-
du Ubezpieczeń Społecz-
nych, pracodawca ponosi 
winę: a) jeżeli przyczjmą 
wypadku jest rażące nie-
dopatrzenie, niedbalstwo 
lub nieostrożność, b) jeże-
li pracodawca mógł sobie 
zdać sprawę z grożącego 
niebezpieczeństwa, c) je-
żeli nie było przyczyny 
mogącej usprawiedliwić 
wypadek. Kasa wypłaca 
dodatkową rentę, w miarą 
j e j pokrycia przez praco-
dawcę, po ustaleniu polu-
bownym lub sądowym. 

Wszelkie roszczenia z 
tytułu „faute inexcusa-
ble" powinny być kiero-
wane do Kasy Okręgowej 
Ubezpieczeń Społecznych. 

NA EKRANIE TV od 15 do 21 sierpnia 
I (première chaTne) 

D Z I E N N I K — 13.00, 20,00 i na zakończenie 
p rog ramu m i ę d z y 22.20 i 23.50. 
K O M U N I K A T M E T E O R O L O G I C Z N Y i og ło -
szenia codz iennie o Ì9.55, 
M O N S I E U R E D — k o l e j n y odc inek, n iedz ie la 
o 19.30. 
G U I L L A U M E T E L L — od środy 18 sierpnia 
n o w y f i l m nadawany codz iennie w odc inkach 
(oprócz n iedz ie l i ) o 12.30; zamiast M O N -
S I E U R E T M A D A M E D E T E C T I V E , k tó ry 
kończy się 17 sierpnia. 
D E S H O M M E S E T D E S A V E N T U R E S ( L u -
dz ie i p r z y g o d y ) — seria f i l m ó w dokumenta r -
nych, codz iennie (oprócz n iedz ie l ) o 19.05. 
F O N C O U V E R T E — f i l m s e r y j n y Rober ta 
Guez codz iennie (oprócz n iedz ie l i św ią t ) 
o 19.40. 

X I E D Z I E L A 15 S I E R P N I A 
12.00 L a séquence du spectateur — f r a g m e n t y f i l -

m ó w : L e T r o u <3Dziuira) — Jacques Becker . 
(Chr is t ine P . G a s p a r d - H u i t z Rcwny Schne i -
de r i A l a i n De l on ) ; Ł e d iab le e t les d ix com-
mandements (Dial>eł i 10 p rzykazań ) — J u -
l ien Duv i v i e r ; Tout l ' o r du m o n d e (Ca łe z ło -
to świata ) — R e n é C la i r ( Bou rv i l ) ; C a r -
touche — Ph i l i ppe du B r o c a ( J e a n - P a u l B e l -
mondo i C l aud ia Card ina le ) ; R u e des P r a i -
ries — Denys de la Pa te i i è r e (Jean Gab in 
i C l aude Brasseur ) . 

17.40 La f i l le des mara i s (Dz i ewćzyna z mocza -
r ó w ) — f i lm d ł ugomet r a żowy Augus ta G e -
nina ( Inès Ors ini i G. Mar te i l ) . 

20.30 P o u r l ' a m o u r du Ciel — f i l m Lu i g i Z a m p o 
(Jean G a b i n i Mane l l a Lott i ) . 

22.20 Eu row i z j a . Mist rzostwa E u r o p y w nartach 
w o d n y c h w Bañó las (Hiszpania ) . 

P O N I E D Z I A Ł E K 16 S I E R P N I A 
20.30 L a scène à Par i s — p rog r am var iétés : Jean -

- C l a u d e Br i a ly , Jacques F a b b r i , J. C. A n -
noux . 

21.30 L»art et les hommes (Sztuika 1 ludzie ) — f i lm 
d o k u m e n t a l n y Jean-Mairie Drot . 

22.00 E u r o w i z j a . Mist rzostwa E u r o p y w nartach 
w o d n y c h . 

W T O R E K 17 S I E R P N I A 
20.35 Les coupab les ( W i n o w a j c y ) w rea l izac j i A b -

deza Isker. 
22.45 E u r o w i z j a . Mistrzostwa E u r o p y w nartach 

wodnych . 

S R O D A 18 S I E R P N I A 
20.20 E u r o w i z j a . J eux 

granic ) . 

C Z W A R T E K 19 S I E R P N I A 
18.00 Ł*antenne est à nous ( D o nas należy ante -

na) — p rog r am młodz i eżowy . 
20.30 10 minutes en F rance (10 m i n u t w e F r anc j i ) 

iprogram turystyczny, 
20.40 Les coulisses de Pexp lo i t (Ku l i sy w y c z y n u ) 

R. Marc i l l ac ' a . 
21.40 Douce France — p r o g r a m var iétés : A l a in 

Barr iè re , F r anck A l amo , Shei la , Hugues A u -

f r a y , Françoise H a r d y , Sy lv ie Var tan , Pefcula 
C l a rk , Georges Brassens, Jean Ferrât . 

22.25 L a v ie s auvage (Dz ik ie życ ie ) k o l e j n y progiram 
J. M . Co lde f y . 

P I Ą T E K 20 S I E R P N I A 
20.30 Les Possédés (Opątan i ) ko le jna emis j a d o k u -

m e n t a m a na temat w y p a d k ó w p o w o d o w a -
nych przez k i e r o w c ó w , ,p i ratów j e zdn i " . 

21.10 Repor taż siM>rtowy. 

S O B O T A 21 S I E R P N I A 
16,00 E u r o w i z j a . P u c h a r E u r o p y w l ekk i e j atletyce. 

M i ę d z y n a r o d o w e Z a w o d y Hippiczne. Z a w o d y 
p ł ywack i e (z Barce lony ) . Z a w o d y p ł y w a c k i e 
F r a n c j a - F i n l a n d i a ( Pa ryż ) . 

20.30 Les petites canail les ( M a ł e kana l ie ) f i l m se -
r y j n y . 

21.00 L a vie des a n i m a u x ( Życ i e zwierząt ) f i lm 
dokumentaa^ny Frédér ica Rossif. 

21.15 Studio uno — p r o g r a m variétés w ł o s k i e j R A I . 
22.40 R i re o u sour i re — p r o g r a m h u m o r y s t y c ^ y 

Jacques V i g o u r e u x . 
22.40 L a Quat r i ème D imens ion (C zwa r t y w y m i a r ) — 

ko l e j ny , 11 odc inek. 
23.10 Fes t iwa l Jazzu z Ant i bes — rea l i zac ja Jean -

-Chr i s tophe Ave r t y . 

PROGRAM II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — codz iennie 20.30. 
S E R I E B U R L E S Q U E — seria f i l m ó w T V co-
dz iennie 20.55. 

N I E D Z I E L A 15 S I E R P N I A 
20.13 Histoire des civiUsations (Histor ia cywi l i zac j i ) 
22.00 P r o g r a m variétés. 

P O N I E D Z I A Ł E K 1« S I E R P N I A 
21.10 Ł e sou f f l e sauvage — f i lm d ł u g o m e t r a ż o w y 

H . F reganese ' a ( G a r y C o o p e r 1 B a r b a r a Stan -
w y c k ) . 

22.40 Aktua lnośc i . 

W T O R E K 17 S I E R P N I A 
(P iosenki na 

sans f ront ières (G-ry t>ez 

20.15 Cliansons p o u r vos vacances 
w a s z e w a k a c j e ) . 

21.15 Ł a F rance insolite — p r o g r a m z rea l i zowany 
przez Yve s le M e n a g e r o aiieananyicłi a spek -
•tach Franc j i . 

22.45 Repor taż aktualności . 

S R O D A 18 S I E R P N I A 
20.15 D ick R ivers I zespól C l yde B o r t y . 
21.10 Łes k i d ^ p p e r s — f i lm d ł ugomet r a żowy P . 

L eacooka z M a c Rae i J. Andersom 
22.40 Repor taż aktualności . 

C Z W A R T E K 19 S I E R P N I A 
20.15 Cłiansons pour vos vacances. 
21.10 A n n a K a r e n i n a — f i lm d ługomet r ażowy Ju -

11m Duv iv le ra ( V i v i a n Le l gh , R. Richaï-dson 
1 K . Moore ) . 

22.55 Repor taż aktualności . 

P I Ą T E K 20 S I E R P N I A 
20.15 Chansons pour vos vacances 
21.10 Ł a ^ ^ ^ u ^ des Rodéos — k o l e j n y odcinek 

22.30 Repor taż aktualności . 

S O B O T A 21 S I E R P N I A 

22.05 Ła , Ł a , Ł a Shei la n r 1 — p r o g r a m variétés. 



Zmarł mgr Witold NODZENSKI 

Liczne grono dawnych 
towarzyszy pracy, wycho -
wan l iów i przyjaciół od -
prowadzi ło w dniu 26 lipca 
na wieczny spoczynek IVIOR 
W I T O L D A N O D Z E Ń S K I E -
G O , byłego profesora L i -
ceum Polskiego w Pa ryżu 
oraz nauczyciela konsular -
nego, który zmarł w w ieku 
lat 54 w dniu 23 lipca po 

ciężkiej i d ługotrwa łe j cho-
robie. 

W 1940 roku mgr Witold 
Nodzeński zgłosił się do 
służby w wo j sku polskim 
w e Francj i , skąd dostał się 
do Angl i i . Wz ią ł on czynny 
udział w wa lkach polskiej 
dywiz j i pancernej . Z dy -
w iz j ą pancerną przeszedł 
on szlak wa lk i : pod Falaise 
na Północy, Francj i , w Be l -
gii, Holandii i Niemczech 
północnych. P o demobil iza-
cj i zaczął pracować w 
szkolnictwie polskim na te-
renie Francj i , a w szcze-
gólności w L iceum Polskim 
w Paryżu, gdzie nauczał 
języka łacińskiego oraz był 
długoletnim w y c h o w a w c ą 
internatowym. Zmar ł y po -
zostawił po sobie pamięć 
człowieka szlachetnego i 
powszechnie poważanego. 
N a groble złożyli wieńce 
dawni wychowankowie . 
Konsulat Genera lny P R L 
w Paryżu oraz przyjaciele. 
Osierocił żonę i dwo j e 
dzieci. 

•Wszystkim, którzy w chwi l ach dla nas ciężikich szczerze z nami 
współczul i w czasie choroby i śmierci mąża i o j c a 

M C K W I T O L D A NODZE lS^SKIEGO 
sk łada serdeczne podz iękowan ia 
B O G U S Ł A W A N O D Z E N S K A O R A Z S Y N O W I E R Y S Z A R D I L E C H 

Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
z n ó w się p o w i ę k s z y ł y . Os t a t -
n io urodz i l i s i ę : 

A V I O N : Krystyna Zales iń-
ska, G u y Burnik, Kazimierz 
Piskorski; M O N T C E A U - l e s -
- M I N E S : Nad ine Koz łowska; 
S A N V I G N E S : Th ier ry Ja -
błoński; A M A N V I L L E R S : C a -
role G łowacka ; M O N T I G N Y -
- l e s - M E T Z : F ryderyk Kutta ; 
A U B O U É : Ge r a rd Hojna ; 
W A Z I E R S : Fi l ip Właśniak, 
Izabela Górecka, Patrice Ośl I -
ślok, Erie Tomczak, Franci -
szek Nowicki , Daniel Z ie l iń-
ski, Marce l Garnczarek, M a -
nuela Ziemniak, B runo M a j e -
rowicz, A l a in Szercha, Pascale 
Majorczyk, Corinne Wi leńska, 
Michel Marc inkowski ; F L I N S -
- l e z - R A C H E Z : Izabela M a -
rzys; B É T H U N E : Christophe 
Błaszczyk; H E R S I N - C O U -
P I G N Y : Pascale Kapusta, 
Frane Sikora; H É N I N - L I É -
T A R D : Nata l ia Macie jewska , 
Laurence Grzesiak, Patr ic ja 
Tucholska, Dominique K o -
walczyk, Pascale Faberskl . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y , aby i te n a j m ł o d s z e 
poc i e chy z d r o w o ros ły ! 

Sto lat 
dla nowożeńców ! 

Osta tn io ma ł ż eńs twa z a -
w a r l i : 

W A Z I E R S : Janina R y b a -
kowska i Pau l Bras. C A M -
B L A I N - C H A T E L A I N : Eve -
lyne Gavre l i Edmund 
Skrzypczak. H O U D A I N : F i la -
ne Ro jewska i Jean-CIaude 
Balleuil , Wa le r l a Wiat r i M a -
rian Florczyk. M A R L E S - l e s -
- M I N E S : Genevieve Kaczma -
rek i Daniel Roussel, Janina 
Paw l i cka i Jacques Vasseur. 
B A R L I N : Li l ianę Despret i 
Czes ław Gresowlak, M lche -
llne Decroit i Stefan P o w o l -
ny. G R E N A Y : Lyd ia Rata j -
czak i Henryk Owca , Thérèse 
Verna lde i Ryszard Kabut . 
S A N V I G N E S : Ba rba ra Ł u -
czak i Raymond Wieczorek. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : I r e -
na Mazurkiewicz i Marcel K a -

y x i H » a 
r o y j n i í i i 

koloni i 

KONKURS 
N A UKWIECONE 

DOMY I OGRÓDKI 
C O U R R I È R E S : K o m i s j a r e -

j o n o w a , po o b e j r z e n i u p r z e -
szło 300 d o m ó w i o g r ó d k ó w , 
p rzyzna ła p i e r w s z e n a g r o d y 
p. W ł adys ł awow i Kwaśn lko -
wi, 28, rue d e Sa in t e -Cec i l e , p. 
Stanis ławowi Kwia tkowsk ie -
mu, 21, rue des Capuc ines i p. 
Józefowi Stokłosie, 10, rue 
Mo l i e r e . 

H E N I N - L I E T A R D : K o m i s j a 
G r u p y H é n i n - L i é t a r d sk lasy -
f i k o w a ł a oko ło 400 o g r ó d k ó w . 
W y r ó ż n i e n i a o t r z y m a l i pp. : 
Tomasz Szymczyk, E d w a r d 
Kulik, Fe l ix Szymanowski , 
Franciszek Tadyszak, Micha ł 
Olejniczak, Stefan Kaczma -
rek I Raymond Tytgat. S p o -
śród poc zą tku j ą cych d y p l o m y 
o t r z yma l i pp. : Henryk K l t -
larz, Henryk Głowacki , Ste-
fan KulpińskI, Jan Karaszek, 
Leon Ignaszewski, Józef Hen -
draslak, Zyg f r yd Białas i Cze-
s ł aw Matuszyk. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Za 
w z o r o w e p r o w a d z e n i e o g r ó d -
ka d o m o w e g o o raz u k w i e c o -
nych d o m ó w , spośród osób 

FRANCUSKO-POLSKIE 
SPOTKANIA I UROCZYSTOŚCI 
Z OKAZJI LIPCOWEGO SWIĘTA 

Jak już in formowal i śmy naszych Czytelników, z okazji te-
gotrocznego święta narodowego, przypada jącego na dzień 
22 lipca, odbyło się w Paryżu i na prowinc j i wie le przyjęć 
i uroczystości, w których uczestniczyli llezni Francuzi i P o -
lacy, w ie l e of ic ja lnych osotrisitości. 

Koresipcndencl „Tygodn ika " ylszą o kole jnych uroczy-
stościach, które odbywa ły się z tej okazji w różnych ośrod-
kach zamieszkanych przez Polonię. 
Oto ICh re lac je : 

N A S Z A KRONIKA R O D Z I N N A 
szczyk, I rena -MIeczys ława 
Gałązka I Stanis ław Jagielski. 

M ł o d y m P a r o m ż y c z y m y 
sto la t w s p ó l n e g o p o ż y c i a ! 

I Z żaloboej k a r ^ 
S A N V I G N E S : Józef Orze -

chowski, la t 74. B A R L I N : B o -
gus ł aw MIrurda, l a t 54. 
S A I N T - E T I E N N E : Paulette 
Gasser z domu Karp ińska , lat 
41. L I E V I N : Józef Żalisz, lat 
36. L E N S : Franciszka Z a -
rembska, la t 45. H E R S I N -
- C O U P I G N Y : Mar i a Ger l ińska 
z d o m u Łuczak , lat 76. W A -
Z I E R S : Rudolf Zawardz in , 
la t 44; Marc in Dudziak, la t 84; 
Franciszek Marcinkowski , l a t 
59. A V I O N : A d a m Bobk le -
wlcz, la t 60, odznaczony z ł o -
t y m m e d a l e m pracy . 

L E S G A U T H E R E T S ST. 
V A L L I E R . W o k ó ł s p r a w p o l -
sk ich i w s z y s t k i e g o c o d o t y -
c z y s t o s u n k ó w f r a n c u s k o - p o l -
sk i ch i s tn i e j e w tu te j s z j rm r e -
gonie a t m o s f e r a s z c z e gó ln i e 
serdeczna. I m p r e z y i u r o c z y -
stości f r a n c u s k o - p o l s k i e n i e 
na l e żą t u t a j d o r zadkośc i . 

Os ta tn ia uroczys tość u r z ą -
dzona s t a ran i em l o k a l n e g o 
kom i t e tu S t o w a r z y s z e n i a 
„ F r a n c e - i P o l o g n e " z o k a z j i 21 
r oc zn i cy w y z w o l e n i a P o l s k i 
z g r o m a d z i ł a w d o m u ku l tu r y 
w iSt. V a l l i e r F r a n c u z ó w i 
P o l a k ó w z c a ł e j o k o l i c y . O b e -
cni b y l i t a k ż e n i e m a l w s z y s c y 
radn i m i e j s c y St . V a l l i e r , k o n -
s u l o w i e i>olscy z' L y o n u — p. 
Bar tn ik i p . Kulczycki i inn i 
zaproszen i gośc ie , j ak np. p. 
Chav ln — b. d o w ó d c a z g r u p o -
w a n i a w o j s k f rancusk i ch , w 
r amach k t ó r e g o w a l c z y ł p o d -
czas o s t a tn i e j w o j n y po l sk i 
ba ta l i on im. A . M i c k i e w i c z a . 

N i e o b e c n e g o z p o w o d u c h o -
r o b y m e r a m ias ta r e p r e z e n t o -
w a ł p i e r w s z y zas tępca — p. 
Boutlon. M ó w i ł o n o dorobku^ 
P o l s k i p o w o j e n n e j i g r a t u l u -
jąc n a r o d o w i p o l s k i e m u ż y -
czy ł m u da l s z e go p i ę k n e g o 
r o z w o j u s w o j e j o j c z y z n y . Z 
d u ż y m ap l auz em sa l i p r z y j ę -
te zostało o św iadc z en i e , że St . 
V a l l i e r i R y b n i k będą nada l 
r o z w i j a ł y i zac i eśn ia ły s w o j e 
kon tak t y w r amach z a w a r t e -
g o „ j u m e l a g e " m i ę d z y f r a n -
cusk im i ix>lskim m ias t em . W 
począ tkach s ierpnia p r z y -
j e żdża d o St. V a l l i e r 40-oso-
b o w a g rupa dz i e c i po l sk i ch z 
R y b n i k a na w y p o c z y n e k letni , 
na tomias t 40 d z i e c i f r a n c u -
sk ich z St. Va l l i e r u d a j e s ię 
d o R y b n i k a . 

K o n s u l po l sk i p. Bartnik w 
s w o i m p r z e m ó w i e n i u s cha -

z n a j d u j ą c y c h się na renc ie , 
w y r ó ż n i e n i a o t r z y m a l i pp. : 
Jan Barczeński, Roch K u r a -
slńskl, Stanis ław Babisz, A l -
bert Adamsk i i Etienne Szy-
manowski , zaś spośród „ d e -
butants r e t r a i t e s " pp. : Fel ix 
Jankowiak, Stanis ław N o w a -
czyk, Michał Janczak, Franci -
szek Kasperski , W ł a d y s ł a w 
Waśniak, Stanis ław Mielcza-
rek, Szymon Kosseda, Cze-
s ł aw Ciemniejewski , Jakub 
Małecki, Michał Lazurewicz, 
Franciszek Kotar, Franciszek 
Jagodzyk, Jerzy Szercpal 
oraz pani Szymkowiak ( w d o -
wa ) . 

Z A S Ł U Ż O N A 
RENTA GÓRNICZA 

G A U T H E R E T S : W g ron i e 
r odz iny , p r z y j a c i ó ł i d ługo -
l e tn ich t o w a r z y s z y p racy 
św i ę c i ł p. Jan Rybiński s w ó j 
ostatni dz i eń p r a c y kopa ln i a -
ne j , k tó rą rozpoczą ł w 1928 
roku w r e j o n i e Darcy . P o z o -
stałe lata pośw i ęc i ć zamie r za 
on p r a c y w o g r ódku d o m o -
w y m i w ę d k a r s t w u , k t ó r e go 
od d a w n a j es t go rąc jTn z w o -
l enn ik i em. 

ŚWIĘTO L O K A L N E 
N O Y E L L E S - G O D A U L T : B i o -

rąc udz ia ł w r o z m a i t y c h k o n -
kursach św ię ta l oka lnego p. 
Raymond Wiśniewski z doby ł 
p i e r w s z e m i e j s c e , o t r z y m u j ą c 
65 pk t na 72 m o ż l i w y c h . W 
konkurs i e f l e s z e t ek p. Marcel 
Chojnacki z Sa l l aumines za -

r a k t e r y z o w a ł s z e r oko o s i ą g -
n i ęc i a P o l s k i L u d o w e j i p r z e d -
s taw i ł h i s t o r yc zn i e s p r a w ę 
w y z w o l e n i a . K o n s u l p. K u l -
c zyck i skupi ł g ł ó w n ą u w a g ę 
w s w o i m p r z e m ó w i e n i u na 
zagadn i en iach p o l i t y k i P R L 
w o b e c Po l on i i , s tw i e rd za j ą c , 
że Po l ska L u d o w a odnos i s ię 
z serdecznośc ią d o R o d a k ó w 
ro zs i anych w św iec i e , p r z e j a -
w i a w o b e c n i ch t roskę , u d z i e -
la p o m o c y i op i ek i . Jako 
p r z y k ł a d p r z y t o c z y ł on m. in . 
o r g a n i z o w a n i e ko l on i i l e tn i ch 
w P o l s c e d l a d z i e c i P o l on i i , 
udz i e l an i e p o m o c y p r a w n e j , 
z a ł a t w i a n i e rent d la e m e r y -
t ó w itp. 

W r a m a c h uroczys tośc i w y -
s t ę p o w a ł — ż y w o o k l a s k i w a -
ny — m i e j s c o w y zespó ł p o l -
sk i e go f o l k l o r u „ K a r l i c z e k " . 
W s z y s c y gośc i e p o d e j m o w a n i 
by l i t r a d y c y j n y m „ v i n d ' h o n -
neur " . P . Kirakoiwiak — p r e -
zes l o k a l n e g o kom i t e tu , ,Fran-
c e - P o l o g n e " p e ł n i ł f u n k c j ę 
gospodar za i m p r e z y . 

P o d c z a s uroczys tośc i o d b y -
ło s ię t a k ż e p o ż e g n a n i e w y -
j e ż d ż a j ą c e g o do K r a j u d o t y c h -
c z a s o w e g o konsu la p. Bartn i -
ka 1 z a ra z em p o w i t a n i e j e g o 
nas tępcy — p . konsu la K u l -
czyckiego. K o n s u l o w i B a r t n i -
k o w i w r ę c z o n o w i e l e upo -
m i n k ó w w i m i e n u r ó żnych 
m i e j s c o w y c h s t o w a r z y s z e ń 
f rancusk i ch . P i e r w s z y zas t ęp -
ca m e r a i l i c zn i p r z e d s t a w i -
c i e l e f r a n c u s k i e g o spo ł e c zeń -
s twa sk łada l i k o n s u l o w i B a r t -
n i k o w i p o d z i ę k o w a n i a i ż y -
czenia s u k c e s ó w w j e g o d a l -
sze j p r a c y na n o w y m stano-
w i s k u i w ż y c iu osob i s t ym. 

R O U V R O Y . R o k r o c z n i e od 
w i e l u ju ż lat w m e r o s t w i e w 
E o u v r o y urządza s i ę w m i e -

ją ł 3 m i e j s c e , p. Szymon W o j t -
kowiak z Godau l t — 7 i p. 
Stefan Jażwlńskl z S a l l a u m i -

ZŁOTE GODY WESELNE 
L I É V I N : Z o k a z j i p i ę ćd z i e -

sięciu la t s z c zęś l iwego p o ż y -
cia ma ł ż eńsk i e go pańs twa P i -
tu ł a -Kos ińska odby ła się m i ł a 
uroczys tość w t u t e j s z y m m e -
ros tw ie . G r a t u l a c j e i u p o m i n -
ki ze s t rony m e r o s t w a oraz 
l i c zne j r o d z i n y i p r z y j a c i ó ł 
bardzo u p r z y j e m n i ł y 50 r o c z -
nicę. Jubi lac i m o g ą s ię p o -
szczyc ić 16 p r a w n u k a m i . P . 
P i tu ła p r a c o w a ł p r z e z 27 lat 
w kopa ln i , a obecn ie pas j ą j e -
go j es t d o b r y stan og ródka 
d o m o w e g o . 

N O W A 
L O K A L N A PIĘKNOŚĆ 
B E T H U N E - 8 - T E R : P odc zas 

balu d z i e ln i c y 8 - te r oraz 
Mon t sans -Pa r e i l , k t ó r y r o z -
począ ł l oka lne uroczystośc i , 
w y b r a n a została na k r ó l o w ą 
m i e j s c o w y c h p ięknośc i 17- le t -
nia M a r i e - F r a n c e K r z y w d a , 
zamieszka ła w dz i e ln i cy 8- ter . 

KONKURS CELNOŚCI 
A B L A I N - S A I N T - N A Z A I R E : 

S t o w a r z y s z e n i e „ L a P l u m e 
D o r é e " urządz i ł o konkurs 
f l esze tek . W ka t ego r i i a m a t o -
r ó w p. N o w a k z Sa i l l y z a j ą ł 2 
m i e j s c e i p. Smoliński z A r -
ras — 8. W ka tegor i i m i -
s t r z ów p. Smoliński z a j ą ł 2 
m ie j s ce . 

s iącu l ipcu spo tkan i e r enc i -
s t ó w z l a m p k ą w i n a na cześć 
po l sk i e go ś w i ę t a n a r o d o w e g o . 
P o d o b n i e b y ł o i w r o k u b i e -
ż ą c y m . M i e j s c o w a Sa l l e des 
Fêtes z g r omadz i ł a o k o ł o 300 
osób, k t ó r y c h w i ęks zość s t a -
n o w i l i r enc i ś c i - Po l a cy . G o -
spodar ze zapros i l i na t o s p o t -
kan ie r ó w n i e ż p o l s k i e g o k o n -
sula z L i l l e , k t ó r e g o r e p r e z e n -
t o w a ł w i c e k o n s u l Topa. 

W o k o l i c z n o ś c i o w y c h p r z e -
m ó w i e n i a c h k o l e j n i m ó w c y 
n a w i ą z y w a l i d o os iągn ięć 
wspó ł c z e sne j P o l s k i i d o 
s p r a w p r z y j a ź n i F r a n c u z ó w 
i P o l a k ó w . A t m o s f e r a t e g o 
spo tkan ia by ła b a r d z o b e z p o -
ś redn ia i m i ł a . 

ST. E T I E N N E . W c a f é d e 
la P r é f e c t u r e w St. E t i enne 
spo tka l i s i ę z o k a z j i św i ę t a 
22 L i p c a l i c zn i d z i a ł ac ze i 
c z ł o n k o w i e s t o w a r z y s z e ń s p o -
ł ec znych . P r e z e s l o k a l n e g o 
s t owar z y s z en i a „ F r a n c e - P o l o -

« g n e " — dr iRoizentoaum i k o n -
sul Bartn ik z L y o n u w y g ł o -
s i l i o k o l i c z n o ś c i o w e p r z e m ó -
w i e n i a . G łos zab i e ra l i t akże 
p.p. W id łak , Rasizko, Jurek i 
inni , k t ó r z y ż egna l i opuszc za -
j ą c e g o l yońską p l a c ó w k ę k o n -
sula Bartnika. Obecny b y ł 
r ó w n i e ż n o w o m i a n o w a n y 
konsu l p. KulozyckL 

C A L O N N E - R I C O U A R T . M e -
r o s t w o tu t e j s ze p r z y j m o -
wa ło z o k a z j i po l sk i ego Ś w i ę -
ta L i p c o w e g o l a m p k ą w i n a 
ponad 40 osób — p r z e d s t a w i -
c i e l i r ó żnych s t o w a r z y s z e ń d 
o r g a n i z a c j i spo łecznych . 

W p r z y j ę c i u uczes tn iczy l i 
l i c zn i radn i m i e j s c y , w i c e k o n -
sul po lsk i z L i l l e p. K o r -
c z e w s k i 1 inn i . 

T U L U Z A . Z i n i c j a t y w y P o l -
sk i ego T o w a r z y s t w a K u l t u -
ra lnego w T u l u z i e odby ła się 
z o k a z j i L i p c o w e g o Ś w i ę t a 
m i ł a uroczystość . P r z y b y l i na 
nią c z ł o n k o w i e m i e j s c o w e j 
Po l on i i o raz w i e l u p r z y j a c i ó ł 
f rancusk ich . Prezes Polskiego 
Towarzys twa Kultura lnego w 
Tuluzie, p. W i e s ł a w Kaczmar -
kiewicz, p o d e j m u j ą c w r a z z 
ma ł żonką gości w p i ę k n i e 
u d e k o r o w a n e j sali „ d e la R é -
s istance" , w y g ł o s i ł z o k a z j i 
św ię ta k r ó t k i e p r z e m ó w i e n i e , 
po c z y m t r a d y c y j n y m k i e l i s z -
k i e m po l sk i e j w ó d k i w z n i e -
s iono toast za Po l skę . 

Obsze rną relację, i lus t ro -
w a n ą zdjęciami, z u roc zys t o -
ści w T u l u z i e zamieścił d z i e n -
n ik „ L a Dépêche" pt . „Po la -
cy z Towarzys twa Ku l tu r a l -
ntSgo obchodzili święto naro -
dowe swego K r a j u " o raz „ Z 
okazji polskiego święta naro -
dowego prezes W . Kaczmar -
kiewicz przypomniał ogromny 
dorobek kulturalny swego 
K r a j u " . 

K Ą C I K 
H O D O W C Y G O Ł Ę B I 

Z G O N Z A S Ł U Ż O N E G O 
H O D O W C Y 

L I E V I N : Stowarzyszan ie , »Union 
Co- lombophi le" żegnało ostatnio 
na zawsze przedwcześnie zmar ł e -
g o s w o j e g o ba rdzo czynnego 
człoinka p. Józefa Zal isza, k tó ry 
zmar ł w w i eku za ledwie 36 lat. 
Z m a r ł y by ł znany rówmież j a k o 
diziałacz spo r towy na terenie L i é -
vin. 

K O N K U R S Y 

A U B E R C H I C O U R T : K o n k u r s 
,,sur AJigerv i l le " w y g r a ł p. S m a r -
czyK, którego gołębie za ję ły 
mie j sca 1, 12 i 33 na 162 sk lasy -
fiko<wane. P . Tyczyński za ją ł 
mie j sca 6 i 21. W ser iach w y g r a ł 
p. Smarczyk . W kategori i m ł o -
dycł i gołębi p. Juszczak za ją ł 
mie jsca 10 i 25, p. Maś l ak — i i i 
24, a p. P io t rowsk i — 18, 30 i 32. 

i N O E U X - I e s - M I N E S : W k o n k u r -
sie „Entente N o e u x o i s e sur S u r -
viUieiTs" p. P i larski zajął m ie j sce 
3, p. K u b a s 4. 17, 19, 22, 23, 44 i 45 
na 251 gołębi . 



Krakowskie obrady tzw. „Table ronde" — międzynarodowego 
kolokwium, poświęconego f i lmom o sztuce, zgromadziły repre-
zentantów czternastu państw oraz przedstawiciela U N E S C O 

Ogromne zainteresowanie p. Henriette Gonse, profesorki ry -
sunku w liceum w Sèvres, reżyserki f i lmów o sztuce, wzbudzi -
ły prace uczniów krakowskiego Liceum Sztuk Plastycznych 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Już nie mam siły dłużej tak 
żyć i dlatego zdecydowałam 
się do pani napisać. Jestem 
trzy lata po ślubie i mam 
dwuletnie dziecko. Nasze mał-
żeństwo od początku nie by-
ło szczęśliwe, a teraz jest co-
raz gorzej. Ciągle są kłótnie 
i awantury. 

Mąż chce mieć w domu słu-
żącą, a poza domem inne ko-
biety. Teraz dowiedziałam się 
dokładnie o jednym jego ro-
mansie. Widziałam go kilka 
razy z tą kobietą na ulicy. 
Nie podchodziłam do nich, a 
dziś żałuję, bo mąż się wszy-
stkiego wypiera. Ale przecież 
ja wiem, że to kłamstwo. Po-
za tym, gdy mąż wraca do 
domu, to używa w stosunku 
do mnie różnych wyzwisk. 

Mimo wszystko muszę wy-

znać, że go jeszcze ciągle ko-
cham i chcę, żeby moje dzie-
cko miało ojca. Ale po praw-
dzie, to dziecko jego nic a nic 
nie interesuje. 

Za radą sąsiadów postano-
wiłam od niego odejść. Gdy 
mu o tym powiedziałam, to 
dopiero się piekło zaczęło. Te-
raz mąż nie przychodzi na noc 
do domu, a czasem jak przyj-
dzie wieczorem, to tylko po 
to, żeby zjeść i wychodzi zno-
wu. Nie wiem dakąd. Siedzę 
całe dnie sama z dzieckiem i 
oczy sobie wypłakuję. Nie 
wiem, co robić. 

Powiedziałam mu, że chcę 
pojechać na kilka dni do 
matki, ona mieszka jakieś 300 
km od mojego obecnego do-
mu. Mąż odpowiedział mi, że 
jak pojadę, to mogę już nie 
wracać, nie wpuści mnie do 
domu. Co mam robić? Proszę 
panią o radę. 

NIESZCZĘŚLIWA 

D R O G A P A N I ! 
Ż l e s ię stało, że uległa P a -

ni r a d o m sąs iadów i pod ich 
wip ływem zaczęła pani dz ia -
łać. Dobrze jest m i eć m i ł y ch 

S T A N I i S Ł A W W O Ż N I A K , P r u -
szków k/Warszawy, ul. Róża-
na 3/4. 

P i s ze do nas: „Ba rdzo 
chc ia łbym mieć p r zy jac i e l a 
w e F ranc j i , wymien iać z n im 
magazyny i lustrowane, znacz-
ki pocz towe , p łyty , poc z t ów-
ki. M a m 17 lat. Sądzę, że 
zna jdę rówieśnika, k t ó r y od-
p o w i e na mo j ą p r opozyc j ę " . 

T A D E U S Z L A N G E R , Jaworz-
nia k/Kielc, p-ta Piekoszów. 

Jest f i la te l is tą i prosi nas o 
skontaktowanie go z k imś o 
takich właśn ie za in te resowa-
niach. Ko r espondować może 
w j ę z yku ang ie lsk im lub n ie -
mieck im. P ragn i e w y m i e n i a ć 
kasowane znaczki po lsk ie na 
kasowane f rancuskie . 

W. J. D O M A Ń S K I , W r o c ł a w 4, 
poste restante. 

Choć n ie podał swego im i e -
nia, n ie w ą t p i m y , że zdradzi 
j e swemu korespondentowi . 
W i e m y , że ma 16 lat, jest 
uczniem i uczy się j ę zyka 
f rancuskiego . Jego hobby to 
zb ieranie znaczków, pocz tó-
w e k i p ły t . Chętn ie będz ie 
p rowadz i ł w y m i a n ę z kimś, 
pos iada jącym podobne za in-
teresowania . 

Organizacja polskich liceów plastycznych 
wzorem dla szkół francuskich 
W P O L S C E B A W I Ł A O S T A T N I O p. 

Henriette Gonse, p ro f e so rka rysunku 
w l i ceum w Sèvres, r eżyserka f i l m ó w 

o sztuce, wspó łp racown ic zka t e l e w i z j i p a r y -
sk i e j . Uczestn iczy ła ona w krakowsk i ch obra -
dach tzw. „Table ronde", m i ęd z yna rodowego 
ko l okw ium, poświęconego f i l m o m o sztuce, 
gd z i e p rzeds tawi ła d w a w łasne f i l m y o cha -
rak te r ze i ns t ruk ta żowym na temat k o m p o z y -
c j i w malars tw ie . Oba zyska ły pe łną aprobatę 
r eprezen tan tów 14 państw — uczes tn ików 
obrad oraz przedstawic ie la U N E S C O , znanego 
k r y t yka w ł o sk i e go — pro f . Enrico Fulchig-
noniego. 

P i e r w s z e nasze spotkanie z p. Henr i e t t e 
Gonse by ło p r z ypadkowe , a w i ę c t y m p r z y -
j emnie j s ze , bo ob ie s trony, nie zna jąc się j esz -
cze nawza j em, z ż y c z l i w y m uśmiechem ro z -
m a w i a ł y na hotelow3rm kory ta r zu o ipolskiej 
pogodz i e t ego roczne j — des zc zowe j i z imne j . 
Ta „mi łość od p i e rwsz ego w e j r z e n i a " u ła twi ła 
póżniej 'sze kontakty , gdy spo tyka l i śmy się już 
j ako o f i c j a ln i gośc ie na posiedzeniach w h i -
s toryczne j sal i Co l l e g ium Maius Un iwe r sy t e tu 
Jagie l lońskiego i podczas p r o j ekc j i f i l m o w y c h . 

A l e obse rwu jąc podczas t rzech dni obrad 
dz ie lną i madra P. Henr i e t t e Gonse, która 
ż y w o przys łuchiwała się obradom, zabierała 
głos, a także p r zewodn iczy ła , zastępując d r u -
g i e g o dnia pro f . Jerzego Toep l i t za , d y r e k t o -
ra Instytutu Sztuki Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk — 
nie przypuszcza l i śmy jeszcze, że sprawozda-
nie o n i e j nie og ran i c zy s ię t y l k o do tego w y -
stąpienia. Całe dn i e miała przec ież bardzo w y -
pe łn ione i d o p r a w d y n i ew i e l e czasu zos tawało 
na w y p o c z y n e k i choćby pobieżne z w i e d z e -
n i e miasta . 

Pozos ta ł j ednak czwar ty w o l n y dz i eń p o b y -
tu, a ściś le j n ó w i ą c : pó ł dnia za ledwie , g d y ż 

Pani Henriette Gonse ogląda wraz z dyrekto-
rem Liceum Sztuk Plastycznych w Krakowie 
p. J. Kluzą a lbum pamiątkowy tej pożytecz-
nej i c iekawej — jak powiedziała — szkoły 

poc iąg d o P a r y ż a od j e żdża ł w c z e s n y m popo -
łudniem. Zada l i śmy sobie py tan i e : co będz ie 
rob i ła p r z e z t e k i lka godz in? Jak j e w y k o r z y -
sta? C iekawość została sk i e rowana na d o -
świadczenia po l sk i ego szko ln i c twa a r tys tycz -
nego i odw i edz i ł a j edną z k rakowsk i ch szkół , | 
a m ianow i c i e L i c e u m Sztuk P las tycznych . 

„Jesteście szczęśliwi — powiedz ia ła iK> z w i e -
dzeniu szko ły d o m łodz i e ż y — że możecie 
uczyć się w tym liceum. Możecie ibyć dumni, 
że w waszym K r a j u już prawie dwadzieścia ' 
lat isitnieją średnie szkoły artystyczne. W e 
Francji dopiero od przyszłego roku szkolnego 
wprowadzimy podobną Sipecjalizaeję do na -
szego szkolnictwa. Doświadczenia polskie tiędą 
pomocne naszej komisji p rogramowej obradu-
jące j w Paryżu. " 

Pan i H. Gonse odby ła r o z m o w y z p ro f e so -
rami l i ceum (m. in. z p ro f . Mieczysławą Kosiń-
ską, w y k ł a d o w c z y n i ą t e go samego przedmio tu 
co p. Gonse ) o raz z d y r e k t o r e m t e j szko ły 
p ro f . Józefem Kluzą, r ówn i e ż cen ionym p l a -
s tyk i em. No ta tk i p. Gonse za j ę ł y k i lka s t ro -
n ic : o t ym, że dz ia ła w Po l sce przesz ło d w a -

.dz ieśc ia l i c e ów i szkół technicznych ( p r zygo -
t owu jących do pracy z a w o d o w e j ) , o tym, że 
l icea s topn iowo z dwu le tn i ch przekszta łc i ły 
s ię w p ięc io le tn ie , a ich absolwenci " m a j ą póź -
n i e j d r o g ę o twa r t ą do wszys tk i ch w y ż s z y c h 
uczelni, o t ym, j a k i e p r z edmio t y p las tyczne są 
wyk ładane , j ak i e są egzaminy ws t ępne i koń-^ 
cowe. I j eszcze j edna uwaga została zapisana: 
ż e szko ły t e powsta ły p r z ede ws z y s tk im w tych 
reg ionach K r a j u , k tóre zas łynęły z twórczośc i 
l udowe j , a w i ę c n i e j ako w y r o s ł y z nie j , u m o -
ż l iw i a j ą c na jbarHz ie j u ta l en towanym dz iec iom 
rozw in ięc i e zdolności. N a j l e p s z y m p r z yk ł a -
d e m — zakopiańska szkoła kształcąca m łodych 
góra l i na rzeźb iarzy . K G 

Niewiele było czasu na zwiedzanie starego | 
Krakowa, jednak zamek wawelski oraz stary 
rynek zachwyciły francuskiego gościa (na 
zdjęciu p. Henriette Gonse na tle Sukiennic) 

i uczynnych sąs iadów, ale n i -
gdy nie pow inno s ię ich w p r o -
wadzać w w e w n ę t r z n e spra -
w y swego małżeńs twa . Jest 
takie stare polskie polwiedze-
ne : „ B r u d y na leży prać w 
domu" . 

W y d a j e m i się, że muisi p a -
ni jakoś całą s p r a w ę p r z e m y -
śleć i załagodzić. N i e chodzi 
o upokarzanie się, ani t y m 
bardz i e j o przepraszanie , n i e 
'ma pani k u t emu p o w o d ó w . 

T r zeba j ednak spoko jn i e i 
r z e c zowo z m ę ż e m p o r o z m a -
wiać . Radz i ł abym zacząć r o z -
m o w ę np. tak : „ sp r óbu jmy 
zacząć jeszcze raz w s z y s t k o 
od ipoczątku. N i e jwy jadę d o 
matk i , bo chcę ci dać d o w ó d , 
że za leży m i na u t r z yman iu 
naszego małżeństwa. A l e i 
ty ze s w o j e j s t rony musisz 
dać 'dowód s w o j e j dobre j w o l i . 
T rzeba , abyś z a j m o w a ł s i ę 
t rochę domem, dz ieck iem i 
mną. Żebyś w r a c a ł d o d o m u 
na noc, żebyś mn i e nie o b r a -
żał. N i e w r a c a j m y już d o 
awantur 1 n i eporozumień . 
S p r ó b u j m y raz jeszcze, m o ż e 
się fuda". 

I już. I m m n i e j słótw, t y m 
lep ie j . T r z e b a się starać u t r z y -

r mać to małżeństwo . N i e ch 
Pan i pamięta, że n ie m a j ą c 
z awodu ani żaidnego zabez -
pieczenia, ba rd zo t r u d n o 
u t r zymać siebie i dz iecko. 

'Proszę d o mn i e napisać, j ak 
przeb ieg ła r o zmowa . P o z d r a -
w i a m . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem młodym człowie-
kiem, nie ułomnym, niby nor-
malnym. Mam dwadzieścia, 
dwa lata i mu.szę się pani 
przyznać, że dotąd nie mia-
łem jeszcze żadnej dzievxzy-
ny. Myślę, że to nie jest nor-
malne. 

Jestem chorobliwie nie-
śmiały, boję się dziewcząt,, 
boję się każdego zbliżenia. 
Koledzy się ze mnie śmieją^ 
bo już nieraz prróbowali mnie 
z kimś zapoznać, ale bez 
skutku. 

Gdy poznaję dziewczynę,, 
spotykam się z nią dwa, trzy 
razy i Więcej się nie pokazu-
ję, bo boję się, co będzie da-
lej. Pod innymi względami 
jestem zupenie normalny, 
jak wszyscy. Pracuję, zara-
biam, dużo czytam. Tylko te 
dziewczyny. Strasznie mnie to 
męczy i martwi. 

Trudno mi to opisać, ale 
niech mi pani wierzy, że 
przy dziewczynie staję się in-
nym człowiekiem. Nie umiem 
rozmawiać, nie umiem się za-
chować. Błagam panią o ra-
tunek. 

NIEŚMIAŁY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Myś lę , ż e pow in i en s ię P a n 

udać do l ekarza-spec ja l i s ty i 
wszys tko m u dokładnie o p o -
w iedz i eć . M o ż l i w e , że jest 
Pan c z ł ow iek i em n e r w o w y m . 
M o ż l i w e , że ma P a n j ak i ś 
„komp leks płc i " . T o się zda -
rza, ale t r zeba się l eczyć . 
G d y b y udało s ię P a n u p r z e -
łamać te s w o j e o b a w y i l ęk i , 
g d y b y udało się Panu zibliżyć 
d o j a k i e j ś dz i ewczyny , j e s t em 
pewna , że ws z y s tko by sią 
zmieni ło . N i e ch P a n stara s i ę 
wy t łumaczyć t o sobie. 

W k a ż d y m raz ie w i z y t a u 
lekarza w y d a j e m i s ię k o n i e -
czna. Czekam na jak ieś w i a -
domośc i od Pana. Ż y c z ę p o -
wodzen ia . 

A N N A 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 t ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



w z a c i ę t e j w a l c e n a 800 m p i e r w s z y d o m e t y d o b i e g ł J e r z y P a w l a k , P o l a k z N R F 

la trawie Wolborza 

Z A C H O D N I A EUROPA 
KONTRA „START 9 f 

S i a t k a r z e z F r a n c j i , A n g l i i , N i e m i e c , B e l g i i , K a n a d y u l e g l i w S - s e t o w y m 
m e c z u r e p r e z e n t a n t o m H u f c a H a r c e r s k i e g o z P i o t r k o w a T r y b u n a l s k i e g o 2:3 

D w u d z i e s t k a b i e g a c z y z c a ł e j n i e m a l E u r o p y i z... ł ó d z k i e g o „ S t a r t u * ' z a c i e k l e w a l c z y ł a o p a l m ę p i e r w -
s z e ń s t w a n a b i e ż n i w o l b o r s k i e g o s t a d i o n u . G o r ą c y d o p i n g m ł o d y c h w i d z ó w p o t ę g o w a ł s p o r t o w e e m o c j e 

N a terenie M i ę d z y n a r o d o w e g o Obozu Po l on i j nego 
w W o l b o r z u ko ło Łodzi , z okaz j i Święta N a r o d o w e g o 
F ranc j i 14 liipca, odby^ły się z a w o d y spor towe , w których 
wzię l i udzia ł zawodn icy po loni jn i oraz zawodnicy z k l u -
biu spo r towego , ,Start" z Łodzi . 

I g r zyskom i r o z g r y w k o m przyg ląda ła się licznie zgro -
madzona publ iczność, sk ł ada j ąca się z uczestniczek 
i uczestników kursu tanecznego, obozu w y p o c z y n k o w e g o 
oraz s po r t owców po lon i jnych , p r z e b y w a j ą c y c h w W o l b o -
rzu, a taikże okoliczna ludność i zaproszeni goście z W a r -
s z a w y i Łodzi . 

iW poszczególnych dyscyp l inach uzyskano nas t ępu j ące 
w y n i k i : 

L E K K A A T L E T Y K A ! B ieg 800 m : .1. P a w l a k (Po lonia 
N R F ) 2.05,7; 2) N o w a c k i (S ta r t -Łódź ) 2.08,2; 3) L e l o u * ( P o -
lonia f r ancuska ) 2.10,4. Skok w dal:. 1. W łoda r sk i Start 
( Łódź ) 6,41 m ; 2. Turbańsk i (Po lonia f r ancuska ) 6,33 m ; 
3. Dupont < Po loni a f r ancuska ) 5,61 m. W punktac j i ogó l -
ne j p ie rwsze mie j sce w l ekk ie j at letyce zdoby ł a Po lon ia 
f r ancuska . 

S I A T K Ó W K A : „ s t a r t " Łódź ) — „ P o l o n i a " ( reprezenta -
c j a Ol>oizu) 3:2. H u f i e c Harcersk i ( P i o t r k ó w T r y b u n a l -
ski ) — Po lonia ( reprezentac ja Obozu ) 3:2. 

W w e w n ę t r z n y c h r o zg rywkach między g rupami po lo -
n i j n y m i z F ranc j i , Belgi i , Kana-dy, Węg ie r , N R F i Cze-
chos łowac j i : Mężczyźni : 1. Po lon ia be lg i j ska , 2. Po lonia 
f r ancuska . 3. Po lonia z N R F . 

K o b i e t y : 1. Po lonia z N R F , 2. Po lonia z Belgi i . 
P Ł Y W A N I E — mężczyźni : S ty lem -dowolnym 25 m : 1) 

Smólski (Po lon ia fraincuska). Sty lem dowodnym 500 m : 
1) Ostręga (Po lonia be lg i j ska ) , 2) L i p i ak <Połonia z N R F ) ; 
3 X 25 m : 1. Po lon ia f r ancuska . 

K o b i e t y : 45 m stylem doWo lnym: 1. M icha l ak (Po lonia 
szwedzka ) . 

P I Ł K A N O Ż N A : „ S t a r t " ( Łódź ) — Po lonia ( reprezenta-
c j a Obozu ) 3:0 (0:0). 

Uczestnicy O b o ^ Po l on i j nego w W o l b o r z u podczas 
s w e g o p o b y t u rozegral i również szereg spotkań w róż-
nych dyscjrpl lnach spo r towych z d rużynami z okol icz-
nych miast w o j e w ó d z t w a łódzkiego: Tomaszowa M a z o -
wieckiego , P i o t rkowa T rybuna l sk i ego . Spa ły i Zg ierza . 

P o p u l a r n y „ R i n g o " z B e l g i i , l e d w i e s t a n ą ł w b r a m -
ce , d o s t a ł n i e f o r t u n n i e p i ł k ą w b r z u c h . C h y b a t y l -
k o d l a t e g o p u ś c i ł 3 g o l e s t r z e l o n e p r z e z ł o d z i a n 



SUKCESY POLSKIEGO Ż U Ż L A NA TORACH ANGLII I NIEMIEC 

O Złoty Puchar Finn 
w Gdyn i na Zatoce G d a ń -

sk ie j zostały rozegrane w i e l k i e 
m i ę d z y n a r o d o w e rega ty „ X 
F inn Go ld Cup" . B y ł y to n i e -
o f i c j a lne mis t rzostwa świata 
w klas ie o l imp i j sk i e j . F inny — 
bo taką noszą n a z w ę te ło-\ 
dz ie — m a j ą żag le o po -
wierzc ł in i 10 m e t r ó w k w a d r a -
t owych . Za łogę s tanowi t y lko 
j eden żeg larz . P r z e z cały t y -
dzień (22—29 l ipca ) toczyła się 
wa lka 93 na j l epszych żeg la -
rzy świata. Oczyw iśc i e by l i 
wśród nich i F rancuz i : Soria, 
Roul iav in , F ischer , Ghig l ia , 
Ber th ier . 

Z w y c i ę ż y ł w regatac ł i m ł o d y r e -
p rezentant > f i em ieck i e j K e p n b l i k i 
D e m o k r a t y c z n e j J u r g e n IWier, że -
g l a r z z po r tu n a d b a ł t y c k i e g o 
Rostok . N a j l e p s z y z e k i p y F r a n -
c j i b y ł 16 — P i e r r e Sor ia . W d r u -
g i m z 7 r o z e g r a n y c h w y ś c i g ó w 
S o r i a z a j ą ł d o s k o n a l e 6 m ie j s ce . 

W ostatnim wyśc igu , roze -
g r anym w zb l i ż a j ą cym się 
sztormie, f rancuska łódź ze 
znakami F-374 w y w r ó c i ł a się. 
P odobny los spotkał zresztą 
w i e lu innych żeg larzy . W j e d -
n y m dniu w y w r ó c i ł o się aż 25 
łodzi. 

P o l a k o m się n ie pow iod ł o . W y -
stawi l i o n i na j s i l n i e j s zą r e p r e z e n -
t ac j ę (16 z a w o d n i k ó w ) , lecz n a j -
l epszy z n ich m i c h a l Ska l i sz b y ł 
dop i e r o 23, a mis-trz Po l sk i w t e j 
k l a s i e 2 e r o z a j ą ł da lek ie 43 m i e j -
sce. 

Ta w i e lka impreza była 
bardzo sprawn ie z o r gan i zowa -
na przez Po l sk i Z w i ą z e k Ż e -
glarski , k tó ry w 1965 r. ob -
chodzi ł 40-lecie istnienia. 

Nas tępne r ega ty o Go ld Cup 
F inn odbędą się w e F ranc j i . 

Notatnik sportowca 
J U B I L E U S Z K L U B U „ O L I M P I A " 

D I V I O N . M i e j s c o w y k l u b s p o r -
t o w y , , O l i m p i a " , k.tóo-y gxtiipuje 
g ł ó w n i e młodz ież po l sk iego p o -
c ł iodzenia, obchodz i ł os tatn io 
s w o j e 40-lecie. 

K l u b został za łożony w 1925 r o -
3iu, w okres i e ¡ na jw iększego na -
p ł y w u rodz in -polskic ł i do p ó ł n o c -
n e j F r a n c j i , Jak z w y k l e , s e k c j a 
p i łk i nożne j b y ł a g ł ó w n y m o ś r o d -
k i e m ś c i ą g a j ą c y m młodz ież po l -
ską . Z czynnyc l i o z ł o n k ó w - z a l o -
życie l i p r a c u j ą jeszcze w Klu.bie 
pp . : Józef B i e j o t a , P a w e ł Szu lc i 
W a l e n t y Jech. W s z y s c y t rze j 
o t r zyma l i odznaczen ia s p o r t o w e z 
r ą k m e r a miasta i r a d c y g e n e r a l -
n e g o p. Cressent . 35-letnią p r a c ą 
m o ż e się poszczycić p. S t an i s ł aw 
M a r g i e l , 30-ietin!ą — p. Jan K o -
zik, k t ó r y jest zastępcą s k a r b n i -
ka K l u b u , 25-letnią — p. Jan 
Tomczak , cz łonek zarządu . W 
czasie uroczystośc i , u r z ą d z o n e j z 
te j okaz j i , p r z e m ó w i e n i a w y g ł o -
sili — o b o k m e r a miasta — p. 
Szulc , p. M a r e k , p . K r a w c z y k , p. 
Idz iak i prezes , , O l i m p i " p. B u -
che r i (w i c ep r e ze s em , , O l i m p i " 
jest p. J. F i l i p i ak , a s k a r b n i k i e m 
p. P ru sk i ) . 

W s p o t k a n i u t o w a r z y s k i m j u -
n i o r z y , , O l i m p i i " z r emi sowa l i z 
B r u a y , a s en io rzy p rzeg ra l i z 
. . P o g o n i ą " z Auc ł i e l 3:2, Jun io r zy 
. .O l imp i i " wys t ąp i l i w sk ł adz ie ; 
A u g u s t y n i a k , B r e d o w , R o d z y n e k , 
F i l i p i ak , Jakie l , SzarzyAsk i , L e -
ston. K r a w c z y k , H e r m a n i G o r ą -
cy , zaś s en io r zy : De la t re , D e f e r -
nez, Ska leck i , K o w a l s k i , J a n k i e -
wicz , K l i m c z a k , N o w a c z y k , 
Os t r owsk i , P i n d e r a , S k i z o w s k i i 
K a c z o w s k i . 

Z okaz j i rocïsnicy KJub „ O l i m -
p i a " o t r z y m a ł d u ż o g r a t u l a c j i i 
z a p e w n i e ń sympat i i ze s t r o n y 
c z y n n i k ó w o f i c j a l nych . 

K O L A R S T W O 

L E C R E U S O T . K o t w a s w y g r a ł 
z d e c y d o w a n i e 90-km w y ś c i g , ,C i r -
cuit des D e u x P o n t s " w M o n t -
c e a u - l e s - ^ i n e s . J a n k o w s k i ( L e 
C reusot ) m i a ł upajdek i z a j ą ł d o -
p i e r o » zós te miejBce. 

W A n g l i i p r z ebywa ła ostat-
nio żuż lowa, górnicza d ruży -
na mistrza Po lsk i R O W - R y b -
nik. Po l a cy rozegra l i szereg 
meczy z s i lnymi d rużynami 
p i e rwsze j l ig i ang ie lsk ie j . Oto 
bi lans 7 rozegranych m e c z y : 
2 porażki , 1 remis a 4 z w y -
cięstwa. Sukces to duży, sko-
ro A n g l i a jest ko lebką mo to -
c y k l o w y c h w y ś c i g ó w na to-
rach pok ry t y ch żużlem, a 
d rużyny l i g o w e są t am bar -
dzo si lne i w y r ó w n a n e . D o -
tychczas nawe t reprezentac ja 
Po lsk i p r z e g r y w a ł a w A n g l i i 
z d rużynami k lubowymi . 

Z w y c i ę s t w a i zacięta wa lka 
gó rn ików na torach wzbudz i -
ł y w i e l k i e za interesowanie , 
szczególnie wśród R o d a k ó w 
zamieszka łych w W i e l k i e j 
Brytani i . N a meczu z w i c e l i -
de r em l ig i ang ie l sk ie j na t r y -
bunach by ło ponad 10 tys ięcy 
w i d z ó w , podczas gdy na no r -
ma lnych meczach l i g o w y c h 

nie zbiera sią w i ę c e j j ak 
2—3 tysiące. 

Rodacy na t rybunach nie 
szczędzi l i ok lasków. W i e l u 
pomaga ło gó rn ikom jak m o -
gło. Prasa angie lska podkre -
ślała, że polscy zawodn i cy 
mie l i zawsze dobrze p r z y g o -
t owane maszyny i oczyszczo-
ne ubiory . 

W y s t ę p y ż u ż l o w c ó w R O W -
R y b n i k w Ang l i i , oprócz suk-
cesu spor towego , przyn ios ły 
r ówn i e ż pokaźną sumę f u n -
tów, która zasil i ła d e w i z o w e 
konto po lsk iego sportu. Część 
tych p ien iędzy Po lsk i Z w i ą -
zek M o t o r o w y przeznaczy ł na 
zakup doskonałego sprzętu. 

W r ewanżu za start gó rn i -
k ó w p r zybędz i e na jes ien i t e -
go roku jedna z c zo ł owych 
drużyn l ig i ang ie lsk ie j . Zaraz 
po powroc i e z tournee w A n -
g l i i R O W - R y b n i k rozegra ł za-
l eg ł y mecz l i g o w y , z w y c i ę ż a -
jąc wysoko Sta l G o r z ó w 50:27. 

SU K C E S Y po lsk iego spor-
tu żuż l owego na t ym się 
nie kończą. W ć w i e r ć f i -

nale d r u ż y n o w y c h mis t r zos tw 
świata na rok 1965 — r ep re -
zentac ja Po lsk i w r e z e r w o -
w y m składz ie : Wa loszek , P o d -
lecki, M a j , Mucha za ję ła 
p i e rwsze mie j sce (39 pkt ) 
przed Czechos łowac ją (32 pkt) . 
N i em iecką Repub l iką F e d e -
ra lną (19) i Aust r ią (4). 

M e c z został rozegrany w 
O lch ing (NRF ) . Na t rybunach 
zebrało się 8 tys. w i d z ó w , a 
wśród nich duża grupa p o l -
skich C y g a n ó w , k t ó r z y b a r -
dzo serdecznie op i ekowa l i się 
po lsk imi zawodn ikami . 

D o pó ł f ina łu (22 sierpnia w 
U f i e ) z a k w a l i f i k o w a ł y się 
d rużyny : Po lsk i , CSRS, Z w i ą -
zku Radz i e ck i ego i N R D . 

LE SPORT EN POLOGNE 

Na londyńskim stadionie 
zwyciężyli polscy lekkoatleci 

Histor ia spotkań l ekkoat l e -
t ycznych Po lska — Wie lka 
Bry tan ia rozpoczęła się w r o -
ku 1957 na w a r s z a w s k i m Sta-
d ion ie Dzies ięc io lec ia . W ó w -
czas A n g l i c y należe l i do ścis-
ł e j c zo łówki ś w i a t o w e j ) a P o -
lacy jeszcze r ep re zen towa l i 
średnią klasę. P i e r w s z y mecz 
w y g r a l i A n g l i c y 111:101. T o 
by ło za razem i ostatnie z w y -
c ięstwo B r y t y j c z y k ó w . 

L O N D R E S — S u r le s tade de W h i t e - C i t y , les athlètes po lona is , h o m m e s 
et f e m m e s , ont r e m p o r t é u n e be l l e v ic to i re s u r la G r a n d e - B r e t a g n e — 
118:93 et 59:58. 

D u d z i a k a ^remporté les d e u x spr ints , B a d e n s k i l e 400 m (46,6), B a -
r a n s 'est f a i t b a t t r e s u r 1500 m pa r Simipson (3.41,1 et 3.41,3). Szklatrczyk 
s 'est clatssé secon<i du 3000 m steep le . B o g u s z e w i c z a c ausé u n e be l l e 
su rp r i s e en ga 'gnant au f in is l i les 5 k m , su rp r i s e r é p é t é e s u r 10 k m 
p a r l e j e u n e Staftvia¿rz. Ba t tus i n o p i n é m e n t a u x 4 x lOO m , les P o l o -
nais ont pr i s l e u r r e v a n c h e dans les 4 x 400 m, g r â c e à B a d e ń s k i (son 
temps va la i t 45,1), L e j a v e l o t est r e v e n u à G ł o g o w s k i (76,81) p r é cédan t 
S id io contus ionné , le d i sque à B e g i e r e t P i ą t k o w s k i (56,79 et 56,46), l e 
po ids à So sgó rn ik (18,12), l e m a r t e a u à R u t et C i e p ł y (64,13 et 63,14), 
i e s an t en h a u t e u r à Czei-nik et M a c i e j e w s k i (201), la l o n g u e u r à D a -
v ies (7,80) p r é c é d a n t d e 4 c m S ta lmach , ie t r i p l e - s au t à Szmid,t (16,74 — 
meiil'leur résu l tat m o n d i a l d e la sa ison) , la p e r c h e à Os iński (464). 

Chez les dames K i r szens te in s 'est assurée le 200 m (23,2, devant 
K ł o b u k o w s k a , p r e m i è r e p a r cont re d u 100 m ) et l e s au t en l o n g u e u r , 
ba t tant M a r y Raind (6,34 et 6,23) q u i a g a g n é le 8® m liaies. N 'otons 
enco re les 44,9 a u x 4 x 100 m du re la is po lona is , les jets de 50,90 et 
50,47 des d iscobo les po lonaises R y k o w s k a et M o j e k . 
M U N I C H — Sur la piste d e c end r ée d ' O l c h i n g . les motocyc l i s tes p o -
lona is ont ba t tu la Tchécos l ovaqu i e , l ' A l l e m a g n e occ identa l e et l ' A u -
tr iche. se qua l i f i an t a ins i p o u r les d e m i - f i n a l e s eu ropéennes , a u x 
côtés de l ' U R S S , de l ' A l l e m a g n e d é m o c r a t i q u e et d e la Tchécos l o -
v a q u i e . 
V A R S O V I E — L e X X V - e R a l l y e A u t o m o b i l e In te rna t i ona l de P o l o g n e 
est u n e des dern iè res é p r e u v e s c o m p t a n t p o u r le c h a m p i o n n a t m o n -
dia l des conduc teu r s de ra l l ye . O r le Po l ona i s S o b i e s ł a w Z a s a d a ( sur 
S t e y e r P u c h ) est b i en p lacé p o u r l ' e m p o r t e r , ce qu i const i tuera i t une 
des p lus g r andes su rp r i ses de l ' année . Son r i v a l le p lus d a n g e r e u x 
est A a l t o n e n (F in l ande ) , et ce lu i - c i ava i t e n v o y é sa d e m a n d e de p a r -
t ic ipat ion hors les dé la is r é g l ementa i r e s . Ma i s les o r gan i sa t eu r s on t 
passé o u t r e p o u r q u e le me i l l eu r g a g n e su r la route et n o n sur le 
tapis ve r t . 

1S59 L o n d y n 
1961 W a r s z a w a 
1962 L o n d y n 
1964 L o n d y n 
1965 L o n d y n 

106: 99 
106:105 
1*8:104 
106:106 
118: 93 

w r o z g r y w a n y c h jednocześ-
nie meczach drużyn kob iecych 
w y n i k i w a h a ł y się. A n g i e l k i 
zawsze by ł y g r o źnymi p r z e -
c iwn iczkami . 
1957 W a r s z a w a 
1959 L o n d y n 
1961 W a r s z a w a 
1962 L o n d y n 
1964 L o n d y n 
1965 L o n d y n 

49:57 
54:52 
60:46 
52:54 
60:57 
59:58 

M e c z W L o n d y n i e by ł 88 
wys t ępem po lsk ie j męsk i e j r e -
p rezen tac j i i 60 reprezentac j i 
kob iece j . N a j w i ę c e j dotychczas 
s tar tów W reprezentac j i m i e l i : 
44 — Sidło, 39 — P ią tkowsk i , 
35 — Fo lk , Bugała, Rut, 34 — 
Sosgórnik. 

P r z e d w y j a z d e m d o L o n d y -
nu na ko l e jny mecz n ie spo-
dz i ewano się tak wysok i e go 
zwyc i ęs twa 118:93 w konku-

P i ł k a r z e Po lon i i Bytom s iQga jq po P u c h a r U S A 
Polonia Bytom, piłkarska drużyna pierwszej, 

ligi, biorąca udział w rozgrywkacłi amerykań-
skiej Interligi w pierwszym meczu f inałowym 

Czytelnicy „Tygodnika Poisiciego" 
pamiętają o Olimpiadzie 

;Na F u n d u s z O l i m p i j s k i w p ł y w a j ą dalsze 
wp ł a t y . Na s i Czyte ln i cy m y ś l ą j u ż o starcie 
po l sk i e j e k i p y n a O l i m p i a d z i e w M e k s y k u . Z 
m a ł y c h sk ł adek p o w s t a j ą p o w a ż n e k w o t y , dz ię -
ki k t ó r y m — tak j ak to b y ł o n a O l imp iadz i e 
w T o k i o — e k i p a po l ska jest s i ln ie j sza i l icz-
n ie j sza . 

N a kon to Po l sk i e go F u n d u s z u O l i m p i j s k i e g o 
wp ł ac i ł za n a s z y m p o ś r e d n i c t w e m 10 F S T A -
N I S Ł A W D Z I K z P a r y ż a . T e n s a m o f i a r o d a w c a 
p rzekaza ł r ó w n i e ż 10 F n a F u n d u s z B u d o w y 
Szkół Tys iąc l ec i a . 

„Cłiałłenge Cup 65" pokonała najlepszą ame-
rykańską drużynę N e w Yorkers 3:0 (1:0). 

Oba zespoły, polski i amerykański, zajęły 
pierwsze miejsca w swoicłi grupach. W druży-
nie N e w Yorkers grał najlepszy piłkarz U S A 
na rok 1965, bramkarz U w e Schwart. Z siatki 
swo je j bramki w meczu z Polonią trzy razy 
wy ją ł on piłkę! Polacy rozegrali doskonały 
mecz. Radość na trybunach była ogromna. 
Większość z 7,5 tys. widzów stanowili Polacy. 
Śpiewano „100 lat" i noszono transparenty 
z napisami „Niech żyje Polonia". 

Polonia Bytom rozegra teraz dwa mecze 
z obrońcą Pucharu Duklą Praga, drużyną od 
wielu lat nie pokonaną w Ameryce. 

o o o o f - - t e Ê x ^ ^ n w ^ 
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Andrze j Badeński 

renc jach męskich i tak zac i ę -
te j w a l k i w konkurenc jach k o -
b iecych (59:58). 

Oba po lsk ie zespoły by ł y 
mocno odmłodzone . M e c z P o l -
ska — W i e l k a Bry tan ia n i e 
stał na spec ja ln ie w y s o k i m 
poz iomie , ale w większośc i 
konkurenc j i wa lka by ła ba r -
dzo zacięta i sporo zano towa -
l i śmy niespodz ianek. Sukces 
polskich l ekkoa t l e t ów (25 
punk tów p r z ewag i ) w L o n d y -
nie zapowiada sukcesy w t e -
go rocznym Pucharze Europy . 

O T O C I E K A W S Z E W Y N I K I : 
K O N K U R E N C J E M Ę S K I E : « 

t r ó j s k o k Szmid t 16,74 A zwyc i ę s -
t w o na 5 k m B o g u s z e w i c z a 
(14:00,2) « z w y c i ę s t w o szta fety 
4 X 400, gdz ie B a d e ń s k i os i ągną ł 
ś w i e t n y czas 45,1 A w s k o k u w 
da l S t a lmacha (7,76) w ostatnim 
skoku w y p r z e d z i ł meda l i s t a o l i m -
p i j sk i Dav i e s (7,80) tt 10 k m w y -
g r a ł S t a w i a r z (29:05,6) — r e k o r d 
ż y c i o w y . O g ó ł e m na 20 k o n k u r e n -
c j i m ę s k i c h P o l a c y w y g r a l i 13. 
K O N K U R E N C J E K O B I E C E : A 
b i e g 200 m _ K i r szenste in 23,2 m 
w s k e k u w da l K i r szenste in (6,34) 
p o k o n a ł a mi s t r zyn ię o l i m p i j s k ą 
R a n d (6,23) « b i e g n a 100 m w y -
g r a ł a K ł o b u k o w s k a 11,4. 
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UNE „ISBA" POLONAISE CHEZ VOUS 
IA MODE, à condition 

_j que la bourse soit 
remplie, est aux mai-

sons de campagne. Et dans 
ces fermes restaurées et 
transformées, munies du 
confort moderne — aux 
meubles rustiques. Aussi, 
pourquoi ne pas se don-
ner le plaisir d'avoir une 
vraie „isba" polonaise? 

Aux murs des kilims — 
tapisseries traditionnelles 
ou aux dessins imaginés 

par des artistes d'au-
jourd'hui. 

Sur le plancher un épais 
tapis de grosse laine bru-
te qui réchauffe toute la 
pièce et invite à un bon 
feu de cheminée. 

Comme meubles — ime 
table et des chaises, \m 
beau bahut, un banc, dont 
le siège se soulève, une 
petite table, une classique 
étagère de cuisine qui ici 
sera garnie de bibelbts. 

Sur le bahut un chan-
delier en céramique ou en 
métal qui p>ourra servir 
pour les diners aux chan-
delles, sur la petite table 
une corbeille à fruits en 
paille tressée. Dans l'an-
gle de la pièce un panier 
également en paille, vér i -
table fourre-tout, par 
exemple pour les jouets 
de votre cadet... 

L e bahut pourra être 
aussi garni de vaisselle de 
table rustique, grès ou 
grosse porcelaine, d'un 
service à café en cérami-
que, de linge de table en 
lin écru ou brodé. Un ou 
deux découpages en cou-
leur égaieront ime des 
parois... 

Des fausses solives, un 
,,biniou" au plafond par-
fairont la note. 

D'ailteurs, prenez con-
seil à la Boutique Polo-
naise. 



Rozrywki umysłowe 

K R Z Y Ż Ó W K A z P Z Y S <Ł O W I E M 
POZIOMO: 1) awanturnik, warchoł, zawadiaka, 

6) lek wyrabiany przez przemysł farmaceutyczny 
i sprzedawany w stanie gotowym, 11) ślubny ubiór 
głowy, 12) koncert, którego cały program wyko-
nuje solista, 13) dawna aptekarska miara wagowa, 
14) ścianka pudełka od zapałek, o którą pociera 
się zapałkę, 17) uczta pogrzebowa, 20) trud związa-
ny z oddaniem komuś usługi, 22) nauka o rolni-
ctwie, 23) fragment Częstochowy z klasztorem i cu-
downym obrazem, ¡24) rosną po deszczu, 27) prze-
mówił do obrazu, a obraz do niego ani razu, 29) 
przyjemna woń, 35) przyrząd do podnoszenia cię-
żarów, 36) odszczepieniec, niedowiarek, 37) lody 
z kremem i owocami, 38) pastwiska górskie, 39) 
stronnictwo przeciwne rządowemu. 

P IONOWO: 1) rozczarowanie, 2) kloc stropowy, 
3) śmiałek, zuch, 4) i ślepa czasem znajdzie ziarn-
ko, 5) spodenki kąpielowe, 7) tętno, 8) areszt, koza, 
9) dąsy, kaprysy, fanaberie, 10) fiasko, niepowodze-
nie, 15) karność, dyscyplina, 16) miłostki romanse, 
18) oblicze, 19) duży kawał chleba, 20) poczęstunek 
na koszt zapraszającego, 21) inaczej pagórek, 24) 
szybki bieg konia, 25) atak .serca, 26) znak zodiaku, 
28) niedościgniony wzór doskonałości, 30) ptak, któ-
ry buduje wiszące, workowate gniazdo z wejściem 
z boku, 31) mały chłopiec, pędrak, 32) potrójna ko-
rona papieża, 33) książę tatarski, 34) żądają kid-
naperzy. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfro-
wać tekst przysłowia, które utworzą litery wyp i -
sane z krzyżówki w następującej kolejności: A—12, 
L—2, 1 ^ 9 , K—7, A—14, C—16, A—18, K—15, A—10, 

N—3, C—15, G—16, G—1, N—7, M—15, L—16, 
N—15, G—14, A—2, C—9, N—12, L—11, B—17, 
N—13, L - ^ , G—5, N—16. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie, „Rozrywki umysło-
we". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 'bezbłę-
dne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E P R Z E S T A W I A N K I Z P R Z Y S Ł O W I E M 
Z NR 30 

Miasta wo j ewódzk i e : Lublin, Kie lce . Gdańsk, Poznań. 
Tekst przys łowia: N A T U R A CI.-^GNIE W I L K A DO 

L A S U . 

R O Z W I Ą Z . A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M I A S T A " (39) 
Z NR 30 

P O Z I O M O : 1) fanatyk, 5) grypa, 6) resztka, 7) psikus, 
13) kompromitac ja , 16) tutki, 17) ambic ja , 18) reklama, 19) 
klapa. 

P I O N O W O : 1) f igura, 2) nygus, 3) t r yp tyk , 4) klasa, 8) 
sztubak, 9) szarada, 10) skuter, 11) smutek, 12) zmiana, 14) 
ruina, 15) cucha. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M Z NR 31 
P O Z I O M O : 4) wędkarz , 10) lansady, 11) wiorsta, 12) 

grządka, 13) szperka, 15) łuczywo, 17) Wiech, 19) aparat, 
21) kaucja, 22) upór, 23) elki, 24) jaszcz, 27) trusty; 29) a fe -
ra, 30) masówka, 33) komtakt, 36) rakieta, 37) pomyłka, 38) 
satyryk, 39) baranek. 

P I O N O W O : 1) puls, 2) snop, 3) laurka, 4) wyga , 5) krą-
żek, 6) zwał, 7) porcja, 8) osty, 9) karo, 14) zaprawa, 16) 
wy j ą t ek , 17) włóka, 18) , ,Halka", 20) tuz, 21) kit. 25 chwa-
ła, 26) melina, 28) reneta, 30) mops, 31) suma, 32) arab. 33) 
kask, 34) aura, 35) takt. 

Tekst przysłowia: M O D L I SIĘ POD F I G U R Ą A M A 
D I A B Ł A Z A S K O R Ą . 

PIĘKNO 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

Przed dwudziestu laty gdańskie Sta-
re Miasto, Główne Miasto, Stare 
Przedmieście, Wyspa Spichrzów oraz 
Dolne Miasto leżały w gruzach. W cią-
gu wielu lat pracowali tu architekci, 
budowniczowie, rzeźbiarze, plastycy. 
Z pietyzmem odbudowywali piękne 
gdańskie zabytki. Dziś stylowe kamie-
niczki, Zbrojownia, Złota Brama, Ra-
tusz Głównego Miasta, Katedra za-
chwycają przybywających licznie do 
Gdańska turystów z Kraju i zagranicy. 
I nie wiadomo, co wpierw obejrzeć — 
gdyż o Gdańsku można mówić jako 
o mieście-muzeum. Jest tu bowiem 
około 900 obiektów zabytkowych, w 
tym sto dwadzieścia pięć monumen-
talnych budowU świeciach i sakral-
nych. Oto Długi Targ (na zdjęciu), po-
siadający takie arcydzieła, jak Dwór 
Artusa, Złota Kamienica i Zielona 
Brama. 

W A K A C J E 
POD N A M I O T E M 

— Dobrze, że wyprałaś namiot, 
ale po co go krochmaliłaś? 

— Laver la tente, passe en-
core, mais l'empeser... 

— Zupełnie jak w domu. 
Sprząta i odkurza drzewa. 

— Comme à la maison. Elle 
balaye et essuie la poussière 

— A w przyszłym roku kupi-
my sobie pokrycie... 

— Et l*an procliain, on aclïète 
le dessus... 


